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KWARTALNIK POSWIECONY SPRAWOM WSCHODU
WARSZAWA, CZERWIEC — GRUDZIEN 1P5 4
ROK V.Nr. 2—5—4 (14—15—16)

EUGENJUSZ WISNIOWSKI.

Istota mocarstwowosci polskiej.

Znamiennym rysem dzisiejszej rzeczywistosci, wytworzonej giebsze-
mi skutkami wojny Swiatowej, przewrotu bolszewickiego i innych rewo-
lucyj jest poczucie tymczasowosci, ogarniajgcej niemal wszystkie dziedzi-
ny zycia zbiorowego. Swiat pograzony w atmosferze nieukoficzonego wy-
sitku, zyje stale pod wrazeniem jakiego$, blizej nieokreslonego podmino-
wania psychicznego, na dnie ktérego tetni nieustajgcym rytmem mo-
tyw: — ,,pokéj czy wojna’?

Nie rozwazajgc zosobna wszystkich nieuniknionych skutkow wojny
Swiatowej i rew'olucyj w plaszczyznie dalekosieznych przeobrazen zycio-
wych, nalezy stwierdzi¢, ze w tym labiryncie wspotczesnej rzeczywistosci
znaczng role odgrywa zjawisko powszechnego dojrzewania Swiadomosci
narodowej. Zjawisko to dla szeregu licznych, wielomiljonowych narodéw
wprawdzie lezy jeszcze w sferze przeobrazen, ale jego dynamiczna sifa,
ktoéra przejawia sie w podswiadomych lub w $Swiadomych wysitkach in-
nych narodéw, dazacych do sformutowania i zrealizowania swych postu-
latdw, stwarza wiasnie owa charakterystyczng dzi$ atmosfere tymczaso-
WOSCI.

Wczuwajac sie w istote dzisiejszej dynamiki zyciowej zdawatoby sie,
ze na wspoiczesng rzeczywisto$¢ oddziatywuja przedewszystkiem czyn-
niki materjalne. Postep techniczny, rozwdj ustawodawstwa spoteczne-
go w najszerszej, bo Swiatowej skali — a z drugiej strony Kkry-
zysy ekonomiczne wraz ze wszystkiemi swojemi przyczynami i skut-
kami: nadprodukcja, bezplanowoscig (lub przerostem planowosci) oraz:
bezrobociem i nedza: Wszystkie te zjawiska, zastaniajagce sobg wszyst-
ko inne, co im nie stuzy, lub co z nich bezposrednio nie wynika —



stajg sie mate i drobne wdwczas, gdy zycie wydobywa na Swiatto dzienne
kwestje istnienia takiej, czy innej narodowosci, gdy dochodzi do gtosu
pognebione poczucie sprawiedliwosci catych grup narodowych. W imie
swobody narodowej zrywajg sie nici najprecyzyjniej powigzanych
osrodkéw przemystowych z bazami surowcéw, producentéw z rynka-
mi zbytu — czynione sa nieprzebaczalne, z punktu widzenia ekonomicz-
nego, niekonsekwencje i cigzg one istotnie pozniej przez diugi czas na
zyciu ekonomicznem rozdzielonych terytorjow (dopoki nie wytworzy sie
nowy modus vivendi) — lecz zadna wymowa cyfr, zadne dowody nielo-
gicznosci gospodarczo-ekonomicznej nie sg zdolne powstrzymacé procesu
wyzwalania sie narodowego po osiggnieciu przezen dostatecznego stopnia
Swiadomosci narodoicej.

Proces uswiadamiania narodowego, ktéry okreslimy krétko nacjona-
lizacjg, nie opiera sie jedynie na wartoSciach natury materjalnej, lecz
przedewszystkiem na warto$ciach o podktadzie duchowym. | wiasnie ten
wzglad, ze dominujgcemi pierwiastkami sg wartosci duchowe sprawia, iz
wspoétczesny nacjonalizm przenika do wszystkich zjawisk politycznych
i spotecznych.

Do konca XVIII-go stulecia nie doceniano w obrebie 6wczesnych orga-
nizméw panstwowych konfliktéw narodowosciowych i niebezpieczenstwa,
jakie kryto w sobie wcielanie do swoich panstwowos$ci narodéw o wysoce
rozwinietem poczuciu odrebnosci narodowej. Uzasadnia to te lekkomysl-
nos¢ polityczng, z jaka przystgpity panstwa zaborcze: Austrja, Rosja
i Prusy do podziatlu Polski. Jest rzeczg znamienng i odcinajgcyg
sie na tle epoki rozbioréw, ze brutalny akt polityczny dokonany zostat
na tym organizmie panstwowym, w ktérym czynnik poczucia narodowe-
go, jakkolwiek reprezentowany gtéwnie przez jedng warstwe spoteczna,
najwyrazniej byt jednak zarysowany od szeregu wiekéw i pod tym wzgle-
dem stat znacznie wyzej od uswiadomienia narodowego réwnorzednej kla-
Sy panujacej w panstwach rozbiorczych.

Rozpatrujgc odradzajacy sie nacjonalizm polski natychmiast do-
strzega sie to, ze zmienit on swojg treSC i forme dopiero w obliczu upadku
panstwowosci, zdobywajgc sie odrazu na najbardziej kapitalne i owiane
duchem nowoczesnosci przejawy w postaci wielkich reform Komisji Edu-
kacyjnej, Sejmu Czteroletniego i Konstytucji 3-go Maja oraz Insurekcji
Kosciuszkowskiej i Manifestu Potanieckiego. Kleski i nieszcze$cia naro-
dowe, spadajace wowczas na Polske, byty tym ogniem, w ktorym stapia-
ty sie malostkowe interesy jednego stanu. W tern zjawisku nalezy szu-
ka¢ owej specyficznej cechy odradzajacego sie nacjonalizmu polskiego,
jaka jest jego powszechny patriotyzm panstwowy. Proces bowiem uswia-
domienia narodowego, ktéry w rezultacie winien byt przeksztatci¢ rzecz-



pospolitg szlacheckg na wolne panstwo wszechstanowe, wymagat dla swo-
jego przeobrazenia mocniejszej treSci szeroko pojetej idei nacjonalnej —
wymagat patrjotyzmu.

Naréd, ktéry przetrwat byt w samodzielnym bycie panstwowym niemal
tysiacolecie, ktéry na polu kultury mogt sie poszczyci¢ posiadaniem jed-
nego z najstarszych uniwersytetbw w Europie (1364), a ktéremu, w chwi-
li jego odradzania sie ogtoszono uroczysty wyrok $mierci, nie mogt nie
zdoby¢ sie na ten wyjatkowo szlachetny przejaw nacjonalizmu, jakim jest
patrjotyzm. Patrjotyzm ten nie pozwolit nastepnym pokoleniom trwac
biernie dtugi okres czasu w niewoli, lecz podniecat do walki czynnej o wy-
zwolenie. To tez nic dziwnego, ze w ciggu catego XIX w., w wielkim okre-
sie tworzenia sie panstw narodowych w Europie, nacjonalizm polski sta-
je sie wzorem i symbolem najszlachetniejszych uczuc¢ zbiorowych. Bojow-
nicy polskich powstan narodowych sg czczeni przez wszystkie odradzajace
sie narody.

W okresie emancypacji narodowej Belgji, usamodzielniania sie repu-
blik potudniowo-amerykanskich, walk wolnoSciowych Wiochéw i Gre-
kéow — wybucha powstanie Listopadowe, zakonczone kleskg i rozbroje-
niem resztek Wojska Polskiego.

Kleska fizyczna, kleska na polu walki nie niszczy jednak duchowych
sit narodu; wrecz przeciwnie, jest ona czynnikiem, ktéry uczucia naro-
dowe i patrjotyczne rozwija do granic mistycyzmu.

Rzadki w historji $wiata, masowy protest niepokonanego ducha, w po-
staci Wielkiej Emigracji z r. 1831, jest dla wolnego ducha wszystkich
innych narodow zywym przyktadem poswiecenia dla ojczyzny. Bojownicy
0 wrolno$¢ Polski stajg sie w oczach $wiata pionierami o wolno$¢ narodow
wogole.

Wiosna ludéwr, tak znamienna dla nurtujacych pradéw narodowych
Francji, Austrji, Wegier, Niemiec i Wioch, byla wyrazem wchitoniecia
ideologji wolnoSciowej przez spoteczenstwa zachodnio-europejskie. Na zie-
miach polskich hasta wolnosciowe wiosny ludéw' musiaty zkolei znalez¢
swoj oddzwiek. Znowu w formie walki czynnej przejawit sie konstruk-
cyjny patrjotyzm polski w Galicji i w' Poznanskiem. | nie upadta wiara
w wralce o prawra narodowe z zaborcg mimo klesk oddziatdbw powstan-
czych w r. 1848, gdyz w 15 lat pozniej duch wolnosci polskiej znowu da-
je znac¢ o sw'ojem istnieniu, cho¢ i tym razem nie dochodzi on do realiza-
cji swych szczytnych haset.

Odradzajacy sie nacjonalizm polski, tak nierozdzielnie ujawmiajacy sie
z ofiarnym patrjotyzmem, nacechowany jest nietylko wybitng aktywno-
§cig na polu walki, lecz posiada on réwniez pierwiastki wytrwatosci i od-
pornosci w walce o dusze polska — o idee polskosci.



Szczegblnie wyraznie zarysowuje sie ona pod zaborami: pruskim i ro-
syjskim, gdzie zachtannos¢ nacjonalizmu niemieckiego i zaborczo$¢ im-
perjalizmu rosyjskiego przescigaty sie wzajemnie w metodach tepienia
polskosci. Nardd Polski, jeden z najbardziej tolerancyjnych, kiedy roz-
patrujemy catoksztatt dziejow Polski nie za§ momenty reakcji, ktére za-
cigzyly ciemnemi plamami na jasnym ogélnym obrazie, pozbawiony
brutalnych zapedéw zaborczych, znalazt sie w takich warunkach wy-
tezonej walki, jakiej przyktadu nie zna nowsza historja. Wymownem zja-
wiskiem wytrwatosci i odpornosci w tej walce o dusze polskg jest sze-
Sciomiesieczny strajk 50.000 dzieci szkdt ludowych, zlikwidowany przez
rzad pruski aktami jawnego barbarzynstwa, dla ktérego zjawiskiem sym-
bolicznem stata sie Wrzesnia.

Druga charakterystyczng cechg czynnego nacjonalizmu polskiego jest
jego charakter spiskowo-konspiracyjny, pojmowany nie jako wyraz zdra-
dy, obcej dla duszy polskiej, lecz jako Swiadoma czystosci swojego progra-
mu i wyraznie zarysowana idea walki we wszelkich postaciach mysli na
Smier¢ i zycie. Konspiracja byta nieodtgcznym czynnikiem wszystkich
zbrojnych akcyj niepodlegtosciowych. Zwiaszcza w drugiej potowie XIX
i w poczagtkach XX stulecia, dziatania spiskowe miaty w wysokim stopniu
na celu rozwdj kulturalny spoteczenstwa, a tajne nauczanie zajmuje wsrod
nich piekng karte w historji.

Nacjonalizm polski, odradzajac sie w tresci, odrodzit sie z ducha i stat
sie symbolem nacjonalizmu duchowego i jego haset ogélnych. Dlatego tez
wszelkie oparte na nim koncepcje, zakreslone na europejskg miare, wchia-
niaty w orbite swego dziatania losy innych wyzwalajgcych sie narodow.
Hasto ,,za nasza i waszg wolno$¢”, wypisane na sztandarach polskich ru-
chow niepodlegtosciowych, wyrazato wole wyniesienia zasady wolnosci na-
rodowosciowej do roli Kierowniczej i stawiania aspiracyj politycznych
kazdego narodu w ptaszczyZnie lojalnego uwzgledniania wspdélnych inte-
resébw politycznych. W tern zjawisku uzewnetrznia sie pierwiastek tole-
rancji i jak gdyby uniwersalizmu polskiego nacjonalizmu, ktéry mozna
nazwaé¢ solidaryzmem narodowos$ciowym.

Nie pod presja, w gruncie rzeczy niefortunnego traktatu o ochronie
mniejszosci, zagwarantowata Polska Odrodzona w swrojem prawodawstwie
panstwowem wolno$¢ narodom, ktore zamieszkuja razem z Polakami na
obszarze Rzeczpospolitej Polskiej. Z ducha tradycji plemiennej wypty-
waly i wyptywajg takie normy wspdtzycia wszystkich obywateli niepod-
legtego i suwerennego panstwa. Przed niewieloma tygodniami polski mi-
nister Spraw Zagranicznych dat wyraz istotnemu stanowisku Polski w
kwestji narodowosciowej. O$wiadczyt w sposdb wiasciwy i zdecydowany,
ze Polska, ktéra zdobyta swojg niepodlegto$¢é wiasnym wysitkiem w bo-
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haterskim wyscigu krwi i zelaza nie Scierpi nadal ciggtych préb narusza-
nia autorytetu wolnego panstwa przez inne mocarstwa. Polska nie zgodzi
sie na zadne ingerencje w swoje sprawy pod pozorem stosowania w grun-
cie rzeczy beztreSciwych, a w zlej intencji politycznej zrodzonych, zasad
miedzynarodowej ochrony mniejszosci. Tworczy duch moralnie zdrowe-
go narodu polskiego nie zawahat sie rzuci¢ rekawicy nieszczerym protek-
torom i obroncom traktatbw mniejszosciowych, gdyz razito jego poczucie
sprawiedliwosci rozniczkowanie panstw na rzadzace nazewnatrz i —
z zewnatrz rzadzone.

| tym razem wystgpienie Polski na forum miedzynarodowem miato
charakter ogdlny. Polska wzieta na swe barki role rzecznika idei catko-
witej, nie formalnej lecz istotnej suwerenno$ci panstw wobec usitowan
jednostronnego skrepowania ich jakiemikolwiek warunkami, narzucane-
mi z zewnatrz.

Waznym etapem w budzeniu $wiadomosci narodowej i w podkresla-
niu jej demokratycznego charakteru jest poczatek XX stulecia. Poczucie
narodowosciowe przenika do najszerszych warstw spoteczenstwa, nie
oszczedza doktryn socjalnych, a najsilniej uwydatnia sie w Polskiej Partji
Socjalistycznej, w ktérej stopniowo zajmuje czotowe miejsce. 1 zachodzi
tu jedyne w swoim rodzaju potaczenie doktryny spotecznej z ideologja
panstwowo-narodowg, w rezultacie czego program i dziatalno$¢ tej partji
zgrupowaly w jej szeregach najgoretszych wyznawcow niepodlegtosci na-
rodowej. Nie z nazwy, lecz z ducha i zywej a niezwalczonej zadnemi re-
presjami akcji wolnosSciowej jest Polska Partja Soocjalistyczna jedyna,
istotnie narodowa organizacjg polityczng w Polsce, na poczatku XX wie-
ku. Okre$lenie ,,narodowy” rozumie sie tu w tern wyzszem, ponadpartyj-
nem znaczeniu. Odrodzony szlachetny nacjonalizm polski zawsze z ducha
i tradycji zawiera przymierza i wspétdziata z temi kierunkami narodo-
wemi, ktore walczyty o wyzwolenie. Dos¢ uswiadomic sobie fakt, ze w ubie-
gtem stopieédziesiecioleciu nie byto niemal na Swiecie takiej walki wy-
zwolenczej, w ktérej nie braliby udzialu Polacy i zawsze po stronie wy-
zwalajacej sie. W tych zjawiskach tkwi najistotniejszy pierwiastek soli-
daryzmu narodowego.

Duch Ksigg Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego — wiara w Polske
i jej dziejowe przeznaczenie — to najwierniejszy towarzysz duchowy
prawdziwego nacjonalizmu polskiego, ktéry na swej meczenskiej drodze,
raz po raz dfawiony fizyczng przemoca, kroczyt w ciezkiej atmosferze
sprzecznych i szkodliwych orjentacyj ku peinej najwyzszej formie naro-
dowej — do jej niepodlegtego bytowania.

Wyznawcg przewagi; ducha i mysli nad mieczem jstat sie Jozef Pit-
sudski, na czele Legjonéw Polskich i P. O. W., tych ostatnich, a tak szcze-
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sliwych wyktadnikow walczacego — a pOzniej odrodzonego twdrczego
nacjonalizmu polskiego.

Niepodlegta Rzeczpospolita Polska stanowi na tle powszechnej atmo-
sfery tymczasowosci jakgdyby odosobniong oaze stabilizacji panstwowej,
a to dzieki pozytywnym i owocnym wysitkom w rozwijaniu wiasnych
form egzystencji i wiasnej mysli panstwowej. Czynnikiem umacniajagcym
aspiracje polityczne polskiej niezaleznosci panstwowej jest jej dzisiejszy
konstruktywizm patrjotyczny, reprezentowany moralnie i fizycznie przez
ob6z niepodlegtosciowy. Ten kostruktywizm polski, ksztattuje sie coraz
wyrazniej na tle biezacej rzeczywistosci, rownoczes$nie za$ wazg sie jego
kryterja w stosunku do przysztosci.

Rzeczywistos¢ bowiem dzisiejsza stwarza w S$wiecie® ogromne moz-
liwosci dla dalszego szerzenia idei peinej suwerennosci panstwowej, kto-
rej Polska jest obecnie reprezentantkg. Na gruzach zaborczych poteg euro-
pejskich i europejsko-azjatyckich, powstaty w XIX i XX stuleciu, w wy-
niku odbywajacego sie procesu odrodzenia narodowego niepodlegte pan-
stwa narodowe, obejmujace okoto 100 miljonéw ludnosci. Omawiany pro-
ces historyczny w dotychczasowym swoim etapie wyzwolit Polske, Fin-
landje, L'itwe, totwe, Estonje oraz szereg narodéw Europy Srodkowej.

Czy na tym ,,dorobku” zatrzyma sie ten wielki zywiotowy proces? Na-
lezy przypuszczac, ze — nie, ze bedzie sie rozwijat wbrew wszystkiemu.

Od zajecia przez Polske wiasciwej, odpowiadajacej jej tradycji wol-
nosciowej pozycji zalezng jest jej przyszto$¢ i pozycja mocarstwowa
w Swiecie.



EUGENE WISNIOWSKI

Fundamentals of PolancTs Power-JStatus

Present-day affairs are marked by a most characteristic feature arising
out of the more far-reaching effects of the Great War and of the various revo-
lutions bound up with it. This is the prevailing feeling that the present peace
is not a lasting one and that many post-War phenomena, embracing almosi
every division of collective life, have but a transient character. Still under the
potent spell of the inconclusive effort of 1914 — 1920, the world finds itself
constantly threatened by some insiduo.us, hidden psychic danger, best epitomised
by that ceaseless, nightmare guestion: War or Peace?

Without entering into any detailed study of all the inevitable, far-reaching
and vital results of the Great War and of the revolutions, it can, however, be
confidently stated that the universal growth and maturation of national
consciousness has played an important role in the complex of current actualities.
This feature is, it is true, still in a State of flux as regards a number of
nations having many millions of population, but it is just that dynamie force,
revealed in the sub-conscious or conscious efforts of other nations aimed at the
formulation and realisation of their postulates, which evokes that characteristic
atmosphere of provisionality today.

The materialism which was so potent a factoi’ in the second half of the
19th century has not ceased to exercise its influence on present-day life. Tech-
nical advancement; the development of social legislation upon a world-wide
scale; economic crises with all their causes and results; over-production and
unplannedness (or hyper-plannedness), unemployment and misery, — all those
factors, which serve to screen others not serving them or directly arising from
them, become unimportant and petty when life brings up the guestion of the
existence of some nation or other, or when the downtrodden sentiment of
justice of whole national groups makes its voice heard. In the name of freedom,
of national liberty, the ties of the most closely bound-up industrial centres with
their sources of raw materials are rent asunder. Producers are cut off from
their sales markets. From the economic point of view, unpardonable inconsisten-
cies are perpetrated and for long after they must weigh down heavily on the
economic life of divided territories until some new, practical way, out of the
difficulty is found. But the eloguence of statistics and economic disloyalty can
never inhibit or check the process of national emancipation once national
consciousness has achieved an appropriate level of development.

The process of the rise and growth of national consciousness, which we
shall for the ~ake of brevity term nationalism, is not solely based on values of
a materiat nature, but primarily on values of spiritual worth. And it is just
this factor — that the dominant element in this connexion is of a spiritual
nature — which explains why it is that modern nationalism filters its way
through each and every feature of political and social life.

Up to the end of the 18th century it was insufficiently realised amongst
the state organisms existing at that epoch what national-racial conflicts and
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dangers lay in store for those who incorporate within their States nations
having a highly developed sentiment of national individuality. This will explain
the political lightmindedness which marked Austria, Russia and Prussia when
they undertook the partition of Poland. It is noteworthy and strikingly
evident in the light of the era of the partitions, that this act of political
brigandage was perpetrated upon a state organism in which a distinct national
consciousness had been for many centuries past an obvious feature (although
only represented in one class of the community) and that this guality had
stood at a much higher level than with the corresponding ruling classes in thn
partitioning states.

Examining the re-arising national spirit of Poland it soon becomes evident
that it changed its character and form only just before the fali of the Polish
Commonwealth; it then found the power and means of putting through
measures, characterised by their thoroughness and imbued with the true spirit
of modernity: the great reforms of that period, the setting up of the first
Ministry of Education in Europe, the liberat constitution of May 3rd., 1791,
the sessions of the Four-Year Seym, the Kosciuszko Insurrection and the
Potaniec Manifest are all cases in point. The national disasters and misfortunes
which fell so heavily upon Poland at that time acted as a potent force under
the influence of which petty class interests and privileges were bound to
disappear. This observation affords a clue to determining the specific
features of the reborn nationalism of the Poles typified by a far-reaching
liberat state-patriotism. For the process of arousing a national consciousness
which was to transform the commonwealth of gentry-folk into a free state
of all the classes, called for a firm basis of liberally conceived national idealism
— for a broad patriotism.

A nation which had maintained its independence for nine centuries, which
in the domain of culture could point with pride to the University of Cracow
(founded in 1364 and one of the oldest in Europe), but which had been solemnly
condemned to political oblivion just when it was arising to greater heights,
could not but find the strength and idealism to set up that exceptionally humane,
responsible nationalism represented by a broadly national patriotism. This
patriotism could not permit following generations long to remain passively in
subjection, but had perforce to stir them up to armed and active effort to
regain their liberty. It is not strange then, that during the 19th century, when
the great period of that rise of national states was most marked in Europe,
Polish nationalism served as a symbol and example of the most humane and
noble of collective sentiments. The insurgents of the Polish national uprisings
are to this day respected and venerated by all nations awakening to freedom
and independence.

During the era of the national emancipation of Belgium, of the South
American wars of liberation, of Greek and Italian struggles for freedom, the
Polish Insurrection of 1830 broke out. Defeated in the field by superior forces,
the remnants of the Polish Army were disbanded. But physicial disaster,
disaster on the battlefield, could not undermine or destroy the spiritual forces
of the nation: quite the contrary, it became a factor which developed national
and patriotic sentiments to the borders of mysticism.

Such a mass emigration as that of the Polish intellectuals in 1831 as a
great protest of the unbroken spirit is exceedingly rare in the annals of history.
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It remains to this day a living example of sacrifice for one’s native land, whilst
the champions of Polish freedom have yielded inspiration to all those seeking
national liberty.

The Spring of Nations, so striking a feature of the fundamental national
trends of France, Austria, Hungary, Germany and lItaly, was the expression of
the ideology of liberty imbibed by the peoples of Western Europe. On Polish
soil the slogans of freedom at that time could not but find a ready echo. Armed
uprisings again broke out, in South and West Poland (Galicia and Poznania),
as the constructive expression of Polish patriotism. And that this firm faith in
the cause of national rights against the alien oppressor remained unshaken in
spite of the failure of the insurrections of 1848, is proved by the fact that
fifteen years later the spirit of Polish liberty again gave active proof of its
existence although with no greater success than before in realising its high
ideals.

The reborn Polish nationalism, so uniformly apparent in patriotic service
and self-sacrificing effort, has been marked not only by exceptional activity on
the field of battle but also by decided elements of endurance and perseverancc
in the struggle for the ideat of Polish national individuality and character.

This observation applies with special force to those parts of Poland held
by the Prussians and Russians. The nationalist greed of the Germans and the
chronic imperialism of the Russians vied with each other in applying methods
of exterminating the Polish element. The Polish nation, on the other hand, one
of the most tolerant and politically humane of peoples, found itself forced to
fight for its national existence and spirit in conditions of fierce strife which
are unparallelled in the annals of modern history. Eloguent proof of this endu-
rance and power of resistance in the struggle for Polish national consciousness
was furnished by the six-month school-strike of 50,000 peasant children in
Wrzesnia liquidated by the Prussian government by acts of unblushing barbarity.

The second characteristic feature of Polish active nationalism was its
maintenance of conspiracy and secrecy in its methods: this element was not
understood as an accessory to treason or underhand means, so foreign to Polish
national traits, but as the expression of a conscious purity of the program
followed and the distinct delineation of the ideat of unremitting life and death
struggle in all its forms. The methods of conspiracy were uniformly applied in
every armed uprising for the cause of Polish freedom. This element became
especially conspicuous in the second half of the 19th century and at the begin-
ning of the 20th century, when conspiracies and secret activities played an
important role in the cultural development of the generat Polish public, — the
secret teaching of Polish during all those years affords some of the most
splendid pages of patriotic effort in recent Polish history.

Polish nationalism became reborn in spirit and arose as the symbol of spiri-
tual nationalism with all its generat aims. For that reason, all conceptions based
upon it, realised in European conditions, affected the fates of other nations
aiming at emancipation. The battle-cry of ,,For our and for your liberty”
inscribed upon the banners of the Polish insurrectionary forces, expressed the
will of raising the principle of national liberty to a decisive role and of placing
the political aspirations of every nation within the bounds of loyal respect for
common political interests. This fact brings to light the specific element of
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tolerance (as it were, universalism) in Polish nationalism, which can atso be
termed as national-racial solidarity.

It was not under the pressure of the fundamentally badly conceived
minority-protection treaty that restored Poland guaranteed a fuli measure of
freedom to those peoples which together with the Poles inhabit the area of the
Republic of Poland. Such norms for the co-existence of all citizens of an inde-
pendent and sovereign state arose and are still based upon the old tribal
traditions. Some time ago, the Polish Minister of Foreign Affairs very aptly
expiessed the actual attitude of Poland in racial minority matters. He stated
in cleai and concrete form that Poland, which had regained her independence
thanks to her own efforts on the field of battle, would no longer endure the
continual efforts of other countries to undermine the authority of a free and
soveieign state such as is the Polish Republic. Poland does not agree to anv
inteiference with her internal affairs under the pretext of applying really
empty and politically maliciously conceived international principles of minority
protection. The creative spirit of the morally sound Polish nation has not
hesitated to throw down the gauntlet before insincere protectors and defenders
of minority treaties, as the injustice of diriding countries into two categories —
those ruling abroad and those ruled by other states — was and is only too
apparent.

In this case too, Poland’s action on the international forum has likewise
had a generat character. Poland has assumed the role of spokesman for the
ideat of a complete, not formal but actual suzerainty of countries as opposed
to the existence of any unilateral, one-sided conditions imposed by other
countries.

An important step in the arousing of national consciousness and in
emphasising its democratic character had place at the beginning of the 19th
century. National consciousness filtered its way through to the broadest masses
of the lower classes without sparing any of the social doctrines. This appeared
most strongly in the Polish Socialist Party, where its influence in time began
to assume a predominant role. And then followed what is perhaps an unpa-
rallelled union of social doctrines with state-national ideology, as a result of
which the program and activities of the Party attracted the most ardent
workers for Polish national independence. Not in name, but in spirit and
enduring in spite of all repressions, the Polish Socialist Party was the only,
really national political organisation in Poland at the beginning of the 20th
?_entury, the term "national” being understood in its higher, non-party signi-
icance.

This Polish nationalism bore none of the features of compromise when it
opposed its greatest and fundamental enemy; but it was the ally and collabo-
rator of all those national movements which were fighting for the realisation
of the same ideals and against the same common enemy.

The Polish Messianist movement and faith in Poland’s historical mission
are firmly connected with the spirit of real Polish nationalism, which has time
after time, though stifled by the force of oppression, marched forward through
the quagmire of conflicting and harmful orientations to the fullest expression
of that supreme form of national existence — independence.

In the struggle against alien oppression on Polish lands, Marshal
Pitsudski finally appeared as the victor at the head of his military formations,



the Polish Legions and the secret Polish Military Organisation, in which have
fought the latest and happiest exponents of Poland’s militant and reborn
creative nationalism.

The Republic of Poland presents as it were an isolated oasis of state
stabilisation which stands out in high relief against the backgiound of univei-
sal provisionality. This is due to the fruitful and positive efforts she has made
in developing her own forms of existence and her own philosophj of state. The
present constructive patriotism which is so marked a factor in present-day
Poland is an important item in strengthening the political aspiration of Polisi
statecraft, represented morally and actually by the veterans of Poland s strugg e
for independence. This constructive ideat in Poland is assuming more and moie
concrete form in the face of current actualities; it is simultaneously weighing
and reconsidering its criteria as regards the future.

Present-day actual conditions already present enormous possibilities for
the further spread in the East of the ideat of fuli state sovereignty, represented
by Poland. Those European and Eurasian imperialistic powers which had arisen
in the 19th and 20th centuries have collapsed as a result of the national
resurrection of peoples now forming independent units and embiacing abouv
100,000,000 souls. This historical process has so far freed Poland, Finland,
Lithuania, Latvia, Estonia and a number of Central European nations. Will
this great elemental process cease with these gains registered to its ciedit? It
would appear that in spite of all efforts to check the movement it will cor.
tinue and develop. As regards Poland, her future and her status as a world-
power remain in close dependence upon her maintaining hei own specific
traditional liberty-loving attitude.



EUGENE WISNIOWSKI.

La nature de la souverainete de la Pologne.

Le trait sigmficatif de la realite d’aujourd’hui, provoquee par les conse
Suences plus intimes de la guerre mondiale, du bouleversement bolcheviste et
autres Solutions, est le sentiment du provisoire, dont sont penetrTs preSque

tous les domames de la vie collective. Le monde, plonge dans I'atmosphere d'un
fnndl VIt S°US Femprise d’une excitation psychique indefinfssable au

re?0 06 laquelle resonnent d'un rythme incessant les mots ,la paix ou la guer-

Sans examiner a part chacune des consequences inevitables de la guerre
mondiale et des revolutions sur le plan des transformations vitales a longue
echeance, il convient de constater que dans le labirynthe de la realite contem-
poraine un role considerable incombe au phenomene de la maturation de la con-
science nationale. Il est vrai que pour nombre de grandes nations, ce pheno-
mene se trouve encore dans la sphere des transformations, mais sa force dvna-
migue qui se mamfeste dans les efforts conscients ou subconscients d’autres
nations tendant a formuler et a realiser leurs postulats, cree precisement cette
atmosphere du provisoire, si caracteristique aujourd’hui.

En penetrant la nature de la dynamique vitale d’aujourd’hui, on croirait
que ce sont les facteurs materiels qui, avant tout, exercent une influence sur la
lealite contemporaine. Les progres techniques, I'evolution de la legislation so-
ciale sur une echelle aussi large que possible voire mondiale, et, d'autre part,
es crises economiques avec toutes leurs causes et toutes leurs consequences —
suipio uction, absence ou surabondance de plans, chomage et misere — tous
ces phenomenes, mettant dans I'ombre tout ce qui ne les sert pas ou ce qui n’en
decoule pas directement, deviennent insignifiants et de peu d'importance des
que la me porte a la lumiere du jour la guestion de I'existence d'une telle ou
telle nationalite, des que la parole est donnee au sentiment etouffe de la justice
des voies nationales. Au nom de la liberte sont rompus les fils rattachant le
p us etroitement les centres industriels aux sources des matieres premieres, les
pioducteurs aux marches d’ecoulement, sont commises des inconsequences im-
pardonnables au point de vue economique, qui, par la suite, pesent lourdement
et pendant longtemps sur la vie des territoires divises (tant que ne surgit
pas un nouyeau modus vivendi), mais ni l'eloquence des chiffres, ni les preu-
ves de ! lllogisme economique ne sont en mesure d'arreter le processus de I'eman-
cipation nationale, des qu’un degre suffisant de conscience nationale est atteint.

Le processus de I'éveil de la conscience nationale que nous appellerons tout
court nationalisation, ne se base pas uniquement sur des valeurs de nature ma-
terielle, mais avant tout sur des valeurs morales. Et la consideration que les
elements dominants consistent precisement en valeurs morales, fait que le na-
tionalisme contemporain penetre dans toutes les manifestations politiques et
sociales.

Jusqu a la fin du XVIII-me siecle on n'appreciait pas assez, dans les orga-
nismes des Etats, les conflits nationalistes et le danger que recelait l'incorpo-
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ration dans les Etats — de nations possedant un sentiment developpe de leur
particularisme national. Cela justifie limprevision politique, avec laquelle les
Etats copartageants, ’Autriche, la Russie et la Prusse, procederent aux
partages de la Pologne. Chose significative et se detachant sur le fond de I'epo-
que des partages: le brutal acte politique fut perpetre sur lorganisme d un
Etat, dans lequel le facteur du sentiment national, bien que represente pai un
seul milieu social, s’affirmait avec nettete depuis des siecles, set, a cet egard, de-
passait de beaucoup la conscience nationale de la nieme classe dirigente des Etats
spoliateurs.

En considerant le nationalisme polonais, en train de se regenerer, on re-
marque sur le champ qu’il ne modifia sa nature et sa force qu'en regard
de la chute de la souverainete, et tout de suite determina les manifesta
tions capitales, empreintes de l'’esprit moderne, sous l'aspect des grandes refor-
mes de la Commission d’Education, de la Diete de quatre ans, de la Constitution
du 3 Mai ainsi que de linsurrection de Kosciuszko et du Manifeste de Pota-
niecki. Les defaites et les malheurs nationaux qui s'abattirent alors sur la Po-
logne furent ce feu, dans lequel fondirent les interets mesquins de la classe pau-
vre. C'est dans ce phenomene qu'il convient de chercher les traits specifiques
de ce nationalisme polonais reviviscent qu'est le patriotisme universel des Po-
lonais. Le processus de I'eveil de la conscience nationale qui, en consequence, au-
rait du transformer la Republique des nobles en un Etat libre de toutes les clas-
ses, exige, pour sa transformation, I'idee nationale largement et solidement con-
eue, exige le patriotisme.

La nation qui peut se prevaloir d'une existence independante millenaire,
qui peut se glorifier d’'une des plus anciennes universites de 'Europe (1364)
et a laquelle, au moment de sa regeneration, on a prononce solennellement une
condamnation a mort, cette nation ne pouvait ne pas faire preuve du noble
elan de nationalisme qu'est le patriotisme. Ce patriotisme n'a pas permis aux
generations suivantes de demeurer passives pendant la longue periode de ser-
vitude; c'est lui qui les incitait a une lutte active pour la delivrance. Il n'y a
donc rien d’etonnant qu’au cours du XIX-me siecle tout entier, pendant la gran-
de epoque de la formation des Etats nationaux en Europe, le nationalisme polo-
nais soit devenu le modele et le symbole des plus nobles sentiments de la collecti-
vite. Les combattants des insurrections polonaises nationales sont veneres par
toutes les nations en train de renaitre. A I'epoque de !'emancipation de la Bel-
gique, de I'emancipation des republiques de I’Amerique du Sud, des luttes libe-
ratrices de !'ltalie et de la Grece, eclate 'insurrection de novembre, suivie de
la defaite et du desarmement des troupes polonaises.

La catastrophe physique, la defaite sur le champ de bataille ne detruisent
point les forces morales de la nation; au contraire, elles furent le stimulant qui
developpa les sentiments nationaux et patriotiques jusqu'aux limites du mysti-
cisme. Rare evenement dans ’histoire du monde — la protestation collective de
I'esprit invincible sous la forme de la grande emigration de 1831, est pour le
libre esprit de toutes les autres nations, un exemple vivant du sacrifice pour la
patrie. Les combattants pour la liberte de la Pologne deviennent aux yeux du
monde, les pionniers de la liberte des peuples en generat.

Le printemps des peuples, tellement significatif pour les tendances natio-
nales qui fermentaient en France, en Autriche, en Hongrie, en Allemagne et en
Italie, a ete I'expression de l'acceptation de l'ideologie liberale par les nations
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de I'Europe occidentale. Sur les terres polonaises, 'echo des mots — d’ordre de
la liberte devait a son tour egalement retentir. Le patriotisme constructif de
la Pologne se manifesta de nouveau sous la forme d’'une lutte active en Galicie
et en Poznanie. Et, dans cette lutte pour les droits nationaux contre I'envahis-
seui, ne fut pas eteinte la foi, malgre les defaites des detachements d’insurges
en 1848, cai 15 ans plus tard, l'esprit de la liberte s’eveille de nouveau dans
les coeurs des Polonais, bien que, cette fois, egalement il ne reussisse pas a re-
alisei ses hautes aspirations. Le nationalisme polonais regenere, indissoluble-
ment uni au patriotisme pret a tous les sacrifices, est empreint non seulement
d’une intrepide activite sur le champ de bataille, mais possede aussi des ele-
ments de resistance et de perseverance dans la lutte pour l'ame polonaise, pour
I’'idee nationale polonaise.

Ce fait se manifeste nettement dans les provinces annexees par la Prusse
et la Russie, ou ! avidite du nationalisme allemand et les visees conquerantes de
Uimperialisme russe rivalisaient de rigneur dans les methodes d’extermination
de lespiit polonais. La nation polonaise. la plus tolerante, si nous envisageons
Uimperialisme russe rivalisaient de rigneur dans les methodes d’extermination
comme des taches sombres, ont trouble le fond clair generat du tableau,  de-
pourvue d'ambitions brutales de conquetes, se trouva dans des conditions de
lutte acharnee telles qu’il n'y an a pas d’exemple dans !’histoire. L’expression elo-
quente de la perseverance et de la resistance dans cette lutte pour 'ame polo-
naise, est la greve de six mois de 50.000 enfants des ecoles polonaises, liquidee
par le gouvernement prussien a l'aide de repressions d’une barbarie revoltante,
dont la manifestation symbolique fut Wrzesnia.

Le second trait caracteristique du nationalisme actif polonais est son ca-
ractere conspirateur, coneu non comme I'expression de la trahison, etrangerc
a l'ame polonaise, mais comme l'idee consciente de la purete de son programme,
accusee nettement, d’une lutte dans toutes les formes de la pensee, lutte a mort
et a la vie. La conspiration est l'element inseparable de tous les soulevements
armes pour lindependance. Surtout dans la seconde moitie du XIX-e siecle et
au debut du XX-me, les conspirations avaient, en majeure partie, en vue le de-
veloppement intellectuel de la nation, et, parmi elles, est reservee une belle page
de I'histoire a !'enseignement clandestin.

Le nationalisme polonais reviviscent dans son caractere, renaquit aussi dans
U'esprit et devint le symbole du nationalisme morat et de ses mots-d’orde uni-
versels. C’est pourquoi, toutes les idees basees sur ce nationalisme coneu dans
une mesure europeenne, entrainrent dans l'orbite de leur action les destins
d’'autres peuples en train de s’emanciper La devise ,pour notre liberte et la
vétre”, ecrite sur les etandards des luttes polonaises pour l'independance, etait
I'expression de la volonte d’elever le principe de la liberte nationale a un role
dirigeant et de placer les aspirations politiques de chaque peuple sur un plan
ou il aurait ete loyalement tenu compte des interets politiques reciproques. Ce
phenomene met en relief I’element de tolerance et, en quelque sorte, I'universa-
lisme du nationalisme polonais que Fon pourrait appeler solidarite nationa-
liste.

Ce n’est pas sous la pression du facheux traite sur les minorites que la Pc-
logne reconstituee a garanti, dans sa legislation, la liberte aux peuples etablis
en commun avec les Polonais sur le territoire de la Republique. De la tradition
nationale emanaient et emanent les normes de coexistence de tous les citoyens
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de I'Etat independant et souverain. Il y a quelques semaines a peine, le Ministre
des Affaires Etrangeres a precise l'a'ctitude effective de la Pologne en ce qui
concerne la question des nationalites. Il a declare, d une maniere nette et deci-
dee, que la Pologne qui a recouvre son independance par son propre effort, dans
une cooperation heroique du sang et du fer, ne supporterait plus de la part des
autres Etats, des tentatives incessantes d'attentats a son autorite d’Etat libre.
La Pologne ne permettra aucune ingerence dans ses affaires sous le pretexte
d'y appliquer les principes, denues de fondement, coneus dans une mauvaise
intention politique, de la protection internationale des minorites. L esprit crea-
teur de la nation polonaise, saine moralement, n'a pas hesite a jeter le gant aux
protecteurs insinceres et aux defenseurs des traites minoritaires, son sentiment
de la justice ayant ete offense par la division des Etats en dirigeants a l'exte-
rieur et en diriges de l'exterieur.

Cette fois egalement, la demarche de la Pologne sur le forum international
avait un caractere generat. La Pologne a endosse le role de promoteur de I'idee
de la souverainete complete, non formelle mais effective, des Etats vis-a-vis des
tentatives de les lier par des conditions quelconques, imposees de I'exterieur.

Le debut du XX-me siecle est une etape importante dans I'eveil de la con-
science nationale et dans la mise en lumiere de son caractere democtratique. Le
sentiment national penetre dans les larges cercles de la nation, sans menager les
doctrines sociales et se manifeste le plus intensement dans le parti socialiste
polonais, ou il prend progressivement la place principale. Nous y voyons la
reunion, unique en son genre, de la doctrine sociale avec l'ideologie d'un Etat
national, a la suite de quoi le programme et I'activite de ce parti ont groupe
dans ses rangs les partisans les plus ardents de !'independance nationale. Ce
n'est pas de nom mais par l'esprit et par son action liberatrice vivante et ne
succombant sous aucune répression, que le parti socialiste polonais est en re-
alite | unique organisation politigue nationale en Pologne au debut du XX-me
siecle. La designation ,,national” y a une signification plus elevee qu’une eti-
quette de parti.

Le noble nationalisme polonais regenere, de par l'esprit et de par la tradi-
tion. conclut toujours des alliances et coopere avec les courants nationaux qui
ont lutte pour l'independance. Il suffit de se rappeler que durant les cent cin-
quante dernieres annees il n'y a eu dans le monde presque pas de lutte pour ! in-
dependance, a laquelle les Polonais n'aient pris part, toujours a céte de ceux
qui combattaient pour leur delivrance. C'est dans ces evenements fdans ces ma-
nifestations) que repose !'element le plus essentiel de la solidarite nationale.

L’esprit des ,,Livres de la Nation et du Pelerinage Polonais”, la foi en la
Pologne et en sa mission historique, est le compagnon morat le plus fidele du
vrai nationalisme polonais qui, sur son sentier de martyr, succombant plus d’une
fois sous les coups de la force physique, chemina dans la lourde atmosphere des
orientations contradictoires et nuisibles et s’elanea neanmoins vers la forme
nationale la plus parfaite, vers I'existence independante de ! Etat.

A la tete des Legions Polonaises et des Organisations Militaires Polonai-
ses, ces dernieres interpretes heureuses du nationalisme polonais militant, I¢ge-
nere et createur par la suite, Joseph Pitsudski est devenu le champion brillant
de l'idee que ,l'esprit prime le glaive”.

Sur le fond de l'atmosphere generale du provisoire, la Republique de Po-
togne restauree constitue en quelque sorte une oasis isolee de stabilisation poli-
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tique, giace aux efforts positifs et fructueux en vue d'organiser ses propre3
formes d existence et sa propre conception nationale. Son constructivisme pa-
triotigue d’aujourd’hui, represente moralement et physiquement par le camp li-
berat, est le facteur consolidant (raffermissant) les aspirations politiques de
[ independance de | Etat Polonais. Ce constructivisme polonais se dessine de plus
en plus nettement sur le fond de la realite actuelle et, simultanement, se cri-
stallisent ses criteres relativement a l'avenir.

La realite d'aujourd’hui cree, dans le monde, des possibilites enormes quant

a la propagation ulterieure de l'idee de la souverainete complete des Etats, dont
la Pologne est le representant actuel. Sur les decombres des puissances copar-
tageantes europeennes et europeo-asiatiques ont surgi, au XIX-me et au XX-me
siecle, en consequence du processus evolutif de regeneration nationale, des Etats
nationaux independants englobant environ 100 millions d’ames. Le processus
historique en question, en son etat actuel, a libere la Pologne, la Finlande. la
Lithuanie, la Lettonie, I'Estonie et quelques peuples de I’'Europe Centrale? Ce
processus elementaire se bornera-t-il a ces ,resultats?”

f Il est a presumer que — non, qu’il se developpera a l'encontre de tout.
L avenii de la Pologne et sa situation en tant que grande puissance dependront
de ce qu'elle saura prendre une attitude conforme a ses traditions seculaires.



WLODZIMIERZ BACZKOWSKI

Wschod a Polska

Starszenstwo Ziemi nad Cztowiekiem nalezy do aksjomatéw. Natural-
nym wynikiem tego faktu winno by¢ przyjecie za punkt wyjscia przy
zgtebianiu istoty komplekséw kulturalno-dziejowych — poznanie zasad-
niczych warunkéw fizycznych bytowania poszczeg6lnych gatezi rodzaju
ludzkiego, a potem, niejako w drugim rzedzie, zblizanie sie do duchowego
korelatywu tych warunkow, jakim jest tres¢ kulturalna badanego odtamu
ludzkosci. Réznice warunkéw bytowania Cztowieka, tworzone przez Natu-
re, z jej integratami: Potnocy, cechowanej niedostatkiem cieplika stonecz-
nego i ptynacego stad zwiekszonego pozadania, oraz Potudnia, z jego nad-
miarem stofca i nirwanizujgcym uczuciem dosytu *), jest pierwszym po-
wodem rozbicia tego monolitu, ktéremu na imie Ludzkos¢. Przyjecie tej
zasady nie jest réwnoznacznem z uznaniem ptaskiego materjalizmu dzie-
jowego. Zrozumienie dla gtebokiej mysli korelatywiz mu zja-
wisk materjalnych i duchowych wyzwoli¢ nas winno od skrajnosci za-
rowno platonizmu z jego $wiatem podniebnych idej, ksztattujacych rze-
czywisto$¢ materjalng, jak i materjalizmu z jego mysla o ,,nadbudéwce",
ztozonej z elementéw metafizycznych. A wiec?

Nie od rzeczy bedzie, rozwazajac problem Wschodu a Polski, z miejsca
podkreslic pewien element fizyczny (geopolityczny), doniostoscig swa
przewyzszajacy wiele sit dziejowych, wysuwanych na pierwsze miejsce
przez tradycyjng geografje polityczng i mysl historyczna, czynnik raz-
poraz wytaniajacy sie z za kulis dziejow Europy Wschodniej, Azji $rod-
kowej oraz Zachodniej; czynnik stepu, rozpostartego na nieogarnio-
nej ptaszczyznie euroazyjskiej. Niewatpliwg i przez orjentalistbw miary
W1t Kotwiczg doceniang zastuga eurazyjczykow, wspotczesnych spadko-
biercow stowianofilstwa rosyjskiego XIX w. 2), jest podkreslenie i zaktu-
alizowanie tych wiasnie sit zywotnych kompleksu stepowego Euroazji,
ktéremu m. in. nadano specyficzng i tresciwg nazwe Mmongolosfery.
Jej stosem pacierzowym jest nieksztattny, dtugi pas stepu — jakgdyby
szlak stepowy, zaczynajacy sie gdzies w okolicach Wielkiego Muru Chin-
skiego, obejmujacy Tybet, Mongotje, Turkiestan, czes¢ Persji i Afgani-
stanu, cze$¢ Syberji Wschodniej, wybrzeza morza Kaspijskiego i Czarne-
go, docierajgcy wreszcie do Podola i wschodnich granic Wotynia. Waskie-
mi przesmykami wdziera sie Wielki Step na ptaszczyzne wegiersky i bocz-
'r&q_ odnogg potudniowa faczy sie ze stepowa wysepka na obszarze Matej

zji.

) P. ,Potnoc-Potudnie, jako podstawa naturalna réznic ps chodziejowych w to-

nie ludzkosci”. Rozdziat 111 sigzki J. K. Kochanowskiego — ,,Polska w $wietle psy-
chiki wiasnej i obcej". Wyd. Il. Czestochowa. 1925.
3) Jewrazijcy" — rosyjska emigracyjna szkota historjozoficzna, podkreslajaca

zasadmczq role pierwiastkdw Wschodu w dziejach i kulturze Rosji.

17



Ten teren, urabiajacy swoj typ psycho-dziejowy cztowieka, jest za-
rowno pod wzgledem geofizycznym, jak i najogolniejszych zarysow kul-
turalno-dziejowych, wzglednie jednolity. Charakteryzuje go wspdlnota
krajobrazu. Piasek i pot-pustynie, burzany i piotuny, wspolne rodzaje
traw i plamy stonawych jezior, upalne lato i dokuczliwa zima. Na catym
niemal obszarze stepowym widzimy wielbtada, zrosnietego z widnokregiem
stepu eurazyjskiego, stada matych, krepych koni, barana z duzym pokia-
dem ttuszczu w ogonie, w- wielu miejscach charakterystycznego Swistaka
i okazatego dropia; od Mongolji do bytej guberni Stawropolskiej, od Tur-
kiestanu do katmuckiej Astrachanszczyzny i kozackiego Donu.

Na najdalszych nawet kranicach tego obszaru spotykamy wyspy tiurk-
skie: Jakutéw w Jakutji¥, Turkiestanczykéw, Idel-Uralcow (Tataréw
Kazanskich), Tataréw Krymskich, Turkéw matoazjatyckich i wreszcie
na najdalszym zachodnim i juz nie stepowym kranicu — Tataréw Polskich
i Karaiméw. Poza Mongolja, spotykamy Mongotéw w Afganistanie, w oko-
licach Astrachania i na Kaukazie. Spotykamy wszedzie wyrazne elementy
kultury koczowniczej, zdolno$¢ do gwattownych i radykalnych zmian. Na
tym terenie od najdawniejszych czaséw istniaty nieustanne wedrowki lu-
dow, powstawaty wielkie mocarstwa — efemerydy. Od XII do XV w.
istniaty tu pokrewne sobie ustrojowo i kulturalnie panstwa Czingizowi-
czOw oraz Tamerlana, swemi reperkusjami kulturalnemi i panstwowo-twor-
czemi siegajgce czasoéw Piotra |, i gwaltownie odradzajgce sie w naszych
oczach w postaci nowej, czerwonej, ordynsko-umasowionej i charsko-dy-
ktatorskiej formie Sowietdéw. | tu zblizamy sie do podstawowego dla nas
zagadnienia. (P. mape na str. 32).

Stwierdzamy, ze granice wschodnie wspotczesnej Polski nie sg zachod-
nim krancem kultury stepu i jego tworu — mongolosfery. Wiatry niosgce
krzaki burzanéw, tumany stonawego kurzu zalatujg raz po raz gteboko
W hasze granice, idgc dawnemi tatarskiemi szlakami, prowadzacemi do
Lublina, Lwowa i Zamoscia. | je$li w odniesieniu do Europy Zachodnigj
stwierdzamy, ze pierwiastki kulturalne i rasowe Wschodu zawsze tam by-
ty reprezentowane — to w odniesieniu do Polski musimy zaobserwowaé
zjawisko nieporéwnanie wiekszej doniostosci, fakt stalego wspotbytowa-
nia szeregu elementéw wschodnich w obrebie Polski, bedgcy skutkiem
zasiegu kompleksu dziejowo-kulturalnego stepu, na teren kreséw wschod-
nich Polski wspédtczesnej. Forma tych zasiegébw niejednokrotnie catkowi-
cie ukrywa tres¢ istotng. Z trudem mozna sie jej przypatrze¢ przez ,,euro-
pejska fasade“ t. zw. zachodniej Rosji, ztozonej z nader licznego kom-
pleksu pierwiastkbw od rosyjskiegod) prawostawia poczynajgc
i na sowieckiej idei Zachodniej Ukrainy i Biatorusi konczac.

’) Chodzi nam w tern miejscu nie o rasowy pierwiastek Jakutéw, zaliczanych ra-
czej do_Mongotoéw, lecz o pierwiastek kulturalno-dziejowy. ) ) )

4) Podkreslajac moment rosyjskosci w prawostawiu moskiewskiem, ma-
my na mysli specyficzne cechy tego wyznania, zrodzone w warunkach kulturalno-
dziejowych Rosji. Nalezy do nich przedewszystkiem wytacznie rosyjskie odczucie re-
ligijne rosyjskich mas prawostawnych, owe ,bytowoje ispowiedniczestwo**, o ktorem
rawostawny metropolita Antonjusz (Chrapowicki) powiedziat, ze,blizszem jest re-
igij wschodnich, nizeli zachodniego katolicyzmu i innych wyznan religijnych™, (p. ,,Rus-
skij Wojennyj Wiestnik" za styczen 1928 r.). Do cech rowniez rosyjskich moskiew-
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Lecz nietylko na kategorji zjawisk powyzszemi ,krancami" objetych
przejawiat sie zasieg Wschodu w Polsce. Wystepujac w formie pierwiast-
kow ujemnych, Wschdd wystepowat u nas i w postaci pierwiastkOw
dodatnich. Z fatwoscig wyczuje uwazny badacz Kreséw Wschod-
nich orjentalny element ekstremizmu, jaki reprezentujg Kresy. Sktonno$¢
do uzycia, ciasny regjonalizm, anarchizm Kkrélewiat, ojczyzna najwiek-
szych fortun i buntéw mas chitopskich, nieznanych w rdzennej Polsce, by-
ty jednym biegunem tych rusko-polsko-tatarskich Kreséw, ktore daty nam
z6tkiewskich, ChodkiewiczOw, Jana Sobieskiego, Traugutta, Kosciuszke,
Pitsudskiego, Stowackiego i Mickiewicza. Rzucajgc jednak mys$l zasiegu
mongolosfery na wschodnie krance wspdiczesnej Polski, nie mozemy
przejs¢ do porzadku bez gtebszego udokumentowania tej tezy. Przypatrz-
my sie Wschodowi Polski.

Podstawowym historycznie elementem kreséw jest ich rusko$¢ (nie
nalezy mieszaC z pojeciem — rosyjskos€), rozszczepiajgca sie w wiekach
XIV — XVI na ruso-ukrainizm i biatorutenizm. Pierwsza i druga gatez
ruska reprezentujg obok pierwiastkéw stowianskich oraz zachodnich, row-
niez i silne elementy orjentalizmu. Zgota wyrazny i silny, rasowy i ducho-
wy wptyw narodéw koczowniczych, jaki obserwujemy na Ukraincach Nad-
dnieprzanskich, w stopniu nieco mniejszym wystepuje i tu. Szczegdlnie
Huculi, lepiej pod wzgledem rasowym zbadani, reprezentujg grupe 0 wy-
raznych cechach orjentalnych. Naprzykiad mieszkancy Dothopola na Hu-
culszczyznie pod wzgledem antropologicznym posiadajg po 34% elemen-
tow armenoidalnych i laponoidalnych, i tylko 19,9 i 12,4% elementéw nor-
dycznych i $rédziemnomorskich 5). Uczony ukrainski, prof. Szczerbakiw-
skyj, na Il Miedzyn. Zjezdzie Slawistow w Warszawie, na zasadzie danych
archeologicznych i antropologicznych, twierdzi, ze na catos¢ narodu ukra-
inskiego ztozyly sie elementy indoeuropejskie, wystepujgce gtownie w je-
zyku, oraz elementy dynarskie badZz armenoidalne, wystepujace w antro-
pologji. W swych dalszych badaniach prof. Szczerbakiwskyj dochodzi do
stwierdzenia wielu matoazjatyckich zrédet kulturalnych Ukraincéw, bodaj
czy nie goérujacych nad indoeuropejskiemib).

Do analogicznych wnioskéw doprowadzi nas rozwazanie drog histo-
rycznych rozwoju narodu ukrainskiego od w. X poczynajac a na okresie

skiego prawostawia nalezy jego zespolenie sie z wiadza Swiecka, a nawet jei' mniej
lub wiecej wyrazne, lecz w kazdym wy#)adku__g’rebokl_e podporzadkowanie sie.” Znalazto
to swoj wyraz w okresleniu jedneL z funkcji cara, jako ,istinnawo nastawnika chri-
stjanskoj_wiery“ w_carestawnem okresleniu monarchy, jako ,blustitiela prawostawia®,
a wreszcie w terminie z XIX w. ,wiery grieko-rossijskoj" 1 wielu innych, dyskredy-
tujgcych niejeden pierwiastek ogoélno-chrzescijanski w prawostawiu ros%/jskiem, oraz
wyraznie odcinajacych go od tradycyjnego prawostawia ukrainskiego lub biatoruskie-
go, zespolonych 'z fosyjskiem dopierd w wieku XIX.

¢) Dr Jan Czekanowski. ..Cztowiek w czasie i przestrzeni" Str. 127.

) Prof. R. Smal-Stocki obala czes¢ wywoddw prof. Szczerbakiwskiego, opartych
na dociekaniach filologicznych. (,Dito” z 8.X.34). Jednak gruntownie udokumentowa-
na facznos¢ kulturalno-rasowa Kimmerchz?/kéw, Scytow | Sarmatow z klasycznym
Orjentem, tworzaca najgtebszy podktad” kulturalny dla Rusi-Ukrainy, utwierdzi¢ nas
musi w_stusznosci pogladow prof. SzczerbakiwsKiego. (Patrz m. in. ,Iranians and
Greeks in south Russia” by Roztovzeff. Oxford. 1922).
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jego wspotczesnej krystalizacji w w. XVI konczac. Nieustannie falujgcy
step nadczarnomorski to zagarniat w swe posiadanie ruskie osady rolnicze
to znowu ustepowat pod ich naciskiem, tworzac szeroki pas pomieszania
rasowego i kulturalnego, obszar syntezy stepowo-rolniczej, koczowniczo-
osiadtej. Wypady hord koczowniczych wgtgb kraju ruskiego, okresy wspot-
pracy militarnej tatarsko-ruskiej a przedtem rusko-potowieckiej we wspol-
nej wialce z najazdem mongoto-tatarskim roéwniez oddziatywaé¢ musiaty
w kierunku pomieszania rasowo-kulturalnego tych dwu $wiatow — sto-
wianskiego i stepowo-orjentalnego. Ucieczka potowieckiego chana Kotiana
do swego ziecia MsScistawa Udatnego przed najazdem tatarskim $wiad-
czy¢ moze o pewnej bliskosci stosunkéw dawnych Ruséw ze Swiatem ko-
czowniczym. Przyczem wogéble nie odegrywa w tym wypadku wiekszej
roli fakt czestokro¢ niedobrowolnego mieszania sie rasowego obu $wiatow,
dokonywanego w drodze masowych gwattéw, za pomoca uprowadzanego
jasyru, powracajgcego potem do swych rodzimych pieleszy wraz z osa-
dem wptywdw nowych, niejednokrotnie nawet zupetnie przeksztatcajgcych
wszystkie pojecia dbugoletniego niewolnika. Duzo nam w tym wzgledzie
powiedzie¢ moze fakt janyczarstwa, bynajmniej nie jednostronnego, nie
tylko tureckiego.

Chozarowie, Potowcy, Tatarzy i inne pomniejsze szczepy koczownicze
z terendw Kaukazu Pétnocnego, Donu i innych krajéw okolicznych — by-
li temi grupami wschodnio-stepowemi, ktére w ciggu catych stuleci sasia-
dowania z Ukraincami-Rusami, zmieniajagc sie pokolei, wptyneli zdecydo-
wanie i na rasowy skiad i na skfad psychiczny juz catej niemal masy na-
rodowej wspotczesnych Ukraincéw. Naturalnem wiec jest zjawiskiem, ze
wiekszos¢ bodaj historjozoféw ukrainskich chce dopatrywac sie w zbioro-
we] duszy narodu ukrainskiego pewnego dwojpodziatu symbolizowanego
pojeciami stepu i miasta. Charakterystycznemi w tym wzgledzie bedg tak
Jaskrawe recydywy ducha stepowego jakie mieliSmy mozno$¢ obserwowac
na Wielkiej Ukrainie w postaci zjawiska ,,atamaniji* w latach 1918 — 20,
ukoronowanej przez dziatalno$¢ genialnego anarchisty-koczownika Bat ka
Machna, pochodzacego z miasteczka o wymownej nazwie — Hulajpole. Nie
mniej wymownemi w tym wzgledzie bedzie wybitny udziat ukrainiskich
kozakéw kubanskich w ostatniej chronologicznie hordzie stepowej —
w oddziatach kawaleryjskich Budiennego (nazwisko — Budiennyj — po-
siada brzmienie wyraznie ukrainskie). Tradycja Siczy Zaporoskiej nie
ta lepsza — rycerska, a gorsza — ruinnicka w oddziatach Budiennego, za-
pewne odegrata role przewodnig, jakkolwiek odcina¢ sie musiata od spe-
cyficznej, zimnej i przyziemnej okrutnosci moskiewskiej, inicjujacej catg
wyprawe na Polske.

Wywody nasze potwierdzi réwniez zbadanie gtéwnych cech, wyrdznia-
jacych Ukraincow od ich sasiadéw najblizszych, Polakéw i Rosjan.

Wielu badaczy m. in. przyjeto okresla¢ granice etnograficzng ukrain-
sko-rosyjskg i ukrainsko-polska wedtug zasiegébw wzoru ukrainskich haf-
tow ludowych. Na tym wiasnie przyktadzie stwierdzi¢ mozemy niezwykle
silng juz nie zalezno$¢ lub podobienstwo, lecz identyczno$¢ szeregu orna-
mentéw, a nawet wiekszych catosci deseniowych ukrainskich, z ornamen-
tami i deseniami krymsko-karaimskiemi, Kkirgiskiemi, pendinskiemi
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i innemi7). Ostawiona powolnos$¢ i biernos¢ ukrainska, odbijajaca od pol-
skiej ruchliwosci i rosyjskiej przebiegtosci, dos¢ stabe zdolnosci organiza-
cyjne Ukraincow, zawsze wspierane przez element naptywowy wszelkich
»,waregow*, rowniez jest produktem wschodnim, w tym wypadku réwniez
i potudniowym.

Silny jest wplyw jezykdéw wschodnich na jezyk ukrainski. Istnieje
nawet ciekawa rozprawa na temat wyrazow wschodnich w ,,Stowie o put-
ku Igora“, jak réwniez specjalna praca o wyrazach wschodnich w dawnem
pisSmiennictwie ruskiem wogole.

Ukraincy pod kazdym wzgledem stanowig element przejsciowy pomie-
dzy Wschodem i Zachodem, wyraznie wyodrebniajac sie od pdtnocno-
wschodniej Moskwy zdecydowang przewaga tagodzacego pierwiastka po-
tudniowego.

Kroczgc dalej na pétnoc, napotykamy Biatorusindw, moze jeden z czyst-
szych typow stowianskich. Shabi kulturalnie, stali sie oni objektem sil-
nych wptywdéw fino-tataro-stowianskiej Moskwy, tworzac swoisty i ma-
tobarwny pomost pomiedzy Rosja a Polskg. Elementow orjentalnych na
tym terenie nalezy szukaC juz mniej w rasowych pierwiastkach (jakkol-
wiek nawet na najdalszych zakatkach gtownych obszaréw biatoruskich
wyraznie i w wielu miejscach wystepuja), lecz raczej w pierwiastkach du-
chowych. Wyliczy¢ tu nalezy przedewszystkiem zrosyjszczone prawo-
stawie Biatorusinéw, z duzym powodzeniem saczace w nich elementy pét-
panteistycznych pierwiastkOw Swiatopoglagdowych, nie ksztatcace indy-
widudw i silnie zarysowanych typow moralnych i ideotworczych. Wiele
mowigcemi w tym wzgledzie sg wiersze hymnu biatoruskiego:

»A ktoz to idzie, a i ktoz to idzie,

W tej przeogromnej i gtuchej gromadzie?
— To Biatorusy...

A c6z to oni niosg na ramionach,

W pokaleczonych, zakrwawionych dtoniach?
— Krzywde odwieczna...

A kedy, kedyz to oni zdgzajg?
— Na Swiat szerokil...

it d.c8).

Biatorusini w dzisiejszym stanie, w masie swej, nie sg reprezentanta-
mi zachodniosci na Kresach, nie moga by¢ zdecydowanymi zwolennikami
mysli i celéw Occidentu.

Do cech wspoélnych Biatorusindw, Ukraincéw i — od paru wiekéw na
Rusi rasowo i duchowo zasymilowanych — Polakow kresowych nalezy
réwniez mniej uchwytny i stabiej sprecyzowany, lecz raz po raz dajacy sie
wyczu¢ i uchwyci¢, — duch wschodniej zdolnosci do barwnosci stylu, ude-

»,Mysl Karaimska". Zesz. 10, za lata 1932-34. Wilno. 1934.
s) ,,Przymierze". (Tygodnik). Z 23.1.1921.
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rzajgcej Anglikow nawet w wypadku jezykowo zanglizowanego Conrada
Korzeniowskiego, zdolno$¢ do hiperbolizacji, samochwalstwa, uczuciowo-
§ci i awanturniczosci, a wreszcie w wystepujagcem czesto uznaniu dla wiel-
kosci materjalnych. Po tej linji idzie i moskalofilizm polski, ukrainski,
a nawet zydowski. Tu szuka¢ nalezy tesknoty pewnych két do dawnej,
kwantytatywnie wielkiej Rosji, do anarchicznej goscinnosci rosyjskiej,
do stowianofilsko — ,,antymieszczanskiego™ nieograniczania sie. We
wschodnim powiewie wiatréw stepowych, w barwnosci wschodniej, znaj-
dziemy odpowiedZ na zagadke naszych baszéw Czajkowskich, emirow
Rzewuskich, ksigzat Jabtonowskich, pandéw kozakujgcych na Siczy Zapo-
roskiej, Tymkow Paduréw i poezji szkoty ukrainskiej, nacechowanej spe-
pyfi_cztnq tesknotg do rozmachu, przestrzeni, grozy, mknacych rumakow
i wiatru.

»W duszach naszych topoce przesztosci ztocisty proporzec,
I dzwieczy gromko w litaurach dawna tatarska chwata,
Pies$nig huczacg dumnie, jak burza nad stepéw bezdrozem,

...Azjo! mistyczna Azjo!"9),
wola pewien poeta polsko-tatarski.

A ilez to podobienstwa do prowincjonalych skupisk azjatyckich do-
strzec mozemy w wielu miasteczkach kresowych. Na tych ulicach imienia
Joselewicza i Pereca, w zautkach wilenskich, na targowiskach i bazarach,
w pochylonych, zaniedbanych cerkiewkach, we wrosnietych w ziemie sy-
nagogach, w owym wyzierajacym z kazdego kata zdawaniu sie na los
Opatrznosci, a jednocze$nie gwattownem, jaskrawie antynormandskiem
reagowaniu na btahe niekiedy podniety.

M. Bierdjajew okresla ducha rosyjskiego, jako niewolnika wielkich
przestrzeni! na naszych kresach dostrzec mozemy elementy tegoz ,,wiadz-
twa bezkresu". Ten duch przestrzeni podbit i T. Nalepinskiego, autora dy-
tyrambdw na rzecz negacji, wyS$piewanej wobec szatanskiego, a jednak
porywajgcego ,,krola ducha" Rosjill). Ten bezkres dali porwat i Aleksan-
dra Zakrzewskiego, Polaka — kalumniatora polskiej, a wielbiciela rosyj-
skiej literatury. Zasiegami tego duchowego rosyjszczenia sie Polakéw kre-
sowych (i z pod catego dawnego zaboru rosyjskiego) mierzy¢ mozemy za-
siegi Wschodu w Polsce. A byly one glebokie i silne Najlepszy znawca du-
chownych ,kontaktow" polsko-rosyjskich, prof. M. Zdziechowski, pisze,
okreslajac atmosferg, w jakiej odbywato sie wptywanie Rosji-przestrzeni,
Rosji-stepu, na dusze polska i, dodajmy, na duszg Kresowiakow wogdle.

»-MielisSmy i my swoj postep w Warszawie; mielismy Przeglad Ty-
godniowy Wislickiego i Prawde Swwgtochowsklego Ale jakzez byto to bla-

9) Rocznik Tatarski. Tom I. Wilno. 1932. Str. 336. — Wiersz ,,0, osgdz" St. Kry-
czyns iego.
°) Tadeusz Nalepinski. ,,On idzie! Rzecz o krélu-duchu Rosyj“. Krakow. 1907.
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de i nieSmiate w poréwnaniu z Rosjg! Od czasu do czasu zwymyslano ksie-
zy lub szlachte, a pozatem nudna ,praca organiczna", zamiast wielkich
przewrotow. CO0z dziwnego, ze Rosja ol$niewata nas szeroko$cig widno-
kregu, ktory roztaczali postepowcy jej i rewolucjonisci! Urokowi temu
podlegatem i ja, pomimo kultu dla wieszczow naszych i pomimo tradycji
patrjotycznej, wyniesionej z domu. C0z powiedzie¢ o tych, co nie mieli
moznosci przeczytania Mickiewicza i ktorym w domu nie zaszczepiono
patrjotyzmu, a takich przecie byto najwiecej, zwlaszcza w nizszych war-
stwach na Litwie i Rusi, gdzie podstawy polskosci byly chwiejne. Wiec
coraz szersze zastepy porywat kult Rosji, wiara w zbawienie Swiata przez
rewolucje rosyjska, ktorej z tego powodu powinny byé podporzadkowane
wszystkie inne cele, nie wykluczajgc dazen narodowych. Na tern polega-
fa wowczas rusyfikacja duchowa"1l).

Wymieniony poprzednio A. Zakrzewski moze postuzy¢ nam za przy-
ktad kompletnej metamorfozy duszy wschodnio-polskiej i zarazem kre-
sowej wogdle, potozonej na obie topatki przez wptyw tego ducha, ktory
zrodzit totstoizm, dostojewszczyzne i1 buddyjska antyzyciowo$é wielkiego
odtamu literatury rosyjskie;j.

»Jestem anarchistg i stawiam swoje j a, dusze moja, te meke mej
duszy, wobec ktorej niczem sag dla mnie losy panstw wszystkich. Smierc
i wiecznos$¢, — czy te dwa wyrazy nie wyzwalajg pana z wszelkich
przykazan patrjotyzmu, nie wznoszg ponad wszelkie odrebnosci narodowe
I nie wtracajg zarazem w przepastng jakas i niepocieszong rozpacz? Zgi-
niemy i zgnijemy wszyscy, c6z wobec tego znaczy, ze ten jest Polakiem,
a tamten Rosjaninem, ze dzi$ lub jutro Polska powstaC moze, a Rosja
upasc?...

b ...Ach, rozumiem tych, ktérzy poznawszy gtebie duchowe Rosji, z po-
gardg patrzg na wszystko, co inne narody pochtania. Dusza Rosji jest mo-
ja dusza, dusza kazdego cztowieka, udreczonego zagadkg bytu. W Rosji
tylko znalez¢ moge zrozumienie i wspotczucie™ 12).

Te rozumowania, pisze M. Zdziechowski, moga sie wydac przesadnemi,
lecz sg one Scistem powtdrzeniem przebiegu rozmowy, jaka prowadzit z ich
autorem. Stowa te rzucajg silne Swiatto r.a rodzaj wptywu Rosji na Pol-
ske, podkreslajac, ze rusyfikacja nie byta i nie jest tylko kultem literatu-
ry rosyjskiej, ani ducha rosyjskiego. Bo to byloby jeszcze nie tak wiel-
kiem ztem, gdyz moznaby w tym wypadku uzyC za antidotum literature
polska. Lecz ani literatura polska, ani zachodni6é-europejska tego wrazenia
na zrosyjszczong dusze polskg nie robita. Bowiem tajemnica Smierci
i wiecznosci nie byfa dla wieszczow polskich haszyszem. Rosjanin za$ trak-
towat te odwieczne problematy w oderwaniu, jednocze$nie majac zawsze
na mysli siebie i wiasny interes, pociggajac za sobg rusofilow polskich.
Jest to najlepszem Swiadectwem, ze rusyfikacja objeta nietylko uczucia
rusofiléw, ale i ich technike rozumowania, czynigc z nich poprostu ducho-
wych Rosjan, jedynie posiadajagcych znajomo$é jezyka polskiegol3).

H) M. Zdziechowski. Wptywy rosyjskie na dusze polska. Krakdw. 1920. str. 60.
12) Ibid. str. 66.
) lbid. Str. 71-73.
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Miato to swe glebokie reperkusje i w politycznem zyciu Polski. Naprzy-
ktad, mtody dziennikarz, Polak z pochodzenia, drukowal w Petersburgu
artykuty, mogace rywalizowa¢ z najbardziej rosyjskiemi, wojne ze strony
Rosji ogtaszat za Swieta, bezlitosnie gromit Butgarow, a Polakom z Galicji
odmawial nawet imienia polskiego. Objawem rusyfikacji byto réwniez to,
ze chtop polski, w momencie rozpoczecia wojny Swiatowej, szedt do szere-
géw bez oporu, w zdumienie wprawiajagc swa ulegtoscig samych Rosjan.
W tym samym czasie, w odpowiedzi na odezwe W. Ks. Mikotaja, posypaty
sie z Warszawy czotobitne telegramy; generatowi Ruzskiemu ofiarowano
szable za obrone Warszawy, ,,poczciwy ludek warszawski*' zarzucat wojska
rosyjskie butkami, kwiatami i papierosami, wiadomosci o zwyciestwach
rosyjskich w Galicji przyjmowano z zapatem 14). Ostro wyczuty przez Mar-
szatka J. Pitsudskiego proces zmiany skiadu chemicznego krwi polskiej
postepljj cy pod wpltywem Rosji po roku 1863, wydawatl swoje okropne
owoce ! aa).

Temi zasiegami zrosyjszczenig w Polsce, tak jaskrawego na Kresach,
i do$¢ wyraznego na catym obszarze ,,Priwislinskowo Kraja“ mierzy¢ mo-
zemy zasiegi Wschodu w Polsce. | jesli znajdujemy dzi$§ na kazdym nie-
mal kroku obroncow zachodniosci kultury i ducha rosyjskiego, to opiera-
jac sie na polskiej tradycji occidentalnej i antymoskiewskiej, mozemy so-
bie to zjawisko wytlumaczy¢ nie kruchoscig podstaw naszego zaliczania Ro-
sji do obrebu Wschodu i mongolosfery, lecz tylko i jedynie zrosyjszczeniem
duchowem wszystkich obroncéw rzekomego occidentalizmu Moskwy, nagi-
najacych mysl Zachodu do swoich zmoskiewszczonych kategoryj myslenia.

Jesli jednak, na skutek zrusyfikowania sie jednych i powierzchowne-
go zasugerowania sie ,,fasadg petersburskg" Rosji po-Piotrowej — innych
— wplywy rosyjskiej duchowosci w Polsce nie wydajg sie wyraznie
wschodniemi, to rozwazenie oddziatywan narodow czysto-orientalnych na
Kresy Wschodnle udzieli nam niewatpliwych dowoddéw zasiegu mongolo-
sfery w Polsce.

Wplywy i pierwiastki tatarskie, karaimskie, ormianskie i zydowskie
w Polsce beda wiasnie temi tacznikami duchowemi Kreséw Wschodnich
Polski ze Wschodem wogéle (zydzi, Ormianie), i z z6ttym stepowym szla-
Kiem Euroazji w szczegdlnosci (Tatarzy, Karaimi). Udziat tych elemen-
tow w zyciu polskiem, a szczegblnie w zyciu Kresow, byt niezwykle wybit-
ny i przez polska mysl historjozoficzng wyraZznie nledocenlony Element
tiurkski w szeregu pierwiastkdw wschodnich Kreséw zajmuje miejsce na-
czelne, w czasach polzniejszych ustepujac swe pierwszenstwo czynnikowi
zydowskiemu.

Wymienimy gtéwne tylko fakty z posréd znanych naogdt dziejow Ta-
taréw na Litwie, ktérych Giedymin uzywat w walkach z Krzyzakami (1316
—1341), a Witold kolonizowat nimi tereny pograniczne (1392 —1430).
Réwniez Michat Glinski po bitwie pod Kieckiem, osadzit pewng ilos¢ Tata-
row w miasteczkach na Polesiu, a ks. Konst. Ostrogski — w Ostrogu.
W tern jednak miejscu podkresli¢ nalezy prawie nieznany, upowazniajacy

M) Ibid. str. 131-132.
'la) Wﬁywy wschodu i zachodu na Polske w epoce 1863 roku. J. Pitsudski. Pisma,
Mowy,” Rozkazy. Tom VIII. Str. 125.
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do dalekich dociekan, fakt, podany przez franciszkanina tukasza Waddin-
ga, ze przed kolonizacjg Tatarow — muzutman, juz istnialy na terenach
Litwy kolonje wychodzcéw ze Wschodu, reprezentujacych kulture orien-
talng, uzywajacych jezyka azjatyckiego i wyznajacych kult ognia. Istnia-
ty réwniez, szybko roztapiajgce sie w polskiej masie etnicznej, kolonje Ta-
tarow w rdzennej Polsce. ,,Z wieku XIlI-go pozostato wiele podan o naja-
zdach na Matopolske, a w wielu wsiach — osady jencéw tatarskich. (Np.
w Radziszowie pod Krakowem lub w okolicach Nowego Targu). Slady te
daja sie spostrzec dzi$ nierzadko w wystepujacych rysach mongoloidal-
nych, ktére powtarzajg sie w pewnych rodzinach od czasu do czasu, nie-
raz u odlegtych potomkoéw. Prof. Dybowski, piszac o sktadnikach rasowych
najwiekszego z nowogrodzian wieszczu narodu, przyjmowat pod uwage
i pierwiastek rasowy tatarski““15). Mamy w tern miejscu moznos¢ zano-
towania tak ciekawego faktu, jak pokrewienstwo tatarskiej rodziny Tu-
hanowiczéw w Nowogrédzkiem z Wereszczakami. A stad i pierwsza mi-
tos¢ Adama Mickiewicza — Maryla Wereszczakdwna — zdradzata cechj'
mongolizmu, ztagodzone w typie tatarskim 16).

Rody stawne na Litwie — Orddéw. Skirmuntéw, Sottanéw. Kirkorow,
protoplasci ksiazat Glinskich i dziesigtki innych, badz w prostej linii po-
chodza od Tataréw, badz posiadaja duzo krwi tatarskiej. Herbarz Dzia-
dulewicza zawiera 635 nazwisk polsko-litewskich rodéw szlacheckich po-
chodzenia tatarskiego od w. XV do czaséw dzisiejszychl?).

Tatarzy w okresie osiadania na Litwie, brali znaczny udziat w zyciu
kraju, zasilajgc militarnie nawzajem zwalczajace sie strony. Przy pomo-
cy niejakiego Achmeta z 30-tu tysigcami wojska, Swidrygielto osiadt na
tronie w roku 1432. Lecz, iak juz zlekka dotkneliSmy powyzej, osadnictwo
przedstawicieli narodow Wschodu nie ograniczato sie do terenu Litwy.
Wedle Rukneddina Beibarsa ,w miejscowosci Budul (?) koto Krakowa
miat swa siedzibe niejaki Szeszimen ze swvmi towarzyszami broni. Ten
Szeszimen chetnie przyjat do siebie Kara-Kisieka, wnuka Nogaja, ukry-
wajgcego sie przed zemstg chana Tokty. Razem z nim przybyto do 3.000
jezdzcow. Wszyscy oni pozostali u Szeszimena, wioczac sie po okolicy
i utrzymujac sie przy pomocy miecza". Przytaczajgcy powyzsze zdanie,
Aleksandrowicz-Nasyfi, konkluduje: ,, Te wiasciwosci, jakie charakteryzu-
ja do dzis dnia mieszkancow obszaru krakowskiego, oraz wyréznienie sie
ich z posrod reszty dzielnic polskich, wyréznienie sie wyraz swéj znajdu-
jace w obyczajach, stroju i sztuce, iakotez takie cechy, iak jezdziectwo
i wojowniczo$¢, wystepujgce chociazby w czasie ostatnich polskich pow-
stan. — moga by¢ tatwo wyttumaczone gtebokim wpltywem tiurkskich
osiedli, powstajacych w tej dzielnicy w okresie wedréwki narodéw!s).
Istniejg dane o tern, ze podstawa ludnosci Matopolski sa stowianie z pewng

) Juljan Talko-Hrvncewicz. ,.Muslimowie czyli t. zw. Tatarzy Litewscy”. Krakow.
1924. Str. 101.

“) Ibid. Str. 28-29.

) Stanistaw Dziadulewicz. Herbarz rodéw tatarskich w Polsce... opracowat. Wil-
no. 1929.

“) Dz. Aleksandrowicz-Nasyfi. ,Litowskije Tatary, kak czast' tiurkskawo Wosto-
ka“, Wyd. Tow. Badania Azerbajdzanu. Baku 1927.
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przymieszka elementéw uralo-altajskich 19). Zaznaczy¢ nalezy, ze Ru$ Czer-
wona i ziemia Krakowska lezaty na pewnego rodzaju szlaku, prowadzacym
ze Wschodu na Zachdd. Te wiasnie droge obrat sobie Batu-chan, zdazaja-
cy do Wegier w dwu kierunkach, wprost 1 drogg okdlna, przez ziemie Kra-
kowska do Lignicy, miejsca $mierci Henryka Poboznego.

Wymieniony juz Aleksandrowicz-Nasyfi nawet nazwe Krakowa wypro-
wadza z podtoza tiurkskiego, od przymiotnika k r a k. Niemniej ciekawemi,
jakkolwiek bardzo ryzykownemi i nasuwajgcemi istotne watpliwosci, sg
aktualizowane przez niego problemy wptywow kultury tiurkskiej na ustroj
panstwowy Polski. Zdaniem jego, idac za wzorem tiurkskiego kuruttaju,
powstata i w Polsce oryginalna instytucja sejmikowania i elekcyj krolew-
skich, oraz decydowania w zasadniczych sprawach panstwa catej masy
szlacheckiej. Jako dowdd, A.-N. wskazuje brak analogji elekcyj i sejmu
u zachodnich sasiadow Polski (,,witenagemoty"” dawnych germanow?),
podkreslajac fakt istnienia podobnej instytucji u Tiurkow, oraz, co bodaj
jest najpowazniejszym dowodem, — na silne tendencje idealizacji poli-
tycznego i spotecznego uktadu panstw tiurkskich wsrod elementéw ,,nie-
zadowolonych™ i rewolucyjnych Europy Wschodniej, jaka istniata w okre-
sie ustalania sie zasady uszczuplania wiadzy krélewskiej w Polsce. Ze
swej strony dorzucimy w tern miejscu ciekawy szczegdt, ze kanclerz Jan

Zamoyski gtosit tak sprzeczng z ideg Polski — ,,przedmurza chrzescijan-
stwa"zo)— teze o niesprawiedliwosci zamiaru wypedzenia Turkéw z Eu-
ropy 20).

Niewatpliwym jednak byt wybitny wptyw Tiurko-Tataréw'na codzien-
ne zycie w Polsce. ,,Na ziemiach polsko-litewskich, Utanéw (nazwa za-
mozniejszych Tatar6w na Litwie) byto tak duzo,z e stanowili oni cate osie-
dla. Od nich to gtéwnie pochodzi nazwa konnicy utanskiej, ktorej charak-
terystyczng oznakg byla mongolska czapka z kwadratowym wierzchot-
kiem, noszona dzi$ jeszcze, jako czes¢ stroju narodowego przez Katmu-
kow", — pisze w innem miejscu swej ciekawej broszury Aleksandrowicz-
Nasyfi 21). Kt6z dzi$ w Polsce zdaje sobie sprawe, ze polski utan w czapce-
konfederatce, i swa nazwe i cze$C stroju zawdzigcza... Tatarom i mongol-
skim Katmukom? Roéwniez wptywom mody wschodniej zawdzieczamy
dawny zwyczaj podgalania czupryny. Jeszcze dalej pod wzgledem nasla-
dowania obyczajéw wschodnich pcszli Kozacy zaporoscy, noszacy t. zw.
osetede¢ — czub spadajacy za ucho, niekiedy zaplatany, uzywany do dzi$
dnia u Buriatéw, a w formie dtugiego warkocza i podgolonego czota zacho-
wany w gtuchych prowincjach Mongolji i na najbardziej zacofanych tere-
nach chinskich. ,,Poza materialng kulturg — ilez to wierzen, przesgdow,
basni i zwyczajow przenikto do nas ze Wschodu, chociazby dzi$ tak roz-
powszechniony u obojga pici natég palenia tytoniu. Poczatkowe zazywanie

19 J. Talko-Hryncewicz. ,Z problemow rasowosci cztowieka w Polsce”. Odbitka
z ,,Zagadnien Rasy®. Tom 7, Nr. 3, rok 1933.
50) J. K. Kochanowski. Polska w S$wietle psychiki wiasnej i obcej. Czestochowa.
1925. 'Wyd. IlI. Str. 316
_ Tezom A.-N. przeczytaby w pewnym stopniu instytucja wiecow u dawnych Sto-
wian, zachowana w formie ,wrecza" u nowogrodzian do czaséw Iwana Groznego.

2) Dz Aleksandrowicz-Nasyfi. ,Lit. Tat., kak czast'... Baku. 1927.
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tabaki, a potem palenie fajki przeszto do Polski w XVII wieku z Turciji,
a w wieku XVIlI-ym ten natdg wszedt do powszechnego uzycial 22).

Szlachta polska lubowata sie w strojach wschodnich, wzorzystych pa-
sach, gtéwnie wschodniego pochodzenia, wyrabianych pozniej w catej Pol-
sce, broni inkrustowanej, futrach, dywanach, makatach i innych tkani-
nach orjentalnych. Juz w okresie wzglednie wyraZznego ostabienia roli
i znaczenia Krymu i Porty Ottomanskiej, w czasach Stanistawa Augusta,
ksigze Czartoryski w Putawach stuzbe stroit po tatarsku i turecku oraz
hodowat liczne stado wielbtgddw 23). Urzadzona w roku biezacym w kra-
kowskiem muzeum narodowem wspaniata wystawa dawnych kobiercow
wschodnich, kiliméw i tkanin zebranych z catej Polski, postuzy¢ moze ja-
skrawym dowodem uznania dla sztuki wschodniej w dawnej Rzeczypospo-
litej. To tez nic dziwnego, ze dzisiaj deseh wschodniej tkaniny tak zostat
wchioniety przez polskie zbiorowe odczucie estetyczne, ze wspotczesne wy-
roby kilimkarskie w Glinianach, Kotomyi czy Kosowie, wyroby garncai-
stwa dekoracyjnego w Krzemiericu, oparte czestokroé na motywach czy-
sto wschodnich, traktowane sg przez og6t inteligencki jako produkt pol-
skiego lub eonajmniej stowianskiego gustu i oka. Zaiste, pragnac w jed-
nym zdaniu odda¢ charakter pierwiastka orjentalnego w Polsce, musimy
poszuka¢ poréwmania na innym krancu Europy i Polske okresli¢ mianem
Hiszpanji Europy wschodniej. Analogja miedzy obu krajami jest charak-
terystyczng i petng wymowy.

Duzy wptyw wywart Wschdd i na jezyk polski. Caly szereg zupetnie
»Zasymilowanych# w mysleniu polskiem wyrazow pochodzi z jezykdw
arabskiego, perskiego i tureckiego, przenikajac do Polski gtéwnie zapomo-
cg narzecza tatarskiego. A wiec mamy adamaszek, alembik, alkowa, bu-
fat, bohater, bachmat, bury, bizun, batog (wybatozy¢), batamut (z mon-
golskiego = psota), balkon, bazar, czaprak, cybuch, delja, dywan, filizan-
ka, hajdamaka, kontusz, kord, karabela, kary, kulbaka, karmazyn, kuidesz
(,,kurdesz nad kurdeszami#), kawa, misiurka, makata, junak, imbryk, ja-
syr, indyk, rydwan, rumak, szuba, sofa, surma, sandat, tyton, zupan
i inned).

Do zdobyczy ze Wschodu niewatpliwie dodatnich zaliczy¢é nalezy sze-
reg zapozyczen sztuki wojennej u Tataréw. Taktyce tudzenia wroga, me-
todzie zasadzek i szybkiego operowania rezerwami, zasadzie powracania
do dalszej walki pierzchajacych przy pierwszem natarciu oddziatow, —
zawdziecza¢ nalezy w duzej mierze nasze zwyciestwo pod Grunwaldem
w 1410 r. Wojennej szkole tatarskiej zawdzieczamy rowniez t. zw. ,.taniec
tatarskid, jak i fakt statej przewagi naszej konnicy nad innemi rodzajami
broni, jak i nad konnicg innych krajéw zachodnich, zawdzieczamy Kiu-

“) J. Talko-Hryncewicz. ,,Muslimowie..." Krakéw. 1924 Str. 106.
M) Jan St. Bystron. ,,.Dzieje obyczajéw w dawnej Polsce." Str. 134.

*) Antoni Muchlinski. ,,Zrodtoslownik..." Petersburg. 1858. Wymieniony stownik
wyrazéw polskich z jezykdéw wschodnich zawiera rowniez szereg zapozyczen z polskie-
go w jezyku tureckim, jak np. miecz, dzida, kopija, grosz, ztoty...
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szyn, Kirholm, odsiecz Wiedenska, a moze i przyszte zwyciestwa ducha hu-
zarji polskiej, zakletego w stal lotnictwa polskiego2b).

Réwnolegle z kolonizacjg tatarska na Litwie historycznej odbywata sie
i kolonizacja karaimska, 6w szczep rasowo tiurkski, z wyznania natomiast
i szeregu pierwiastkow kulturalnych stanowiacy odlam antytalmudystycz-
ny wyznawcéw Starego Zakonu, powoli, w postaci drobnych wysepek, roz-
siedlit sie niemal we wszystkich gtdwnych centrach Litwy i poczesci Rusi
Czerwonej, od Trok i Wilna poczynajac, a na Haliczu i tucku konczac.

Mniej liczna od tatarskiej grupa karaimska okazala sie trwalszg w swej
tradycji, zachowala bowiem do czaséw ostatnich nie tylko swe wyznanie,
lecz i jezyk. Karaimi razem z Tatarami stanowig dzi$ w Polsce najkultu-
ininiejsza grupe ludnosciowa. Tatarzy licza okoto 10.000 czionkdéw swej
spotecznosci, Karaimi okoto 1.000. Dla naszego tematu ciekawym i godnym
podkreslenia jest fakt spokojnych i pozytywnych naogo6t stosunkoéw pol-
sko-tatarskich i polsko-karaimskich. Musiato to wybitnie potegowac prze-
pikarllie wptywow karaimsko-tatarskich na ludno$¢ biatoruska, polska i li-
ewska.

Do grup etnicznych Polske najbardziej orientalizujgcych, jakkolwiek
dziejowo ze stepem eurazyjskim niezwigzanych, zaliczyC nalezy szczegol-
nie silny naptyw zydéw do Polski, usadawiajacych sie przed e-
wszystkiem na Kresach Wschodnich, nie tylko w wyniku polityki
populacyjnej Rosji (,,czerta osiedtosti"). Nie pozostali oni elementem odo-
sobnionym i zamknietym. Wplyw rasowy zyddéw na ludno$¢ i ludnosci
autochtonicznej na zydow byt wielki. Dzis mamy w Polsce zydéw lapono-
idalnych, armenoidalnych 26), zydéw blondynéw i czarnych, zyddw-semi-
tow, | zydow, w zytach ktérych krwi semickiej nie wiecej, nizeli w rodzi-
nie Lubomirskich, Potockich, czy Lanckoronskich, posiadajagcych w gronie
swych przodkdéw niejakiego Szapiro (Szafirowa) wicekanclerza Pio-
tra 127). ,,W Polsce niema chyba ani jednej rodziny magnackiej, ktoraby
w ten lub inny spos6b nie pochodzita od JézefowiczOw, potomkdéw podskar-
biego Abrahama Joézefowiczas). A wedtug prof. Talko - Hryncewi-
cza 29) rozwazajacego problem roztopienia sie wsréd ludnosci chrzescijan-
skiej Warszawy frankistéw ,,obecnie niedtugo nie bedzie polskiej rodziny
w Warszawie, wsrdd cztonkdw ktérej nie bytoby wychrzczonych zyddéw".

Do rzedu zupetnie spolonizowanych rodzin zydowskich, uszlachconych,
zaliczajg sie Berkowicze, Brzezinscy, Czynscy, Jezioranscy, Krysinscy, ta-
bedzcy, Pawlowscy, Majewscy, Matuszewscy, Piotrowscy, Rudniccy,7Szy-
manowscy, Zalewscy i wielu, wielu innych. Typ zdradza ich pochodzenie.

Mniejszy ilosciowo, lecz niewiele stabszy wptyw wywarli na Kresy Or-

). Poréwnaj: M. J. Iwanin. ,0 wojennom iskustwie i zawojewanjach Mongoto-
Tatar i Srednio - azjatskich narodéw pri Czingis-Chanie i Tamiertanie”. S.-Petersburg.
1875, oraz Diugosza — Grunwald.

Dr. Jan Czakanowski. ,Czlowiek w czasie i przestrzenii“. Warszawa 1934
Str. 192-203.

”) Otto Forst-Battaglia. ,, Tajemnice krwi”. Przeglad Wspofczesny. Nr. 133 Maj
1933. "Str. 221.

“) lbid. Str. 221.

M) J. Talko-Hryncewicz. ,Z probleméw rasowosci cztowieka w Polsce”. Str. 13.
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mianie — wychodzcy z miedzymorza Kaspijsko-Czarnego, za czasow Ty-
granesa panujacy nad catg Matg Azja. Od XI-go niemal wieku, przez Ki-
jow, tysigcami przenikali do Polski, naptywajac ttumnie w okresie przy-
taczenia Rusi Czerwonej do Polski i w czasach pdézniejszych. Ich wysoka
inteligencja, bezkonkurencyjne talenty kupieckie i finansowe, spowodowa-
ty, ze stali sie elementem w Polsce nader wplywowym i roztapiajac sie
w morzu polskiem i ruskiem wywarli wptyw duchowy niewatpliwie nie-
zwykle silny. Dzi$, stosownie do twierdzen Ormian Iwowskich, znaczny
odsetek rodzin przemystowo-finansowych i kupieckich polskich pochodzi
z zasymilowanych Ormian. Roéwniez istnieje na Rusi Czerwonej odigbny
obrzadek ormianski, wspaniata katedra ormianska we Lwowie, zbudowana
przez architektow z Kaffy, dos¢ silna tradycja ormiariska, mocno zacho-
wany i silnie udzielony otoczeniu typ ormianski; dzi$ jeszcze na doiocz-
nym balu ormianskim we Lwowie mozna dosta¢ narodowg potrawe O01-
mianskg — suchg kozine.

Znamiennemi byly réwniez wplywy wegierskie w Polsce, noszace sze-
reg cech szczerze wschodnich, jakkolwiek uformowanych przez kulture
zachodnig kraju Swietego Stefana. Wspdlnota szeregu okresOw dziejow
polsko-wegierskich, odczucie wspolnoty charakteru pogranicznego w sen-
sie religijno-kulturalnym obu panstw, wptywy te poglebiaty i wzmacnialy.
Tereny dzisiejszej Rumunji, dawne Wotoszczyzna i Motdawja, ulegajace
w pewnym okresie szczeg6lnym wplywom kultury polskiej, réwniez, nie-
jako w drodze wymiany, wniosty duzo elementéw wschodnich, szczegélnie
oddziatywujac na ludnos$¢ goralska, zarébwno rusko-ukrainska, jak i pol-
skg, narzucajac jej pasterskie stownictwo rumunskie i produkujgc w daw-
nej Polsce antagonizmy goralsko-matopolskie. Pewne wptywy wschodnie

pozostawili i koczownicy — Cyganie, przekazujgc min. ludowi polskiemu
szereg melodyj wschodnich, tak jak Turcy — orkiestre kapele jan-
czarskie.

Z powyzszych, luznie podanych i z koniecznosci nielicznych przykita-
doéw, widzimy, jak z jednej strony Wschdéd rosyjski a z drugiej szczerze
rasowy Orient szachownicg réznopostaciowych wptywéw sprzagt sie z Kre-
sami Wschodniemi, jak wreszcie gteboko i ukrycie tkwi¢ muszg elementy
wschodnie w zyciu polskiem. Wyraznie jednak przeciwstawiajace sie kul-
turalnie Kresom Wschodnim — Kresy Zachodnie Polski wysuwajg pro-
blem granicy wptywow Wschodu w Polsce. Gdzie sg krance zachodnie od-
dziatywan wschodnich, dzielgce Polske na cze$¢ podlegta falom Wschodu
w stopniu ogdlno-europejskim, i drugg, podpadajgca pod szczegdlny wptyw
Wschodu? Wysoce ufatwiajgcem, jakkolwiek nieco uproszczonem, bedzie
postugiwanie sie granicami etnograficznemi. Za zasade nalezy tu przyjac
oméwiony poprzednio fakt duzego udzialu elementéw orjentalnych u Sto-
wian wschodnich i potudniowo-wschodnich, od zarania swych dziejow be-
dacych pod wptywami orjentalnegé w istocie Bizancjum, rasowo silnie
stiurkizowanych, a nawet politycznie do niedawna posiadajacych dos¢ sil-
ne prady duchowego cigzenia do Rosji. Stowianie wschodni sg wreszcie
terenem demograficznym, na ktory rozposcierato sie i w zasadzie poza ich
granice etnagraficzng nie przekraczato potezne wptywanie panstwa Czin-
gizowiczOw, przedtem zas$ cate masy koczownikoéw od Alanow, Scytow i Po-
towcow poczynajgc. Stowianie wschodni sg ponadto elementem, na ktory
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wej tRzyrnu ZeChniat® State | zorganizowane wptywanie kultury ducho-

\v ~popetnimy wiec duzego btedu, jesli granice szczegblnych wplywdw
Wschodu w Polsce okre$limy przy pomocy zachodniej granicy elementu
ruskiego w Polsce, granicy wptywow Bizancjum i stylu bizantyjskiego!
gianicy licznych osiedli tiurkskich, ormianskich i zydowskich Bedzie to
jednocze$nie granica, oczywiscie bardzo niescista, pewnej przewagi ele-
mentu laponoidalnego oraz mniejszych wptywdéw nordycznych, tak moc-
nych i licznych w zachodnich potaciach Polski¥).

Ta wiasnie granica i w historjozofji polskiej znajduje swe gtebokie
odbicie, jakgdyby w Swiadomosci polskiej, dzielac Polske na cze$¢ wschod-
nig i zachodnig. A wiec J. K. Kochanowski3l) pisze, ze Polska gubi za-
wigzki zapowiadajacej sie jaknajpomyslniej panstwowosci przez ekspan-
sje na Wschodzie wskutek unji z Litwa. M. Zdziechowski potwierdza ze
wiasnie Rus wniosta w pozytywnie i po ziemsku nastrojona dusze pol-
skg duzo zablgkanego marzycielstwa®“32), a w innem miejscu przyta-
cza charakterystyczne i petne tresci mysli H. Sienkiewicza o dwu typach
polskich: ,, Twardy i wytrwaly, z jasng myslg i silng wolg, otoczony wro-
gami a niezmordowany w walce i uparty w postanowieniu, zbudowat
Polak w wiekach $rednich panstwo swoje; ale nastgpita unja z Litwa _
i zmyst panstwowy zaczat zanika¢, rozcienczyla sie mesko$¢ od naptywu
owych pierwiastkow, ktore Wschodem nazywamy i w ktorych tacza sie
i ktocg kontrasty gornolotnego marzenia | gnusnej obojetnosci na zio
mistycznych wzlotéw i grubego materjalizmu, niewolniczej biernosc
i anarchistycznej swawoli'

Jesli z mysli H. Sienkiewicza usuniemy moment odczucia gorgcego
patrjoty polskiego, to otrzymamy najlepszg bodaj objektywna formutko
dhwu odziatu catego terenu parnstwowego Polski na czes¢ Wschodnia i Za-
chodnia.

Zatrzymalismy sie dtuzej nad zagadnieniem Wschodu w Polsce i usi-
towaliSmy wykaza¢ zasiegi mongolosfery, jako polityczno-organizacyjnej
emanacji stepowej Wschodu na Kresg Wschodnie, nie poto tylko, by wy-
kaza¢ niejednolitos¢ duchowg Polski, by uwypukli¢ jej realne zadania kul-
turalne, lecz gtdwnie poto, by podkresli¢c wage i znaczenie drugiej czesci
naszych rozwazan, ktorej nadamy tytut wptywow Polski, jako reprezen-
tantki Zachodu, na Wschod.

) Charakterystycznym w tym wzgledzie momentem jest fakt wyraznei przewa-
gi elementu nordycznego na Kresach Wschodnich, w jednem wielkiem skupisku po-
ozonem na pograniczu tarnopolsko-wotyniskiem, jak wiadomo posiadajacem najwiek-

nA dresach odsetek ludnosci polskiej. Odpowiadatoby to i zasadzie nordycznego
charakteru wszystkich ekspansyj w Europie Wschodniej i ‘Centralnej. (J. CzekanowsKi
Cztowiek w czasie i przestrzeni. Str. 128 — mapka).

31; Polska w Bsychlce wiasnej i obcej. Str. 205.
'2) Od Petersburga do Leningradu. Wilno 1934. Str. 89.
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Najblizszy nasz Wschéd nadczarnomorski, najcenniejsze placowki Occi-
dentu posiadat w postaci kolonij greckich z Miletu i Aten, powstajgcych
nad brzegami pétnocnemi morza Czarnego od wieku VII-go przed Chrystu-
sem poczynajgc. Olbja, Chersones, Teodozja, Pantikapea i inne, — oto
nazwy tych osrodkéw. Ruski Kijow w IX — XII wiekach stanowit wiel-
ki osrodek handlu i posiadatl znaczne kolonje obcokrajowcow, a miedzy
innemi i Polakéw. Pdzniejszy najazd Czingiza rujnuje tgcznosc Zachodu,
z tym terenem i w duzym stopniu wyplenia elementy kultury zachodniej.
Razem z najazdem Czingizowym, step zagarnia w swe posiadanie opa-
nowane przez ptug tereny, zdobywa dolny bieg Dniepru, tamuje handel,
jako-dyby odsuwa na Zachdd odwieczng granice rolniczg i w zasadzie me-
tylko przerywa wptywanie Zachodu i Polski, lecz odwrotnie, sam staje
sie zrodtem promieniujagcem na najblizszy sobie Zachod. | dopiero czasy
ostabienia Ztotej Hordy, postepujgce od drugiej potowy wieku XIV i nad-
chodzacy upadek Bizancjum, a przedewszystkiem rozwoj panstwowosci
polsko-litewskiej, — zapoczatkujg nowg ere ptodnych w glebokie skutki
wplywow kulturalnych juz prawie wyltgcznie zachodmo-polskich, tatwo-
strawnych dzieki ich ztagodzonym na kresach wschodnich formom. Zna-
jomos¢ jezyka polskiego w kancelarjach chanéw, uznanie go za jezyk to-
warzyski i dyplomatyczny przez dwory hospodaréw multanskich i woo-
skich postuzy¢ moze materjalnym dowodem promieniowania tych oddzia-
tywan. f .
yWGranica wschodnia panstwa Jagiellonébw uwazang byc moze za punkt
wyjscia dla rozwazan nad obszarem wpltywdw polsko-zachodmch na naj-
blizszym Wschodzie. Obejmujgca cze$¢ tiurkskiego stepu nadczarnomor-
skiego, docierajgca w pewnej chwili do Akermanu, obejmowata Rusi —
Ukraine i Biatoru$, wraz z roznopostaciowemi pozostatosciami po-tatai-
skiemi w postaci kompleksow ,ludzi tatarskich", wraz z pothistorycz-
nem ksiestwem botochowskiem i schazarszczonemi, przesigkmetemi ele-
mentami potowieckiemi, stataryzowanemi catkowicie, jakkolwiek stowian-
skiemi z jezyka, obszarami pogranicza stepowo-rolmczego, osiadto-koczow-

nicz\%;;o. . L e , .
obrebie granicy jagiellonskiej rozwijato sie zycie na wzdr zachodni,
szerzyla sie znajomos$¢ jezyka polskiego i taciny, powstawaty szkoty, mia
sta na prawie niemieckiem (na Rusi Czerwonej), przybywali kolonisci
z rdzennych potaci Polski, przynoszac zdecydowane zamitowanie do roi-
nictwa.To samo w stopniu wiekszym odbywato sie na Biatej Kusi. 1 tu
i tam, na potudniu Polski i na Litwie, kultura zachodnia, reprezentowana
przez rdzenng Polske, réwnolegle z catkowitym upadkiem w wieku XV-ym
Bizancjum i zupetnem rozprzezeniem organizacji Ztotej Hordy, — pro-
mieniowata coraz jaskrawiej i coraz despotyczniej brata w swe posiadanie
umysty, usitujgce zblizy¢ sie do jedynego woweczas zrédla wiedzy, jakim
stawat sie Zachod. Zblizajac sie do Polski, czestokro¢ szlakiem przez Po-
lakow utorowanym, trafiaty one na wszechnice w Zachodniej Europie,
lecz najwiecej i najczesciej do szkét klasztornych, do wszechnicy krakow-
skiej, a potem do kolegjow jezuickichc i pijarskich, na dwory mozno-
wihadéow, — tam zdobywajac ogtade, wiedze, sztuke dyplomacji i nauke
wojskowa. Takga szkote przeszedt pozniej i Bohdan Chmielnicki i Jan Ma-
zepa.
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Woptyw Polski, jezyka polskiego, ideatu urzgdzen polskich na teren ca-
tego panstwa Jagiellonéw i ich najblizszych nastepcéw, juz na nieco
szczuplejszych obszarach panujgcych, byt niewatpliwy i przemozny Ten
to wptyw powodowat naturalne, w zasadzie nie idace w parze z uzyciem si-
w Panstwowej, przesuniecie sie polskiej granicy etnograficznej nieco na
Wschdd na catym prawie obszarze polsko-ruskim, czesciowo spolszczyt te-
reny dzisiejszego potwyspu wilenskiego, przedtem biatoruskiego i litew-
skiego, pociggnat do idei Rzeczypospolitej tak jaskrawe postacie, jak wo-
jewoda A. Kisiel, zradzat state tendencje polonofilskie w przytgczonej po-
tem do Moskwy Ukrainie, dat wreszcie koncepcje traktatu hadziackiego
1 na wieki cate zatozyt fundamenty pod idee federacyjng trojnarodowej
Rzeczypospolitej. Wymieniony hetman Jan Mazepa, wyklety przez cer-
kiew moskiewskyg za spisek z Karolem XII i ,,zdrade” Piotra |, postu-
zy¢ moze symbolicznem godtem szczytowych reperkusji duchowych Zacho-
du i Polski na najblizszy nam Wschod. | nic w tern dziwnego, ze tchnaca
pieknem lenesansu romarnskiego sylweta hetmana stata sie jedna z silnie
zarysowanych postaci w utworach czotowych reprezentantdw romantyzmu
XIX-go wieku, od Byrona poczynajac, a na Stowackim korczac.

Do gtéwnych jednak i najwptywowszych $ladow polskich nalezy ur-
banizacja tego terenu. Spytko z Melsztyna zaklada Sambor, Jan Tarnow-
ski — Tarnopol, Sieniawscy — Brzezany, St. Rewera-Potocki — Stani-
stawow, hetman zotkiewski — zotkiew, Czortkowscy — Czortkéw i t. d.,
i t. d.,, — az do granicy Dniepru. Sam zatrudniony przez Wiadystawa 1V-go
inz. Beauplan zatozyt przeszto 500 wsi, ,,z ktorych nastepnie do 1000
osad urosto".

Step, niegdy$ opanowany siecig ruskich grodow ksigzecych, potem
znowu-zwycieski w okresach napadow tatarsko-mongolskich, zostat po-
nownie zaorany i opanowany w duzej mierze dzieki warunkom' tworzonym
przez dwczesng panstwowosc¢ polsko-litewsko-ruska i dzieki wysitkom prze-
dewszystkiem elementéw polskich. W okresie porozbiorowym wptywy oma-
wiane nabraty juz cech czysto polskiego oddziatywania na Ru$ Czerwona,
Ukraine i Biatoru$. Jedne z pierwszych sformutowan politycznej nieza-
wistosci ukrainskiej nalezg do Polakow w niemniejszej mierze, jak i do
Ukraincow. ,,Maksymalistyczne” sformutowania polityczne niepodlegto-
Sciowej idei ukrainskiej wygtosi Czajkowski, pierwsze pot-polityczne dy-
tyramby na rzecz anatemowanego i przez swoich nawet nielubianego
Mazepy, — wysSpiewa Polak — Tymko Padurra. We wszystkich niemal
ugrupowaniach rewolucyjno-politycznych, gdzie rozwazang byfa i podno-
szong idea niezawistej Ukrainy, zawsze z reguty brali udziat Polacy.
Mozna powiedzie¢, ze odrodzenie politycznej Swiadomosci ukra-
inskiej jest owocem ukrainsko-polskim33). Ten niedajacy sie nigdy dos¢
silnie uwypukli¢ fakt nalezy zapisa¢ na rachunek wplywéw kulturalnych
Polski, na rachunek jej zachodniosci, i zaliczy¢ do jej zasiegow
i wphywow.

) Doskonale odczuta ten moment udziatu mysli polskiej w ruchach regenera-
cyjnych ukrainskich historjozofja rosyjska, zawsze dopatrujaca sie w aktualizacji

roblemu ukraifnskiego ,.intrygi polski€}”, badz, od czasu upadku Polski, — réwniez
I austryjackiej.
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IHlustrissimus Dominus Mazepa Dux Cobortis Zaporoviensis
Hetman totius Ukrainae.

Piaca znakomitego grafika ukrainiskiego W. MASIUTYNA Betlin. Rok 157™-5.

33



Tereny potnocno-wschodnie dawnego panstwa Jagiellonow przeszty
identyczny w gruncie rzeczy proces. Stabszy profil kulturalny Biatorusi-
néw powodowat jeszcze wieksze przenikanie wptywow zachodnio-polskich.

Analogja wptywdéw polskich na pdétnocnym wschodzie siega i terendw
nadbattyckich. Jedynie taktowi istnienia panstwowosci polskiej i jej w za-
sadzie nieeksterminacyjnemu charakterowi parnstwa napoty narodowoscio-

wego, przypisa¢ nalezy, dlaczego caty Battyk nie zostat zniemczony,
jak Prusy Wschodnie, lub nie zrosyjszczony, jak tereny finskie Ingrji.
Wiecej, — mozemy powiedzie¢, ze wptywom panstwowosci polsko-litew-

skiej, wptywom occidentalizacyjnym kultury polsko-zachodniej, szczepig-
cym nowe, odrebne pierwiastki kulturalne i zwalczajgcym elementy
ogolno-* stowianskie, ogdlno- prawostawne i ogdlno- eura-
zyjskie, wptywom rdznicujacym Polski, ktore rozposcieraty sie na wscho-
dnie kiance panstwa Jagiellonébw, — w duzej mierze zawdzigcza narod
ukiainski, a tembaidziej biatoruski, utrzymanie swych cech wyraznej od-
iebnosci i zachowanie swych ideatow narodowych. Ktokolwiek w to wat-
pi, niechaj zastanowi sie nad czynnikiem wspolnej religji wszystkich Ru-
sow '), rzekoma, ale mocno wpojong w psychike, wspolnote ich naj-
staiszych Ziodet pisSmiennictwa kijowskiego okresu historji, nad ideg
»tizech Kusi , nad faktem pewnej niepopulamosci zdecydowanych repre-
zentantdw Occidentu w zyciu ukrainskiem nawet dzi$, nad poziomem ich
upadkdéw i ich poteznemi reperkusjami, siegajacemi dnia dzisiejszego.
,».Na wschod mieszkajg przekleci Kacapi, ktorzy zywig sie wylgcznie
Ukraincami. Na zach6d — Polacy — wielce mity i braterski narod", — oto
zdanie wkiadane w usta ,szczeregoll Ukraifica przez humoryste _ pisa-
Iza ukrainskiego, O. Wysznie. Gleboko ukryty o wiele gtebszy od nienawi-
Sci pierwiastek pewnego cigzenia do Polski, zatozony w duszy czysto-ukra-
inskiej, —oto mistyczny ekwiwalent za objektywne dobro, jakie data za-
chodnia, polska kultuia Ukraifnicom, oto jest wreszcie ten wielki, niero-
zumiany i niedoceniony zasieg Polski i Zachodu na Wschodzie, najmocnigj
i najsilniej lownowazacy zasiegi Wschodu wogdle i mongolosfery w szcze-
golrosci — w Polsce.
. ,Na po6tnocnym wschodzie, obok placéwek polskosci i Zachodu, obok
kosciolow i klasztoréw, obok wielkiej wiasnosci ziemskiej, dzi$ razem
ze wszystkienu swemi przylegtoSciami catkowicie zniszczonej istnieje no-
zatem rowmez cos trwalszego, anizeli te twierdze materialnego wptywu
lam w asnie na pograniczu dwu kultur uksztatcil sie pod wrjywem Pol-
ski duchowy kompleks Spasowicza. ,,Prawostawny, czystej krwi Biatoru-
sin, z wychowania za$, przekonan i uczucia — Polak®, — stanowi on zywe

e et e N

z Moskwy przez Ukraing do Carogrodu. W r 1621 w7vw] «« cofana, powracajgcego
»ia nazawszo K-szel/.-igj u,.Mi z'‘Moskwg i
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tarPu z Polska niwecz% te plany. (Kaz. Chodynicki KnSS ~Mystrzei>"cego Sie za-
Polska". Warszawa, 1934. Rozdziat 1V). 7 * Prawostawny, "a Rzplita
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godto posrednich elementéw bliskich Polsce, jej kulturze i Zachodowi wo-
gole, elementéw wyrostych na biatoruskiem pograniczu polsko-moskiew-
skiem, réwnowazacych w duzej mierze zrosyjszczone, filjalne w sensie
kulturalnym o$rodki Wschodu moskiewskiego w Polsce. Kompleks W. Spa-
sowicza réwnowazy tragiczny kompleks Petrazyckiego, a w pewnym stop-
niu i A. Lednickiego.

Analogicznie jednak do wplywdéw wschodnich w Polsce, nie ogranicza-
jacych sie terenem Kresow Wschodnich, istniejg wptywy polskie na tereny
pozajagiellonskie, na samag Moskwe przedewszystkiem, a nawet, w pew-
nym okresie — na cate panstwo caréw. Nieztg synteze okresu najwieksze-
go wptywania Polski daje A. Sattykow: ,,Podreczniki historji Rosji do dzi$
dnia nie mdéwia nic o carze Wiadystawie. A wszak car tego imienia na Rusi
nietylko panowat, lecz i rzadzit w osobie swego ojca — Zygmunta, od r.
1610 do 1612. Carowi temu nardd ztozyt przysiege. Cerkiew modlita sie
za niego. Bito monete z jego podobizng i podtug jego ukazéw wykonywano
sprawiedliwo$é w panstwie i kierowano nawa panstwowa. Lecz najpowaz-
niejszym czynem nowego cara byto to, ze on uratowat swa nowag ojczyzne
od ostatecznej ruiny i natchnat ja nowem zyciem... Wynikiem umowy,
na mocy ktérej powotano na tron Wiadystawa, byta niezmiernej donio-
stosci szybka zmiana frontu wojsk polskich. Armja kréla Zygmunta
i Zotkiewskiego, oraz oddzielne niezorganizowane oddziaty polskie, nie wy-
faczajac nawet tych, ktdre byly na stuzbie u ,,Wora" (w Tuszynie), z wro-
gow zamienity sie w przyjaciot rzadu bojaroéw i wszystkich tych ugrupo-
wan i elementdw kraju, na sztandarze ktérych byto wypisane godto za-
prowadzenia porzadku i odrodzenia kraju. Pare miesiecy wystarczyto, aby
zlikwidowac bolszewickie carstwo TuszyncOw, przedtem siegajace swemi
wpltywami na 2/3 terytorjum panstwa... Tak! Smutnoje Wriemja (okres
ruiny) panstwa moskiewskiego skonczyto sie nie w roku 1613, lecz w r.
1610, i zanarchizowang Rosje uratowato nie obranie na tron Michata Ro-
manowa, lecz obranie Wiadystawa... Romanowowie ukazali sie na widowni
dopiero wowczs, gdy ostry kryzys Ruiny juz minat, kiedy Rosja juz byla
uratowana" 35).

| tu nastepuje u Saltykowa zdanie najwiecej mowigce na rzecz wpty-
wow polskich na Moskwe: ,,Doda¢ nalezy, ze w roku 1610 réwniez i sami
Romanowowie byli zwolennikami Wiadystawa. A zresztg, czy mozliwg byto
rzeczag w okresie tak katastrofalnym posiada¢ inng orjentacje?" 36)

W innem miejscu pracy tegoz autora i mysliciela rosyjskiego, znajdzie-
my pare ogdlnych zdan na temat wptywow elementu polskiego w Rosji.

»Rola (ta) elementu polskiego posiada niewatpliwie kilka aspektow.
Glownem zadaniem jest odpowiedzie¢ na pytanie, ktore z nich jest naj-
gtdwniejszem... kwestja ta jest bardzo ztozong i wymaga wnikliwej uwagi..
Zdanie moje streszcza sie do tego, ze element polski wywart kolosalny
wptyw na socjalng strukture Rosji, a w wyniku tego — i na konsolida-

(? Imperjum. | mocno watpie, czy bedziemy mogli odrodzi¢ Imperium bez
udziatu tego elementu” 37).

*

) Ibid. Str. 44.

‘ ﬁ)lgksandr Sattykow. Dwie Rossiji. R.? Miinchen. Str. 26.
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A w innem znéw miejscu, przeprowadzajgc analogje pomiedzy wptywa-
mi Baltyku na Rosjg, a wptywami Polski, twierdzi, ze podobng byia,
w 0g6lnej ekonomji starego Imperjum, i rola gubernij polskich.

Specjalnej pracy i specjalnych studjow wymaga zagadnienie wplywow
polskich na bolszewizm. Zagadnienie kompleksu ,,wiernych stug Moskwy*',
problem Feliksa Dzierzynskiego, zapewne szedt z poczatku po linji walki
z caratem, jako najwiekszym wrogiem Polski, w kierunku, ktory ich po-
tem sitg zywiotu i rozpedu zamienit z bojownikéw o Polske i sprawie-
dliwos¢, — w stugi ,,nowej*, czerwonej Moskwy.

Powracajgc do historji, podkresli¢ nalezy silne i wyraZzne odczucie mas
moskiewskich wobec wszelkich powiewow, jakie szty od strony Polski.
Beda one dla nas wskaznikiem ukrytych oddziatywan polskich. Specjal-
nie znamiennym pod tym wzgledem byt okres reformy nikonjanskiej
w cerkwi moskiewsko-prawostawnej. ,,Polacy i Kosciét rzymski zamierzajg
przy pomocy apostaty (wraga Bozja) Nikona posia¢ zamet na ziemi ro-
syjskiej“, — oto streszczenie stanowiska tych sit najbardziej antyzachod-
nich i antypolskich, dobrze wyczuwajgcych niewatpliwe wptywy Akademyji
Krakowskiej, Kijowa i ,btahoczestywej”, uksztattowanej w bliskiem sg-
siedztwie z katolicyzmem i Polska, — Cerkwi ukrainsko-biatoruskiej.

Do wptywow ujemnych na ducha rosyjskiego, a przez to i niegtebokich,
zaliczy¢ nalezy napot awanturnicze plany z Dymitrem, wychowankiem Wi-
$niowieckich i z Maryna Mniszchéwna. ,,Kreatura Polakow i Rzymu*, Je-
zuici, ,,£zedimitrij*, — oto epitety, jakiemi obdarzano gtéwne osoby dzia-
fajagce tego okresu. Wymordowanie okoto dwdch tysiecy cudzoziemcdw,
wyrzucenie Mniszchéwny z kraju, po storturowaniu Dymitra, byto epi-
logiem tych dziejow.

Nie niweczyto to jednak samych wptywow. Istniaty one nadal i wyraz
swoj znajdowaty w postaci tendencji do zmiany ustroju despotycznej Mo-
skwy na wzér polskiej republiki szlacheckiej. Istniaty grupy polityczne,
szukajgce wzordw w Polsce, istniata ksiegarnia polsko-ukrainska w Mo-
skwie XVII-go wieku 38a) panowata dosé¢ duza znajomos¢ jezyka polskiego,
ktoérego uczono w pewnym okresie i na dworze carskim.

Czasy poprzedzajace panowanie Piotra | szczeg6lnie bogatemi byty
w te pierwiastki. Ksigzeta Mitostawscy ,,opanowani byli przez potudniowo-
ruskie,a stad jakgdyby i polskie tendencjell. Car Fiodor i ,,prawitielnica“
Zofja wychowani zostali przez zakonnika Symeona Potockiego, o ktorym
fama niosta, ze byt ,tacinianinem® i ,,papieznikiem*. Zaréwno’Zofja, jak
i Fiodor wiadali jezykiem polskim, a Fiodor ponadto tacina, zonie Fiodora,
Agafji Gruszeckiej, pochodzacej z polskiej rodziny szlacheckiej, zniszczo-
nej od niedawna, przypisywano wprowadzenie obyczajow polskich w Mo-
skwie, zwyczaju podstrzygania wioséw, golenia brody, noszenia strojow
polskich, a ponadto zatozenie szkdt polskich i facinskich. Za czasow rzadow
Zofji najwiekszemi wptywami cieszyt sie ksigze W. W. Golicyn, zwolennik
Europy potudniowej i facinskiej, a wsrod duchowienstwa na dworze naj-
wiekszg bodaj role odegrywat jeromonach Miedwiediew, w swych tenden-
cjach filokatolickichc przelicytywujacy mistrza swego, Symeona Potockie-

) P. , Polsko-ukrainska ksiegarnia w Moskwie”. B, SElevi inda.
cy ,,Ve/schodu” dziat ,,Miscellanez?'g Olchiwskyj. Numer biezg



go. Nawet kierownikiem choru carskiego u Fiodora byt Polak — Miko-
taj Dylecki, ktory wprowadzit tam system linijny.

Kto wie, moze Piotr I, nienawidzacy Zofji | przekreslajacy wiekszosé
jej postanowien, wiasnie wskutek filopolskich i w pewnym stopniu filo-
katolickich tendencji Zofji, zwrécit swag szczeg6lng uwage w Kierunku
Niemcéw i protestantéw? (Jakkolwiek w szerszych warstwach bojarow
tepde)ncje antykatolickie, a jednoczes$nie filoniemieckie prawie zawsze byty
gora).

Mimo jednak wzmozonych wptywdéw niemiecko-protestantskich w cza-
sach Piotra I, wptywy polskie i tacinskie byty najgtebsze, one bowiem je-
dynie potrafity pozyskiwaé przedstawicieli arystokracji rosyjskiej dla ka-
tolicyzmu i Zachodu, Niemcy za$ umieli tylko rosyjszczy¢ sie. Jeden z naj-
ruchliwszych propagatoréw wptywow tacinskich, generat Gordon, od sa-
mego poczatku panowania Piotra | uzyskat przy dworze duze znaczenie.
Upadek Polski rowniez nie przekreslit oddziatywania polsko-tacinskiego na
Rosje. W genezie spisku dekabrystéw, Narodnej Woli i innych grup poli-
tyczno-rewolucyjnych, tkwig obok pierwiastkow, jakie wniosta Wielka Re-
wolucja Francuska i wptywy polskie. Nawet oddani Rosji Tadeusz Butha-
hyn — Polak, oficer napoleonski, znakomity pisarz rosyjski, oraz J. Sekow-
ski, jeden z uczonych i publicystow, réwniez nie mogli nie by¢ rozsadnika-
mi, Jakkolwiek ukrytych, idei polsko-zachodnich. llez to réwniez zarzewi
ognia rewolucyjnego wniost przedtem jeszcze za posrednictwem swych
»przyjaciot — Moskali” A. Mickiewicz! Sladdw, niszczonych przez konspi-
racje, lecz idacych szeroka fala, zataczajaca kregi zapewne wieksze, niz
najSmielsza wyobraZnia moze f;e sobie zakresli¢. Wspaniale sobie zdawata
sprawe z tego faktu mysl polska

,Gdziekolwiek nas wyrok cara zawlecze,
Oszukamy jego dume,

Poniesiem wszedy prawa cztowieka,
Poniesiem wolnosci dzume 38a).

W tern miejscu mozemy postawi¢ problem oddziatywania odwrotnej fa-
li tych wpltywow rewolucyjnych, ktére od dekabrystow, Narodnej Woli
i t. p. powracaty do Polski, szerzac legende sprawiedliwego radykalizmu ro-
syjskiego, bedacego w istocie rodzajem duchowego bumeranga, powraca-
jacego do reki, ktora go wypuscita i w jakis punkt skierowata. Doswiad-
czenie ze wspoipracy rewolucjonistow polskich z rosyjskiemi, zakoriczonej
}N r. &B%g) kompromitacjg Rosjan, zmniejszyto do minimum wiare w owg
egende 39).

Ma) ,Sybirak” Nr. 2. pazd. 34 r. K. Gintowt-Dziewattowski. ,,Partjotyzm wy-
gnanczy".

) Rozwazajac problem wspotpracy polskiej z rosyjskiemi partjami ladykalnemi
prof. Kutrzeba, dochodzi do wniosku, ze nawet i z temi” grupami rosyjskiemi, Polacy
nie moga sie porozumie¢, gdyz spotykajq sig z zarzutem zbytniego konserwatyzmu,
oraz, ze nie chcg przyja¢ za swoje, daleko S|?gajqcych planéw przebudowy Rosji.

quze sie prle/tem z tg kwestjg i nleustanna deklamacja rosyjska o zgnitym Zachodzie.
g{%msslrtaw% ytrzeba »Przeciwienstwa i zrodta polsklej i rosyjskiej kultury". Lwow
r. 56.).
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Powstaje teraz pytanie o granicy wptywow polsko-zachodnich, granicy
wezszej i szerszej, analogicznie do szczegolnych wptywéw Wschodu na Pol-
ske, obejmujacych tylko Kresy Wschodnie Polski i wplywéw Wschodu
w Polsce, nie wiekszych, anizeli w Europie Zachodniej.

Nalezy z duza dozg intuicyjnie wyczuwanej Scistosci przyja¢, ze gra-
nica wschodnia panstwa Jagiellonéw, w okresie jej najwiekszego rozwoju,
przyjeta za punkt wyjscia przy rozwazaniach na temat wptywow PolskKi
I Zachodu na WSschodzie, byfa i jest tg wihasnie granica szczeg6lnie silne-
go oddziatywania kultury polskiej i panstwowosci litewsko-polskiej. Obej-
mowata wiec Ukraine i Biatoru$ przedewszystkiem.

W wykreslaniu granicy wplywéw na Wschdd poza-jagiellonski, dopo-
moze nam sama historjozofja rosyjska, posiadajgca pojecie dwoch Rosyj,
zachodniej i istotnej, czyli wschodniej. Stary spor stowianofilow z zachod-
niowcami, korzeniami swemi siegajacy czasoéw krystalizacji pierwiastkdéw
kulturalnych wschodnich i zachodnich na terenie Europy Wschodnej,
a dzi§ wyraz swdj znajdujacy w korektorskiej pracy eurazyjczykow
juz zgota zdecydowanie rozgraniczajacych sie od niktych komplekséw ,za-
padniczestwa", pozwala nam przyja¢ za punkt wyjscia teze eurazyjska
o terenach na wschéd od Moskwy, jako istotnych, panstwowotworczych
elementach panstwowosci rosyjskiej. Rosja druga, ,,Rosja Zachodnia",
ktorg Moskwa musiata stale rusyfikowac i podbijac,,, Ro-
sja" nowogrodzka, pskowskad0), ,,Mata" i ,Biata", ,,Rosja" nadbattycka,
stajgca sie rosyjska dopiero od chwili znikania z widowni miejscowych
elementéw finskich, — bedzie tg wiasnie ,,Rosjg", ktéra potomek ,,zapad-
nikow" — Sattykow — nazywa istotnie tworcza i istotnie pozytyw-
n g. Mozemy wiec, biorgc pod uwage caty szereg zastrzezen, wykresli¢
szersza granice oddziatywania polsko-zachodniego wzdtuz linji. prowadza-
cej od wschodnich kresow wspétczesnej granicy elementu ukrainskiego
i biatoruskiego, dalej na pétnoc do Battyku okoto Leningradu.

ByliSmy ,,hojni" w wykre$laniu granicy zasiegu Wschodu i mongolo-
sfeiy w Polsce, pojetej, jako emanacja panstwowo-tworczych elementdw
srodladowego pasma stepowego, stajgcego sie stosem pacierzowym wszyst-
kich organizméw panstwowych na obszarach $rodkowo i zachodnio-azja-
tyckich. Mamy wiec roéwne ,,prawo" by¢ ,,hojnymi™ i w przeciwnym Kkie-
runku i tereny t. zw. Rosji Zachodniej, owe obszary Ukrainy, Biatorusi
Nowogrodczyzny, Pskowszczyzny, — nazwiemy terenami polonosfery tej
emanacji panstwowo-tworczych elementdw, jakie tworzy miedzymorze
battycko-czarnomorskie, a jakie swdj wyraz cielesny znalazto w postaci
panstwowosci litewsko-polskiej, jakie koncepcyjnie skrystalizowato sie
w pakcie hadziackim oraz w ideach niepodlegtosciowych ukraifiskiej i bia-
toruskiej, a w przesztoSci — Nowogrodzkiej i Pskowskiej. Polonosfera —

*) Mato jest znana historja Potocka, Witebska, Pskowa, czy tez zwiaszcza Wielkie-
go Nowogrodu. A te wiasnie osrodki wyrobity u siebie, lub raczej zatrzymaty dawne
zasady prastowianskiego wiadztwa demokratycznego. Na_zebraniach, zwanych wle-
cze" (wiece) obierano ksi zzﬁ,_z ktoremi zawierano swoiste pacta conventa w”wy-
Padku zas Nowogrodu, obok ksiecia, obierano takze i ,,posadnika” nehniaeocrn’

e nad ksieciem Te wiasnie osSrodki bedace w tgcznosci z systemeik miast handlowych
Ba+t¥ku, z Polska i innemi krajami Zachodu, zniszczyt ogniem i mieczem Iwan Grozny
przytaczajac je do swego systemu despotycznego. y'



to naturalny, w wyniku dziatania prawa dyffuzji wptywow kulturalno-
politycznych powstaty rownowaznik mongolosfery.

Polonosfera jest fragmentem Zachodu, analogicznie do mongolosfery
bedacej fragmentem Wschodu. Polonosfere tworzy olbrzymi kompleks bal-
tycko-czarnomorski, jak mongolosfere tworzy step $rédladowy. Ostatnie-
mi reprezentantami centralizmu mongolosfery byli przedstawiciele drob-
nego i mizernego narodu koczowniczego — Mongotowie oraz dziedziczgcy
ich idee panstwowg Rosjanie, tworzacy wespot w okresie od XII wieku
poczynajac do czasOw naszych najwieksze i najtrwalsze hyperimperjum
spoczatku Czingiza a potem, po okresie charakterystycznego ,,sobiranja
ziemiel”, imperjum caréw. Ostatniemi reprezentantami mysli organiza-
cyjnej miedzymorza baltycko-czarnomorskiego byli i pozostali nadal Po-
lacy, tworzacy najwieksze i najtrwalsze na tym terenie wielkie panstwo
Jagiellonow.

Oba Swiaty stojg naprzeciwko siebie, zazebiajac sie ze sobg na ogrom-
nych przestrzeniach. Oba kompleksy produkujg w miejscach zcierania sie
szereg specjalnych zagadnien. Tworzg one teren panowania nietylko
wschodniej zasady ekstremizmu, zawsze zdolnej przelicytowaé zachodnie
umiarkowanie (,,mieszczanstwo"), lecz i teren chorobliwego zwalczania
sie pierwiastkéw sobie wewnetrznie obcych, dgzacych badz do zwalczenia
sie, badz do trudnej i zapewne niestychanie rzadkiej harmonii. Na tych
jedynie terenach powsta¢ mogg chore owoce dostojewszczyzny, martwej
wewnetrznie, kwiecistej nazewnatrz hoholewszczyzny, a po ,,drugiei* stro-
nie — postacie Al. Zakrzewskich, Nalepinskich, badz nawet Petrazyckich,
zachtys$nietych Wschodem, a niezdolnych w nim sie catkowicie i bez resz-
ty roztopi¢. Przez dusze tych ludzi przebiega granica Wschodu i Zachodu.

Lecz ta wkasnie walka wewnetrzna iest jednoczesnie Zrodtem duchow
zwycieskich, umiegjacych sie zdeklarowac po stronie jednej, » jednoczesnie
wykorzysta¢ wszystko, co jest dobrem po tamtej stronie. Ta walka we-
wnetrzna toczona w catych pokoleniach, obok wymienionej zasadv eks-
tremizmu, jest wihasnie Zrodtem takich mocarzy, jak: Mickiewicz, Stowac-
ki, lub mezéw stanu, jak: Pitsudski. Chodkiewicz lub Zzétkiewski. Zmaga-
nie sie czynnikdw duchowo-kulturalnych Wschodu i Zachodu, ciskajace
raz na doty pétpanteistycznego zdawania sie na los, innym razem sktaniajg-
ce do przystowiowego rzucania sie z motyka na stonce, to znowu wyno-
szace do wyzyn niemal religjo-tworczych 41). ta wtasnie walka zywiotow
i ten wiasnie ekstremizm, — oto moce Polski Wschodniej, przelicytywu-
jace sitg wyrazu i atrakcji idee Polski Zachodniej, moce lezace u samych
zrodet naszej wielkosSci i naszego upadku. W ich nieskrystalizo-
waniu sie tak odbijajgcem od ustalonego stanu rzeczy na naszem po-
graniczu zachodniem, w ich jaskrawosci i ekstremizmie idej, lezy rowniez
odpowiedz, dlaczego Wschod, a nie Zachdd wysuwamy na pierwsze miejsce

41) Prof. B. Jasinowski dopatruje_sie pokrewienstwa, romantyzmu z wschodnio-
chrzescijanskim gnostycyzmem i pézniejszym platonizmem. Juz bowiem szkota Alek-
sandryjska (w w. Il1-1V) posiada caly szereg podobierstw do _romant&/zmu, bedacego
pozatem produktem ducha rzedewszyst_kmm celtycko-stowianiskiego, skapanego w za-
chodnim indywidualizmie. (Bogumit Jasinowski. Wschodnie chrzescijanstwo, a Rosja...
Wilno. 1933. Str. 43. (dop. 37% oraz 122-23.).
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naszych rozwazan. Zachod bowiem prawie zawsze byt pozornie tylko aktu-
alniejszym, w istocie za$ nasze stanowisko na Zachodzie byto w wigkszo-
sci wypadkdéw odbiciem stanu rzeczy na Wschodzie.

Lecz problem ekstremizmu oraz walki zywiotow Wschodu i Zachodu,
nie wyczerpuje zagadnien, wynikajagcych z pokrywania sie na olbrzymiej
przestrzeni dwoch Swiatdéw, reprezentowanych przez dwie gtézune w Euro-
pie Wschodniej sity kulturalno-twdércze — mongolosfere i polonosferes?).
Pokrywanie sie tych dwaoch sit, ich wzajemne wchodzenie sobie w droge,
jest zrodiem nieustannego Kkonfliktu, przycichajgcego niekiedy catkowicie,
iecz nigdy nie znikajacego. Bedzie on trwat dopoty, dopoki jedna lub dru-
ga strona, albo tez organizmy narodowo-kulturalne ,,posrednie”, zawsze
jednak w oparciu o jedng ze stron, — nie przetrawia ,,u siebie" elemen-
tow duchowych, reprezentowanych przez Swiat, jak méwit Hercen, ,.z tam-
tego brzegu . Owe przetrawianie i podb6j elementéw ,z tamtego brzegu
pochodzacycht, po swojej stronie granicy politycznej, narazie syste-
matycznie czyni tylko Rosja Sowiecka. Lecz zabezpieczeniem sie od jgtrza-
cych wptywéw elementdéw ,,z tamtego brzegu" nie wyczerpuje sie zagad-
nieniem zniszczenia ich u siebie, wysuwa ono moment zwalczenia ich
politycznych 7zrédet regeneracyjnych, zabezpieczonych przez ka-
prysnie wykreslong granice polityczng. Stad postulat niszczenia
Zrodet regeneracji po tamtej stronie ,kordonu". Stad szczegdlna opieka
Kominternu nad terenami waznemi nie z punktu widzenia rewolucji Swia-
towej, lecz strategji wojskowo-politycznej; stad ptynie materjalna pozyw-
ka d?a wszelkich form idei Rosji Zachodniej, rozcigganej az na tereny
temkowszczyzny, Lubelszczyzny i Chetmszczyzny. Interwencjonizm kul-
turalny jest jednym ze statych postulatdbw, wysuwanych przez niezni-
szczalny czynnik geopolityki i geokultury terenu.

Siedziba Kominternu Moskwa, do swych postulatéw panstwowych
wprowadzajaca ha state zasade upowszechnienia swych idej kulturalnych
w swiecie, sktada dowod, ze posiada Swiadomo$¢ swej misji kulturalnej
azjatyckiej w istocie, oraz imperjalistycznej w swej formie' Czy podobnie
jest w wypadku z Polskg? Czy posiada Polska ideowe, nie praktyczne, kry-
teija na bolszewizm, na hasta internacjonalizmu, na komunizm na ateizm
czy religijnos¢? Zagadnienie misji polskiej nabiera swej ostro$ci dopiero
na tle naszych zagadmen wschodnich, podnoszac ich role i znaczenie do
nieosiggalnyCh przedtem wyzyn.

1) Juz.samo u'%c}e Erzez nas plrze/miotnika. £riowno”. | i P

lonosferze | "mongolosterze nie wykluczamy Isthienia P L* vlerdzar ze méwiac o po-
stwowo-tworczych, do ]JakICh przedewszvstkiem zalicwwvCsfer kulturalnych i pan-
mienionym wypadku, fakt przynaleznosci Ukrainy nnczpen3”“2Aukrainska. Lecz, w wy-

stabos¢ tego obszaru kulturalnego, zmusza nas do zaakcL t° °~U swlatow kultury, oraz

: S Pone ; AT X )
e SRy b Y RGO B AR AN YR Sty 2B INROEFZS)
wysoko  mogg. siega¢ ich ambicje, Ja_kkolwiek wielkie maia”™wd*"Ch' Jakk°lwiek
w’ istocie swej w naszym okresie dziejow musza nr7OrU_JS P”zed sob” perspektywy,
kim z dwu Swiatdw pragng zawrze¢ przymierze i kroc- < szystkiem zdecydowaé z ja-

tosci. Jakaq. sit i$ samodzielne, posrednie. czy tez ze-otaa" d’- wiasPe) -
egzyl/stenccj)i z':u¥| ZLIJ turginejz,I an? p?cﬁ?tyczr%ej 2y ez Zg°’:a samobytne, meWmaSjaZ w%rozlé/gvzv
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Zagadnienie Wschodu, w szerokim tego stowa znaczeniu, — to czotowy
problem Polski wspotczesnej. Jesli, rozwigzujac go nalezycie, zdobedziemy
jeden z gtdwnych kamieni wegielnych naszej misji i ponownie z imieniem
Polski, jak w czasach Jagiellondw, skojarzymy nimb wolnosci, wysokiej
kultury i trwalego dobrobytu, — wéwczas Wschdd stanie sie dla nas zno-
wu zrodtem wielkosci. Lecz je$li pozostaniemy na dzisiejszej fali konser-
wowania stanu rzeczy, tak jaskrawie przypominajgcych Rosje w zmnigj-
szeniu, lub Niemcy rozwodnione, jesli na Kresach bedzie nadal panowat
automatyzm, a w zyciu wewnetrznem, obok zdobyczy, raczej propagando-
wo i powierzchownie wielkich, obok ,,sukceséw" mechanicznej konsolida-

cji, — nadal bedzie zwyciezata galaretkowato$¢, ostaniana naszg fizyczng
przewage, — wowczas Wschod stanie sie dla nas ponownie zrodtem kur-
czenia sie i w dalszej konsekwencji — upadku.

Ten niewielki kawatek Wschodu, tkwigcy w Polsce, owe wschodnie
pierwiastki catych Kresow Rzeczypospolitej i jej sasiedztwo z zéttym ste-
powym szlakiem Eurazji, wciggajg Polske w obreb dziatania tych praw
I norm dziejowych, przy ktérych Panstwo i Nardd nie moze ostaC sie na
tagodnej fali konserwacji zdobytych pozycji, lecz musi albo szybko cofaé
sie, albo szybko kroczyé naprzdd. Ktokolwiek zblizy sie do badania sit dzie-
jowych Polski od strony Wschodu, ten zawsze przyjdzie do stwierdzenia
tej prawdy dziejow Polski. Znakomity badacz Rosji, autor 6-tomowego
cyklu: ,,0d biatego caratu do czerwonego”, — Jan Kucharzewski, w 1920
roku powiedziat na odczycie w Warszawie: ,,Jest to wzniosty i tragiczny
los Polski: by¢ wielka, lub utraci¢ wolnos¢" 43).

Oto formuta, jaka polskiej mysli politycznej podsuwa Wschod, formu-
fa rozwigzujgca istote problemu Wschodu a Polski.

**) Rola dziejowa Polski. Warszawa. 1920. Str. 4.
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WEODZIMIERZ BACZKOWSKI

Poland and the Orient

(Summary)

It would not be out of place, when considering the complex of relatious
between Poland and the East to stiess a certain geopolitical factor which enters
therein. This element is of such importance as to overshadow all the other
historical forces given a prime place in the traditional school of geographical-
political science and historical thought, the more so as it appears time after
time from behind the scenes of East European, Central and Western Asiati"
history. We have in mind here the factor of space represented by the broad
steppes stretching over the vast plain of Eurasia.

It is an undoubted service, admitted by such an orientalist as W. Kotwicz,
that the Eurasian Schooll has thus emphasised and made current the significan-
of the steppes of Eurasia which have received the specific and terse name o'
the Mongolosphere. This system is marked by a shapeless, long belt of steppes
beginning in the vicinity of the Great Wall of China, including Tibet, Mongolia
Turkestan, part of Persia and of Afghanistan, part of Eastern Siberia the
shores of the Caspian and of the Black Sea, finally to reach Podolia and th-
eastern boundaries of Volhynia in Poland. Narrow arms of the great steppe
pass to the Hungarian plateau and a Southern side-arm joins up with the
steppes of Asia Minor.

This terrain, exercising such a profound influence on its inhabitants is
from the point of view of its most generat cultural historical features on the
whole a very uniform area. It is also characterised by the common nature of
its landscape, surface configuration and often of the climate

We encounter at the most remote boundaries of this area distinct enclaves
of Turanians, Yakuts in Yakutia \ Turkomans, ldel-Uralians (Kazanians and
Bashkirs), Cnmean Tartars, Asia Minor Turks, and, finally, farthest west. h..|
already off the steppes, Polish Tartars and Karaims. Outside of Mongolia we
encounter Mongols in Afghanistan, in the districts of Astrakhan and in
Caucasia. We perceive everywhere distinct elements of nomad culture marked
trends leading to violent and radical changes — storm centres of historical
upheavals. It is on these areas that sifnce time immemorial have commenced th*
A M R R R e
existed here, closely related one to another in point of structure and culture'-
their cultural and state-ideologieal influence still had its repercussions at the
.mes of Pe er the Great, wh.Ist .ts y.olent resurrection in modern times under
the gu.se of the new red horde-l.ke and tnass-formed, khan-like dictatorship

of the Soyiets .s its latest man.festat.on, In this wise we approach the verv
basis of the subject interesting us m the present paper.

I The Eurasian Schqol _of history, set up. bv Russian K
the fundeamentaa role o? Eastem e¥ements pln the %Sljstorr and ' Rsmng to stress

1 We have in mind, ,,ot the racial Yakut element (Shieh? iftU2“rE- °f
to the Mongot group) but the historico-cultural element. '’ "* anXthing, belongs
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We perceive that the frontiers of contemporary Poland are not the western
bounds of*the steppe culture and of its product — the Mongolosphere. And if
in respect of Western Europe we state that eastern influences have always
affected and still affect the western world; from time to time they proceed
west for cultural or economic reasons. In the case of Poland, they must be
registered as being a feature of much greater importance than farther west
the fact that the permanent co-existence of a number of Eastern elements on
Polish soil (mostly on the eastern marches of the present Republic of Poland)
indicates that these influences must have come from the historico-cultuial
complex of the steppe countries. The form of these influences in many cases
completely conceals their actual inner meaning. It is with difficulty that the
latter is perceived and disclosed. But we shall attempt to do this in the piesent
work.

The historically basie element of the Polish eastern borderland is Ruthenism,
branching out during the 14th and 16th centuries into Ukrainism and White-
Ruthenism. Both these Ruthenian branches represent not only Slavonic and
western elements, but also powerful oriental features. The distinct racial and
spiritual Turanian influence, noted with the Dnieper Ukrainans, likewise,
though in a lesser degree, appears here also. The eminent Ukrainan scientist,
Prof. Shcherbakivsky, in a paper read at the II. International Congress of
Slavists in Warsaw, States, basing his conclusions on archeological and anthro-
pological data, that the entirety of the Ukrainan nation is made up of Indo-
European elements (appearing, for the mosts part, in the language) and in
Dynar or Armenoidal elements made evident by anthropological studies. In his
further researches, prof. Shcherbakivsky likewise finds amongst the Ukrainans
many Minor - Asiatic cultural sources which may even surpass those
of Indo-European origin in their incidence and application. Side by side with
strong Turanian influences appear powerful Iran forces affecting Ukrainan
culture. These and many other features all serve to indicate that from everj
point of view the Ukrainans constitute a transitional element between East and
West, — one, too, which is distinctly differentiated from North Eastern Moscovy
by a decided preponderance of the moderating Southern element.

Passing to the north, we come to the White Ruthenians, representing one
of the Slavonic types. Culturally weak, they became the object of the powerful
Finno-Tartar-Slavonic influence of Moscovy, remaining as a specific yet inde-
cisive link between Russia and Poland. Oriental elements on this area aie
already harder to find in racial features but are rather to be found in the
spiritual ones. Cases in point are primarily the Russified Orthodox Church of
ihe White Ruthenians, efficiently inculcating into them pantheistic basie views.
which not only fali to educate the individual and create boldly-conceived morat
and ideologically creative types, but also succeed only in evoking the gray mass
of mediocrity.

Common features of the White Ruthenians, Ukrainans and of the Poles
in the eastern territories of the Polish Republic, include a less tangible and
more faintly defined but ever-present and ascertainable spirit of oriental faci-
lity in expression by colourful style (striking the English public even in such
an example as Joseph Conrad-[Korzeniowski], who linguistically had hecom?
so thoroughly Anglicized); we have in mind ability in applying hyperboles,
a certain dose of feeling and a certain element of devil-may-care spirit of
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adventure, the whole joined up with an oft-recurring recognition of materiat
values and quantitative volume. These traits explain how it is thaf in certain
miheux the yearning for the former, quantitatively great Russia still persists
why anarchistical Russian hospitality and Slavonophil anti-burgeois lack of
restnction still exists. In the eastern breezes of the steppe winds in eastern
love of colour, we can find an answer to the riddle of Polish-Ruthenian
gentlemen-adventurers, such as Czajkowski and Emir Rzewuski the Co«ak
fraternizing Polish gentry-folk of the ”"Bad Lands” of the Zaporoze such as
Tymko Padura and the poets of the Ukrainan school marked by their specific
longing and love for unhindered, uncramped, large-scale freedom, for the wide
spaces of nature, for deeds of terror, galloping steeds and the rushing winds

M. Berdyayeff defines the Russian spirit as the bondman of the great
open spaces. And amidst the peoples of the Polish eastern marches we can also
distinguish the elements of that "rule of endless spaces” over the souls of all
those dwelling there. Perhaps the best authority on this subject Prof M Zdzie
chowski of Wilno, writes of this in his interesting work Wptywy Rosyjskie na
Dusze Polskg ("Russian influences on Polish Psychology”, Cracow 1920)

The spatial scope of the area affected by Russian influences in Poland so
glaringly evident in her eastern provinces and so distinctly seen over the
whole territory formerly occupied by Russia, affords some measure of th->
influence of the steppe and of the East on Poland. And if we still fairly often
find today believers in the Occidental nature of Russian culture and of Russian
psychology, then, basing ourselves on the western and anti-Moscovite tradi
tions of the Poles, we shall be able to elucidate this phenomenon not bv the
Mongolosphere and the East in generat, but only and solely by taking note of
a certain Russification of the spirit observable in all those who defend th<>
alleged occidentalism of Russia, twisting western thought to fit their rather
Russianized ways of thinking. This is, be it added, a characteristic trait of tho
older, slowly vanishing generation.

Whilst as a result of the decided Russification of some persons and of
superficial self-suggestion evoked by the ”St. Petersburg facade”of nost Peter
times in others, Russian psychic influences in Poland may not appear to b*
distmc ly eastern .n nature. An esammation of the racial-cultural forces and

elements of purely oriental peoples affectln% the Pollsh eastern m-roklg - ' m
the undeniable truth that these influences have exlste and &S y,N ds
tAisiea ana still exercise thelr

The influences and elements brought into Poland by the Tarta™ v 1
Armenians and Jews constitute those psychic conneetinne + + « rs' Kaiaims

Poland with the East in generat (the Jews) and with the bZ7yell\VVateppe

marked and has been consistently underestimated hi tt >! . excePtlonall>
Polish schoob The Turanian element y|5|ble in a number o~features”ypieal™f

Jewilh8 eTement 3 P,““e’ later be WplantedZthe

From the foregoing we see how the Russian East and r
Orient has by an involved chequer-board become coupled up with~thy pT

eastern ro¥|n%es thou h the medium of various sand tv™a /" \/0 sh
In vie |st| ctly contrasting culture o t eWestern as™at T e
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eastern provinces of Poland, the problem of locating the limits of Eastern
influences in Poland arises. The Polish State can be roughly divided up into
two zones — one subject to the influence of the East in an all-European sense
and the other in a specially great degree. A mode of facilitating this division.
albeit rather an unduly simplified one, is to follow the ethnographical frontiers.
As one of the basie principles can be accepted a fact already covered, viz. that
Oriental elements play an important role amongst the Eastern and South-
eastern Slavs, who have since the dawn of their history remained under orien-
tal, or to be more precise, Byzantine influences, racially markedly Turanized.
It must also be borne in mind, that the demographical area occupied by the
Eastern Slavs was for long under the predominant and powerful influence cf
the Jengis States, preceded by that of vast nomad masses headed by the Alans
and Scythians. Finally, the Eastern Slavs constitute an element which has
never been under the constant and organised influence of Rome.

We shall then not be likely to be far wrong if the limits of especially great
oriental influence in Poland be determined as coinciding with the western
boundary of the Ruthenian element in that country, This limit is concurrently
that of Byzantine influences, the most westerly boundary of the numerous Tar-
tar, Armenian, Karaim and Jewish settlements. This boundary will at the same
time constitute, of course only very approximately, the limits of a certain
preponderance of the Laponoidal element and of lesser Nordic influences, so
powerful and numerous in the western provinces of the Polish Republic.

The frontiers so fixed and reflected to a certain extent in Polish historical
thought, appear likewise in the conscious mind of the Poles as actually demar-
cating the country into two distinct parts — eastern and western. Thus, J. K
Kochanowskiwrites, that Poland by her union with Lithuania inhibited her
very favourably developing system of State, consisting in expansion towards
the East. Another writer, M. Zdziechowski2, confirms that it was Ruthenia
which introduced into the positive and if anything materialistically inclined
psychology of the Poles a strong dose of “errant dreaming”, whilst in another
place he cites the characteristic and profound words of Henryk Sienkiewicz on
two Polish types: ”As hard as nails and persevering, clear-thinking and strong-
willed, surrounded by enemies, yet tireless in struggle and strife, firm in deci-
sion, the mediaeval Pole built up the fabric of his state; but the Union with
Lithuania ensued and the instinct of state began to die out, virility was diluted
by the entrance of those elements which we cali the East and in which combin?
and clash the contrasts of high-flown dreaming and slothful indifference to
evil, mystical flights and thick-skinned materialism, slavish passivity and
anarchistic licence.”

If we remove from these words the element of Sienkiewicz’'s fervant Polish
patriotism, then we shall receive what will perhaps be an ideally objective
formula for the bi-partition of the whole state-area of Poland into the eastern
and western zones we are seeking to delimit.

") Polska w psychice wiasnej i obcej (Poland in the light of her own and foreign
psychology), p. 203.

* Od Petersburga do Leningradu (From St. Petersburg to Leningrad), Wilno
1934, p. 89.
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We have dwelt at sonie length on the subject of oriental influences m
Poland and have striven to determine the spatial scope of the forces of th
Mongolosphere. We have been occupied with the politico-organisational ema-
nations of the Oriental steppe as a factor affecting the eastern borderlands of
the Polish Republic. We shall now chiefly seek to emphasize the importance and
significance of the second part of our considerations — those dealing with the
influence of Poland, as a representative of Occidental culture, upon the East.

Poland’s nearest East, on the littoral of the Black Sea. had most valuable
Occidental outposts in the shape of the Greek colonies founded by Miletus and
Athens; the settlements on the Black Sea and in the Crimea, founded in the
7th century B. C. and later, Olbia, Chersones, Teodozia, Pantikapea, etc. were
only a few of the names in that part of the world which recall such beginnings.
Kieff during the 9th to the 12th centuries, was a great commercial centre and
possessed a large foreign population, including many Poles. The subsequent
invasion of Jengis-Khan destroyed liasons between the West and those ter-
ritories, thus in a great measure uprooting the elements of western culture.
Concurrently with the conguests of the Mongot khans, the steppe reclaimed
the land theretofore tilled by the plough, the lower Dnieper districts falling
under the yoke of the Mongols who held up all trade and, as it were, moved
the age-old limit of farm-land westwards. In this manner the influence of the
West (and thus of Poland too) was cut short, whilst Mongot culture began to
spread westwards and to affect and influence the nearer Western and Central
European countries. It was only the decline of the power of the Golden Horde
and the simultaneously progressive fali of the Byzantine Empire and, most
important, the rise of the Polish-Lithuanian state, which inaugurated a new
era fraught with the profound effects of cultural influences then almost ex-
clusively occidental-Polish in type, easily assimilable owing to the modified
forms existing in the eastern borderlands of Poland.

The eastern frontier of the Poland of the Jagiellon dynasty (1386—1572)
can be taken as the starting point for examinations of the spatial scope of
occidental-Polish influences in the Near East. Embracing within her frontiers
a part of the Turanian Black Sea steppe, these influences reached as far as
Akerman, included the Ruthenian Ukraine and White Ruthenia.

Within the confines of the Polish Commonwealth at the times of the Ja-
giellons, life gradually developed upon western lines; the use of Polish and
Latin spread farther and farther east, schooling was extended, cities and towns
arose on the basis of German-type municipal charters in Ruthenia the
population of the eastern marches was much strengthened by the access of
settlers from ethnicly Polish lands who brought with them a decided liking and
aptitude for agriculture. The same process, though on a larger scale was
repeated in White Ruthenia. Both in South Poland and in Lithuania western
culture, represented by purely Polish lands, acted more and more intensely
increasingly more despotically affecting minds striving to approach the West
the only source of knowledge left after the collapse of the Empire of the Golden
Horde and that of Byzantium. Nearing themsekes to Poland, often by paths
prepared and blazed by Poles, they proceeded to West European universities,
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but more often than not to cloister schools, to the University of Cracow (found-
ed in 1364) and later to Jesuit and to Piyar colleges, to the courts of the
courts of the Polish nobility where they gained the arts of good deportment,
knowledge, skill in diplomacy and the science of warfare. It was in such schools
that later, such as Bogdan Chmielnicki and Ivan Mazepa were to receive their
training.

The influence of Poland, of the Polish language, of the ideals of Polish
state organisation over the whole area of the Polish Commonwealth under the
Jagiellons and that of the monarchs who succeeded them, though reigning over
a rather smaller territory, was undeniable and predominating. It was this
influence wrhich caused a natural extension (in principle not bound up with the
military power of the State) of the Polish ethnical frontier somewhat towards
the east along almost the whole Polish-Ruthenian ethnic boundary line. It
gained such striking figures as Voivode Kisiel for the ideals of the Common-
wealth; it evoked stable polonophile tendencies in the Ukraine (later seized by
Moscovy), and, finally, gave birth to the conception of the Hadziacz Treaty,
setting up a firm foundation which was to endure for centuries and on which
stood the ideals of the trinationat federation of the Polish Commonwealth.

The chief and most striking traces of Polish influence are undoubtedly
represented by the urbanisation of the eastern territories. Spytko of Mielsztyn
founded Sambor, Tarnowski founded Tarnopol, the Sienawskis Brzezany, Stani-
slas Revera-Potocki established Stanistawdéw, Hetman Zotkiewski set up 26tkiev,
the Czortkowskis founded Czortkov, etc., etc., and so on up to the banks of the
Dnieper. Beauplan, whilst in the employ of King Ladislas IV, founded over
500 villages which later grew to the number of close to a thousand.

The steppe, once dotted with the many Ruthenian archducal towns,
resumed its sway during the Tartar-Mongol invasions, only later to be reclaimed
for agriculture thanks, in a great measure, to the efforts of the Polish element
and to the influence of contemporary Polish-Lithuanian state systems and ideals.
During the post-partition period, these factors assumed the aspect of purely
Polish influences in Red Ruthenia, in Greater Ukraine and in White Ruthenia.
One of the first formulations of Ukraine political independence was due as
much to the Poles as to the Ukrainans themselves. The “maximal” expression
of political independence in Ukrainan ideology was uttered by Czajkowski; the
first diatrambs sung in praise of the outlawed Mazepa were composed by a
Pole, — by Tymko Padurra. In nearly every revolutionary political group
where the ideat of an independent Ukraine was considered and discussed, Poles
were always and inevitably members. It can be stated that the political renais-
sance of Ukrainan national consciousness is the result of joint Ukrainan-Polish
effort*. This fact, which cannot be too strongly emphasised, should be written

| Russian historians have fully felt this factor of Polish participation in the
movements for Ukrainan regeneration. They never fail to Point to "Polish intri-
gues” as the culprit whenever a solution of the Ukrainan problem becomes of current
Iinterest; during the times when Poland had lost her independence, "Austrian intri-
gues” became the scapegoat. ” 'Ukrainism’ is_the invention of Russian’s foes”. So
writes A. Saltykoff, the eminent Russian historian, exceptionally capable of appraising
the valuo of European objectivity, and for that reason representing the most con-
siderate and milder forms of Russian political thought. (A. Saltykoff, Dvie Rossiyi,
P- UD).
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down to the credit of Poland s cultural influences, to the credit of her occiden-

talism, and should be included within her sphere of influence and within the
scope of her activities.

The north-eastern territories of Jagiellon Poland went through what was
really an identical process. The weaker cultural character of the White Ruthe-

nlians caused still greater infiltration of polish-occidental influences to take
place.
The analogy of Polish influences jn the north-east likewise affects the

Baltic Sea littoral. It was only the fact of Polish State existence and the
fundamentally non-exterminatory character of the state, bearing a semi-multi-

national chaiactei, that the whole of the Baltic countries were not Germanised
as weie the Finnish territories of Ingaria. Inculcating new, different cultural
elements and combating generat slavonic ones (general Russian Orthodox
Church and generat Eurasian ones), the influence of the Polish-Lithuanian
state and that of the Occidental culture of Western Poland spread to the eastem
frontiers of Jagiellon Poland. To this influence it is due that the Ukrainan
nation to a gieat extent and still more the White Ruthenian one maintained
their differentiating features and retained their national ideals.

"To the east live the accursed he-goats \ whose sole sustenance are the
Ukrainans. To the west are the Poles, a most likeable and fraternal nation”.
States O. Wyszma, the Ukrainan writer, through the medium of one of the
characters in his books, an ardent and sincere Ukrainan. Hidden deep down
much more profound in nature than any sentiments of dislike the factor of a
certain attraction towards Poland lies established in the fundamental spirit ol
the Ukraine. This is the mystical recompense for the objective good which
Occidental, Polish culture has given to the Ukrainans; this is the great uncom-
prehended and underestimated scope of Polish and Western influence upon th-
East, in Poland most powerfully and fully balancing the counter influence of
the East in general, and of the Mongolosphere particularly.

Apart from Eastern influences in Poland. not restricting the area affected
solely to the eastern borderland regions of the country. Polish influences
existed and spread outside the Commonwealth. primarily reaching Moscow
and even, at one epoch, the whole empire of the Tsars. A Saltykoff gives an
able synthetic view of this period of Poland's greatest spread of influence "The
historical text-books of Russia”, he States, "to this day say nothing about the
Tsar Ladislas. And yet there was a Tsar of this name who not only ruled over
Ruthema but who even Gq_o erned it through, the intermediary of his_father
King Slg.smund from 1 to 1612 The nation swore allegiance to this Ts™
The Orthodox Church prayed for his weal. The mints struck money bearing
h,s head. whilst justice was administered on the strength of his decrees and
the ship of state was guided onwards. But the most important act of the new
Tsar was this that he saved his new natiye land from utter ruin, and injected
new hfe into it. The result of the agreement whereby Ladislas was cal ed to
he throne was of supreme importance and caused a rapid change of front in
the Polish aimies. King Sigismund’s army under Zotkiewski as also other,

1 A common, contemptuous Polish and ; : ;
evoked by their custom of wearing beards. ~ UKrainan nickname for the Russians



free-lance Polish detachments, not even excepting those which were in the pay
of Vor (in Tuszyn), ceased to be foes, becoming the friends of the boyar
regime and of all those groups and elements which were striving to introduce
order and a regenerated system of State into the country. A few months sufficed
to liquidate the bolshevik-like Tsardom of the Tuszyns, who, prior to that tinie.
had extended the sphere of their influence over two-thirds of the country. .
Undoubtedly, the Smutnoye Vremye of Russia (the “Troubled Times”), plunged
into anarchy, were ended, not by the election of Michat Romanoff to the throne,
but by the election of Ladislas... The Romanoffs appeared on the scene only
after the keen crisis of apparent certain ruin had passed, — when Russia was
already saved...”

And then follows a statement of Saltykoff's which affords most eloguent
testimony pointing to the existence of Polish influences in the Moscovite state:
”It should be always borne in mind, likewise, that in 1610 the Romanoffs
themselves were supporters of Ladislas. And in effect, in those times of stress
and crisis, was it at all possible to adhere to any other orientation ?” L

The feeling of the Moscovite masses for all new views and currents passing
to them from Poland should also be emphasised strongly and commented o7
unequivocally. The rank and file of Moscovy could always serve as an indication
of these otherwise indiscernable Polish influences. Especially significant in this
respect was the period of reformation inaugurated by Father Nikon in the
Russian Orthodox Church. ”The Poles and the Roman Catholic Church plan,
with the aid of the apostate Nikon to emplant the seeds of chaos on Russian
soil”. This is the concise exposition of the attitude of those most anti-occiden-
tal and polonophobe forces, which were far from underestimating the undoubted
influences of the Cracow Academy, of Kieff, and of the clergy of the Ukraina i-
White Ruthenian Church in such close contact with the Catholic Church and
with Poland:

Independently of these Polish influences” there also existed distinct trends
towards changing the despotic system of autocracy, maintained in Moscovy, for
a state-system modelled on that of the Polish Commonwealth, where the
unusually numerous gentryfolk ruled supreme along lines of such advanced
democracy that they had outstripped even the England of that day in this
respectl Political groups existed which sought for examples in Poland; therd
was a Polish-Ukrainan bookshop in Moscow as early as in the 17th century;
the Polish language was widely known in Russia and there was a time when
it was deemed an essential attainment at the court of the Tsars. This influence
was a profound one and undoubtedly lasted until well into modern times, not
even disappearing with the fali of Poland and her eradication from the politicai
map of Europe. It is to be supposed that the Decabrist Conspiracy, the action
of the Narodny Vola and of othei- politico-revolutionary groups, all owed their
inception, not only to elements culled from the French Revolution but also from
Polish sources. Innumerable must have been the sparks of revolutionary

| Ibid., page 26.

Prof. C. Sarolea, Letters on Polish Affairs, Edinburgh 1922, p. 78; "The
number of fuli citizens in Poland was about 14 per cent, of the inhabitants, while

in England, half a century later, the electors formed less than 2 per cent, of the
population”.
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conflagration scattered by Poland’s greatest poet, Adam Mickiewicz, through
the intermediary of his ”Moscovite friends and connexions”. Sources, destroyed
or covered up for ever by the dark veil of conspiracy, but passing onward as a
mighty wave, reached limits certainly far greater than even the boldest fancy

can imagine. That this was well understood by the Polish actiyists is excellently
expressed in their verse:

Wherever skali the Tsar’s will drag us to
We'll yet outwit his mighty pride;

For, Freedonds name we'll spread like plague
Man's rights we'll preach on ev'ry side.

The cjuestion now arises as to the spatial frontier of these occidental-Polish
influences, determining its straiter and its wider limits, just as we did in
regard to the special influence of the Orient on the eastern borderlands of
Poland and its generat influence on the country on a par with the rest of Europe.

The eastern frontier of the Poland of the Jagiellons (i. e. during the period
ot its greatest power and development), taken as the basis from which emanated
Occidental and Polish influences towards the East, can be fairly confidentlr
accepted as the boundary of the especially potent action of Polish culture and

Polish-Lithuanian state ideology. It therefore primarily embraced both the
Ukraine and White Ruthenia.

In delimiting the boundary of these influences upon the East beyond the
frontiers of the Polish Commonwealth, we are assisted by Russian historical
schools which propagate the idea of two separate entities — of West Russia
and Russia proper. The prolonged dispute between the Slavonophiles and
the exponents of occidentalism today finding its expression in the studies of
the Eurasian School, permits us to accept as our basie thesis that the areas to
the east of Moscow were the actual state-creative elements of Russia. The other
Russia — West Russia — which Moscow had constantly and unremittingly to
Russify and maintain in subjection — the Novogrod, Pskov, Little and White
"Russia” districts, Baltic Russia, etc. — became Russian only when the indi-
genous Finnish elements had "disappeared”. We can therefore, though with
numerous reservations, delimit a farther-flung frontier boUnding the spatial
scope of Polish-occidental influence by accepting the line leading from the
eastern borderlands of the contemporary frontier of the Ukraine and White
Ruthenia northwards to the Baltic to a point at or about Leningrad.

We were “generous” in delimiting the spheres of influence of the East and
of the Mongolsphere in Poland understood as an emanation of state-creative
elements originating from the mid-continental steppe belt, constituting the
backbone of all the state organisms in Central Asia. We have therefore the right
to be egually generous, and will not incur the risk of partiality being brought
up, if we state that the areas of the Ukraing, White Ruthenia, and the Novogrod
and Pskov regions, go to constitute what may be termed the Polonosphere.
This neologism may be useful as expressing the limits and scope of the zon*
of influence, 01 that emanation of state-creative elements yielded bv the peoples
upon the Baltic-Black Sea landbridge, and represented concretely by the Polish-
Lithuanian Federated Commonwealth. This state had been conceived along tl.e
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Imes of the Treaty of Hadziacz (concluded in 1658, and constituting an act of
union between Poland and the Ukraine upon the basis of a defensive alliance
and of the federation of equal member-states within the Commonwealth). True
to Its traditions, the Polish system of State envisaged the ideals of Ukrainian
and White Ruthenian independence and, in the past, also of that the Novogrod
and Pskov regions. The Polonosphere can be stated to be a natural counterpoise
to the Mongolosphere having arisen as a result of the working of the law of
diffusion of politico-cultural influences.

Intersecting with each other over enormous areas, both these complexes of
zones of influence have been responsible for a number of special problems
arising. Upon the territories in aguestion the most extreme oriental principles
have existed and these have always been in a position to outbid western mode-
lation (personified by the urban middle-classes). But the area in point has
also always been the scene of the pathological strife of elements mutually
ioieign to each other internally though fitfully tending either to mutu.il
combating or towards attaining a difficultly achieved, and certainly very rarely
encountered, harmony. It is only on these territories that the decaying fruit of
Dostoyevsky’s world can be met, or the internally dead but externally blooming
Products of GogoFs writings appear; whilst “on the other side” (as Herzen,
one of the apostles of revolutionism, stated), we find individuals surfeited with
the East but incapable of entirely breaking with it once and for all. It can be
saiq[hthat the real frontier between East and West runs through the souls of such
as these.

But it is just this internal conflict which is simultaneously the source of
victorious spirits, able to declare-themselves as champions of one side but at
the same time to profit by all that is good in the other side. Parallelly with the
piinciple of extremism above-mentioned, this internal conflict has been waged
foi whole generations and, be it marked, it has yielded such titans of thought
and action as the poets Mickiewicz and Stowacki, and the soldier-statesmen
Pitsudski, Kosciuszko, Sobieski, Chodkiewicz and Z&tkiewski.

This strife between eastern and western spiritual and cultural values
results in the most varied and contrasting results: it can result in the casting
own of semi-pantheistic submission to the dictates of fate, only again to enrapt
01 some hyper-romantic and illusionary action, or it can raise the individual
to gieat religious-creative heights. Such are the vital forces of eastern Poland,
outbidding the ideals of western Poland and hidden deep down at the very base
° .™_ds glory and decline in the past. It is their extreme character and
s uking nature, as also the failure of these forces in eastern Poland to crystal-
ise (in glaring contrast to the structural stability attained in the status quo
o the Polish western marches) which have induced the present writer to devote
moie attention to the eastern influences than to the western. The Western
world always was only apparently of greater current significance, but, in
leality, Poland s position as regards the Occident was only the reflection of the
State of affairs in the East.

But the problem of extremism and the conflict between the elements of the

rient and of the Occident is not the only one which arises out of the over-
apping of two worlds over enormous areas. The overlapping of the respective
zones of influence of the Polonosphere and of the Mongolosphere, with th?
resultant mutual clashes inevitable, is the cause of continual conflict which,
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mutu.il

although sometimes arrested altogether, can never be said to have died out.
Cultural intervention in the affairs of other peoples is one of the permanent
postulates presented by the immutable factors of the geopolitics and geo-culture
of the area studied.

The seat of the Komintern, Moscow, making it a hard and fast rule to
introduce the principle of generalising its cultural ideals over the whole world
in its State policies, has furnished adeguate proof that it comprehends and
realises its historical mission, imperialistic in form and in effect. The nature
of Poland’s mission as the liberator of peoples only comes out into sharp relief
when it viewed against the background of her eastern relations, but it also

serves to stress that the role and significance of these has reached heights
have never been egualled before.



EUGENJUSZ MALANIUK

Tajemnica Hohola

zyjemy w epoce, w ktérej wiele masek zdarto, wiele dekoracyj zni-
szczono, obnazono bez litosci prawdziwag istote wielu zdarzen, zjawisk
i postaci, ujawniono — Zze uzyjemy znanego wyrazenia prof. Bartla —
ich rzeczywistg rzeczywistosc.

Takie procesy odbywajg sie zazwyczaj w okresach przetomowych,
w bezlitosSnem sSwietle kataklizméw dziejowych.

Nie bedziemy sie tu wdawac¢ w szczegoty. Podkreslimy jedynie, iz z po-
8rod najwazniejszych drég wgladania w istote rzeczy nalezy na pierwszem
miejscu wymieni¢ spoétczesny poglad na narodowosc¢ jako na wieku-
ista, powszechng i ostateczng rzeczywisto$¢, przez diugi czas maskowa-
na i zaciemniang dzieki ztudzeniom i aberacjom ubieglego stulecia.

Z tem kryterjum przechodzimy do naszego tematu.

1.

Wymawiajagc nazwisko Hohol (,Gogol’”), olbrzymia wiekszos¢ ludzi
me doznaje bynajmniej wrazenia czego$ niepokojacego lub nienaturalne-
go. Ot, taki znakomity pisarz rosyjski, ojciec realizmu w wielkiej lite-
raturze rosyjskiej, posta¢, ktéra pomimo swego pochodzenia ,matoruskie-
go” stoi jednak w dziejach literatury obok Puszkina. Francuzi zapewne
i do dzi$ dnia uwazajg Hohola za wcielenie stynnej dme slave (okreslenie,
z ktérem we Francji niezbyt ostroznie sie obchodza, stosujac je nawet do...
Stawisky‘ego!), chociaz wtasnie w Paryzu, u Plona, w 1932 roku wyszta
wartosciowa ksigzka Schloecera (Rosjanina) p. t. Gogol, traktujgca ten
temat zgota nie podtug tradycyjnej modly. W literaturze za$ niemieckiej
dopiero w ostatnich latach przy nazwisku Hohola zaczeto wspominac
0 E,.dT. A. Hoffmannie, co nalezy poczytywac¢ za znaczny juz krok na-
przod.

Musze stwierdzi¢ lojalnie, ze do wyswietlenia tej tak skomplikowanej
osobowosci pisarza i rozwiania otaczajacej go aureoli ,,harmonijnosci”
i .jednolitosci” przyczynili sie najwiecej Rosjanie (W. Rozanow, W. Gip-
pius, Mierezkowski, Bietyj i inni), chociaz nie wpltyneto to bynajmniej na
ogot rosyjski, ktory do dzi$ deklamuje po staremu o ,najwiekszym pisa-
rzu rosyjskim” albo ,,najgenjalniejszym z ludzi rosyjskich” (cytat z pra-
sy rosyjskiej 1934 r.).

Smutnie przedstawia sie sprawa Hohola u Polakéw, ktérzy z charak-
0i j stycznym uporem — wbrew logice i historji — nazywajg potomka



Ostapa Hohola, putkownika bractawskiegox), wedtug transkrypcji rosyj-
skiej ,,Gogol” i odpowiednio do tego urabiajg swéj stosunek do jego utwo-
row. Jezeli prawda jest, ze jedng z zewnetrznych pobudek do napisania
Trylogji postuzyta Sienkiewiczowi che¢ dania odpowiedzi na Tarasa Bulbe,
to, sadzac z artystycznej konstrukcji Trylogji oraz jej historjozoficznego
nastawienia, mozna wnosi¢, ze dla Sienkiewicza byt w danym wypadku
Hohol wyrazicielem ,wszechrosyjskiego” imperjalizmu, a wiec byt nie
Hoholem, lecz naprawde ,Gogolem”. Jesli sie nie myle, to tylko jeden
Grzymata - Siedlecki w swej skadingd ciekawej recenzji z pierwszego po
wojnie przedstawienia Rewizora w Warszawie (Kur. Warsz.) sprobowat
podejs¢ do Hohola nie Sladem tradycji rosyjskiej, ale przy tej sposobno-
sci nie wytrzymat i przegiagt kij w drugg strone: opierajgc sie na po-
dwdjnem nazwisku Hohola — ,,Hohol - Janowski” — uczynit zen omal ze
nie emanacje pclskiej kultury na Pottawszczyznie, emanacje polskosci...
W polskiej opinji literackiej pozostaje Hohol i nadal ,,normalnym” pisa-
rzem rosyjskim, o wielkiej bezwzglednej wartosci, ktdrego chorobliwe

cechy (tak rzucajace sie w oczy w niektérych jego utworach!) pozostajg
niedostrzezone.

Nie lepiej wszakze przedstawia sie sprawa — o0 dziwo! — u rodakoéw
Hohola, Ukrairicéw. Wychowana na ,ludowosci” (narodniczestwo) i na
socjalnych aberacjach czterdziestych do szesédziesigtych lat ubiegtego
wieku, przebywajgca w fatalnych warunkach petersburskiego imperja-
lizmu, w ciggtych wahaniach pomiedzy partykularyzmem a ,wszechro-
syjskoscig” — inteligencja ukrainska, ani spétczesna Hoholowi '), ani p6z-
niejsza, nie byta zdolna wyrobi¢ wiasciwego kryterjum dla oceny tej nie-
samowitej postaci. Dualizm sui generis w pogladach na zagadnienie
ukrainskie, podniesiony do godnosci teorji przez Kostomarowa w jego
koncepcji quasi - organicznej symbiozy ,dwu ruskich narodowosci”,
harmonijnie sie nawzajem uzupetniajagcych w postaci jakiejs dwunaro-
dowosciowej czy ponad-narodowosciowej syntezy, oraz dogmat federali-
zmu, gtoszony w ciggu dtugich lat przez wpltywowego Dragomanowa w je-
go doktrynerskich i metnie - anarchistycznych pismach, wreszcie pa-
sywizm psychiczny tejze ukrainskiej inteligencji — sprawity, ze problem
Hohola zostat raz na zawsze rozstrzygniety w prostej lecz ponetnej for-

") ,,Hohol, starodawny rdd ruski, osiedlony na Ukrainie, w XVII w. uszlachcony.
Do rodu tego nalezg: Hohol %]onasz),_ wihadyka pinski i turowski, f 1602; gorliwy
stronnik powrdcenia do unji florenckiej; w tym celu  znajdowat sna_ na synodzie
w Brzesciu 1595 r. Wkrétce potem mianowany przez Zygmunta Il biskupem pin-
skim. Hohol (Ostap), starszyna wojsk zaporoskich, odznaczyt sie wielokrotnie w woj-
nie Jana Il z Turkami na Podolu i Ukrainie a w nagrode tych zastug otrzymat
od niego naczelne dowddztwo nad wszystkimi Kozakami, ktorzy w r. 1675 stali je-
szcze przy Polsce, czyli mianowany zostat hetmanem nakaznym Rusi przeddnieprskie;.
t 1679 i pochowany -w Kijowie w monastenie Miedzygdrskim. Z tegoz rodu pochodzi
podobno i znakomity pisarz rosgjiskl Goyol”. (Encyklopedja Powszechna S. Orgelbran-
da. T. V, str. 296, Warszawa 1873). Zob. takze autograf z Confessaty Dmitra Sulimki
i’SIeEBrIIZ% 1664 r. w ksigzce zmartego W. Lipinskiego ,,Z dziejow” Ukrainy” (Kra-
ow .

3 Z Wngtkiem chyba Szewczenki, ktdry miat szerszy i trafny poglad na Hohola —
zob. 'Wiersz"do N. Hohola — oraz poczesci Kulisz).
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mule: dwie dusze. ,,Pomiedzy dwiema duszami” (t. j. ukrainska a ro-
syjskg) — taki jest tytut studjum akademika S. Jefremowa (1909 r.)
o Hoholu, pono¢ najwybitniejszej pracy o tym pisarzu w dorewolucyjnej
literaturze ukrainskiej. 1 chociaz ta teorja ,,dwu dusz” bez Scistego okre-
$lenia, co to jest ,dusza” i co to jest w danym wypadku dusza ,,rosyj-
ska” (moskiewska?) — zaciesnia zagadnienie do beznadziejnej sofistyki
i nic wiasciwie nie wyjasnia, to jednak starsze pokolenie dzisiejszej in-
teligencji ukrainiskiej na tej teorji Jefremowa poprzestato.

2.

Préba podejscia do Hohola w inny, bardziej przyrodzony sposéb, wy-
wota niewatpliwie usmiech ws$rod nie-Ukraincow... Wezma to oczywiscie
za naiwne usitowanie ,Racjonalizowania’ z obcej literatury wielkiego pi-
sarza i to jednego z jej twoércow. W wielu zas Ukraincach zbudzi¢ moze
szczere zdumienie i nieche¢ w lepszym wypadku, w gorszym — prostackie,
»Szowinistyczne" zaciekawienie.

Odrazu tedy mozemy uspokoi¢ czytelnika: nie o to idzie.

Idzie nam o wykrycie i stwierdzenie takich elementow w osobowosci
i tworczosci Hohola, ktore dla wielu pozostajg i dotad ukryte pod grubag
warstwa pokostu, powlekajgca uswiecony wizerunek pisarza. Nie bedzie
to ,odbronzowywanie” w utartem znaczeniu tego stowa, lecz tylko odre-
staurowanie prawvwvdziwvwego wizerunku Hohola. A ze, jak zoba-
cz.vmv ten prrwdz’wy wizerunek bedzie jednak n a r o'l ow
ukrainski — to trudno. Innym on i by¢ nie moze, gdyz wszystko inno
bedzie abstrakcja. Co wiecej, tylko prawdziwy, narodowy wizerunek wy-
jasni nam i odstoni ,tajemnice” Hohola, niezgiebiony tragizm jego zycia
i tworczosci, tragizm dotad jedynie opisany w bogatej literaturze
o tym pisarzu, ale nie wyjasniony w swej istocie.

Nie Ukrainiec, lecz Rosjanin Mandelsztam jeszcze w 1902 roku (po-
déwczas profesor uniwersytetu w Helsingforsie) wydat kapitalna prace
o stylu Hohola, w ktorej dowiodt, ze ,jezykiem duszy” Hohola byt jezyk
ukrainski, ze nietylko stownictwo i semantyka (znaczenie wyrazéw), ale
przedewszystkiem sktadnia pisarza byla ukrainska, ze pisat prze-
ktadaja c... A ilez to razy czytamy w listach Hohola, ze ,,nie czuje sie
mocny w jezyku rosyjskim”’!

Zapewne, trudno jest przekonywaé o tern obcokrajowca, ktéry nie od-
czuwa ducha jezyka rosyjskiego, nie zna jego historji i nigdy nie styszat
prawdziwej mowy rosyjskiej w jej djalekcie moskiewskim. Szkét naro-
dowosciowych w Rosji nie byto. Materjat jezykowo-literacki, otrzymany
ongi przez Moskwe z Kijowa i przetworzony pOzniej przez tomonosowa,
Dierzawina i Puszkina na jezyk imperjum rosyjskiego, poprzez szkoty
zndw powrocit na ,,okrainy” (kresy) w postaci wyzbytej ducha narodo
wego, juz abstrakcyjno-panistwowej, wszechrosyjskiej, co dawato moz-
nos¢ ,,uzupetniania” i zabarwiania go lokalnym materiatem etnograficzn -
jezykowym. Jedynie dzieki temu jezyk Hohola mégt uchodzi¢ za
»rosyjski" na kresach cesarstwa i za pewien czynnik egzotyczny, niestv-
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chanie ,zbogacajacy jezyk rosyjski” (Mandelsztam) — w Moskwie i w
Petersburgu. Wobec organicznego ubdstwa o6wczesnego rosyjskiego je-
zyka literackiego (nadmiar wyrazéw cudzoziemskich) oraz nieznanej np.
u narodow o kulturze tacinskiej ,.elastycznosci” gramatyki rosyjskiej —
owe ,odchylenia” zdawac¢ sie mogly nader pozyteczne w sensie kultural-
nym oraz korzystne pod wzgledem politycznym (jezykowa unifi-
kacja imperjum).

Nie bedziemy tu przytacza¢ przyktadéw cudacznego ,jezyka rosyj-
skiego” Hohola z tekstu jego dziet — za mato mamy na to miejsca. Ale
komu nie jest obcy rosyjski jezyk, znajdzie je tatwo sam przy uwaznem
czytaniu jego tekstu. Podczas gdy badacz literatury dopiero na podsta-
wie niemal mikroskopowych dociekan moze stwierdzi¢ np. stylistyczne
uchybienia w jezyku angielskim Irlandczyka Bernarda Shaw'a, lub w je-
zyku francuskim — Flamandczyka E. Verhaerena, nie méwigc juz o sty-
listycznej ,stowianskosci“ jezyka J. Conrada, to w tekstach Hohola na-
wet nieuzbrojone oko zwyktego czytelnika dostrzeze tatwo juz nie uchy-
bienia jezykowe, ale nie-rosyjska sktadnie, potworne ukrainizmy, niekie-
dy cate, nieprzettumaczone na jezyk rosyjski ukrainskie zdania. | naod-
wrot, dos¢ przeczyta¢ mistrzowski przektad na jezyk ukrainski bodaj Ta-
rasa Bulby dokonany przez M. Sadowskiego, zeby odtworzy¢, odrestauro-
wac sobie tryb prawwdziwego myslenia Hohola.

A jednak, mimo scisiego zwiazku, jaki zachodzi pomiedzy procesem
myslenia i twoérczosci literackiej a pod$wiadomoscia narodowa i tajem-
nicza gtebig rasy — dzieje literatur wskazujg nanf cate szeregi pisarzy
y»autottumaczéw™, ktérzy, mniej lub wiecej pomysinie dla swej twdrczo-
§ci, zdotali tworzy¢, postugujac sie obcym jezykiem, i to nie tylko w pro-
zie, ale — co trudniejsze i bardziej niebezpieczne — w poezji Jaskra-
wym tego przykladem stuzy R. M. Rilke, syn Niemca i Czeszki, ktory
z jednakowa tatwoscig pisat wiersze niemieckie i francuskie (ostatnia
jego ksigzka). Oskar Wilde napisat po francusku swoja Salome. Wyspian-
ski i Przybyszewski pisywali po niemiecku; wegierski poeta narodowy
Peto6fi byt Stowakiem (Petrovicem), ktéry podobno po stowacku nigdy nic
nie napisat. Takich nazwisk moznaby wiele przytoczy¢...

Ale jest co$, co wyrdéznia Hohola i nietylko nie daje prawa zaliczy¢
go do szeregu owych ,szczesliwcow™, o ktérych wspomnieliSmy powyzej
ale czym zen najtragiczniejsza posta¢ pisarza tej kategorji Jezyk bowiem
jest tylko zewnetrznem odbiciem ukrytych gteboko, skomplikowanych pro-
ceséw psychicznych, zwigzanych z kulturg i narodowoscig | ta wiasnie
organiczna i psychiczna ,,rzeczywista rzeczywistos¢” pisarza, ktéra w osta-
tecznym rachunku okaze sie zawsze rasowo-narodowa wybiie
sie i przemdwi poprzez wszelkie jezykowo-graficzne ostonki zewnetrzne «)

niektéJMonaukowycMpracMKarol T u-ksa™Meporownyw ™ niTA —  »* X >
Testamentu, proletariatu do narodu wybranego, patos prorokoéw 'biblijnych 1 T T

Ip(rzekorﬂwﬂe, ze pisat to nie niemiecki uczony lecz nntnmoi- _ ouJnycn i i. p,
"ty wVSIt:iijeWyk,>lejenieC ZyCi°Wy’ ">i-al S™~nNJd”
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3.

W Staroswieckich dziedzicach Hohola, nie w fabule i opisach tej no-
weli, lecz raczej w jej ,.klimacie”, w tym Swiecie przyziemnym, ciasnym
I zatechtym uzmystowiona zostata atmosfera narodowa Ukrainy na po-
czatku XIX stulecia. Zepchniete do stanu nap6t bydlecego, pograzone w te-
pym bezwiadzie, prawie juz poza granicami dziejow, kedy$ pomiedzy
kuchnig a syplalnla — dogorywaja ostatnie resztki kozackiej i* hetman-
skiej elity Ukrainy. Na tle bujnego, stonecznego krajobrazu, ws$rod ruin
burzliwej ongis przesztosci, zapadajg w Smiertelny sen futory i dwory
zdemoralizowanej przez rzad petersburski — niegdys szlachty ukrainskiej,
dzi§ — rosyjskich ,,dworzan”. Nieruchoma, prawie cmentarna cisza za-
legta nad Ukraing. Od czasu do czasu naruszg te cisze chyba huczne
dzwieki muzyki balowej, a czesciej — pijany gwar biesiadnikow, ktérych
zycie duchowve sprowadzone zostato do jedzenia i picia (,,moczymor-

y*). Coprawda, czasem na tych ucztach, w pijanem natchnieniu i z pija-
na odwaga, podniesie sie kielich ,,za Ukrainiskg Republike" ). Ale te pi-
jane okrzyki jeszcze bardziej uwydatniajg grobowa cisze zamierajgcej, juz
prawie umartej historji..

Tak jest u gory, wsrod »dziesieciu tysiecy wybranych”. A u dohu
przywalone napot-martwym cielskiem szlachty, zakute ostatecznie przez
Katarzyne |l w panszczyzniane kajdany — wielomiljonowe chtopstwo.
O jego narodowosci $piewajg mu Slepi limicy — zywe jeszcze, cho¢ niewi-
dome, sumienie narodu, symbol ociemniatej ale wcigz jeszcze zywej pa-
mieci historycznej. W tonie tego chiopstwa, brutalnie ujarzmionego
narazie tylko fizycznie — odbywajg sie powolne ale glebokie pro-
cesy: przygotowujg wulkaniczne pojawienie sie Szewczenki.

W takich oto warunkach dogorywajgca narodowo i juz do zadnego od-
ruchu narodowego nie zdolna warstwa szlachecka Ukrainy wydaje z sie-
bie cztowieka o cechach genjuszu obdarzonego zapasem przedziwnej, hi-
storycznie spoznionej energji.

yn podupadiego dziedzica i nawet autora popularnych w swoim cza-
sie komedyjek obyczajowych, Hohol t¢ martwag cisze,to martwe
zycie i to prowincjonalne zamieranie historji ukrainskiej — wyczut i o d-
¢z ut To odczucie zdecydowato o wszystkiem, az do Martwych dusz
wiacznie, gdzie z takg bezwzgledng ostroscig rysuje galerje wiasnie Ow-
czesnej ,.elity” ukrainskiej.

Literatura? zycie literackie na Ukrainie? Alez byly W+asn|e takie, ja-
ka byta socjologja kraju. Literatura ukrainska, ze uzyjemy pozniejszego
okreslenia Kostomarowa — stuzyfa ,,na domowe potrzeby”. Pottawski
urzednik Kotlarewski, pomiedzy epigramatami na znajomych a odami
na cze$¢ swych zwierzchnikbw — z rozmachem i niematym talentem tra-
westowat nawet Eneide Wergiljusza. Grupa inteligentow, skupiona doko-
fa uniwersytetu charkowskiego, pisata opowiadania i ballady na tematy

") Jeden z podobnych faktow miat miejsce w 1848 r. podczas uczty znanych ,mo-
czymordow” (braci Zakrzewskich i in.) w jednym z majatkdw powiatu pyrlatynskle-
go (o tern szczegblowo u Szczurata — ,,Zyttia | tworczist Szewczenki™).
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ludowe oraz nasladowania piesni ludowych, ktére zaczeto juz wtedy gro-
madzi¢ i wydawac¢ w zbiorkach etnograficznych. Mniej liczne grupy za-
czytywaly sie w patrjotycznej Historji Rusow Poletyki i wzdychaty jak
wzdychajg po bezpowrotnie minionej przesztosci, po czem$ dawno umar-
tem. W historji literatury ukrainiskiej okres ten nosi niezbyt trafna na-
zwe ,odrodzeniald. Stuszniej bytoby go nazwa¢ okresem ,konania../
Ojciec Hohola bodaj czy nie jest najbardziej charakterystyczna po-
stacig dla 6éwczesnej literatury ukrainskiej. dobrze urodzony ale majatko-
wo podupadty dziedzic, cos w rodzaju klijenta przy amfitrjonie Troszczyn-

Mikotaj Hohol.

skini — jest dostawcg sztuk da domoweco ipitm ... .a

ce tego magnata i jego znajomych. b U23ceff<» ku rozryw-
Pomiedzy lewobrzeznymi moczymordami u [ .

mi miesciHo “si¢ cate zycie narodowe ukrainskiej ellty 'mi _batagutal

Kotlarewskiego z jednej strony, a epigonami Tvmk/p "Niedzy ~~gonami

miescita sie literatura tej warstwy spdecznej Y Z drUgiej —

Coéz wiec miat z sobg pocza¢ utalentowany nol™ . B
a przytem wielce ambitny, spragniony stawy ‘mhlb - .twor™ej energji
szkolnej tawie marzyt o szerokie) d2|aialnoscr> dzieniec' kt°ry juz na
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Stwarza sobie kuszaco - piekna legende Petersburga i, po ukonczeniu
liccum w Niezynie (1828 r.), jedzie do strasznej stolicy, prosto ,,djabtu
w paszcze”. Pomimo abstrakcyjnego rozmitowania w ,,petersburskiej
mrzonce”, odczuwat Hohol zabobonny strach przed Potnoca, przed ,,mo-
skiewszczyzng”. Zeby omingé i nie oglada¢ Moskwy, jedzie do Peters-
burga tak zwanym biatoruskim traktem, przez Mohylew. Bo tylko Peters-
burg — to ideal, to kwintesencja wszelkich urokéw i marzen, to — nie
Rosja, a juz napewno nie ,,moskiewszczyzna”.

W rezultacie, oczywiscie, straszliwe rozczarowanie, juz na samym
wstepie. A wiec — petersburska zima. Nie udaje mu sie odrazu zawrzec
znajomos$¢ z Puszkinem. Pierwszy utwor — poemat Hans Kilchelgarten —
zjadliwie wy$miany przez krytyke. Hohol pali caty naktad tego poematu
i... tu nastepuje zupetnie Conradowski moment w zyciu Hohola: siada na
statek i ptynie w Swiat (lipiec 1829 r.), niewiadomo dokad.

Ale tu odstania sie réznica pomiedzy synami dwu narodéw, ktérzy nie
znalezli dla siebie miejsca w zrujnowanych ojczyznach. W Conradzie - Ko-
rzeniowskim zyta Swieza pamie¢ zbrojnego powstania — ojciec brat czyn-
ny udziat w powstaniu, potem byt zestancem, matka zmarta na zesta-
niu — $wiadomie wiec odpychat od siebie Rosje, nienawvidzit jej.
W Hoholu za$ zyta martwa ,,idylla matoruska”, zyla legenda Rosji-Ce-
sarstwa, fenomenu ponadnarodowego, ktéry przed nim otwiera szerokie
perspektywy. Burza, ktéra go napadta na morzu Niemieckiem, stepita
ostros$¢ petersburskich rozczarowan. Hohol wraca z Lubeki do Petersbur-
ga juz 22 wrzesnia i potem nigdy juz nie wspomina ani o tej podréozy,
ani tembardziej o tern, co ja spowodowato. Twardy szlak ,,kapitana” Ko-
rzeniowskiego, ktéry go doprowadzit do Swiatowej stawy, nie mogt byc
szlakiem stabowolnego i narodowo anemicznego Hohola. Trucizna Pe-
tersburga, miasta mgiet i widm, juz zdotata go zatrué, i ucieczka byta ra-
czej odruchem fizjologicznym, niz reakcjg moralng ,,przybysza z Mato-
rosji”. Hohol, trawiony wieczng nudg, tesknota do realnej ,,Matorosji”,
staje sie ,,Gogolem”, zaczyna tragicznie majaczy¢ na temat irrealnej
»Rusi-Rosji”. Z uporem szuka tej ,,Rusi-Rosji” w Petersburgu i w Mo-
skwie, a jednoczesnie dla siebie, dla wtasnego trwania, tworzy imitacje
Ukrainy w IKieczomch na futorze i innych ,,matoruskich” utworach. Tak
mu uptywa w tej straszliwej rozterce wewnetrznej sze$¢ lat. Dopiero
6 czerwca 1836 roku zatruty, rozbity, ziamany i niewatpliwie martwy
duchowo, wyjezdza zagranice, by szuka¢ ,,0jczyzny duszy”. ,,Narodzitem
sie tu — pisze z Rzymu do Zukowskiego — Rosja, Petersburg, $nieg, taj-
dacy, departament, profesura, teatr — wszystko to mi sie $nito”,

4.
Nie mozna twierdzi¢, izby Hohol catkiem juz biernie staczat sie po

rowni pochytej wynarodowienia ku moralnej, witasciwie narodowej Smier-
ci za zycial). ,Legenda Petersburga” mogta nawet w sposéb dos¢ natu-

*) Jakkolwiek brzmi to paradoksalnie, prawda jest jednak, ze Hohol, pod wzgle-
dem tematyki i ducha swych utwordw, byl i pozostaje, niesSwiadomie zapewne, pisa-
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ralny zrodzi¢ sie w umysle 6wczesnego Ukrainca. Cywilizatorska ,,dro-
ga do Rosji ' byfa dla Ukraincéw oddawna utorowana, jeszcze za czasOw
Prokopowicza, kanclerza Piotra |I. Nie zatrzymujac sie dtuzej nad socjo-
logicznem obliczem 6wczesnego Petersburga, zacytujemy tylko ustep z li-
stu poety ukrainskiego Hrebinki, w ktorego petersburskim salonie zbie-
lali sie literaci. ,,Peteisburg — to kolonja inteligentnych Ukraincow. We
wszystkich instytucjach, akademjach, uniwersytecie petno naszych roda-
kow i Przy przyjmowaniu na posady kandydatéw Ukrainiec zwraca na
siebie uwage jako un hotnmc cl asprit” (z listu do M. Nowickiego, 1834 r.).
Dodamy tu, ze w tymze roku operetka ukrairfiska Natalka Poltazvka wy-
stawiona zostata w Petersburgu zupetnie legalnie przez studentéw ce-
sarskiej akademji wojenno-medycznej Oto sg okolicznosci, ktére moga je-
zeli nie usprawiedliwi¢, to poniekad objasni¢, dlaczego marzenia Hohola
wiecznie skierowane byty ku Petersburgowi!

Z drugiej wszakze strony nie brak w biografji Hohola i momentow
(piocz wzmiankowanej juz ucieczki morzem w 1829 r.) protestu budze-
nia sie sumienia narodowego, i to w formie zgofa niedwuznacznej. A wiec
diugi czas nosi sie on z zamiarem napisania historji ,,naszej jedynej, nie-
szczesnej Ukrainy”1). W listach do matki dopomina sie, précz strojow
ukrainskich o piesni ukrainskie (list z 22.XI. 1833 r.), tak samo jak i w
listach do Maksymowicza?). (,,Nie moge zy¢ bez piesni. Nie macie wy-
obrazenia, co to za meka” — op. cit.). Wogole listy do ,,mitego rodaka,
zyjacego w atmosferze minionych czasow” bardzo sa pod tym wzgledem
ciekawe i charakterystyczne Sna¢ byt Hohol z Maksymowiczem najbar-
dziej szczery, gdyz 2 lipca 1833 r. pisze do niego tak: , zatuje was ze ie-
stescm chorzy. Rzuécie naprawde te Kacapje i jedzcie do Hetmanskzyzne
(t j. Ukrainy — E. M.) Sam zamierzam to uczynic¢... Jesli sie dobrze
w=XWiC’Tta-JaC5? ™ \/’UpCy- iesteSmy! Po co, dla kogo poswiecamy
'.szystko.". detizl)’yl-- Marzenie o katedrze w uniwersytecie kijowskim
HohokPz°MSks”kS>:mOW1CZw***mat) un0Si Sie nad ca,i» korespondencja
Hohola z Maksymowiczem Wyobraz sobie, ja tez tak mysle: Tam, tam'’
daz"Tnm dow KU?Wa! On nasz' a meich-niepraw-
z gruJnlT’I833 » I Aig°® toczyly sI? sprawy naszej przesztosci” (list
z grudnia 1833 r.). Ale w roku nastgpnym, po nominacji na profesora-
adjunkta historji powszechnej w uniwersytecie petersburskim, zapat Ho-
hola stabnie: ,,chociaz dusza teskni srodze za Ukraing, trzeba jednak pod-

ponowa je«“‘utwiréw 7 P 'n7 leg0 "al™ych rodakéw, utrzymujacych, ze
woti ““sfi“oszuksS i“ra¢ H Va R?SJe” Naiwny P~jotyzm! Nie trzeba dobro-
<“s,ow"'l" jJ go P™z Hohola pseudonimu ,,Ru$™: Kkia-

inskimi sa nietviko kurknl’~#6_UJ?temi symbolicznie, w karykaturze) typami ukra-
stakow JaicznSa PodkoS (za™ zn* roln*k> Sobakiewicz,” ale i anitow, Chle-

Nozdriéw jSt m;skalm Czartk°®W Z Portretw> moze tylko jeden
taki ustepl; *GdybyscieiedfeH “akie”strl?] 1833 W ktérym m- in* znajduje sie

do jakiego stopnia wszystko .iest wp » straszliwe sje w nie dokanat ewroty,
c?erjplé}%%!" P "Ai}lko jest we mnlse umeczone!e Boge,mlleg przeqzy?e)(n,phze prze-

wersytetu, pozniej kijowskiego*  * hlstoiyk ukrainski, profesor moskiewskiego uni-
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dac sie, i to poddac sie bez sarkania...” (list z 14 sierpnia 1834 r.). Rozgtos
zdobyty Wieczorami na futorze, nowe znajomosci, profesura, praca nad
dalszym zbiorem opowiadan p. t. Mirhorod — wszystko to wywarto nie-
watpliwie wptyw na Hohola. W liscie z 22 marca 1835 r., pisanym po
dtuzszej przerwie do Maksymowicza, juz nie wspomina o katedrze w Ki-
jowie. List ten, utrzymany w tonie histerycznie-zartobliwym, rozpoczyna
si¢ od piosenki ukrainskiej. Oj czy zywi, czy zdorowi rosi rodyczi harbu-
zowi. A dalej: ,,Dalibdg, straszniesmy sie oddalili od naszej tradycyjnej
natury. W zaden sposéb nie umiemy juz — zwiaszcza ty — przyzwyczaic
sie do patrzenia na zycie jako na rzecz bez wartosci, jak na to patrzat
dawnie] kozak. Czy$ prébowat kiedykolwiek wsta¢ rano z t6zka, w ko-
szuli tylko, i pusci¢ sie w plasy po pokoju?... Cudowna jest jedna rzecz
na Swiecie: butelka dobrego wina...”

Realna Ukraina oddala sie od Hohola coraz bardziej w miare zatamy-
wania sie w nim i zanikania poczucia narodowego. Miejsce jej zajmuje
wymyslona jeszcze w Petersburgu i utrwalona zagranicg abstrakcja —
»Rus—Rosja”. — ,,0toczony tu jestem obcym zywiotem — pisze z Gene-
wy do Pogodina 22 paZzdziernika 1836 r. — ale w sercu mojem Rus$, nie
kiepska Ru$, lecz jedynie piekna Rus...” Ukraina przeistoczyta sie w fan-
tasmagorje, chociaz pewne jej realne elementy pozostaty w Hoholu do
konca zycia, a mianowicie — piosnka, zwtaszcza wesota, oraz ,,hopak”,
taniec narodowy, ktory zatanczyt jeszcze na po6t roku przed zgonem, gdy
goscit u Aksakowa, w jego majatku Abramcewo pod Moskwa (lato i je-
sien 1851 r.).

Niewatpliwie jednak, poza piesnig i taicem, pozostaty w duszy Ho-
hola i inne, bardziej subtelne i silne elementy narodowe, skoro w 1837 r.
pisze w Paryzu list do Bohdana Zaleskiego w jezyku ukrainskim *) —
Jest to jedyny rekopis w tym jezyku, jaki pozostat w spusciznie Hohola!
A w liscie tym ,do ziomka bardzo - bardzo bliskiego, jeszcze blizszego .
sercem niz wspolnoscig ziemi” czytamy o ,,stawie wwszystkiej
ziemi kozackie j”.

W stopniowem wynaradawianiu sie Hohola nie byto biernego podda-
nia sie, lecz byta niewatpliwie i walka wewnetrzna, byly wzloty i upadki.
Ale byty pozatem i rzeczy gorsze — mistyczne i straszne, ktore wypet-
niaty mroczng i chorobliwg dusze tego zagadkowego pisarza.

W liscie z 1845 r. do hr. A. Totstoja (poprzednika Pobiedonoscewa na
stanowisku ober-prokuratora synodu) przechowato sie wyznanie Hohola,
moze najszczersze i najstraszniejsze, jakie kiedykolwiek uczynit. Psy-
chiczny stan pisarza w owym czasie (wifasnie drukowat swa obigkang
ksigzke Wybor listow do przyjaciot) byt juz niewatpliwie na granicy obte-
du. Byto to wiasciwie dogorywanie moralne pisarza i cztowieka. Ale tern
ciekawsze jest to wyznanie: ,,...dla Pana, tak samo jak i dla mnie, za-
mkniete sg drzwi upragnionego przebytku. Klasztor panski — Rosja.
Niechze Pan symbolicznie przywdzieje na siebie Wiosienice mnicha i ¢ a-

"} List ten zostat ogtoszony w Biuletynie Polsko-Ukrainskim, Nr. 15 z 15 kwietnia
)T
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lego siebie usmierci dla siebie, ale nie dla niej, i idzie tru-
dzi¢ sie w niej”’1).

Mniejsza o tragikomizm tego nawotywania do ,,u$miercenia siebie”,
skierowanego do Rosjanina, biurokraty i arystokraty cesarstwa. Cziowiek
chory widzi w innych tak samo chorych. Idzie nam o to, ze ta formula
samous$miercenia rzuca najbardziej syntetyczne $wiatto na osobowos¢, na
tworczos¢ i na losy jej autora.

tatwo byto Wilde'owi lub Przybyszewskiemu postugiwaé sie obcym
jezykiem, trudniej juz moze bﬁio Flamandczykowi Verhaerenowi wejs¢
do francuskiej literatury, daleko trudniej pod wzgledem psychicznym

(jak to widzimy w Lordzie Jimie) byto K. Korzeniowskiemu zosta¢ Angli-

kiem. Ale jakkolwiek trudnemi i tragicznemi bytyby tego rodzaju prze-
miany, nie moga nawet w najmniejszym stopniu réwnac sie z samoboj-

czym eksperymentem Hohola. | to nietylko dlatego, ze objektem ekspery- !

mentu byt w danym wypadku pisarz potencjalnie genj alny, ale
przedewszystkiem dlatego, ze podobne zjawiska na Zachodzie odbywaty
sie badZz co badZz w Srodowisku wspdlnej, jednej i tej samej cywilizacji.
W wypadku za$s Hohola mamy genjalnego pisarza, syna narodu, ktory
chociaz dogorywat w swej elicie, pozostat jednak w sercu przynalezny do
cywilizacji zachodniej ») — przechodzacego do catkiem odmfen-
n e j, wiasciwie antynomicznej cywilizacji. Nie bedziemy tu jej klasy-
fikowac¢. Powiemy tylko, ze cywilizacja ta wymagata przedewszystkiem
»,usmiei cenig samego siebie ', wyrzeczenia si¢ i oderwania od orga-
nicznej ,catosci, me chanicznego rozptyniecia sie w amorfnej
nieokieslonosci ,,Rosji | zaparcia sie wiasnej, przedewszystkiem kultural-
nie-narodowej 0sobowosci.

Takiego eksperymentu przyroda nie znosi. | juz nietylko le-
taig duchowy, jak u bohateréw Martwych dusz, lecz prawdziwa sSmierc¢
d ucha, z jej rozktadem i gniciem — bywa naturalnym wynikiem ta-

kiego eksperymentu. Nawet — nieunikniony w takich Wygadkach
»Mmistycyzm”" nie uratuje...

5.

Jakaz jest spuscizna literacka Hohola, tej zrazu narodowo-anemicznej,
nastepnie chorej, dogorywajgcej, wreszcie narodowo-martwej duszy?

Na spuscizne te skfada sie przedewszystkiem kuszaca egzotyka ale
oledrukowa ,,matoruska” imitacja Ukrainy w Wieczorach na futorze'kto-

ALh/SZt\CZna IdyUa zaczyna Posepnie¢ juz w Mirhorodzie (Staro$wieccy

S w japada _ Vagle w otchtan WiW> ktérej mroczna giebia
taita sie pod fatszywymi dekoracjami ,,Matorosji”.

t. VI, ?tr"95.en;ft W' G°90la’ izd- XV’ red- N- S. Tichonrawow, S. Pietierb. 1900,

znajdujemy powazne elempnT] le- gdyz w kompleksie kultury Rusi - Ukrainy

rze Czarne, wpt staro”*reckie‘b S om™P vsiegaj'ace " gtab historji (Mo-
potnoc, Wreszc?ey%lonizacja genueﬁska’\’\l—_’\Y’\’%g— J“‘317 WKkIegrSnku DniJeprl(J na

nym stopniu powodowata pozniej kolizje p "MK rSSe. V  elementow w znacz-
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Juz wspdtczesny Hoholowi Kulisz okiem Ukrainca dostrzegt ,lalko-
wato$¢”, widmowos¢ i martwote postaci w poczatkowych utworach Hoho-
la. Te elementy odnalezé mozna nawet i w najdoskonalszym pod wzgle-
dem ,,zyciowos$ci” utworze — w historycznej epopei Taras Bulba, w kto-
rej osiggnat autor najwiekszg trojwymiarowosé i plastyczno$¢é malowa-
nych postaci. W petersburskich nowelach juz tej plastyki $wiata realne-
go brak. Postacie sptaszczajg sie, staja sie cieniami snujacemi sie w fo-
sforycznem Swietle Hoffmannowskiej fantastyki. Autobiograficzng po-
wies¢ Portret ratuje pod tym wzgledem prawda psychologiczna, podpo-
wiedziana wiasnemi przezyciami autora. A dalej, w miare obumierania
duszy autora, wzmaga sie ta niemoc plastycznego wvcielania postaci,
tworzenia ich w przestrzeni, a nie na papierze. | mamy przed
sobg dwuwymiarowe kres$lenie, ostre wykresy, doskonatg i w pewnym sen-
sie iscie - ukrainska grafike') Martwych dusz, album pierwszo-
rzednych akwafort, zeszytych mechanicznie biatg nitkg wedrowek Czi-
czikowa. Ten martwy album nazwat Hohol z rozpaczy ,,poematem”, gdyz
dla nadania zycia temu utworowi i dla zakornczenia go nic nie pomogty
ani intermedja w rodzaju ,,powiesci o0 kapitanie Kopiejkinie”, ani pate-
tyczne ustepy liryczne, ani daremne poszukiwania ,,pozytywnych typow”.
Martwe dusze — to juz nie literatura. Zycia i jego zywej urody w tym
utworze niema. Jak trafnie zauwazyt Bierdiajew, w artystycznych chwy-
tach Hohola jest ,,co$ bliskiego do kubizmu Picassa".

Analiza literackiej spuscizny Hohola oraz wptywu, jaki wywarla je-
go tworczos¢, nie moze sie ogranicza¢ do powyzszych, czysto formalnych
uwag i wnioskéw. O ile w literaturze ukrainskiej szkodliwos¢ wptywu
Hohola, na szczescie, nie da sie prawie zauwazycl), gdyz wogole wptyw
jego utworéw (poza Tarasem Bulbag) jest do dzi§ dnia prawie zaden,
o tyle na literaturze rosyjskiej, a nawet w ogdlnosci na Rosji, na jej lo-
sach — Hohol zawazyt ciezko i zgubnie. A stato sie to dlatego, ze i jego
samego i jego tworczo$¢ Rosja (Petersburg, a za nim Moskwa) wzieta
»Na serjo” jako genjalne utwory genjalnego Rosjanina, przyczem okre-
$lenie ,,Rosjanin™ rozumiano w sensie imperialistycznym, jako Moskala,
a nie—urobiony przez dzieje typ mieszkanca cesarstwa, socjologiczny pro-
dukt trwania tego cesarstwa. (Ztudzenie trwajace do dzi$ dnia na tere-
nie Z. S. S. R. pomimo rewolucji i daremnych a krwawych usitowan
d_zisiegszej wihadzy sowieckiej odnowienia wiasnie tego typu ,,Rosja-
nina’).

Do jakiego stopnia u Rosjan to nieporozumienie co do Hohola byto
gtebokie, Swiadczy o tern tragikomiczna polemika z Hoholem takiego czuj-
nego krytyka i gorgcego patrjoty rosyjskiego jak Wisarjon Bielinski. Otoz

) Ukraincy, stabi plastycy, dali szereg niezréwnanych rytownikow.

') Mam tu na mysli przedewszystkiem czytelnika ukrainskiego. Przektady na je-
zyk ukrainski z Hohola sg nietylko ‘restaurowaniem jego utworéw, ale i jakby powro-
ceniem go Ukrainie w postaci oczyszczonej, prawie wyzbytej ,trujacych” wiasciwosci.
Na tle nienormalnej rzeczywistosci ukrainskiej samo kalectwo Hohola i jego ,,trucizno-
wos¢” znajdujg dla siebie jakby przyrodzone miejsce. Jako literatura — Hohol nie moze
szkodzi¢ Ukrainie. Jako ideologja i psychologja — wywart Hohol jak najfatalniejszy
wptyw wiasnie na Ukrainie.
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Bielinski nie mégt zrozumieé¢ ,,reakcyjnosci” Hohola (z okresu Listéw do
przyjaciot), cztowieka, ktory prawdziwej Rosji nie znat, byt carskim sty-
pendystg i wzgledem rzadu byt conajmniej tak samo lojalny, jak lojalnym
jest w Rosji kazdy spec-cudzoziemiec. Ciekawe bytoby obliczy¢ (ktérys
z badaczy juz to pono¢ uczynit), ile wiasciwie ogdétem miesiecy, tygodni

i dni przebyt Hohol w Rosji t. j. w Petersburgu i Moskwie — suma oka-
zataby sie Smiesznie mata.

»Tumanigc samych siebie co do Hohola, tumanimy i jego zarazem”
— pisat na schytku swego zycia Sergjusz Aksakow.

Nie zatrzymujac sie diuzej nad stanowiskiem Hohola w dziejach Ro-
sji i kultury rosyjskiej, nie wdajac, sie w szczegdtowg analize ,kom-
pleksu” Hohola, chcemy tu zwréci¢ uwage na czynnik w tym kompleksie
najwazniejszy, a mianowicie ,chlestakowstwo”. Nie mogt go unikngé
i sam tworca Chlestakowa, ktory przez cate swe zycie musiat tak tragicz-
nie udawvvac Rosjanina, beznadziejnego patrjote cesarstwa (juz sie
chwiejgcego) oraz tworce jego literatury. Przy pewnej dozie odwagi
moznaby twierdzié, ze przenidstszy sie na pdéinoc, Hohol jakby automa-
tycznie staje sie Chlestakowem, i to z calgtego SwiadomosS$ci a:
(Poréwnac takie wynurzenie Hohola z powodu wydanych Listow do przy-
jaciot: ,Podpuscitem w tej ksigzce tyle Chlestakowa, ze nie mam odwagi
zaglada¢ do niej”). Najjaskrawszym momentem chlestakowstwa byta
owa niefortunna, jak z anegdoty, profesura w uniwersytecie petersbur-
skim, a nastepnie wydanie stynnych Listétc do przyjaciét, gdzie Hohol
prawi naiwne i nudne moraty wszystkim stanom i zawodom Rosji Hohol
sam niejednokrotnie przyznawat sie, ze ,wyzbyt sie wielu swych wad,
wyposazajac niemi swych bohaterow”. W swietle tych wynurzen staje sie

ziozumiatem, czemu nagjjaskrawsza postacia w galerii typéw stworzonych
przez Hohola jest w’rasjr{le Chlestgk%wl). awd yB stw0|zon)¥c

Poczucie wiecznego skrepowania fatszywa rola patrjoty rosyjskiego
i pisarza-przewodmka, wieczny brak swobody twérczej i wieczna zmora
Swiadomego klamstwa — oto duszgca, zabdjcza atmosfera w ktorej ro-
dzily sie i odpowiednie utwory i odpowiednie obrazy. Znajda sie tu i lu-
dzie zbyteczni, i ,unizeni i pokrzywdzeni”, i prawostawny nirwanizm
i prawostawny mesjanizm, i ,prawdziwa” rosyjskos¢ fistinnOT-assfcij —
stowo wymyslone i uzywane przez Hohola!), i pogarda dla cudzoziemcéw,
i niechec do Europy, i gtoszenie ku turalnej samowystarczalnosci, i ,,czap-
kami zarzucimy , i dogmat policyjnej ,jednosci"... Stowem wszystko, co
po6zniej rozkwitto bujnym kwieciem u Dostojewskiego i czesciowo u Lwa
Totstoja oraz u ich licznych epigonow, wszystko to stanowi¢ bedzie tres¢
rosyjskiej hterahiry i kultury Zaiste, trzeba podziwia¢ genjalna intuicje
Ukrainca, ktoéra tak trafnie uchwycita najwazniejsze sktadu ki mentalno-
T S T T LA e RN
cie swej zywych utworach. ’

dyfiIlgcfélbt%gé%mca?eg?;ekg\lm Q/Iartwych Dusz cziczikowa mozna uwazaé za pewng mo-



Zatozywszy podwalmy pod ,wielkg rosyjskag literature", Hohol zaga-
sit najpierw stoneczng poezje Puszkina i jego plejady, wykoszlawit po-
twornie rozwoj organiczny literatury rosyjskiej i zatrut jg trupim jadem
swej martwej, przez panstwowos¢ rosyjska usmierconej, duszy. Pod-
minowat on te literature wszystkiemi elementami rozkladu i wy-
buchowosci, widmami i okropnosciami, jakie przyszto oglagda¢ nam
pozniej wihasnemi oczyma. Ale i sam Hohol w obliczu S$mierci, pi-
szac swoj testament, z niesamowitg przenikliwoscig przeczut byt wszyst-
kie wyniki wiasnej twdrczosci. Z ust jego wydziera sie Smiertelny
krzyk: ,Spétobywatele!?) Strasznol... Zamiera z przerazenia dusza
moja... Jeczy konajgca cata treS¢ moja i wzdraga sie, widzgc potworne\
paroscie 1 oicoce, ktorych nasiona sieliSmy za zycia nie przewidujgc i nie
czujac, co to za straszydta z nich wyrosna... Wspdtobywatele! nie wiem
i nie umiem, jak mam was nazwa¢ w tej godzinie...". A przedtem stowa
petne przedSmiertnego jasnowidzenia: ,,Straszny jest mrok duszy, cze-
muz widzimy go dopiero wtedy, kiedy $mieré bezlitosna stoi przed oczy-
ma”. (Testament 1845 r.).

’ *

»zaden polityk Swiata, ani zaden pisarz polityczny nie dokonat w ,,po-
lityce” tak wiele, jak Hohol” — sg to stowa jednego z niewielu Rosjan,
ktory odczut i zrozumiat az do konca prawdziwg istote Hohola. Wypowie-
dziat to wielki ,moskal” W. Rozanow, dla ktorego Hohol nigdy nie byt
»SWOJ”.

| rzeczywiscie. Tragedja Hohola, stawszy sie tragedja rosyjskiej lite-
ratury, jest rowniez i tragedjg Rosji, tragedja nieudanego, kulturalnie
bezpodstawnego a historycznie nieusprawiedliwionego imperjalizmu. Ro-
sja ,nie udata sie" przedewszystkiem dlatego, ze kostomarowskie ,,dwie
ruskie narodowosci” po 300-letniem dos$wiadczeniu nietylko nie stworzyty
nadnarodowo$ciowego narodu-cesarstwa, lecz okazaty sie zasadniczo od-
mienne i kulturalnie ze sobg sprzeczne. Chlestakowskie fatszowanie hi-
storji i patos wielkopanstwowy, chlestakowska mistyka i mesjanizm —
nie wylaczajgc i dzisiejszego chlestakowstwa komunistycznego — jak
kazde oszustwo, nic konstruktywnego w wyniku nie daty. | da¢ nie mo-
gty. Ani bowiem mechanika, ani — nawet — chemja, same przez sie nie
mogg zastgpi¢ proceséw organicznych. Mechaniczna mieszanina narodéw
moze by¢ zacis$nieta do granicy wytrzymatosci zewnetrznej formy, ktora
Je ugniata. Ale gdy ta granica zostanie przekroczona, nastepuje wybuch.

W ostatniej scenie zawrze pojawia sie prawdziwy rewizor — historja
i zdziera z Chlestakowa maske.

) Charakterystyczne, ze Hohol unika juz ,nacjonalnego” stownictwa, jak ,Iu-
hzie rosyjscy” albo °,,Rosjanie”.



EUGENE MALAN1UK

Gogol

(Summary)

Since the collapse of the Russian Empire and in the light of present-day
social views on the nation as a universal and decisive reality, Gogol appears in
much less harmonious and natural a light than in the official history of Russian
literature.

The son of a poverty-stricken Ukrainan country-gentleman, who was
himself a dilletante writer, Nikolai Vasilevich Gogol (1810 — 1852) rose from
a class which, at the end of the 18th and at the beginning of the 19th century,
in an Ukraine deprived of even the vestiges of autonomy, was nationally dying
out. He failed to find proper conditions on his native soil which would allow
his creative abilities and his always essentially nationalist personality to deve-
lop. He therefore set forth along the road marked out by so many of his eminent
countrymem in post-Mazeppe times (Chancellor Prokopovich, Minister Bezbo-
rodko, the composer Bortniansky, the painter Lewycky and many others) —
the tragic path of Ukrainan culturisation of Russia, carried out at the price
of national renunciation under the conditions reigning in isolated, bureaucratic-
administrative St. Petersburg. In such wise did Gogol not only abandon his
own language (a second-rate factor but a vital one in intellectual-literary
creativeness) but, what is more, he also crossed the frontier dividing two
radically different cultures and civilisations, in many respects the absolute
antithesis of each other. His step was therefore the renunciation of his cultural
and national ideals, and this could not but exercise the most adverse influence
upon his psychology as a writer. A process of psychic dissolution set in — a
process which was undoubtedly intermittantly realised by the author of Dead
Souls himself.

But, disregarding the various stages of this process and leaving all the
paralogical elements of “Gogol's complex” unanalysed (with its mysticism.
psychic disintegration, self-destruction, necromania and other allied features
of pathological phenomena in the psychology of the writer), we shall examine
here the chronologically first, natural and most important element of his complex

— that of Hlestakoffism (a term derived from the name of the hero of Revizo)'
("The Auditor”).

This element appeared with uniform clarity in the writer’s works, in his
private life and in his character: as Gogol was forced by the nature of things
to violate his own national sentiments and his actual psychic nature — he was
obliged to pretend to be a Russian and an earnest worker for the Empire,
although he was deprived of all national, cultural and psychological possibilities
of doing so effectively. By an unlucky turn of historical coincidence, Gogol
founded the gieat literature of the Russian Empire, perverting and interrup-
ting its foimei development in Pushkin’s times, simultaneously undermining
its foundations by the pathological problems of his creativeness and by the
elements of disintegration and corruption yielded by his psychic dissolution.
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Gogol's Hlestakoffism became grafted on Russia’s literature and state organism,
as it were, burdening down and predestining the fate of the country and that
of its culturally unfounded imperialism. Inspired by a state- and religion-
inspired mysticism, his turbid Messianism (Tsarism, Panslavism, Communism
and other eschatological Russian Orthodox Church conceptions) bade Russia
continually to pretend something — in the style of Hlestakoff — to make
believe that something which never had and could never have any foundation
was an actual fact. For, Russia was, and as long as she is kept unnaturally
“united”, will remain an inorganically conceived, mystical-cum-police state and,
when all is said and done, a chaotic mechanism where all normal life as also
all the hierarchy of cultural values, and therefore of all development and
Progress, are out of the guestion.

In this respect, the most symbolical character out of all those portrayed by
Gogol confirms the eternal truth that the frontiers of civilisations are firm-.r
and more enduring than the state boundaries of countries and peoples.



Przyczynek do historji narodow Kaukazu,
Nadczarnomorza, Krymu, Moskwy i Polski

Niniejszy materjal historyczny pochodzi z rekopisu, znalezionego przez adwoka-
ta krymskiego p. Omer-Fuat-Beya, mieszkajgcego w Stambule. Autorem jego jest
Ibrahim ben Ali z Kaffy, sekretarz chana krymskiego Feth-Gireja Il. Napisany zo-
stat prawdopodobnie w latach 17-80—40, — wedtug stdbw autora rekopisu, — na

»wWysoki rozkaz” chana. Rekopis ten zostal wydany poraz pierwszy w jezyku turec-

kim w r. 1933 przez Dzafer Seydahmet Beja. Z tego wydania dokonany zostat prze-
ktad polski przez p. dr. Abdullaha Zihniego.

Zamierzeniem Autora rekopisu bylo, — jak to zaznacza Dzafer Seydamet, znany
dziatacz niepodlegtosciowy krymski, w swem stowie wstepnem do wydania tureckie-
go, — wykazanie istoty imperialistycznej polityki Moskwy, oraz koniecznosci zwroce-
nia uwagi na zblizenie z narodem polskim i ukrainskim. Rozpatrzenie loséw narodéw
Kaukazu, zagadnienia kozackiego oraz polityki ture.ckiej rowniez ma zmierza¢ do wy-
kazania wspolnoty niebezpieczenstwa moskiewskiego wzgledem tych narodoéw.

Rekopis Ibrahima Effendi, zarowno w swem wydaniu tureckiem, jak i w poniz-
szym przektadzie polskim, pozostat prawie bez poprawek i wyjasnierr, owszem —
z powtdrzeniem, jaskrawych niekiedy btedéw, popetnionych przez Autora, dotyczacych
zaréwno dat jak i faktow. W. niektérych tylko miejscach ttumacz uzupetniat daty we-
dtug Hidzry, datami chrzescijanskiemi. Strona dla tlumacza istotna, strona politycz-
na rekopisu na tern, jednak nie ucierpiata. Tem samem Kkryterjum kierowata sic i Re-
dakcja ,,Wschodu", nie czynigc zadnych uzupetnien ze swej strony.

WSTEP IBRAHIMA BEN ALl

Autorem tej ksiazki jest Ibramin Efendi, syn Ali Efendi‘ego z Kaffy,
sekretarz generalny chana tatarskiego.

Ksigzka ta zostata napisana ,,na wysoki rozkaz chanall i zawiera wia-
domosci o panstwach tatarskich, o narodach; czerkieskim, nogajskim, mo-
skiewskim, kozackim i dagestarskim, o stanie potwyspu krymskiego,
0 obecnem panstwie otomanskiem i panstwie krymskiem, o tem, w jaki spo-
sOb toczg one wojne z Rosjg, i skad pochodzi ta ich nienawi$¢ do Rosji.

Nardd moskiewski jest podstepny i obtudny, nie mozna wierzy¢ jega
stowom, bo inaczej méwi, a inaczej czyni i wsrdd panstw chrzescijanskich
jest przystowiowo znany z tego. Chociaz wszystkim byto dobrze znanem.
ze ztamanie traktatu nastgpito z ich strony, ale Moskale, aby nie przyjac
na siebie winy, dowodzili, ze uczynito to panstwo otomanskie w sposob
podstepny. Robigc kwestje z tego, ze kiedy$ Chan Krymski wkroczyt na
ziemie moskiewskie, minister Osterman ziozyt 12 kwietnia 1736 r. note
na rece premjera rzadu panstwa otomanskiego, w ktérej obtudnie dowo-
dzit, ze traktat zostat zerwany przez panstwo otomanskie.

Cata historja podaje, ze carowie rosyjscy i ich poddani oddawna, az
do ostatniego czasu byli pod zwierzchnictwem Chanatu Deszti Kipczak.

Obecnie panstwo Deszti-Kipczak z catemi tytutami, prawami i dosto-
jenstwami, nalezy do chanéw krymskich, ktérzy sg potomkami Dziudzu-
Chana, najstarszego syna wielkiego Dzingis-Chana. Panstwo moskiewskie
w chytry sposob, drogg réznych tajnych kombinacyj dostato z reki mi-
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rzé\lf(v, beyéw i innych dostojnikobw znaczne obszary panstwa Deszti-Kip-
czak.

Byli oni jednak niepewni tych ziem, ktOre zajeli droga wojny, czy tez
w jaki$ inny podstepny sposéb wbrew prawom panstw chrzescijanskich,
od mirzéw i innych dostojnikow, ktorzy nie mogli oddawa¢ ziem, bedacych
pod ich wiadzg ani przyjmowac poddanstwa rosyjskiego bez zgody chana
krymskiego. Carowie rosyjscy drogg podstepu i chytrosci, zajeli tyle ziem
tatarskich, a jednak jest rzecza dziwna, ze twierdzili, iz traktat zostat
zerwany nie z ich winy, lecz przez panstwo otomariskie. Kazdemu wia-
domo, ze wszystko, co sie staje przed zawarciem pokoju miedzy dwoma
wrogami, bywa omawiane przy zawarciu pokoju.

Wobec tego wyzej wspomniana nota premjera carskiego Ostermana
jest ktamstwem, bo przeciez jakiez plemie tatarskie mogto wtargnaé do
kraju moskiewskiego w roku 1700, i jak moze by¢ stuszng jego skarga na
zerwanie traktatu ze strony panstwa otomanskiego? Tymczasem dobrze
znang rzecza jest, ile razy po zawarciu traktatu Rosja postepowata
wbrew warunkom pokoju. Zwiaszcza, kiedy w roku 1712 car Piotr Szalo-
ny, bedac oblezony nad brzegiem Prutu, mogtby z calem swojem wojskiem
dostaC sie w rece panstwa otomanskiego, lecz dzieki pokojowi, zawarte-
mu z nim litosnie i wspaniatomysinie przez panstwo otomarnskie, zostat
uratowany. Przeto nalezato mu by¢ wdziecznym wzgledem panstwa oto-
marnskiego, on natomiast, nim wysecht atrament traktatu, juz napadat na
kraj polski wbrew przepisom traktatu, niszczac i rabujac ludno$¢, i obec-
nie panujgca carowa moskiewska tez w ten sposéb postepuje.

Po zawarciu traktatu, wbrew pokojowi, oni sobie postepowali w roz-
maity sposéb. Skoro tak jest, czyz nie jest rzecza niedorzeczng, ze Oster-
man wspomina o tern, co sie dziato przed zawarciem pokoju. Obawiajac
sie z tego powodu zarzutdw ze strony panstwa otomanskiego, szukali oni
sobie wykretow, ale wiedzieli, ze w zaden sposob nie beda mogli sie obro-
ni¢ przed temi zarzutami i byto rzecza jasna, ze zostang potepieni przez
opinje panstw chrzescijanskich. Aby sie obroni¢, zwalali catg wine na pan-
stwo otomanskie, ale caty Swiat wie o tern, ze to oni ztamali traktat.

Czyz nie jest wiadomem, ze Katarzyna godzita na wolno$¢ Polski
i przeszkodzita wyborowi Stanistawa na kréla polskiego? A czy wkrétce
po zawarciu pokoju z panstwem otomanskiem, jak o tern wyzej wspo-
mnieliSmy, wojska jej nie przekroczyty granicy polskiej i nie spedzity
catej zimy na ziemiach polskich, gnebigc w najrozmaitszy sposob ludnosc
Polska? A kiedy dostojnicy z tego powodu ztozyli skarge, wtedy oni zruj-
nowali kraj polski, rabujac przez cztery lata i zabierajac wszystko, co tyl-
ko mogli. Gdziez wiec jest ich pokoj 1 prawdziwa przyjazn? Jakiz naréd
chrzescijanski moze w ten sposéb postepowac? To jest wiasciwe tylko
Moskalom, ktorzy z powodu swego nikczemnego i podlego postepowania sg
znani wsréd ludow.

Juz oddawna wiesciom, ktére wychodzg z Petersburga, zadne z panstw
europejskich nie daje wiary. Tak samo zadne z panstw europejskich, po-
syfajagc swoich przedstawicieli do innych panstw, oraz na Kaukaz i na
Pkraine, nie posyta ich do panstwa moskiewskiego i nie ufa zadnym wie-
sciom i wiadomosciom, podawanym przez ten kraj.
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ROZDZIAL O PANSTWIE POLNOCNYCH TATAROW.

Catemu $wiatu znany, bohaterski wielki chan Dzingis, po zdobyciu
kraju Ung-Chana, podbit catg Mongotje, wschodnich Tatarow, Chiny i wia-
czyl je do swego panstwa. Pdzniej jego starszy syn Dziudzu-Chan, na
wschodzie i na zachodzie zdobyt Charzym, Uguk i Sayanak, na ponocy
w kierunku Europy kraj gorski i, aby zdoby¢ znajdujace sie na zachod od
Ormaku panstwo, wystawszy tam 400.000 wojska mongolskiego, tatar-
skiego, tureckiego, Kirgizkiego, w ciggu 5 — 6 lat zdobyt to obszerne pan-
stwo od wéd Koczanu az do wybrzezy morza Dzemt (morze Karskie), na
zachodzie az do Dniepru, Aksu panstwo moskiewskie, ruskie i Ukraine, to
znaczy panstwo kozackie, czerkieskie, Atan i As, to znaczy narody kazan-
skie, butkarskie, Myszen, Alatro, Kirgizow, Chorzym, Astrachan, Simur,
Sibir, Iber i Ojszen, podbit pod swojg wiadze i Krym i Akerman i cze$¢
Trakcji i od Dniestru az do Ircyk, i od rzeki Obi, ktéra wpada do morza
Dzemt (Karskiego) i az do rzeki Sayanak, ktora wpada do rzeki Koczan,
to olbrzymie panstwo otrzymato nazwe Deszti-Kipczak i nalezato do Cha-
na Dziudzu. Po $mierci Dziudzu-Chana, ktéry zmart na sze$¢ miesiecy
przed Smiercig Dzingis-Chana, chanem zostat trzeci syn (Dziudzu-Cha-
na) Batu-Chan. Historycy nazywali go Sain-Chanem, to znaczy ,,Biatym
Chanem". Batu-Chan byt wielkim i sprawiedliwym padyszachem, rozsze-
rzyt znacznie panstwo i sam byt bardzo wytrwaty i odwazny.

Pewnego razu przekroczyt on wody Dniepru, zdobyt i zrabowat kraj
polski, kraj wegierski, Motdawje i Wotoszczyzne, panstwo czeskie i nale-
zgcg do niego Morawje i prowadzit wielkg wojne z krélem czeskim, we-
gierskim i cesarzem niemieckim, i zmusit ich do ptacenia haraczu. Jeden
z krélow zostat zabity, a drugi podczas wojny dostat sie w rece Sain-Cha-
na. Sain-Chan magtby jeszcze wiele krajow od nich zdoby¢, bo byt wytrwa-
ty, hojny i lubit byC bardzo dobroczynnym, lecz w czasie, gdy zamierzat
Zdoby¢ Konstantynopol, z woli Boga umart.

Obecni chanowie pochodzg z jego dynastji. Po $mierci Batu-Chana,
jego miejsce zajat jego brat Bereke-Chan, syn Dziudziu-Chana. On za-
siadt na ztotym tronie Sain-Chana i byt wielkim padyszachem Deszti-
Kipczaka. Jest on pierwszy z dynastji Dzingis-Chana, ktory przyjat re-
hgje muzutmanska Przez kilka lat pobierat on nauke od Swietobliwego
szejcha Seifeddyn-Bachruze i powiadajg, ze osiggnat w swoim czasie nan-
wyzsze stopnie kaptanskie. '

Ten wyzej wspomniany kraj, ktéry od wschodu do zachodu liczy 790

,tOP1?07™0 dost™ S18 w rece Moskwy i obecna carowa Katarzyna,
chce zdoby¢, bedacy pod panowaniem Chanow krymskich kraj i w ten spo-
sob chce zosta¢ wiascicielkg catego kraju Dziudziu-Chana.

Cztery granice tego panstwa sg nastepujace: z ndtnocv nanstwo oto-
czone jest morzem Karskiem, ze wschodu —rzeka Obi i géram" Karta! —
oraz morzem Czarnem z potudnia — rzeka Kaisan, morzem Kasnliskiem
i gérami Dagestanu Alanu, Gurdzistanu oraz morzem Czarnem 2z zachodu

— '—zekq‘Dunaﬁm Biala Rzeka (Aksu), Dniestrem i Dunajem Do r 1552
sté 1™Ma™= = iHewlcz X6 P netwo- WXoku 1552 <**£car moskiX-

tatarskich w rozmaitv *fC d uzej zn?sj¢ panowania nad soba chandw
tatarstélc , W rozmaity sposob — éﬂ{/trosmq P podstepem odebrzﬁ oda nie-



ktorych chanéw, nalezacych do chanatu krymskiego, ziemie i pozbawit ich
praw wiasnosci. Stato sie to dzieki sporom, ktére ustawicznie wynikaty
pomiedzy chanami; zwiaszcza miedzy chanem kazanskim a narodem Kkir-
gizkim wynikto wielkie nieporozumienie i wielka nienawi$¢. Z tego skorzy-
stat car lwan Wasiljewicz, napad! na nich, i kolejno zwyciezywszy, kra-
je ich przytaczyt do swego panstwa i w ten sposéb wzmocnit swojg potege.

Potem zaczat napada¢ na ziemie sagsiednich bey‘éw tatarskich i zdo-
bywszy miasta i panstwo Wielkiego Butgara i przytgczywszy do swego
panstwa, w roku 1554 nagle napad.t na twierdze Astrachan. W roku 961
(1553) car Ilwan Wasiljewicz napadt na twierdze, obiegt jg i pomimo bo-
haterskiej obrony i mestwa zatogi, zdobyt ja i zmusit do poddania sie.
Chanow, ktorzy uznali nad sobg jego zwierzchnictwo, car przyjat zyczli-
wie, tych za$, ktOrzy sie sprzeciwiali, bezlitosnie zamordowat. Panstwo
otomanskie, widzac krzywde i nieszczescia swoich wspdtwyznawcow, pro-
sito 0 pomoc chana krymskiego i w roku 1568 suttan Selim Il wyznaczyt
Seroskera, ktOry przy$pieszonym marszem wyruszyt w strone Deszti-
Kipczak, aby pomaga¢ plemionom tatarskim i odebra¢ twierdze Astrachan
z rgk Moskwy. Ale pomiedzy morzem Azowskiem a Astrachaniem znajdo-
wato sie bagno pod nazwg Komo; w tern miejscu stoczono bitwe, i zwycie-
stwo niestety odniesli Moskale. Wiec Astrachan i kraje tatarskie zostaty
w reku Moskwy, i Muzutmanie w zaden sposob nie mogli stad wyprze¢ Mo-
skali i odzyska¢ wolnosci.

Moskale, po zdobyciu wspomnianych krajéw, chcac przywigzac do sie-
bie plemiona podbite i u$pi¢ czujnos¢ chanatu krymskiego, nie napadali
na niego przez dtuzszy czas i zachowywali dawne granice astracharskie
takiemi, jakie byty za dawnych czaséw nogajskich. Lecz obawiajac sie, by
plemiona tatarskie, tureckie i nogajskie, zwyciezywszy ich, nie odebraty
swoich krajéw, postanowili zawrze¢ poko6j z chanatem krymskim, i wy-
brawszy przedstawicieli, zawarli nastepujacg ugode: 1) Kraje, ktére Mo-
skale zdobyli i zajeli, zostajg pod ich panowaniem. 2) Dzezje (podatek),
ktore oddawna jak zwykle ptacita Moskwa chanowi krymskiemu, ma by¢
obnizony o potowe. 3) Urzednicy wystani przez chana w celu odebrania
»dzezje®, i postowie nie moga traktowac¢ ani cara, ani dostojnikdw mo-
skiewskich, ani kogokolwiek badz z Moskali w sposéb ublizajacy i hanieb-
Byk podobnie jak dawniej to czynili. Na takich warunkach zostat zawarty

okoj.

ROZDZIAL O PANSTWIE UKRAINSKIEM.

Z tej strony Deszti Kipczak na wschod od rzeki Dniepru lezy panstwo
ukrainskie. Bedac przeszto 300 lat pod wiadzg chanatu krymskiego i nie
mogac, jak mowia, dtuzej optaca¢ na rzecz chanatu krymskiego podatkéw
i haraczu, ktére zwykle oddawna pfacili (Ukrair'\c%/), wzniecili powstanie.
\léVtedy plemiona tatarskie napadly na nich, zrabowaly i zniszczyly ich

raj.

Lud ukrainski nie mogt wiecej robi¢ powstan i sprzeciwia¢ sie (Tata-
rom), bo oprécz tych, ktérzy uciekli do twierdzy Kijowa, i tych, ktorzy

71



si¢ poddali pod protektorat Polski, nikt si¢ nie uratowat, i Ukraina zostata
zniszczona.

Gdy obecnie zmarty chan zwracat sie o pomoc i 0 sprzet wojenny do
panstwa otomarnskiego, w czasie obrony twierdzy Astrachania, wtedy woj-
ska muzutmanskie przeszty przez te ziemie i jeszcze wiecej je zniszczyly.
Zniszczony i pusty ten kraj znajdowat sie w takim stanie 130 lat. Mie-
szkajacych po jednej i po drugiej stronie Dniepru pod nazwag kozakdéw
i ich plemiona, mieszkajagce w kraju podolskiem i na ziemi, zwanej Czer-
wong Rusig, wyzej wspomniany car lwan Wasiljewicz drogg podstepu
i intryg naméwit do napadu na Polske i korzystajgc z wyniktej wasni, za-
garnat ich kraj pod swe panowanie i w ten sposob chciat zapanowa¢ nad
catem panstwem Deszti Kipczak.

Historycy sprzeciwiajg sie co do stowa ,,kozak*, czy ma ono znaczenie
zaszczytne czy uwlaczajace. Wszystkie plemiona kozackie ubieraty sie
w skoiy ,keczi , co po Eolsku znaczy ,,koza“. Z biegiem czasu wyraz ten
zostat przekiecony na ,kozak i tak tez zaczeto ich nazywac.

Naiod kozacki niedawno ukazat sie na arenie dziejow. Krél polski, Ste-
ian Batoiy, aby matowac¢ i obronic swoje panstwo i okolice Dniepru.
Dniestiu i Biate] Rzeki od napadéow mirzéw tatarskich, zazadat od ludno-
ci Podola, Kusi Czeiwonej i Ukrainy pewnej ilosci piechoty, z tego wy-
brat 2000 do utrzymania faclu i porzadku wsrdd tego wojska.’Krél Stefan
Batory zagwarantowat im i potwierdzit na pismie, ze, jezeli w razie po-
trzeby dostojnicy i szlachta wyruszag jako jazda, aby broni¢ Polski i tych
wod (t. zn okolic Dniepru, Dniestru i Biatej Rzeki), caty naréd kozacki
bedzie zwolniony od wszelkich danin i podatkow

Dzieki temu, ze to wojsko walczyto bardzo dzielnie, a dowddcy jego
byli mezm i bohaterscy, kroi Stefan Batory obronit swoj kraj przed napa-
ciarni laiarsKiemi.

W krétkim czasie Dzikie Pola ktore ciggnety sie od twierdzy Kijowa
do miasta Bractaw la, zostaty zaludnione i zabudowane miastami, miastecz-
kami, wsiami ! twierdzami. P&zniej dostojnicy i szlachta polska, wbrew

By FefasAlt oManRlIPT e 7955 AP R I RRSRNC B KISIOYS 92 s
oburzeni z gowodu zwiekszenia podatkéw i pogorszenia swego stanu _md
niesli w 1587 r. powstanie. Lecz wojska polskie powsUn e Krwawo si+™Mf-

ty, a przywodce lwana Podkowe stracity. buunn
Nie mogac dtuzej sie opieraé, kozacy przyrzekli, ze beda ulegli i wier-
ni | nie bedg podnosi¢ powstan. W ten sposob, w ciggu 8 - 9 lat trwat

9
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cy znow zdali sie na taske Polski. ' powstanie sttumione i koza-

. Prosby ich mialy zosta¢ uwzglednione a oni mieli uzyskac¢ urzebacze
nie god warunkiem~ ze wdadza sw%?o dovyodc? NalewajS] wodzowi
toSa. P°1Skl” Ot T ™ ws™ Nalewajke. lazal go”™de”™ako b”n-
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ciezyt. Mtedy dowddca kozacki Butufas oraz trzej inni dowddcy dostali
sie do niewoli i zostali wystani do Wielkiego Sadu do Warszawy i tam stra-
ceni.

W roku 1638 na rozkaz Rzeczypospolitej Polskiej wojska ich zostaty
wyrzucone z twierdzy Fertemito, a prawa, przywileje i dobra, nadane ko-
zakom przez Rzeczpospolite za czasOw Stefana Batorego, zostaty przemo-
cg odebrane. Wtedy kozacy, widzac, ze sg stabi i ze w zaden sposob nie mo-
ga prowadzi¢ walki przeciw hetmanowi Potockiemu, potajemnie nawia-
zali stosunki z Moskwag i prosili u niej pomocy. Poddanie sie kozakéw by-
to bardzo chetnie przyjete przez cara moskiewskiego, lecz, poniewaz byli
oni po stronie kraju polskiego, carowi moskiewskiemu nie tatwo byto daé
im pomoc. Panstwo ukrainskie graniczyto z wodami Dniepru i Dzikiemi
Polami. Kozacy cofali sie do ,,porohéw", bardzo trudnych do przebycia
z powodu gtazow, i tam sie kryli. Aby by¢ w poblizu Moskali, wedtug ich
zyczenia, ze wszystkich stron sie tam przeniesli, tam sie osiedlili i miejsce
to wzmocnili. To miejsce nazywaja ,,Zaporozem".

Pozniej kozacy rozpoczeli na nowo wojne z Polska, zwyciezyli wojska
polskie i rabujac i niszczac kraj, bardzo ostabili i przestraszyli Polakow.
Whkoncu Polacy nawigzali pertraktacje z kozakami | zawarli z nimi pokoj
pod warunkiem, ze kozacy odzyskajg swe dawne prawa. Lecz Polacy znow
nie dotrzymali przysiegi i warunkow pokoju, przeto oburzeni w najwyz-
szym stopniu i rozwscieczeni kozacy zawarli sojusz z Tatarami, proszac
u nich pomocy, potaczyli sie z nimi i napadli na Polske. Zniszczyli i zra-
bowali wtedy duzo ziem polskich, spalili kraj i dotarli az pod bramy War-
szawy.

W owym czasie krdl polski, Wiadystaw Zygmunt, wraz z calg Rzecz-
pospolitg, aby uspokoi¢ gniew kozacki, i aby zabezpieczy¢ sie przed napada-
mi chandw tatarskich, dali kozakom odpowiednie przysiegi i obietnice,
ktére moglyby ich serca uspokoi¢ i opowiadali, ze majg zamiar zacza¢
Przygotowania do wojny z panstwem otomanskiem. W ten sposob uspo-
koili gniew kozacki i wyznaczyli im odpowiednig ilo$¢ wynagrodzenia.

Pewien wojowniczy i bardzo rozumny cziowiek, Bohdan Chmielnicki,
bedac hetmanem wojska kozackiego, urzadziwszy znowu jak dawniej woj-
ska zaporoskie, prowadzit wojne z drugim chorgzym wojska Rzeczypospo-
litej, bojarem Dzafionskim (byt to podstarosta Czaplinski, nazwisko
w tekscie przekrecone). Wspomniany Dzafionski bardzo pobit syna hetma-
na Chmielnickiego, iz ten wkrétce umart. Ojciec, wspomniany hetman,
aby zemscié sie za syna, widzac, ze jego wojska i plemiona ruskie, zga-
dzajg sie na pokoj poprzednio zawarty z Polakami, zajgt niektére wyspy
na Dnieprze, majatki i zywnos¢, aby mogli broni¢ i chowac sie przed Po-
lakami, — kazat zbudowaC w tych miejscach twierdze i porobi¢ okopyl).
W ten sposob zabezpieczywszy sig, i chcac sie zemscic, (hetman), zawart
sojusz z chanami tatarskimi, (z Islam-Girej chanem na poczatku 1648),
i dwa razy prowadzit wojne z Polakami, zwyciezajgc oba razy.

Po $mierci Wiadystawa Zygmunta w 1648 r. niebezpieczenstwo i strach
ogarnety Polske. Na kréla wybrano Jana Kazimierza, syna zmartego.

") Tlumacz zaznacza, ze w tem miejscu miat specjalnie wielkie trudnosci z prze-
ktadem. Red.
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Do pomocy hetmanowi Chmielnickiemu, dowodcy wojsk kozackich,
przyszedt cztowiek z nizszej warstwy (spotecznej), ale bardzo odwazny,
wojowniczy i bohaterski, ktéry stanat na czele wojsk kozackich wraz
z Chmielnickim, i razem z wojskami tatarskiemi obiegli Zbaraz. | byliby
zdobyli to miasto, lecz z odsieczg nadciggnat krol Jan Kazimierz i stanat
pod miastem Dobér (?). Oba wojska nie miaty odwagi zaczaC bitwy, i 17
sierpnia 1649 r. zawarto pokdj.

W roku 1652 i 1653 kozacy zaczeli przyjmowac do siebie zbiegow i wy-
pedzonych z panstwa polskiego, moskiewskiego, Bohdan i Eglak (Mot-
dawji i Wotoszczyzny) i osiedlaé w miejscach, zniszczonych przez wojne
I od diuzszego czasu niezamieszkanych. Po pewnym czasie, jak o tern
szczegotowo wspominaliSmy wyzej, car moskiewski rozmaitemi sposoba-
mi panstwo ich chciat przytgczyé do swego i robit im rdzne obietnice, kto-
rym wierzyli.

Po zdobyciu kraju od Donu, ktéry wpada do morza Azowskiego, az do
twierdzy Azdéw, ludnos$¢ tego obszernego kraju nazwano kozakami
Donskimi. Gdy tylko tam osiedli, car moskiewski udzielit im pomocy, aby
zdobyli twierdze Azow, ktora byta bardzo staba i nie miata ludnosci wiecej
ponad 400 os6b. To tez zdobyli jg w krétkim czasie i uczynili z niej gtdwne
miasto na caty ten kraj, przytaczajac coraz to nowe obszary. P6zniej do-
tarli do morza Czarnego i przez wiele lat rabowali jego wybrzeza. Spalili
i ztupili miasta: Trapezunt, Synop, Erele (Eregli) i wsie Iczili na Krymie,
oraz obrabowali wiele miast i miasteczek. Tak samo i kozacy Zaporoscy
dostawali si¢ przez Dniepr nad morze Czarne, tupili i niszczyli okolice. Kie-
dy za$ panstwo otomanskie zdobyto twierdze Azow i zbudowato twierdze
dnieprzansky i twierdze Katabron, kozacy zostali wyparci z nad morza
Czarnego.

Twieidza Azowska od dawien dawna byta bardzo waznym portem dla
Wenecjan, Genuenczykéw i innych kupcow, ktorzy jezdzili do Indostanu,
Tatarstanu, W ielkiego Turkiestanu, do panstwa chinskiego i perskiego
i z powrotem. Chanowie tatarscy, bedac panami Astrachania i Seraja, opie-
kowali sie kupcami” i udzielali im pomocy, tak, ze podrdze, ktére trwaty
tysiac godzin w panstwie tatarakiem, byty bezpieczniejsze i tatwiejsze dla
Kupcow, niz te, ktore trwaty 24 godzin w panstwie chrzescijaniskiem. Na
pizestrzeni pomledzy Azowem i Astrachaniem byto bardzo tatwo zawierac
najrozmaitsze tranzakcje handlowe.

-moiza Kaspijskiego do panstwa Uzbekow, stamtad do panstwa
chlnsklego pozniej do miasta Tongot, Chodzend, Otkan, nalezgcych do
'raju Otrai, a stamtad do panstwa Koszkar, Cziali i do Wielkiego Tybetu
i w kierunku Ongot droga byta najbardziej uczeszczana.

Od dawnych czaséw potomkowie Dzingis-Chana byli chanami Chin. Ta-
ki stan trwat od roku 590 (1210 r.) do roku 968 (1560 r.) W tym czasie
niektére panstwa, a zwlaszcza papiez rzymski, wysytali misjonarzy, jako
postow do te?( wielkiego Chanstwa. Zwiaszcza wiele lat w miastach Kara-
kum i Kara-kurum, Urdu-Batyk, Chan-Batyk, Pekinie mieszkat przy boku
padyszacha i badat zycie tubylcze szlachcic wenedycki, ksigdz Manput. Z je-
go opowiadania wiemy, ze tamtedy prowadzit szlak handlowy, ktérym
mozna byto bezpiecznie podrézowac i prowadzi¢ handel. Kupcy, ktérzy je-
chali do Indyj z Astrachania, przybywali do Astrabaad, przejezdzajac
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przez Chorasan, przybywali do Herad, albo do stolicy Chosy i w te okoli-
ce, a stamtagd do Kabul, Muttan i Lahur i innych miast, w ktérych mozna
byto piowadzie handel. Morze Kaspijskie w tym czasie byto dla kupcow
perskich najkrétszg i najtatwiejsza droga. Od Astrachania przybywali do
Baﬁstwa Szyrwan, w ktoérem najwazniejszemi portami sa: Baku, Kara-
ah, Mazendran, i do innych portéw Kejlanu, a stamtad rozsytali towary
transportami po catym kraju perskim. Jednoczesnie przybywali do Gruzji
i Armenji i do Bagdadu i Bassary i przez rzeke Tygrys na todziach z kory
do Musut i Surburkan. Obecnie tez z tych samych drog korzystajg. Spowo-
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Podobizna dwu stron rekopisu |brahirna Effendi.

du bardzo krotkiej drogi pomiedzy rzeka Szat a Baku miasto to stato sie

waznem ze wzgledow handlowych. W owym czasie morze Kaspijskie tez

nazywano Baku.
Zatoka Bender-Abas (zatoka Perska) zostata nazwana morzem Bassa-

tejskiem, dlatego, ze Bassara w owym czasie byta najwazniejszym portem
Pomiedzy Wschodem a Zachodem. Handel, jaki istniat w czasie, kiedy pan-
s,Wo Deszti Kipczak byto w reku chanéw tatarskich i plemion tatarskich,
chcg obecnie prowadzic Moskale, lecz im przeszkadza w tern jedynie to, ze
wierdza Azéw nie jest w ich reku. Poniewaz w zachodniej Europie, We-
necja, Genua, i inne miasta miaty bardzo rozwiniety handel i z tego po-
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wodu byty bardzo bogate i silne, wiec Moskale w miastach pdtnocno-
wschodnich nad rzekg Wotgg i sasiednig rzeka Nerudem chcieli prowadzic¢
handel przez Astrachan i Azow, i dlatego bez zadnego powodu napadli na
panstwo Otomanskie. O tern bezwatpienia wie kazde panstwo chrzescijan-
skie. Poniewaz Moskale zawarli ugode z szachem pershim, na ktorej mocy
bez zadnych optat i cta mogli przewozi¢ towary przez panstwo perskie do
Indyj, wiec obawiali sie, aby nie utraci¢ tego prawa.

W roku 1722 car moskiewski Piotr wystat do panstwa Bucharskiego
posta, ktérego celem byto zbada¢ i odnaleZ¢ najkrétszg i odpowiednig dro-
ge do Chin i wyznaczy¢ okolice fatwe do przebywania od strony Sybiru
w jaknajkroétszym czasie. O tern wiedzieli uczeni narodéw chrzescijanskich,
i politycy tych panstw dobrze to rozumieli.

Niektore z listbw, wiasnorecznie pisanych przez tego posta, dostaty sie
do naszych rak, wiec dowiedzieliSmy sie i zrozumieliSmy, w jakim celu
Moskale wystali posta do tych krajow. Imie tego posta byto Florio,a na-
zwisko Ragoza. Opowiadajg, ze na kilka lat przedtem przyjat on wyznanie
muzutmanskie. Niektorzy opowiadaja, ze car rosyjski byt zagniewany na
tego posta, inni znéw, ze ta zto$¢ byta pozorng i fatszywa, i ze poset byt

wyznaczony przez cara, jako szpieg, aby bywac wszedzie i o wszystkiem
carowi donosic.

ROZDZIAL O ROZMAITYCH PLEMIONACH KOZACKICH.

Wyzej wspomniani kozacy dzielg sie na cztery grupy. Pierwsza grupa
— sg to kozacy pod nazwg Tugajre, mieszkajg z prawej strony Dniepru
i nalezg do panstwa polskiego. Sg oni przychylnie usposobieni do panstwa
otomanskiego i panstwa polskiego. Druga grupa — to kozacy z Wielkigj
Ukrainy; mieszkajg oni z lewej strony Dniepru i naleza do Moskwy. Ma-
ja oni poniekad autonomje. Trzecia grupa — sa to kozacy Zaporozcy; sg
oni organizacjg wojskowa. Czasami podlegaja oni Moskwie, panstwu Oto-
manskiemu, chanowi krymskiemu, a czasami tworzg zupetnie niezalezne
ogniska. Nazywajg ich Barabasz i Kaktacz. Czwarta grupa zamieszkuje
okolice rzeki Donu, a jej cztonkowie nazywajg sie kozakami donskimi. Majg
oni traktat zawarty z Moskwa, na ktérego podstawie majg pewna nieza-
lezno$¢. Wybierajg oni sposrdd siebie jednego, jako wiadce i tak sie rza-
dza. A jezeli z panstwa moskiewskiego ucieknie do nich jaki przestepca,
to ,,caryca' (carowa) nie moze go od nich odebraé. (Mowa zapewne o Ka-
tarzynie I1). Car moskiewski chciat ich zupetnie wigczy¢ do swego pan-
stwa, wtedy dowodca kozacki, nazwiskiem Zbaskin (?), bedac w stuzbie
moskiewskiej, zostat powieszony przez generata Dotgodogu Aleksego (Dot-
gorukow). Brat powieszonego, Stienka Razin, obrazony i rozgniewany
z tego powodu, chcac sie zemsci¢, namowit kozakéw do powstania w 1667
r. i kozacy przy pomocy Tatarow kozackich i butgarskich, i mieszkajacych
w tych okolicach Nogajow i wojsk kirgizkich i astrachanskich spalili wsie
i miasta nad Wotga i nad Dzaik, oraz inne ziemie zniszczywszy, dotarli
az do Moskwy, ktorej mieszkancow ogarnat strach.

P6zniej zabrali Astrachan i wszystkich Moskali, ktérzy tam mieszkali,
wymoi dowali. Opanowawszy w ten sposéb wschodnig cze$¢ panstwa mo-
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skiewskiego, pobudowali sobie duze todzie i poptyneli ku brzegom Persji
i spladrowali cate wybrzeze perskie. Powstanie trwato pie¢ lat, wkoncu
w jednej bitwie Stienka Razin dostat sie¢ w rece Moskali. W 1672 r. zostat
odstawiony do Moskwy, i tam z rozkazu cara zywcem darto zen pasy skory
i w ten sposob go umeczono. Nastepnie z dowddcami kozackimi zawarty
zostat pokdj pod warunkiem, ze oni, zabrawszy tylko potrzebng na droge
2kyvv_noé(’: i nic po drodze nie ruszajac, powrdca na miejsce swego zamiesz-
ania.

Wspomniany Stienka Razin kilkakrotnie zwracat sie do paristwa Oto-
manskiego i do chanatu krymskiego, proszac o pomoc i obiecujac, ze, o ile
te pomoc mu dadzg, odbierze kraj, ktéry przedtem Moskale zagarneli od
Tatarow. Ale pomocy mu nie dano. Gdyby mu wtedy nie odmoéwiono pomo-
cy, napewnoby panstwo Otomanskie bardzo duzo skorzystato na tern. Ko-
zacy napewno z jego pomocg znacznie ostabiliby potege moskiewska.

Kozacy z Wielkiej Ukrainy do czaséw cara Piotra byli wolni i sami wy-
bierali sobie hetmandw. Lecz kiedy miedzy Piotrem a krélem szwedzkim
Karolem XII powstata nienawis¢, kozacy staneli po stronie kréla szwedz-
kiego i pomogli mu w bitwie pod Pottawa, gdzie wojska szwedzkie zostaty
pobite na gltowe przez armje moskiewska, a sam krél Karol XII ratowat sie
ucieczkg do panstwa Otomanskiego.

Przebieg wojny byt nastepujacy: krél szwedzki wtargnat z ogromnem
wojskiem do panstwa moskiewskiego. Wojna trwata 7 — 8 lat, i w kaz-
dej bitwie Karol X1l zwyciezat Moskali. Pozostawiwszy za sobg silng twier-
dze moskiewska Ryge, 7 — 8 razy zwyciezat Moskali i nie uwazajac ich
juz za ludzi, przybywszy az do wielkiego miasta Pottawy, stolicy hetmana
Barabaskiego, wyznaczyt Stanistawa (Stanistawa Leszczynskiego) na kré-
la polskiego, a Mazepe na hetmana Barabaskiego.

Juz panstwo moskiewskie miato by¢ zniszczone, ale widocznie nie byto
to sgadzone.

W bitwie pod Pottawa, wojska szwedzkie, ktdre uwazaty Moskali nie
za ludzi, ale za zwierzeta, Smiato i dumnie napadly na ob6z moskiewski.
Ale chytrzy i podstepni Moskale porobili podkopy na kazdej ¢wieré godzi-
ny drogi (na odlegtosci mniej wiecej 1250 — 1500 metréw), pozakiadali
nAny, o ktorych Szwedzi wcale nie wiedzieli i nieostroznie weszli na pod-
minowany teren. Wtedy Moskale ,,dali ognia” (t. zn. zapalili lonty), i woj-
ska szwedzkie wyleciaty w powietrze.

Od tego czasu Moskale nie dawali wojskom szwedzkim ani chwili odpo-
czynku, i, nabrawszy odwagi, zaczeli raz po raz odnosi¢ zwyciestwa nad
Szwedami. W ten sposéb zwyciezajac ich, zdobyli skarb wojska szwedzkie-
go, (kase wojenng) i skfady amunicji.

Karol XII z pozostatymi 5 — 6 tysigcami wojska uciekt, bronigc sie po
drodze i dotart do granicy otomanskiej nad rzekg Biatg. Stad wystat pros-
be do paszy Kan-Kermana: ,SchroniliSmy sie do was, przyS$lijcie nam
statki, niema czasu do stracenia, za nami idzie nieprzyjaciel".

Moskale juz sie bardzo przyblizyli do nich. Wtedy Szwedzi porobili trat-
wy i todzie, i wrzuciwszy do wody skarb i wszystko, czego nie mogli zabrac
ze soba, przeprawili sie na druga strone rzeki. Podczas przeprawy duzo
zotnierzy sie potopito, a krél uratowat sie tylko z 4000 ludzi i stat sie go-
$ciem panstwa Otomanskiego.
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Na rozkaz suttana umieszczono go i goszczono w okolicy Bendera, przy-
czem wyznaczono mu 1000 ,,kise“ rocznie. Od tego czasu car Piotr zupet-
nie odebrat wolno$¢ kozakom zaporoskim.

Wojska zaporoskie, ktore znajdowaty sie na porohach Dniepru, moga
obroni¢ swa wolno$¢ i niepodlegto$é przed zaborczoscig Rosji. Lecz o ile
im w tern nie pomoze panstwo Otomanskie, chanat krymski lub Polska, to
i oni wkrotce moga sie dosta¢ w rece Rosji.

Pomimo, ze kozacy majg takie same obrzedy religijne i sa jednej wiary
z Moskalami, zawsze jednak prowadzili z nimi wojne w obronie swoich
praw i wolnosci i byli sktonni do powstania. Gdyby panstwo Otomanskie,
podobnie jak to ziobito na ziemi Bohdan (Motdawia) i Eflak (Wotoszczyz-
na) wyznaczyto z posrod nich hetmana i nie brato haraczu, wtedy napewno
kozacy byliby wiernymi i ulegtymi wzgledem panstwa Otomanskiego i dla
przyjaciot jego byliby przyjaciotmi, dla nieprzyjaciot nieprzyjaciotmi.

Niezadowoleni z izadéw Rosji, ktora ich ciggle gnebita, zawsze szuka-
li sposobnosci do powstania, i gdyby wiedzieli, ze panstwo Otomanskie
w ten sposdb ich p_rzP(jmie, bez watpienia byliby z tego bardzo zadowoleni
i chetmeby to przyjeli.

Gdyby ten nardd podlegat panstwu Otomanskiemu, to w razie potrze-
by napewno staratby sie ostabi¢ Moskali.

PLEMIONA NOGAJSKIE.

Kraj nogajski i czerkieski jest prawnag wiasnoscig chanéw krymskich,
Eozostawionq dla nich przez ich przodkéw w spadku, a wszystkim history-
om wiadomo, ze kraj ten w ciggu 500 lat istniat niezaleznie pod wiadza
i zarzadem chanéw krymskich. ‘
Kiedy Tuszy-Chan t. j. Dziudziu-Chan podbit ten kraj, nardd czerkies-

kI nosit llczne nazwy, pomimo, ze byt jednym narodem. Wiadce ich nazy-
wano Ker Andar-Bejem. Niektorzy nazywali sie Alanami, niektérzy Chm-

arami, a niektérzy Czerkiesami i Abazyncami. Ich terytorjum do Cpod-
bicia przez Dziudziu-Chana, byto obszerniejsze, niz obecnie, poniewaz Cz°er-

| Ziemie' znaiduigce sie z tej strony rzeki Idil (Wotga). A-
strachan byt uwazany za stolice 1 za najwieksze miasto. W panstwie sut-
ChaiTzakazaHm”teff k1681 W —-a?ach Prowadzili zycie koczownicze.
Ghan zakazat im tego, kazac prowadzi¢ zycie osiadte w podgorskiej okolicy.
goramiCZznaidiiinrpi®iSZAC™ Kklaj czei*cski zaczeto ograniczaC niektoremi
gorami, znajdujacemi sie pomiedzy zrédtem Donu a Astrachaniem i bto-
tami, lezacemi miedzy Astrachaniem a Tierek-Kata.
Astrachan, Sarajdzyk, Butgar, Kaﬁgdf/'rs%\ll%)”\ﬁyg%é\l/\?efeclzk@jI CI gre_
Kieski pozostat pizy Wielkich Chanach, tak, ze kiedy rodzili sie arcvksia-
= eSlt sl S ><WyCCh°Wanie | naZyWal' “Sik Atebeklmra id
i zawsze to wykonywali. Ci/ktora”~mieli™NI”™ d?Wa* 500 °lewo!nikow
Chanowi Krymskiemu. W tym czasie krai ich b™M Pedlegali. tylk.’
mowat ziemie, lezace pomiedzy Donem i Wolga. °bszerny | obeJ"
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Ludy dagestanskie przez dtugi czas posiadaty wolnos$¢, wybieraty swo-
ich ,,bekéw* (dowddcéw) i nikomu nie podlegaty. W dawnych czasach Da-
gestanie dzielili sie na wiele plemion, jak np. Szamchar, Gazi, KumuK,
Kitak, Tabaszaran, Andery, Dzakszaj.

Niektérzy historycy uwazajg mieszkaricow Dagestanu za jedng naro-
dowosé, nazywajac ich Derhun, Atban i Mesadzidami.

Wedtug tradycji wegierskiej, chrzesScijanie nazywajg ich Engrusami.
(Engrus).

Gdy Moskale zajeli Astrachan, odlegto$¢ od Astrachania do Tierek-
Kafa byfa nieznaczna, i Moskale przy pomocy podarunkéw uzyskali zgode
od wladcy Tierek-Kata, Butat-Mirzy na to, by w okolicach tego miasta
znajdowali sie zotnierze moskiewscy dla ochrony kupcow moskiewskich.
Pdzniej wojsko to weszto i do Tierek-Kata. A pozniej Moskale, pod pre-
tekstem, ze twierdza potrzebuje remontu, w roku 1636 zaprosili holender-
skich inzynieréw Korenlusa i Filaansa i wzmocnili twierdze. Moskale zmie-
nili nazwe tej twierdzy na Kyzlar-Kata, i jak twierdzili po uzyskaniu zgo-
dy Butat-Mirzy, pod pretekstem ochrony handlu moskiewskiego, wprowa-
dzili do twierdzy potrzebng ilo$¢ broni i zapaséw wojennych. W 1670 roku
liczbe zotnierzy zwiekszyli do 20.000 bagnetéw. Wtedy Butat-Mirza zrozu-
miat whasciwy cel Moskali i zaczat sie sprzeciwiac, lecz juz byto zap6zno.
Moskale odebrali od niego wiadze i potozyli kres niezaleznosci.

Podréznik holenderski, Dzan Sterwi byt w Tierek-Kata i opowiada, ze
Butat-Mirza na rozkaz cara moskiewskiego na czele 15.000 wojska wyru-
szyt na rozbdj i to, co przyniesli, sprzedawato sie na otwartych rynkach.
Wedtug opowiadania tego podréznika stosunki miedzy Butat-Mirza a ca-
rem byty przyjazne.

Wiadca Tierek-Kata nazywat sie Butat-Mirza, lecz Moskale nazwali go
ksieciem Butatem. W $lad za tem potozyli kres niezaleznosci Butat-Mirzy,
obrabowali ludno$¢ i drogg oszukanstwa, chytrosci i gwattu podbili jeszcze
niektore prowincje i okregi i stopniowo zajeli prawie 3/4 kraju.

Kozacy donscy tez pomagali rozszerzeniu moskiewskich podbojow i zie-
mie, nalezace do Czerkiesow, nieprawnie i w oszukanczy sposob zostaty za-
jete.

Moskale zajeli ziemie czerkieskie, ktore sg wiasnoscig spadkowa tatar-
skich chanéw. Moskale postgpili nieprawnie i nikczemnie i wbrew prawom
miedzynarodowym zabrali ziemie, nie nalezgce do nich, i nie zadawalajac
sie tem, — opierajgc sie na tajnem porozumieniu Butat-Mirzy z carowg
moskiewska, — zaczeli zajmowac inne prowincje kraju Czerkiesow.

Butat-Mirza nie ma zadnego prawa samowolnie zgadza¢ sie, i taka zgo-
da bez potwierdzenia przez Jego Wysoko$¢ Chana i bez wiedzy rzadu Oto-
manskiego nie ma mocy.

Bufat Mirza jest urzednikiem chana i nie jest wiascicielem, aby rza-
dzi¢ nie nalezacemi do niego miejscowosciami. Opierajac sie na dokumen-
cie, podpisanym przez Butat Mirze, Moskale nie majg prawa sitg zajmowac
ziemi, nalezacych do Chana, poniewaz kraj Czerkieski od morza Kaspij-
skiego do morza Czarnego zawsze nalezat do chanéw krymskich, co po-
$wiadczajg wszyscy historycy Wschodu i Zachodu i Szarnachskie i pan-
stwowe ksiegi. Wiadomo, ze urzednik, czasowo zarzadzajacy prowincja, nie
moze jej ani sprzeda¢, ani odda¢ wr zastaw. Do takich aktow potrzebng jest
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sgoda samego wiasciciela. Chanowie krymscy nigdy nie pozwolili Moska-
lom zaja¢ ziemie Czerkieskie i dokument, podpisany przez Butat Mirze, jest
zdrada urzednika wzgledem swego przetozonego, (wiasciciela), i przestep-
stwem w spetnianiu obowigzkdéw' stuzbowych. A wiec dlatego Moskale nie-
prawnie, w oszukanczy i haniebny sposéb zajeli ziemie czerkieskie. Jezeli
postepowanie bezprawne usitujg usprawiedliwi¢ prawem, to od tego bez-
prawie sie nie zmieni. Moskale sami wiedzg, ze ich ksigze nie moze bez
zgody cara nic sprzeda¢ Polakom, Szwedom lub chanom tatarskim.

Jezeli taka sprzedaz lub oddanie ziemi nastgpi, Moskale z wojskiem
Wyrusza przeciw temu panstwu, nawet wtedy, gdy to ostatnie jeszcze nie
zajeto tej ziemi, dlatego, ze takie postepowanie jest przekroczeniem pra-

wa. Zachowanie sie takie Moskali jest potwierdzeniem przekroczenia pra-
wa i ugody.

ROZDZIAL O CHANACIE KRYMSKIM, 0 TATARACH KUBANSKICH
I O PLEMIONACH NOGAJSKICH.

Plemiona nogajskie, znajdujace sie na wschodzie od gory Ergenekon,
mieszkaty i koczowaty w okolicach wielkiej rzeki Ojan-Geluran. Wyszly
one z Turkestanu, nazywano ich Mongotami i Tatarami. W roku 100, we-
dtug ery muzutmanskiej, zajeli oni bagniste stepy nad rzeka Wotga i rzeka
Dzajek, ktéra wpada przy Kejlan do morza Kaspijskiego? W roku 1400
panstwo Deszti-Kipczak, ktore sie podzielito na dwa chanstwa i obaj cha-
nowie byli potomkami Dziudziu-chana, a chanstwo na wschdd od rzeki
Wolgi nazwano Zawotocz w jezyku mongolskiem, a chanstwo na zachod
potozone nazwano chanatem krymskim.

W jezyku ujgurskim ,, Taury*“ oznacza Krym. Plemie tatarskie, ktére
nazywaja As, zrobito powstanie przeciw swemu padyszachowi, i cata lud
nosc tego plemienia uciekta i tam przybyfa. Oni sg pierwszymi Tatarami,
ktérzy zamieszkali na Krymie. Potem panowal na tronie krymskim pe-
wien wielki chan, ktéry podzielit swoje panstwo z chanem ,,Zawotocza".

Kraj Czerkiesow kabardyjskich, twierdza ,,Kumu“, kozacy Donscy,
ktérzy mieszkajg nad rzeka Donem, twierdza Azow i mieszkancy okolic
Dmepru, mieli naleze¢ do chanatu krymskiego. Astrachan za$ i Isztyk

i Kazan i Bulgarzy mieli naleze¢ do drugiego chanatu. Po uptywie pewne-
go czasu chanat” ,Zawotocz" zostat rozdzielony na 3 czesci? Nogajcow,

SL0EEY simena RSy, Do VASHEGNE, b it HPLS RIS
ma czesc kraju, nalezacego do Butgarow.

Plemiona tatarskie sg bardzo liczne. Mieszkajacy na obszernych ste-
pach na zachdd od chanatu kazanskiego Kirgizi i inne plemiona tatarskie
tez od nich pochodza Na wschodniej stronie od Irtyk Tatarzy. ktérzy za-
mieszkujg kraje Sybir i Ibir tam, gdzie sg sobole i czarne lisy, tez od
tamtych plemion pochodzg | Tatarzy, ktorych nazywaja Isztyk, mieszka-
jacy nad brzegami rzeki Ob, réwniez od nich pochodza Pewna grupe Ta-
tarow i Nogajcow, ktérych nazywajg kubanskimi, chanowie umiescili na
ziemiach czerkieskich pomiedzy rzekg Kubaniem a twierdza Az6w i mo-
rzem Azowskiem. Plemiona nogajskie sg bardzo wojownicze ! dzielne, lecz
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wieksza ich cze$¢, znajdujgc sie pod panowaniem Moskali, zatracita swdj
wojowniczy charakter i dzielno$¢. Nikt z muzutmandéw nie przyszedt im
z pomocg, i dlatego zostali oni niewolnikami Moskwy.

ROZDZIAL O MOSKWIE | 0 PANSTWIE RUSKIEM.

Od 200 lat panstwo ruskie nazywajg Moskwg z tego powodu, ze mia-
sto Moskwe (Rosjanie) zrobili swojg stolica. Wedtug opowiadania histo-
rykéw, na wschodzie mieszkato plemie Aw-Aje, z ktérego wyruszyli na
Zachod 3 dzielni i wybitni bracia: najstarszy byt Rus, drugi Lech, trzeci
Czech. Kazdy z nich na miejscu gdzie sie osiedlit zatozyt panstwo, nadajac
mu swoje imie. Najstarszy z nich Rus zatozyt panstwo Rus$, sredni Lech
— panstwo polskie, trzeci Czech — panstwo czeskie.

Silezja, Motdawja i inne plemiona jak Niemcy i Wegrzy w swoich je-
zykach nadaty te nazwy panstwom od imion ich zatozycieli. P&zniej po-
dzielili panstwa miedzy swoich synéw. Nastepnie zajeli oni kraje az po
rzeke Tysek, ktére jeszcze przed narodzeniem Chrystusa byty zajmowane
przez Bosniakow i Chorwatow.

Plemiona butgarskie przyszty od dawnych Bulgaréw, zamieszkatych
po obu stronach rzeki Wotgi, a w roku 500 cesarstwo rzymskie miato juz
wiele plemion ruskich pod swojem panowaniem. Plemiona butgarskie by-
ty nieprzejednanymi wrogami panstwa rzymskiego i przez 800 lat prowa-
dzity wojny z cesarzami, podczas ktorych wyniszczyli i bardzo ostabili pan-
stwo rzymskie. Lecz nie bylo im sgdzone zdoby¢ owe panstwo. Podbit je
dopiero suttan Mohmed-Chan, zdobywszy w roku 1453 stolice cezaréw
Konstantynopol, wiaczajagc go do swego panstwa, i stat sie panem cesar-
stwa rzymskiego. Na 80 lat przed ta datg suttan Murat | zdobyt catg Bul-
garje za panowania kréla Ferawana i wigczyt do swego panstwa.

Czarna Rus$, obecne panstwo moskiewskie, dawniej byto podzielone na
kilka ksiestw. Kazde z nich miato swego ksiecia, ktory w niem panowat
i do nikogo nie chciat naleze¢. Taki stan trwat do czasu wielkiego Dzengis-
Chana, ktorego syn bohaterski i wojowniczy Dziudziu-Chan, zdobywszy
caty kraj ruski, pozostawit kazdego ksiecia na czele jego ksiestwa pod wa-
runkiem ptacenia duzego haraczu. Jeden z posrdd nich zostat obrany do
zbierania tego haraczu i na poczatku kazdego roku miat go oddawac bez
zwloki przedstawicielowi chana, ktory wtedy przejezdzat. Na podstawie
tej umowy raz na rok do Moskwy przyjezdzat poset od chana tatarskiego.
Witedy ksigze ruski, wyszediszy z miasta do bramy twierdzy Nowogrodz-
kiej, witat posta i wreczat mu w srebrnym lub ztotym puharze mleko z cu-
krem i z odrytg gtowg prowadzit go az do miejsca, gdzie poset miat za-
t{(z_ymaé sie, w ten sposob dowodzac swej ulegtoSci wobec posta chan-
skiego.

Podczas pobytu tam (postéw chana) az do odebrania haraczu i powro-
tu, rzady ksigzece byty zawieszone, a wiadza spoczywata w reku postow,
ktorzy przez ten czas rzadzili w imieniu chana. Zjawienie sie postéw byio
bardzo niechetnie i wrogo witane przez ludno$¢ moskiewska, totez ksig-
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zeta starali sie jak najpredzej zebra¢ haracz i wyprawi¢ postbw zpowro-
tem. Podczas powrotu ksigzeta moskiewscy z odkrytemi gtowami musieli
odprowadzi¢ postdw, az do bramy miasta. Taki stan pomiedzy krajem mo-
skiewskim a plemionami tatarskiemi trwat do r. 1500. Jest dobrze zna-
nem i wiadomem, ze Moskale musieli ptaci¢ haracz.

Znajdujgc sie pod wiadzg chanow tatarskich, Moskale starali sie wy-
zwoli¢ z pod jarzma drogg chytro$ci i podstepu i wkoncu nietylko sie wy-
zwolili, lecz nawet zdobyli panstwo Dziudziu-Chana.

Gdyby nie opieka panstwa Otomanskiego, niema watpliwosci, ze zdo-
byliby reszte plemion tatarskich. Ale dla panstwa Otomanskiego byto rze-
czg konieczng wyrzuci¢ Moskali z nad brzegébw morza Czarnego, przez to
Moskale nie mogli uskuteczni¢ swoj chytry zamiar. Niema bowiem watpli-
wosci, ze Moskale, po zdobyciu panstwa Dziudziu-Chana i innych plemion
tatarskich, mieli na celu zdobycie wybrzezy morza Czarnego. Jak wyzej
wspomnieliSmy: trzej bracia Lech, Czech i Rus zatozyli panstwo polskie,
czeskie i ruskie. Po Rusie diugi czas panowali jego potomkowie Rokrik
(Riurik) i lgor. Po nim rzady objagt jego syn Stwarctas (Swiatostaw),
ktéry bardzo rozszerzyt panstwo ruskie. Pozniej jego syn Wiodzimierz,
zdobywszy tak zwany kraj moskiewski, zostat jego wiascicielem.

W r. 987 (988) przyjat on religje chrzescijanska i ozenit sie z corka
cesarza rzymskiego. Za staraniem swojej zony Chany zostat nazwany
Ak-bey (Biatym ksieciem) i Otu-bey (Wielkim ksieciem). Bedgc na $mier-
telnem tozu, rozdzielit on panstwo miedzy swoich synéw. W ten sposéb
panstwo moskiewskie (?) zostato rozdzielone na kilka ksiestw. Najstar-
szemu z syndéw oddat on Wielkie ksiestwo. Po $mierci wielkiego ksiecia
miedzy synami jego wybuchty kiotnie, ktére trwaty okoto 200 lat.

Wreszcie w roku 1210 ze Wschodu przybyli Chanowie tatarscy z woj-
skiem i podbili kraje, a ich samych zmusili do ptacenia rocznego haraczu.
Taki stan trwat do roku 1500. W tym roku lwan Slepy Wasiljewicz zdobyt
i zjednoczyt kraj, podzielony pomiedzy pokrewnych ksigzat. Zigczyt cate
panstwo w jedno, i sam objat w niem wihadze. Wtedy sprzeciwit sie place-
niu haraczu do Chanstwa Kipczackiego, ktory przedtem placili ksigzeta
ruscy. Pdzniej jego dzielny syn Wasyl Goryl (?) w r. 1504 objat tron oj-
ca i zaczagt podbijaé niektore ziemie, podlegte Polsce. Najpierw zajat mia-
sto Pskow na Litwie, a pdzniej wiele innych miast i miasteczek zagarnat
i w ten spos6b znacznie rozszerzyt i wzmocnit swoje panstwo. On pierwszy
przyjat nazwe Cara i zostat nazwany Carem Wasylem Goryl (?). Wspom-
niany Wasyl Goryl po przyjeciu nazwy cara byt bardzo dumnym i ambit-
nym i sprzeciwiat sie placeniu haraczu, moéwiac, ze nie bedzie placit hara-
czu panstwu Kazanskiemu. Wtedy rozpoczeta sie wojna, w ktérej zwycie-
zylo panstwo Kazanskie, i Moskale, nie mogac prowadzi¢ dalszej walki, za-
warli pokdj z warunkiem, ze beda ptaci¢ haracz nadal, jak ptacili dawniej.
Précz tego, panstwo Kazanskie postawito jeszcze jeden warunek, mianowi-
cie, ze Moskale przed biamg stolicy musza wybudowa¢ stup, na ktérym na
gorze mieli umiesci¢ Chanskie Katgah, a kazdy, kto wchodzit czy wycho-
dzit, mali i starzy, a nawet sam car, musieli zdejmowac czapki i ktania¢
sie przed tern Kalgah. W ten sposob i pod tym warunkiem zostat zawarty
pokoj, i przez dtuzszy czas trwat taki ceremonjat. Ale to dla cara byto bar-
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dzo upokarzajace i byt on niezadowolony i smutny z pow’odu takiego po-
koju. W 1533 roku carem zostat jego syn Iwan Wasiljewicz. Byt on tez
bardzo dumny i nie mogt znies¢ ptacenia haraczu, kilaniania sie i upoko-
rzen od postow tatarskich. Starat sie na rézne sposoby, droga chytrosci,
podstepu, znale$¢ wyjscie z takiego potozenia. Wtedy Chan tatarski wyru-
szyt z wojskiem przeciw niemu, lecz przegrat wojne. P6Zzniej Moskale, be-
dac zwyciezcami, zajeli kraj nogajski i kirgiski. Zdobyli Kazan i Astra-
chan oraz kraj butgarski, i od tego czasu te ziemie pozostaty w reku Mo-
skali. Wyzej wspomniany car Ilwan Wasiljewicz zajat tez znaczng czes$c¢
ziem polskich i w ten sposéb kilkakrotnie zwiekszyt panstwo swego ojca.
W roku 1584 umart, a na tron wstagpit jego syn, Teodor. Pewien bojar, Bo-
rys Godunow, ozenit sie z siostrg Teodora i w ten sposéb sie spokrewnit
z rodzing carskg. Po Smierci teScia Iwana Wasiljewicza, kiedy wstgpit na
tron jego syn, Teodor, w glowie Borysa Godunowa zasSwitata mysl, ze, je-
zeli zabije dziewiecioletniego brata Teodora, Dymitra, to zostanie sam ca-
rem. W tym celu obietnicg wysokich stanowisk i wielkiej nagrody prze-
kupit Kkilku swoich zwolennikéw, ktérzy niespodzianie podpalili ze wszyst-
kich stron dom, w ktérym mieszkat Dymitr. W ten spos6b zgingt Dymitr
wraz z tymi, ktérzy sie przy nim znajdowali. P6zniej, obawiajac sie zdra-
dy, wszystkich uczestnikdw spisku wymordowat.. Wreszcie, zamordowa-
wszy cara Teodora, ktéry nie miat dzieci, sam zostat carem. Poniewaz
w ten sposb nie zostato zadnego potomka po lgorze Riuryku, Borys Go-
dunow zajat tron i jako car panowat przez dtuzszy czas. Ale po pewnym
czasie zjawit sie jakis miody Grek, dowodzacy, ze on jest Dymitrem, kto-
ry sie uratowat. W ten sposob podawat sie on za potomka caréw; caty lud
moskiewski uwierzyt, i oddano mu tron carski.

Borys Godunow, po odwrdceniu sie od niego ludu i stronnikéw, wypit
trucizne i w ten sposob zginat.

Wyzej wspomniany Dymitr panowat jakis czas, lecz potem nastato
»Smutnoje wremia“, ukazal sie bowiem nowy samozwaniec, a w r. 1606
nardd rozdzielit sie na dwa zwalczajgce sie obozy. Wkoncu w r. 1613 Dy-
eritr zostal zamordowany, a na tron zostat obrany znany i lubiony Michat

omanow.

Niedawno zwyciezony nad Prutem car Piotr Wielki, oraz obecna caro-
wa tez sg potomkami Michata Romanowa.

Ot6z czwarty syn Michata Feodorowieza...0

W 1645 r. zostal jego nastepcg Aleksy Michajtowicz, ktory zginat
w 1672 r. Po jego Smierci carem zostat jego starszy syn. W czasie jego
panowania bojarowie i duchowienstwo, obawiajac sig by on nie wprowa-
dzit obrzedéw rzymsko-katolickich, otruli go w r. 1682, a na jego miejsce
carem zostat jego syn, 12-letni Piotr, Obawiajgc sie, aby jego starszy brat
Hodor, ktérego uwazali za niezdolnego do panowania, nie roscit pretensyj

tronib uwigzili go. Brata zas je?o 12-letniego Piotra obrali za cara.
Witedy siostra uwiezionego powiedziata sobie: ,,Jezeli méj brat bedzie ca-
lem, wtedy i ja bede miata jaki§ w tern udziat', i w ten sposéb myslac,

) W tem miejscu kilka wyrazow nie zostaty odczytane przez ttumacza. Red.



podburzyta najwazniejsze wojska moskiewskie, ktére nazywaja ,sterlicz' |
(strielcy), i 15 maja 1682 r. udata sie wraz z niemi do patacu cara Piotra

i tam zaczeta szukaé bojarow, ktérzy uwiezili jej brata Fiedora i pozba-

wili go tronu. Kazdego, ktérego znalazta, kazata wyrzucié¢ przez okno. Po-

tem udali sie do pokoju Piotra i tam zamordowali duzo os6b. Walka w pa-

facu trwata az do wieczora, i w tej walce zgineto b. wiele os6b. Potem uwol-

niono Fiodora z wiezienia i osadzono na tronie carskim. Po Smierci Fie-

dora, jego siostra brata udziat w rzadzie wraz z bratem jako regentka.

Po jej $mierci, gdy Piotr zostat carem, chcac sie zemsci¢ na wojsku ,,ster-

licz", chciat je zupetnie usuna¢ i wprowadzit nowoczesny europejski sy-

stem wojskowy. W ten sposob potozyt zupetnie kres wojsku ,sterlicz",
znitstszy przeszto 50.000 wojska ,,sterlicza”, usungt zupetnie to dawne,

znane wojsko, a na jego miejsce wprowadzit 200.000 wojska wyszkolone-

go na wzoér europejski. W taki spos6b panstwo moskiewskie zostato zre-

formowane i wzmocnione, i taki stan dotychczas istnieje.

O LUDNOSCI DAGESTANU.

Ludno$¢ ta z dawnych czasow zyje niezaleznie i spokojnie i nie podle-
ga zadnemu panstwu. Ludnos$¢ tego kraju szczegGtowo jest opisana w sta-
rych ksigzkach historycznych. Kraj ten nazywat sie Albanjg, a ludnos¢
Albancami a nastepnie Mesadzid (Massageci). Ten wojowniczy nardd,
stanowigcy jedno z gtownych o[)aré panstwa Ardaszyrskiego, pomogt do
zdobycia Chorasanu i dlatego byt uwazany za wroga panstwa Rzymskiego.

Dzengiz-Chan, gdy podbit Persje oraz stepy Kipczackie i panstwo Mo-
skiewskie, wystat na Temir-Kanu-Derbend (t. zn. Wrota Zelazne) olbrzy-
mig armje dlatego, ze bez zdobycia tego miasta w Kipczaku i w panstwie
Moskiewskiem nie datby sie utrzymac spokdj. Dzengis-Chan wyrznat mie-
szkancéw, a osiedlit tam duzo Tatarow i wyznaczyt wihadcg tego kraju
ksiecia Dziudzu-Chana.

Mniewiecej po uptywie stu lat zjawit sie Timur-lenk (Tamerlan) i wy-
ruszyt na Derbend. Po walce podbit go i zarzad nad nim oddat w rece Ta-
kamet-Chana, ktéry byt uwazany za stronnika Timur-lenka. Lecz, gdy
Timur-lenk byt zajety wojng z Tybridzem i Szyrwanem, Takamet-Chan
powstat przeciw Timurowi i zwyciezyt jego wojsko. Timur, po szczesliwem
zakonczeniu wojny z Szyrwanem Tybridzem, Gruzjg, Dagestanem i Kry-
mem, wyruszyt przeciw Tokamet-Chanowi, usunagt go i wyznaczyt innego
chana. Zarzadzanie Tybridzem, Atanem i innemi okregami Persji oddat
swemu synowi Mirza-Miran-Szachowi, dofgczajgc do tego i Dagestan. Po
Miran Szachu wiadza przeszta na jego syna, Abubelzira, a po nim do Turk-
mendw Ak-Kojuntu (Bialy Baran) i Kara-Kojuntu (Czarny Baran), kto-
rzy odebrali kraj od Timuridéw i utworzyli samodzielne panstwo.

Jak wida¢ z dokumentoéw historycznych, Timurydzi pdzniej nie pre-
tendowali do Dagestanu, ktory byt zarzadzany przez chanow z rodu Dzen-
gisa. Ludnos¢ tego kraju wybierata sobie chana, ktéremu nadawano naz-
we Szarpchat. Wszystkim wiadomo, ze chanowie ci niestusznie uwazali sie-

bie za_potomkow rodu Dzengisa. Po zniknieciu Timuridow w Szyrwanie
i Persji zjawito sie duzo rozbojnikow.



DAGESTAN BYt KRAJEM NIEZALEZNYM.

Za panowania Murad-Chana lii-go Szach perski, Chudabende wykazat
nieodpowiadajgce, (ublizajgce), szachowi postepowanie. Z tego powodu sut-
tan Murad-Chan wystat pod dowddztwem wielkiego wezyra, Mustafy-Pa-
szy, olbrzymig armje, ktorej cze$¢ pod dowodztwem Osman-Paszy zajeta
Baku i Szemache, a on, (t. zn. Osman-Pasza), ozenit sie z corka Szamcha-
fa, ktorego pozostawit wiadcg Derbendu. Lecz plemiona lezginskie niena-
widzity Osmana-Pasze i postanowity zabi¢ go, o czem uprzedzita go corka
Szamchata.

Ludnos¢ Dagestanu w dalszym ciagu wedtug swego zwyczaju wybie-
rata sobie Szamchata i z tego powodu zawarta umowe z Osmanem-Pasza.
w pierwszym punkcie tej umowy mowi sie o tern, ze na imie suttana be-
dzie odczytywana ¢ h utb e (msza, w ktérej kaptan miat prosi¢ Boga
0 dobro i szczescie dla suttana).

Drugi punkt: jezeli pomiedzy Turcjg i Persjg wyniknie wojna, Dage-
stan przepusci przez swoje terytorjum 30.000 armje tatarskg Adil Geraj
Suttana na pomoc Osman-Paszy.

~ Trzeci punkt: uznaje sie zupetng niezalezno$¢ Dagestanu, i nikt sie nie
miesza W Jego sprawy wewnetrzne.

Czwarty: okre$la stosunki handlowe i mowi, ze od wwozonych do
Turcji towardéw nie bedzie sie pobiera¢ cta.

Pigty i ostatni punkt: podczas wojny z Persja przez Dagestan na po-
moc Turcji przyjdzie armja tatarska, przyczem Dagestanie przeprowa-
dzajg te armje, a Turcja uzbraja i tozy na jej utrzymanie.

Redagowat i pisat umowe byty wali Halepu Maksut Pasza, ktéry w swo-
im czasie zbiegt z Persji do Turcji.

W dowod szczero$ci mieszkancow Dagestanu 30 tysieczna armja Adil
Jereja przechodzi przez Dagestan, a nastepnie Osman Pasza zostaje za-
proszony do stolicy, gdzie jest witany z honorami.

Po tern, gdy Turcja opuscita i pozostawita podbite obszary na brzegu
morza Kaspijskiego, w Dagestanie, Gruzji i Szyrwanie zaczyna sie anar-
M-la' Za Szach Abbasa li-go Persja zawiera uktad z Dagestanem, wedtug
ktérego Dagestan przyrzeka nie przepuszcza¢ wrogéw Persji przez swoje
ziemie. Od tego czasu zyja samodzielnie, wybierajg swobodnie Szamchatow,
a 7°gom Persji nie daja pomocy. Persja corocznie posyta do Dagestanu
Podarunki i pienigdze, a mieszkancy Dagestanu czasami tupili niektore
Piowincje perskie. Te napady i rabunki szczeg6lnie sie wzmogty po $mier-
ci szacha Abbasa. Wiadomo, ze Agowanczyk Mir-Mahmud, syn Mir-Uwej-
%aérpko_cri#iés’r powstanie, zabit perskiego szacha Husejna i zasiadt na tronie

skim.

W tym samym czasie mieszkancy Dagestanu napadli na Szyrwan i Sze-

ache, zamordowali kupcow rosyjskich, zrabowali ich towary, mdwiac, ze
nie otrzymali rocznych podarunkow.

Przez caly ten czas dalej ciggle wybierajg swobodnie swoich Szamcha-
ow, a Persja zawsze ich sie wystrzegata. Duzo z tych wiadomos$ci wzigto

wiarogodnych ksiazek historycznych.
, . Wenecjanin Fadrotrani w r. 1333 pisze, ze w imieniu cara moskiew-
lego jezdzit jako poset do Uzbekéw. Gdy jechat przez Dagestan, aresztu-



wano go i przez rok trzymano w wiezieniu. Aby uratowaé swe zycie, po
dtugich pertraktacjach z wtadcami Dagestanu, zawiera uktad i wyzwala
sie. W swoich wspomnieniach méwi, ze Dagestanie nie uznaja wiadzy in-
nych i sg zakletymi wrogami Moskwy.

Przejezdzajace przez Dagestan zupetnie wiarogodne osoby opowiada-
ja, ze ten kraj jest niezalezny i nie uznaje zadnej wiadzy.

Ludnos¢ zyje spokojnie i swobodnie. A przyczyne tego stanowi gorzy-
stos¢, kamienistos¢ i skalistoS¢ kraju. Wobec tego nie obawia sie ani
Moskwy, ani Persji, wybiera swoich Szamchatow, ktorym podlega. Miej-
scem pobytu Szamchata jest miasto Bujnak. Pewien podrdzny przejazdem
przez Eriwan zatrzymat sie u ,,wali“, ktéry mu powiedziat, co nastepuje:
Péinoc morza Kaspijskiego to wielki kraj, ktéry graniczy z panstwem
moskiewskiem. Ludno$¢ tego kraju uwaza sie za poddanych szacha per-
skiego, lecz rozkazow szacha nikt tam nie stucha. Szach roéwniez zamyka
oczy na taki stan rzeczy, poniewaz nardd ten bardzo wojowniczy, a Kkraj
niedostepny i jest niemozliwoscig posta¢ tam armje. Dlatego zyja oni nie-
zaleznie.

Ze wzgledu na to, ze Dagestan graniczy z Moskwg, Moskale nie po-
winni wtraca¢ sie w spawy Dagestanu, ktory jest od nich niezalezny.

W roku 1136 (1723) pomiedzy Tachmasem a Moskwg zostat zawarty
uktad, na podstawie drugiego punktu, ktérego twierdze nad brzegiem mo-
rza Kaspijskiego Derbend, Baku, Afan, Mazendran, Aotraband zostaty
oddane na wiasnos¢ Moskwie. Gdi/by Dagestan nie byt niezaleznym, stro-
ny, zawierajgce ukiad, wspomniatyby o tern.

Na podstawie wiarogodnych danych historycznych i bezstronnych po-
droznikow, Dagestan zawsze byt niezaleznym 1 podlegat tylko chanom ta-
tarskim. Nastepnie wiadza przeszta do Temuridéw, po nich do Turkmenoéw,
Kara-Kojuntu i Ak-Kojuntu, a po tern wszystkiem ludnos¢ zyje swobodnie
i_I_nie_z_aIeZnie. W czasach terazniejszych znajduje sie pod protektoratem

urcji.

Gdyby Dagestanie wiedzieli, ze ich prosba bedzie przyjeta przez sut-
tana, juz 200 lat temu przyjeliby protektorat Turciji.

ROZDZIAL O HISTORJI DZINGIS-CHANA.

Wyruszywszy w 610 roku (1212) z Chin, Dzengis-Chan po kolei zni-
szczyt w ciggu 6-ciu lat kraj miedzy dwoma rzekami (Syr-Darja i Arnu-
Darja) Persje, Al-An, Turkiestan. A w r. 617 (1219) w stronie Samar-
kand, Buchare, Chuzystan i Gurdzystan, a w r. 621 (1223) zdobyt i ztupit
panstwo ruskie. W ten sposob prowadzit wojne i zajagt wiele panstw. Aby
po jego S$mierci nie bylo walki pomiedzy synami w sprawie panowania,
rozdzielit cate panstwo pomiedzy czterech synéw: Dziudziu-Chana Cza-
gataj-Chana, Oktaj-Chana i Tuly-Chana. Deszte Kipczak Charzyn i in-
ne kraje oddat Dziudziu-Chanowi; kraje, bedace z tamtej strony Dzigor
I~"7aSLa) ne?agataj-Chanowi; Persje i kraje w strone Turan od-
dalJUE'Cnn7-L 1?7zm"~%Ch”n oddat Oktaj-Chanowi swoj tron, bedacy
w Wielkiej Ordzie t zn Turkiestan, Mongoistan i cate Chiny, ktéry‘to
kraj nazywat sie Ordu-Balyk oraz Chan-Batyk i kraje wschodnie. Poza-
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tern oddat miasto Pekin, bedace stolicg i kraje, znajdujace sie na wybrze-
zach morza Wschodniego i nad zatokg Atjan (?) (Itjan, Otjan).

W ten sposob kazdy z syndéw dostat cze$¢ jego panstwa. Ot6z krotko
bede moéwit o panowaniu tych czterech ksigzat, o ich potomkach az do cza-
su, kiedy powstat Timur, ktéry podbit cate panstwo i zmusit ich (ksigzat)
do wyrzeczenia sie tytutu Chanéw Mongolskich, i o Tatarstanie Mniejszym,
(czyli o panstwie Krymskiem), ktéry dziedziczyli potomkowie synéw Dzen-
gis-Chana i o Chanach Uzbeckich, ktorzy rzadza po tamtej stronie rzeki
Dzigon (Amu-Darja).

ROZDZIAL O DZIUDZIU-CHANIE.

Dziudziu-Chan, syn stawnego Dzengis-Chana, byt bardzo dzielnym
i wojowniczym. Podbiwszy kraj Moskiewski i Wielki Tatarstan, zostat
padyszachem owego kraju.

Lecz obecny Maly Tatarstan t. zn. Chanowie Krymscy, sg potomkami
Dziudziu-Chana. Nazwa ,,Dziudziu“ w jezyku tatarskim oznacza przywi-
tanie goscia. Powodem tej nazwy byto to, ze pewnego razu na kraj Dzen-
gis-Chana nagle napadty plemiona Mergit, ztupity ludno$¢, a zone Dzengis-
Chana, bedgca w powaznym stanie, zabraty do niewoli. Potem wystano jg
do Chana Onfi, ktory ja z szacunkiem i z zachowaniem godnosci wystat
do Dzengis-Chana. Po przybyciu do niego urodzita syna, ktory zostat na-
zwany Dziudziu, a na drugie imie Tuszy. Chan ten, gdy dordst, byt zamito-
wany w wojnie. Najpierw z ojcem brat udziat w wojnie Charzymskiej
i sam zajgt miasto Dzunt, lezagce nad brzegiem rzeki Joksart.

Odznaczat sie dzielnoscig i bohaterstwem w wojnie. Dzengis-Chan byt
z tego bardzo zadowolony i przy jego pomocy podbit jeszcze wiele krajow.
Potem oddat pod jego wiadze Deszti Kipczak i kraj Turkiestanu. Dziudziu-
Chan jaki$ czas tam panowat, lecz umart na 6 miesiecy przed $miercig
swego ojca w 624 r. (1226). Na tronie Deszti Kipczaka zasiadato z potom-
kéw Dziudziu-Chana 58 chanéw. Po S$mierci Dziudziu-Chana na tronie
Deszti Kipczak zasiadt Batu-Chan, ktory byt po Dziudziu-Chanie drugim
chanem w Deszti Kipczak.

Wspomniany Batu-Chan, bardzo dzielny i wojowniczy, przekroczyt rze-
ke Dniepr, zajat i ztupit kraj polski i krolestwo wegierskie i Transyl
wanje, Motdawije i Wotoszczyzne, a potem prowadzit wojne z krélestwem
Czeskiem, wegierskiem i Niemcami, wszystkich zwyciezyt, zdobyt jeszcze
wiele ziem i wigczyt do swego panstwa, potem obiegt miasto Konstanty-
nopol i chciat je tez zdoby¢, lecz w r. 654 (1256) umart. Batu-Chan, ina-
czej Saju-Chan, byt bardzo hojny i dobroczynny i zdobywat bez konca wie-
le krajow. Na wschodniej stronie rzeki Ural w r. 651 (1253) zbudowat
patace, z ktérych powstato wielkie miasto pod nazwg Sarajdzy. Tatarzy
nazywajg je ,,ztotym tronem Saju-Chana“

Ksigzeta moskiewscy, ruscy, Polacy i Czesi przywozili tam haracz
i skfadali do skarbca Batu-Chana.

Po $mierci Saju-Chana tron zajat jego brat, Berekie-Chan. Z dynastji
Dzengis-Chana on pierwszy przyjat Islam i wprowadzit do swojego pan-
stwa religje muzutmarnska. Pézniej, jak poprzednio jego brat, Batu-Chan
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oblegat Konstantynopol, ztupit jego okolice i zmusit cesarza przez trzy la-
ta ptaci¢ haracz. Nastepnie, zajgwszy i zmusiwszy Rumile do postuszen-
stwa, wrécit do panstwa Deszti Kipczak. Gdy w roku 666 (1267) jego
stryj Helagu-Chan zdobyt Bagdad i urzadzit tam okrutng rzez, — Bere-
kie-Chan wystapit przeciwko niemu, zwyciezajac go w wielkiej bitwie. Po-
tem panowat jeszcze dziesie¢ lat i zmart w r. 675 (1276). Po nim panowat
Tude-Mengi-Chan, syn Tuhana, syna Saju-Chana, syna Dziudziu-Chana,
ktory byt synem Dzingis-Chana. Po 18 latach panowania wpadt on w obta-
kanie i ustgpit z tronu, a jego miejsce zajat jego brat Munga Timur, syn
Tuhana, syna Saju-Chana. Tatarzy nazywali go ,,Munga-Timur-Gulnyk-
Chanem*. Byt on wiadcag sprawiedliwym i panowat 13 lat. Po nim objat
tron jego syn, Toktaga-Chan. Zostat on chanem, majac 20 lat, a umart, ma-
jac lat 90.

Po nim nastgpit jego brat Uzbek-Chan, syn Togrufa, i on wprowadzil
religje muzutmanska w catym Turkiestanie i Tatarstanie. Po jego $mierci
chanem zostat jego syn, Dzanbek. Panowat on 20 lat i zajat Szyrwan i Sza-
machy, a swego syna wyznaczyt chanem Tybrysu (Persja). Skoro Dzan-
bek-Chan ustyszat, ze Melik Iscyrak z rodu Hulagu oderwat od Ebu Saida,
szacha perskiego, Azerbajdzan, — napadt na niego z wielkiem wojskiem,
i przeprawiwszy sie przez zatoke Derbent (zat. Perska), przybyt do Ty-
bryzy i zdobyt ja. P6zniej, odnidstszy zwyciestwo nad Melik Eszrefem, za-
brat jego skarb i zajat kraj. Pozostawiwszy swego syna w Tybryzie, sam
wyruszyt z powrotem do Deszti Kipczak i tam w r. 657 (1258) umart.
Dziewigty Berdi-Bek-Chan, syn Dzan-Bek-Chana, dowiedziawszy sie
o $mierci ojca, powr6cit z Tybryzu do Deszti Kipczak. W dwa lata pozniej
cn tez umart.

Poniewaz nie pozostato nikogo z potomkoéw Saju-Chana, na jego miej-
sce przyszedt Naszy-Chadi-Suttan, syn Menga-Taja z rodu’ Szybaj*-Chana,
ktérego wybrano na chana. Po nim przyszedt Kara-Nogaj-Chan, po nim
Bizardzy-Chan, ktéry miat syna Brut'a (?), ktory zabit ojca i’na jego
miejsce zostat chanem. P&Zniej i jego zamordowano, a na jego miejsce
przyszedt Togtu-Timur. Nastepnie chanem zostat Rus-Chan, syn Baryka.

Zrobit on baidzo duzo dla panstwa. Prowadzit wojne ze swoim wrogienl,
chanem Toktamyszem i w r. 770 (1368) umart.

Na jego miejsce pizyszedt Tokta-Kaja-Chan, syn Ros-Chana ktéry
po 6 miesigcach umart. Potem, przy pomocy Edige-bey‘a, chanem zostat
Kottuk-Buga, syn Rus-Chana. Po jego $mierci tron zajat Timur Melik
syn Rus-Chana, nastepnie chanem zostat Tukaj-Chan. Po nim chanem byt
Szahi-bek, potem Mujeser, po nim Murat-Kodza, nastepnie Butat-Char,

PISFARIREENe %y RO TR ori, TR s Al
syn Toktamysz-Chana po6zniej Kepek-Chan, syn Toktamysz-Chana, na-
stepnie Dzebar-Berdi-Chan, syn Toktamysz-Chana, po nim Kadir-Berdi-
Chan, syn Toktamysz-Chana pozmej Seydahmet-Chan, syn Dzebar-Ber-
di-Chana, po mm Derwisz-Chan syn Elczi-Chana, nastepnie Otug-Meh-

met-Chan, syn Hazan-Chana, pozmej Dewlet-Berdi-Chan syn Tasztimur-
Chana po mm Geldesz-Chan nastepnie Chudaj-Berdi-Chan, pdZniej Baj

Iladzi Gnej Chan, syn GijaseTin Suttana zosta#’\cngnt[a)r%ngegvc%h%%b |O((14E'ﬁ1
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zrnart. Po jego S$mierci miedzy 12-u ksigzetami rozpoczety sie walki, pod-
czas ktoérych, co miesiac, byto dwdch chanéw na tronie. Z powodu tej wal-
ki, kraj zostat bardzo zniszczony. Korzystajac z tego, Dzenowizi, ktérych
pjcowie ptacili haracz, podniesli powstanie. Kiedy braciom zabrakto sit do
walki, pozostajacy na tronie przez 6 miesiecy Mengli-Girej-Chan, syn Ha-
dzi-Girej-Chana, uciekt do Amanek bey‘a, podwiadnego Szirin bey‘a, kto-
ry oddawna byt w przyjazni z Tekur (wiadcg) Kaffy. Wspomnianego
Mengli-Girej-Chana oddal on w jego rece. Przyjat go bardzo serdecznie
i podarowat mu wielki patac pod nazwag ,,Bellot* nad portem (przystanig),
a do tego kazat na marmurowej tablicy wyku¢ imiona Mengli-Girej-Chana
i jego ojca, Hadzi-Girej-Chana razem z grzebieniem, bedacym herbem
chinskim i umiesci¢ na Scianie w tym pafacu.

PozZniej, poniewaz nie bylo zadnego suttana, ktdrego moznaby byto po-
sadzi¢ na tronie krymskim, wspomniany Amenek-bey, przybywszy do Te-
kuru, zazadat oddania Mengli-Girej-Chana i zabrat go. Potem beyowie,
zjednoczywszy sie, postanowili ztozy¢ prosbe do suttana Gazy Mehmeda,
zdobywcy Konstantynopola, ktory zgodzit sie i postat Kiedek-Achmet Pa-
sze z 200 okretami wojennemi. Twierdza Kaffy zostata odebrana z rgk
niewiernych, a okrety razem z Mengli-Girejem przybyty do Stambutu.
Tam, spotkawszy sie z padyszachem Dzemdze, (Mehmet I1), postali w tym
samym roku Mengli-Gireja na Krym, gdzie osadzili go na tronie. Ot6z
Mengli-Girej-Chan jest pierwszym, ktéry nawiazat stosunki z padyszacha-
mi Otomanskimi. Zaczawszy od Dzingis-Chana, byto 42 chandw, ktorzy
dziedziczyli tron krymski.

W 920 r. (1514) umart Mengli-Girej-Chan, po jego $mierci tron objat
jego syn, Mehmed-Girej-Chan, ktory zgingt w Astrachaniu, a na tronie
zasiadt jego syn, Gazi-Girej-Chan. Po 6 miesiecach i on zostat usuniety,
a tron zajgt Saadet-Girej-Chan, syn Mengli-Girej-Chana. P6zniej Mehmed
Girej-Chan, syn Islam-Girej-Chana, wystgpit przeciwko niemu. Wiedy
Saadet-Girej-Chan, nie mogac walczy¢ przeciw niemu, uciekt do Stambu-
tu. Islam-Girej-Chan panowat dwa lata | w r. 920 (1514) zostat usuniety,
a na jego miejsce na tronie osiadt Sahib-Girej-Chan. Po 22 latach pano-
wania, za czasow suttana Selima Il w 960 r. (1552), Moskale zdobyli mia-
sto Kazan, lezace w péinocnej stronie od Astrachania, ktére nalezy do
panstwa Deszti Kipczaki i znajduje sie nad rzekg Wotga.

Potem chanem zostat Dewlet-Girej-Chan, ktory jest przodkiem cha-
uéw, panujacych obecnie na Krymie, dlatego tez nazywaja go ,,Ojcem cha-
now". Dewlet-Girej-Chan, byt synem Mubarek-Girej Suftana, syna Mengli-
Cirej-Chana. Mubarek-GirejSuttan,- razem z Jawuz-Suttan-Selin-Chanem,
Po zdobyciu Damaszku, wyruszyli do Egiptu i przybyli do Kairu, gd2|e
W czasie wojny z Arabami przy zdobywaniu twierdzy (Kairu) Egl
Mubarek-Girej-Suttan polegt. Na tronie chanskim panowat przez 27

Po nim naSt?pll jego_syn, Semin-Mehmed-Girej-Chan, a po jego usu-
nigciu, tron zajat Islam-Girej-Chan, pozniej Saadet-Girej- Chan syn Meh-
med-Girej-Chana, nastepnie Gazy-Girej-Chan, po nim jego brat Feth-Gi-
roj-Chan, p6zniej znéw Gazy-Girej-Chan, ktéry byt poets i niezr(’)wnanym
muzykiem, za co zostat nagrodzony przez padyszacha. Ten chan, zmarly
Podczas wojny padyszacha z Persja, brat udziat w niej i odznaczyt sie
dzielnoscig i bohaterstwem. Panowat on dtuzszy czas, umart w 1016 r



(1607). Po nim panowat Fatyh-Janyk i Egry-Chan, ktory po krétkiem pa-
nowaniu zostat usuniety. Po nim znéw jako 53 chan panowat Selim-Girej-
Chan, syn Gazy-DewletGirej-Chana i umart w 1019 r. (1610). 54 chanem
byt Dzambek-Girej-Chan. W r. 1027 (1617) odznaczony zostat przez sut-
tana w wojnie perskiej, a potem z 40.000 wojskiem tatarskiem wyruszyt
na wojne na okretach wojennych z Kaffy (Teodozja) i przybyt na wyzna-
czone miejsce. W r. 1031 (1621) Dzembek-Girej-Chan zostat usuniety
z tronu, a w roku 1037 (1627) po raz drugi zostat chanem. Potem na jego
miejsce, jako 55-ty, przybyt Mehmed-Girej-Chan, syn Saadet-Girej-Cha-
na, syna Semin-Mehmed-Girej-Chana, syna Gazy-Girej-Chana, ktorego
bratem byt Szachin-Girej-Katga. Panowat on cztery lata, a potem w pobli-
zu Dniestru polegt z rgk Kozakéw. Po nim w 1037 r. 56 chanem zostat
Inajet-Girej-Chan. Po pewnym czasie panowania w r. 1046 (1636) zostat
usuniety i w tym samym roku umart w Stambule. 57 chanem byt Bahadyr
Girej-Chan, syn Selamed-Girej-Chana. Umart w 1051 r. (1641). Po nim
byt Mehmed-Girej-Chan, syn Selamed-Girej-Chana. W r. 1054 (1644) zo-
stat usuniety, a na jego miejsce przyszedt Islam-Girej-Chan, syn Selamed-
Girej-Chana. PdOzZniej jeszcze raz chanem byt Mehmed-Girej-Chan, ktéry
panowat dtuzszy czas i w koricu zndéw zostat usuniety. W r. 1076 (1665)
na jego miejsce przyszedt Adil-Girej-Chan, syn Czuban-Girej-Chana.
Pdzniej w r. 1081 (1670) w miesigcu zilhidze zostat chanem Selim-Girej-
Chan, syn, zdaje sie, Bahadyr-Girej-Chana. Matka jego byta cérkg Hamzy,
dowodcy ,,Wielkiej jazdy“, ktory to nazywat sie Sady-Oghtu i pochodzit
z Czerkiesow Temir-Key. P6Zniej w r. 1088 (1677) w miesigcu zilhidze
zostat usumety

Na jego miejsce chanem zostat Murat-Girej-Chan, syn Mubarek-Gi-
rej-Chana, ktéry w r. 1094 (1682) w miesigcu szwal zostat usuniety, a na
jego miejsce Hadzi-Girej-Chan, syn Krym-Girej Sultana zostat chanem.
1 on zostat usuniety, a w i. 1095 (1683) w miesigcu redzeb, Selim-Girej-
Chan zostat diugi laz chanem. PéZniej tez zostat usuniety a na jego miej-
sce w r. 1102 w miesigcu Dzimazyl-Achar zostat chanem Saadet-Girej-
Chan, syn Krym-Girej-Suttana. Pdzniej zostat usuniety, a na jego miejsce
w r. 1103 (691) w miesigcu Rebi-ul-Achar, chanem zostat Safa-Girej-Chan,
syn Safa-Giiej Suttana. P6zniej on zostat usuniety, a na jego miejsce po
raz trzeci chanem zostat El-Hadzi-Selim-Girei-Chan P&Znipi 7n«tal usu-
niety, a w r. 1110 (1698) w miesigcu redzeb chanem zostat jego syn,
Dewlet-Girej-Chan, p6zniej zostat usuniety, a na jego miejsce w r 1115
(1703) (?) po raz czwarty chanem zostat El-Hadzi-Selim-Girej-Chan Po
jego smierci chanem zostat jego syn, Gazy-Girej-Chan, p6zniej zostat usu-
niety, a na jego miejsce chanem byt Kaptan-Girej-Chan. W czasie wojny
z Czerkiesami Kabarty przegrat, a kiedy wrdcit, zostat usuniety (z tronu).
Na jego miejsce dru%i raz chanem zostat jego straszy brat Dewlet-Girej-
Chan'w r. 1120

Pozniej w i. 1125 (171a) zostat usuniety, a na jego miejsce drugi raz
chanem zostat Kaptan-Girej-Chan. P6zniej w r. 1128 (1715) zostat usunie-
ty i na jego miejsce chanem zostat Kara-Dewlet-Girej-Shan. Pochodzit on
z plemienia Czuban w r. 1129 zostat usuniety, a na jego miejsce chanem
zostat Saadet-Girej-Chan. Po kilku latach w r. 1137 (1724) zostat usunie-
ty, a chanem na jego miejsce zostat jego brat, Mengli-Girej-Chan Pd&zniej
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w r. 1143 (1730) zostat usuniety, a na jego miejsce po raz trzeci chanem
zostat Kaptan-Girej-Chan. P6zniej w r. 1149 (1736) byla wojna w pan-
stwie moskiewskiem, podczas ktorej on zostat usuniety. Na jego miejsce
chanem zostat jego kuzyn, Feth-Girej-Chan. Potem zostat usuniety i na
jego miejsce zostat chanem po raz drugi Mengli-Girej-Chan, a po jego
Smierci w r. 1152 (1739) chanem zostat Selamed-Girej. P6zniej w r. 1156
(1743) on zostat usuniety, a na jego miejsce chanem zostat Selim-Girej.
Po jebo Smierci na jego miejsce chanem zostatl Arstan-Girej, on zostat
usuniety, a po nim chanem zostat Aalim-Girej-Chan, potem w r. 1172 zo-
stat usuniety, a na jego miejsce chanem byt Krym-Girej-Chan. W r. 1178
(1764) zostat usuniety i na jego miejsce chanem zostat Selim-Girej-Chan,
syn Selamed-Girej-Chana. W roku 1179 w czwartek 12 szwala, Kiedy
Arstan-Girej-Chan zamieszkat w Seraju w Rumile (Francja) kapudzitar
ketchudasy (urzednik dworu suttana), Hadzi Chalil, wreczyt Arstanowi-
Girej-Chanowi, synowi Gazy-Dewlet-Gireja, nominacje sultanska, wyzna-
czajac go chanem. Wotedy pojechat do Krymu. Przyjechawszy do Roszan,
chciat tam jakis$ czas odpoczac, lecz zachorowat i umart w czwartek 3 mo-
harrem. Arstan-Girej-Chan urodzit sie w 1115 (1703) r., a umart w r. 1180
(1766). Jego zwioki zostaty przewiezione do stolicy suttanskiej Bahczise-
raju i na potudniowej stronie Dzami-Kebir (Wielki Meczet) w grobowcu
wielkich przodkéw zostaty pochowane. Po usunieciu Selim-Girej-Chana
chanem zostat w r. 1180 (1766) Maksut-Girej-Chan, syn Selamed-Girej-
Chana, po jego usunieciu drugi raz zostat chanem Krym-Girej-Chan, syn
Gazy-Dewlet-Girej-Chana. On umart w czasie wojny, a na jego miejsce
chanem zostat jego kuzyn, Dewlet-Girej-Chan, syn Arslan-Girej-Chana. Po
powrocie z wojny Chocimskiej po roku panowania, zostat usuniety. Pézniej
na jego miejsce chanem zostat Kaptan-Girej, syn Selim-Girej-Chana, syna
Kaptan-Gireja-Chana. Po roku panowania zostat usuniety, a na jego miej-
sce chanem zostat po raz drugi Selim-Girej-Chan, syn Feth-Girej-Chana.
Pozniej, kiedy ich kraj zostat zajety przez Moskali, na wolnym Krymie
(,wolnym™ t. zn. bez rywali), chanem zostat Sahib-Girej-Chan, syn Ach-
med-Girej-Suttana.

Plemiona, zebrane w tej stronie, uwazajgce, ze dla obrony wielkiego
sztandaru potrzebuja jakiego$ chana, po raz drugi wybraty chanem
Maksut-Girej-Chana, syna Selamed-Girej-Chana. Pdzniej Sahib-Girej-Chan
zostat usuniety, a na jego miejsce chanem po raz drugi zostat Dewlet-
Girej-Chan. Po jego usunieciu chanem zostat Szahin-Girej-Chan *). Po
6-letniem panowaniu zwyciezyt go starszy brat, Bahadyr-Girej i sam zo-
stat chanem. Po 7-iu miesigcach chanem zostat po raz drugi Szahin-Girej-
Chan. Szahin-Girej-Chan kazat zamordowac niektérych dostojnikéw Swiec-
kich i duchownych. Dostojnicy — Szyrynowie?), zdradziwszy kraj, powie-

") Dalsze dzieje dodat znalazca rekopisu Abdull‘Dzelil Remzi.

:) Zdrajcy Szirin - mirzowie, ktoérzy przyniesli hanbe narodowi, sg nastepujacy:
Mehmed-Szah, jego brat Seyd-Szah, syn Dzelal-beya, Suttan Mahmed-Mirza, syn
Achmed-Szah, Mirzy i Inajet Szah Mirza, syn Wieli-Szah Mirzy. Trzej z nich zosta-
li wtedy ukarani, a jeden zostal zywy. Ale po kilku latach poszedt do kraju mo-
skiewskiego jako poset, i gdy wracat z powrotem, Moskale go otruli, dawszy mu tru-
cizne. W ten sposob, chociaz byt wierny Moskalom, zgingt z ich reki.
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dzieli: ,,Nie chcemy wiecej zadnego chana” i poddali sie Moskwie. Chan
zas Szachin-Girej zrzekt sie wtadzy, i zebrawszy dostojnikéw i lud, powie-
dziat: ,,Ja juz nie jestem od tego czasu waszym chanem, szukajcie dla sie-
bie wyjscia. Po mnie zadnego chana u was nie bedzie. Jezeli chcecie, wy-
bieracie sobie kogo$ z rodu ksigzecego na chana. Ale juz jest za pozno. Po-
wodem tego jest zdrada mirzow i szirindbw, zrobili bowiem wam wielka
krzywde. Od tego czasu bedziecie poddanymi rzadu moskiewskiego. Od te-
go czasu nie moge wam przynies¢ zadne] korzysci'.

Ten wypadek zdarzyt sie w pigtek 13 rebiul-achar w r. 1197 (1782).
W tym rekopisie byly opisane dzieje chandw tatarskich do czaséw Feth-
Girej-Chana do r. 1149 (1736). Rekopis ten uzupetnilisSmy, dodajac dalsze
dziejeld)- Oby Wszechmogacy Bdg nigdy nie pozwolit zgina¢ rodowi Dzen-
gis-Chana, i oby znéw tron krymski oddat jego potomkom.

ROZDZIAL 0 CHANACH UZBEKOW.

W kraju miedzy dwiema rzekami, (Amu-Darja i Syr-Darja) panowat
Czagataj Chan, syn Dzengis-Chana, ktory byt najmadrzejszy i najbardziej
tubiany (przez ojca) z posréd swoich braci i najwiecej przestrzegat prawa,
ustanowione przez ojca. Zaczawszy od kraju miedzy dwiema rzekami, zie-
mie az do Kaszkar, Bed-Haszan. Belach, Buchary, miast potozonych nad
rzekami Tybetu, byty pod jego panowaniem. W tych wszystkich krajach
wprowadzit on tad i porzadek przy pomocy Wezyra Karadzara, ktérego dat
mu ojciec. Wspomniany wezyr jest przodkiem Timur-lenk-Chana, ktory
byt synem emira Sun-Turczyna, bliskiego krewnego stryja Dzengis-Chana.
Czagataj-Chan po $mierci ojca Dzengis-Chana stolica swoja uczynit mia-
sto Bey-Balyk. Bardzo lubit swego najmtodszego brata Oktaj-Chana i za-
wsze go odwiedzat.

Po nim z jego rodu panowato 31 ksigzat. W pozniejszych czasach jego
kraj zostat nazwany jego imieniem ,,Czagataj".

Pierwszym po nim chanem byt jego nastepca, Bisu-Menkaj-Chan, dru-
gim Kara-Hulagu-Chan, syn syna Menkaj-Chana, syna Czagataj-Chana.
Wspomniany wyzej Kara-Hulagu-Chan, po $mierci chana, brata Bisu-Men-
kaj-Chana, przy pomocy Teraszchara w r. 652 (1254) zginat

TrzBcig byta Ergene-Bejm-Chatun, cérka Tyrgurdzy-Chana. Czwar-
tym Nalkor-Chan syn Bajdar-Chana, syna Czagataj-Chana, pigtym Mu-
barek-Szah, syn Kaia-Hulagu-Chana, syna Czagataj-Chana, szostym Ber-
rak-Chana, syn Bajson-Chana albo Bajsortu-Chana, syna Menuka-Chann,
zmart on w roku 669/1271) Siédmym byt Bek-ti-Chan, syn Sarjana, sy-
na Czagataj-Chana, ésmym Buga-Timur-Chan, dziewiagta

waj-Chana, Ié? erel—é%a’n, 14) hér rl]r%rjl syn éwelﬁa A ) %



wa-Timur-Chan, 16) Turme-Szit-Chan, ktéry zwyciezyt wszystkich sgsia-
dow i zmart w r. 736 (1351), 17) Czelekczi-Chan, 18) Bisun-Timur-Chan,
syn Ejugen-Chana, 19) Ali-Suttan z rodu Oktaj-Chana, 20) Mehmed-
Chan, syn Butat-Chana, syna Gubudzi-Chana, 21) Gazan-Suttan-Chan,
22) Daszmend-Chan z rodu Oktaj-Chana, 23) Beyan-Koli-Chan, syn Sor-
gudu-Chana, syna Dewa-Chana, 24) Timur-Chan-Ogtan, syn Bison-Chana,
syna Timur-Chana, syna Ejugen-Chana, ale on byt cztowiekiem bardzo do-
brego charakteru i tagodnym. Dostojnicy jego panstwa byli bardzo roz-
puszczeni i nie chcieli go stucha¢. 25) Tugaj-Timur zrobit porzadek w kra-
ju i zmusit wszystkich bey‘éw do bezwzglednego postuszenstwa, umart
wr. 771 (1369), 26) lljasko-Chan, zebrawszy wiele wojska z plemion Dzit,
przybyt do kraju miedzy rzekami i zawart sojusz z Mir-Husseinem i pro-
wadzit wojne przeciw Timur-lenkowi. On byl 21-ym sprawiedliwym sut-
tanem. 28) Habut-Szah-Ogtan, syn Durdzi, syna Leczik-Daj'a, syna Dewa-
Chana. 29) Siur-Gatmysz-Ogfan-Chan, syn Danszment-Chana, ktéremu
Timur-lenk-Chan wyznaczyt chanat i dat niepodlegtos¢. 30) Suttan-Mah-
mud-Chan, syn Siur-Gatmysz-Chana. 31) Toman-Kuttuk-Ogtan-Chan, kt6-
ry z pomocg Timur-lenka-Chana w r. 793 (1390) zasiadt na tronie.

W panstwie Czagataj wyznaczanie chanéw z rodu Dzengis-Chana byto
wtedy prawem panstwa. Ale po Toman-Kuttuk-Chanie to prawo nie byto
juz przestrzegane i po $mierci Timur-lenk-Chana chanowie juz nie byli
wybierani z potomkéw Dzengis-Chana, lecz z potomkdéw Timur-lenka.

ROZDZIAL. O DYNASTIJI TRZECIEGO KSIECIA, OKTAJ-CHANA,
SYNA DzENGISX)HANA.

Poczatek panowania dynastji Oktaj-Chana zaczyna sie w r. 623 (1225).
On wybrat sobie jako stolice miasto Otug-Jurt, niedaleko oddalone od mia-
sta Kara-Kurum i Kara-Kum. Byt on bardzo dzielny, pobozny i dobry.
Postat wielkie wojsko przeciwko Dzelaledyn-Suttanowi i pomiedzy nimi
wybuchta wielka wojna. Jego 19-tu synéw panowato w miescie Otug-Jurt,
jako jego nastepcy. W roku, (w oryginale napisano przez pomytke rok 603,
musi by¢ r. 633), 633 (1235) postat on do Chorasany pewnego cztowieka,
nazwiskiem Argon, jako rzadce, aby tam zaprowadzit tad i porzadek. U-
styszawszy o tern, ze zniszczyt on Herad, gtdwne miasto Chorasany, wystat
tam Herawi-lzeddyna, aby odbudowat to miasto, dajac mu nazwe Dzame-
bak, (patrz na meczet). W r. 636 (1238) kraj zostat odbudowany, a na zie-
mi zaczeto uprawiac rolnictwo.

Pozniej Oktaj-Chan zyt jeszcze trzy lata, rzadzit madrze i sprawiedli-
wie, troszczyt sie o dobro swoich poddanych, byt przez lud tubiany i dzielit
jego troski. W r. 639 (1241) umart.

Po nim tron zajat jego starszy syn, Kiuk-Chan. Jego matka byta bardzo
znang kobietg i nazywata sie Turakine-Chatun.

Wyzej wspomniany Kiuk-Chan, zebrawszy catg starszyzne ojca, oraz
dowodce wojska, zwotat kuruttaj, ktéry jednogtosnie wybrat go na tron

ojca w roku 643 (1245), (w oryginale napisane przez omytke r. 943, za-
miast r. 643). Lecz nie dtugo panowat i umart w r. 644 (w org. 944). Nie-
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ma zadnych wiadomosci o dzieciach Oktaj-Chana i Kiuk-Chana. Mozliwe,
ze w dziecinstwie wymarty, i zadne z nich nie doszto do panowania. W cza-
sie, gdy w Deszti-Kipczak panowat Saju-Chan, syn Dziudziu-Chana, po
$mierci Kiuk-Chana, Tuli-Chan chciat osadzi¢ na jego tronie kogo$ ze swe- '
go rodu, i tron Kiuk-Chana zajat Mengi-Chan, syn Tuli-Chana. Od tego
czasu nie panowat zaden ksigze z rodu Oktaj-Chana.

ROZDZIAL O DYNASTJI TULI-CHANA.

Czwarty ksigze Tuli-Chan jeszcze za zycia swego ojca, Dzengis-Chana,
odznaczyt sie dzielnoscig i rozumem. Zreorganizowat wojsko swego ojca,
zaopatrzyt je w potrzebny sprzet wojenny, w jego reku znajdowat sie
skarb panstwa i wszystkie najwazniejsze sprawy. Procz tego byt pewnym
i wiernym padyszachowi. Po $mierci Dzengis-Chana. znajdowat si¢ on przy
swoim bracie, Oktaj-Chanie, i zajmowat takie same stanowisko. Swojg
czescig, ktérag otrzymat z panstwa swego ojca DzengisChana, to znaczy
Chorasanem, Persjg i innemi krajami, zarzadzat przy pomocy wystanego
tam wali i zastepcy. Ale dlugo nie panowat i w trzy lata po $mierci ojca
umart, zostawiwszy o$mioro dzieci. Czterej z nich (synowie) byli, podobnie
jak ojciec, znani ze swej odwagi i bohaterstwa, o czterech zas innych nie-
ma zadnej wiadomosci. Synami jego byli: najstarszy Hulagu-Chan, drugi
Mengu-Chan, trzeci Kubtaj-Chan, czwarty Artyk-Buga-Chan.

Mengu-Chan przy pomocy padyszacha Deszti-Kipczaka, Batu-Chana,
to znaczy Saju-Chana, syna Dziudziu-Chana, po $mierci Kiuk-Chana, sy-
na Oktaj-Chana zostat padyszachem, (w jego panstwie), i réwnoczesnie
panstwo swego ojca w r. 658 (1259) wigczyt do swego panstwa i wyzna-
czyt tam, to znaczy w Chorosanie i Persji, swego brata, Hulagu-Chana, ja-
ko wali. Sam, bedac dzielnym i sprawiedliwym, panowat 9 lat. Umart on
w r. 660 (1261), a jego brat, Kubfaj-Chan, ktéry prowadzit wtedy wojne
w Chinach, dowiedziawszy sie o tern, pospiesznie powr6cit do stolicy Otug-
Jurt i tam zasiadt na tronie.

Jego czwarty brat, Artyk-Buga, nie mogac znosi¢ tego, ze jego brat,
Kubtaj-Chan, zasiadt na tronie, zebrawszy wiele wojska, kilkakrotnie pro-
wadzit wojne z bratem, lecz za kazdym razem byt zwyciezony i wkoncu,
nie mogac nic poradzi¢, oddat sie w rece swego brata Kubtaj-Chana i pro-
sit go o przebaczenie. On go najpierw zganit stownie, a potem, wybudo-
wawszy z drzewa klatke, kazat Artyk-Buga tam osadzi¢. W tym wiezie-
niu on po roku umart. Od tego czasu Kubtaj-Chan spokojnie panowat dtuz-
szy czas i prowadzit wielkie wojny z Chinami i z innemi krajami.

W i. 664 (1265) przyszta wiadomos¢, ze umart jego brat, Hulagu-
Chan, ktoéry byt w Persji. Natychmiast wyznaczyt jako wali Abacha-Cha-
na, syna Hulagu-Chana, na miejsce ojca w Persji, Chorosanie, Indjach i in-
nych krajach i oddat mu obszerne kraje, zdobyte przez ojca. | w Chinach,

%N Wr.l 694 j(1204), IX)C~)0Je i wojny Kubtaj-Chana byty bez konca. Umart
o nim tron zajat jego wnuk Timur, syn Oidzajtu-Chana, syna Dzigi-

tym-Chana. Po dwunastoletniem panowaniu w roku 706 (1306) umart. Po
mm panowat Koszitaj-Chan, syn Dziunduka, syna Termolaj‘a, syna Dzi-
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gityma, syna Kubfaj-Chana. Pigtym nastepca Tuli-Chana byt Nubaj, syn
Koszitaj-Chana, széstym Tapzi-Chan, syn Nutuk-Batkyp-Belekto, 7) krew-
ny Tapzi-Nuszyrwan, syn Daraja. Ten padyszach miat bardzo wiele zalet.
Lecz byt on zanadto pobtazliwy dla zarzadcow swoich prowincyj, przez to
jego panstwo wiele stracito. 8) byt Toka-Timur-Chan, syn Timur-Chana.
9) byt Bisur-Der-Chan. 10) byt Iki-Chan, syn Bisur-Der-Chana, 11) byt
Meszek-Chan, 12) byt Kitmur-Chan, 13) byt Aktemur-Chan, 14) byt
Elczi-Timur-Chan. On przybyt do kraju Timurlenka i zyt przy nim, az do
jego S$mierci. PA&zniej, po jego Smierci, powrociwszy do Utug-Jurtu, osiadt
na tronie i umart w roku 808 (1405). 13) byt Attaj-Chan, syn Artyk-Bu-
ga-Chana z dynastji Tuli-Chana, 16) byt Urdaj-Chan, syn Melik-Timur-
Chana. 17) byt Adaj-Chan, syn Artyk-Mur-Chana.

Chanowie, ktdérzy panowali po tych dwdch chanach, nie byli stawnymi
z podbojow innych krajow, jak ich wielki przodek, Artyk-Buga, totez nie
doréwnali szeregowi swoich stawnych przodkow.

Od tego czasu Utug-Jurt dostat sie w rece zdrajcy Dzuszentu z rodu
jednego z wielkich dostojnikéw Dzengis-Chana, ktory poddat sie pod wia-
dze chanstwa Katmyckiego.

Chanowie, ktorzy tam panowali, pochodzili z dynastji Kubtaj-Chana,
padyszachowie za$ Chorosany, Persji i Indyj pochodzili, jak wiadomo
z dynastji Hulagu-Chana.

ROZDZIAL O PANSTWIE HULAGU-CHANA.

Hulagu-Chan, syn Tuli-Chana, syna Dzengis-Chana, po $mierci Kiuk-
Chana, syna Oktaj-Chana, kiedy byt na tronie w Utug-Jurt starszy brat
Tuli-Chana, Mengu-Chan, ktory wyznaczyt swego brata, Hulagu-Chana, do
panstwa Persji, dajac mu petne prawa, wyznaczyt jako wali i chana. Hu-
lagu-Chan w r. 648 (1249) przybyt do panstwa Persji i zaczat tam rza-
dzi¢. Nardd perski skarzyt sie przed Hulagu-Chanem na Mustasim-Billa,
padyszacha z Chalifatu Abbasydzkiego. Ustyszawszy o tern, za radg znane-
go astronoma Nasyr-Tusy, Hulagu-Chan postanowit pobi¢ Mustasim-Billa
i wyruszyt przeciw niemu, proszagc o pomoc swego brata, Mengu-Chana,
ktory przystat mu na pomoc wiele wojska. Trzystutysieczna armja, skia-
dajaca sie z Mongotéw, TatarO6w i Turkdw, uderzyfa z zachodu na Bagdad,
obiegta go i w krotkim czasie go zdobyta. Zamordowano wtedy ostatniego
padyszacha chalifatu Abbasydzkiego, Mustasim-Bille, na ktérym skonczy-
fa sie dynastja Abbasydzka w r. 656 (1257).

Nastepnie Hulagu-Chan wyruszyt w strone Damaszku i tam wiele
miast podbit. Potem, wyruszywszy w kierunku Anatolji, zagarngt wiele
miast | wyznaczyt tam lzydana Szyrwam, jako wali. Pozniej, zamordo-
wawszy swego wezyra Seifeddyn-Toti‘ego, wyznaczyt na jego miejsce sy-
na Mehmeda, Szemseddyna, autora historji wszechswiatowego Dzengisa,
a na pomocnika dat mu jego brata, Ataul-Miilk-Ala-Eddina. Po tych wiel-
kich zdobyczach Hulagu-Chan zostat wiadcg Persji, Iraku, Damaszku, Di-
jar-Bekiru i Anatolji i panowat jeszcze 15 lat. Hulagu umart w r. 664
(1265). Jego syn, Abakaj-Chan, przy pomocy swego stryja, Kubtaj-Chana,
zajgt miejsce swego ojca. Potem prowadzit wielkg wojne ze swoim stry-
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jem, Szejch-Bereket-Chanem, padyszachem Deszti-Kipczak, ktéry przed-
tem prowadzit wojne z jego ojcem, llulagu-Chanem, i zrabowawszy kraj,
dotart az do Konstantynopola. Abakaj-Chan, bedagc meznym, wzmocnit swe
panstwo i po 16-letniem panowaniu umart w r. 680 (1281).

Nastepnie syn Hulagu-Chana, drugiem jego imieniem, pod ktérem jest
znany, bylo Ahmed-Chan, zajat tron. On jest pierwszym z rodu Dzengis-
Chana, potomkiem Tuli-Chana, ktory przyjat wiare muzutmanska. Po pa-
nowaniu przez dwa lata i 3 miesigce zostat zamordowany.

Jako trzeci, zasiadt na tronie Argon-Chan, syn Abakaj-Chana. Zamordo-
wat on Szemsedyn-Mehmeda, ktéry byt wielkim wezyrem przez czas ko-
lejnego panowania 4-ech chandéw. Po siedmioletniem panowaniu w r. 690

(1291) umart. Czwartym byt Kej-Chatu-Chan, syn Abakaj-Chana, ktéry

po panowaniu przez 4 lata w r. 695 (1295) zostat zamordowany przez swe-
go krewnego Bajdu-Chana. 5) Bajdu-Chan, syn Taragaj-Chana, syna Hu-
lagu-Chana. Umart on w tym samym roku. 6)Suttan-Mahmud-Gazan-Chan,
syn Abakaj-Chana, syna Hulagu-Chana. Po wspaniatem o$mioletniem pa
nowaniu w r. 703 (1303) umart. 7) Utdzajt-Chan-Suttan-Mehmed-Chuda-
bende, brat Gazan-Chana. Za jego panowania w kraju perskim zostata

zbudowana stolica, miasto Sutanije. Byt on znany z powodu czterech za-

let/pochwaleni). Po 14-tu latach panowania w r. 717 (1317) zmarl. 8)
byt potezny Suhtan-Ebu-Said-Bahadyr-Chan, syn Chudabende-Chana. Byt
on najwspanialszym i najmezniejszym ze wszystkich chanéw. Po 20-let-
niem panowaniu w r. 736 (1335) umart i zostat pochowany w miescie Sut-
tanije w meczecie 0 osSmiu minaretach, w najpiekniejszym grobowcu, o-
zdobionym wyrzezbionemi i wyztoconemi napisami z Koranu. Po $mierci
tego poteznego Suttana panstwo Mongolskie upadto. Imiona tych chanow
z roduDzengis-Chana, ktérzy po nim panowali sg znane, ale panowali oni
jako padyszachowie, byli zalezni i nie posiadali niepodlegtosci, poniewaz
suttanowie w czasach Ebu-Said-Chana nie mieszkali w stolicy Sulanije,
bo zawsze prowadzili wojny. Wreszcie dostali sie w rece chalifa Buzerek-
Hasana, syna Szeich-Hussejn-Gor-Chana, ktéry tez pochodzit z rodu
Dzengis-Chana, zatozyciela wielkiego panstwa.

Wspomniani suttanowie sg nastepujacy: 1) Arpa-Chan, syn Ali, syna
Bajdu-Chana, syna Taiagaj, syna Hulagu-Chana. Po panowaniu jednorocz-
nem umait. 2) Musa-Chan, za ktérego panowania Biizerek-Hasan osadzit
na tronie pewnego suttana Mehmeda z rodu Hulagu. Lecz on przy pomocy
Ali-Szach-Chana z lodu Hulagu-Chana, odzyskat z powrotem tron, Meh-
med-Chan z pomocg Biizeiek-Hasana napadt na tych sojusznikéw. W czasie
bitwy Ali-Szah zostat zabity, Musa-Chan za$ zwyciezony i uciekt lecz
pozniej zostat schwytany i w r. 737 (1336) zostat zamordowany 3) jest
wspomniany Mehmed-Chan. Niektérzy nazywaja go Mahmud-Chanem.
Byt syJla AmVczina' syna Hulagu-Chana. Umart
w loku 738 (1337). 4) Tagor-Chan, ktory twierdzac, ze jest spadkobierca,
chciat zajac to panstwo, lecz zostat zmuszony do ucieczki do Mazendran.

Buga-Timur-Chan. 6) Szah-Zade-Szany-Bike-Chatun, cérka Mehmed-
Chana, ktéra wyszta zamaz za jednego z ksigzat z dynastji Hulagu-Chana.
Z tego powodu zostata ona chanem w r. 739 (1338). 7) Sulejman-Chan,
syn Mehmeda, syna Satki, syna Ahmed-Chana, syna Hulagu-Chana. Pa-
nowat on jako chan razem ze swojg zong Szahy-Bike-Chatun. 8) Dzihan-
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Timur-Chan-Al-An-Anjaki, syn Rjanany-Chana, z dynastji Hulagu-Chann.
Po nim chanowie zostali zniesieni. Korona perska dostata sie Eszref-Ti-
mur-Taszowi, synowi Czubana, padyszacha suttana Mahmud-Dzany-Bek-
Chana, syna suttana Menmed-Uzoek-Chana, wezyr Ebu-Said-Chana, ktory
zostat zwyciezony przez padyszacha Deszti-kipczaku. Zie¢ Emir-Czubana-
Hasan, syn Szeih-Hussein-Gor-Chana, syna Argon-Chana, skoro zostat
tylko zwyktym bey‘em, dat rozwdd swojej zonie Delszat, corce Emir-Czi-
bana, aby wydac¢ jg za Ebu-Said-Chana, za co zostat wynagrodzony i wy-
znaczony do Anatolji, jako wali. Wspomniany Hasan w ten sposéb wzmoc-
niony, gdy umart Biizerek-Suttan, przy pomocy swoich zwolennikéw zostat
suttanem w panstwie Biizerek-Szirwana.

Po6zZniej, zdobywszy miasta Bassara, Chail (Wehle), Bagdad i kraj,
bedacy pod panowaniem Czuban-Chana, zostat suttanem Iraku i byt budow-
niczym kraju Atkan-Jan.

Suttan Mahmud-Dzany-Bek-Chan, bedac padyszachem Deszti-Kipcza-
ku, wyznaczyt swego syna Berdy-Bek-Suttana chanem na Azerbajdzan
i Tibryze, o czem wyzej juz wspomnieliSmy.

Po $mierci Dzan-Bek-Chana, wspomniany Berdy-Bek, pozostawiwszy
Tibryze, wrocit do Deszti-Kipczaku i zasiadt na tronie ojca, wtadze za$ nad
Azerbajdzanem oddat Suttan-Awizowi, synowi Buzerek-Chana, syna Dil-
szat-Chana. Suttan-Awiz, zamordowawszy wiadzce Ahmerdzyka, zajat
miasta Tibryze, Semase, Sulanije, Ardebil, Haj, Dijar-Bekir i Szirwan
i uporzadkowat caly ten kraj. POZniej panstwo rozdzielit pomiedzy swoje
czworo dzieci. Umart w r. 774 (1372).

Husejn, syn Awiza, po Smierci ojca zasiadt na tronie, lecz zwolennicy
jego brata Ahmeda usuneli go.

Potem Ahmedowi, drugiemu synowi wspomnianego Awiza, pomocy u-
dzielit Tiirkman-Kara-Mehmed, zatozyciel panstwa Kara-Kojuntu. Poznigj
wspomniany Kara-Mahmed zamordowat go wraz ze wszystkiemi dzie¢mi
i zwolennikami, W ten sposob skonczyta sie dynastja suttanéw z rodu
Alkan-Jan w r. 823 (1420). Pézniej Timurlenk usunat bey‘dw Kara-Kojun-
tu z okolicy Tibryza. W ten sposéb zaginat rod Hulagu-Chana w Persji,
a (I:_hanowie z rodu Dzengis-Chana w ten sposob stracili niepodlegtos¢ i zgi-
neli.

ROZDZIAL O PANSTWACH, BEDACYCH POD PANOWANIEM
DYNASTJI DZENGIS-CHANA | O INNYCH PLEMIONACH
TATARSKICH.

1) Padyszachowie Chin i Starej Mongolji byli z rodu Tuli-Chana, lecz
zostali wyrzuceni z Chin i przez trzysta lat nic nie mogli zrobi¢. Wkoncu
przed 80 laty znéw sie pojawili i rozpoczeli zdobywanie. Obecnie Chiny
I Mongolja maja nazwe Utug-Chanty (Wielkie Chanstwo).

2) Na zachdd od kraju Chinskiego, nalezacy czasami do Mongolji
Wielki i Maly Kapuk i miasta, znajdujgce sie w graniczacych z nimi kra-
jach na potudnie od Chin, Kaszkar, Artal, Ob, na potnocy znajdujace sie
kraje miaty nazwe Utug-Chany-Tatar (Wielkie Chanstwo Tatarskie).
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Lecz Moskale zajeli kraje, az do konca morza Dzem (Karskiego) i mie-
li wielkie korzysci ze skér upolownych tam zwierzat.

Kraj, bedacy pod panowaniem Utug-Chana, ma dtugo$¢ 500, a szero-
ko$¢ 300 mil. On (Utug-Chan), wedtug pér roku zmieniat miejsce i prowa-
dzit wojny z Chinczykami i Katmykami. W r. 1035 (1625), za namowg
Moskali, ruszyt na Tatarstan, niszczyt i tupit kraj Uzbekow w ciggu 15
lat. Nazywaja ich Kara-Katmyk (Czarny Katmyk). Sg oni rézni od Kat-
mykow, ktérzy naleza do Moskali. Moskiewscy Katmycy dawniej nalezeli
do panstwa Krymskiego, lecz za namowag i przez chytre postepowanie Mo-
skali, przyjeli ich poddanstwo. Mieszkajg miedzy rzekami Dzajek i Wot-
ga. Wiadce ich nazywaja Ejuge-Chanem, a jego synéw Czaptar-Czap-
Chan i Kiindzap-Chan, ktorzy osiedlili sie nad brzegami wyzej wspom-
nianych rzek i nad brzegiem morza Kaspijskiego. W kraju Utug-Chana
mieszka pewna grupa muzutmanow pod nazwg Kara-Uli. Chrzescijan tam
wcale niema, a Inni sg poganami.

3) Dwodch chandw, ktérzy panujg w panstwie Uzbekéw, w panstwie
Betchaszan, Czagataj i Karskam, pochodzi z dynastji Dziudziu-Chana, sy-
na Dzengis Chana, padyszacha Deszti-Kipczak. Oni zawsze prowadzg mie-
dzy soba wojne i niezgode. Moskale korzystajg z tego, jeszcze bardziej
jednego przeciw drugiemu zacietrzewiajg, obawiajac sie, aby pomagajac
panstwu Krymskiemu, nie spalili i nie zniszczyli kraju Moskiewskiego,
jak za zycia Timurlenka, w czasie Dzengis-Chana i jego nastepcow.

Gdyby Moskale zostali usunieci z kraju Czerkiesow i z twierdzy Te-
yek, wtedy datoby sie namowi¢ plemiona Uzbeckie i Katmyckie do wyru-
szenia pizeciwko Moskwie, i mozna bytoby wyzwoli¢ wielu wyznawcow Ma-
hometa, — Turkéw i Tatarow, bedacych tam w niewoli.

Gdyby Moskale zostali usunieci z okolic morza Kaspijskiego, przejazd
pizez to moize bytby dla kazdego narodu bardzo fatwy i lud muzutmanski,
mieszkajagcy w tamtych okolicach, uzyskatby wolnosc.

4) Suktanowie i bey owie z dynastji Dziudziu-Chana, mieszkajacy
wsiod Czeikiesow, byli potezni i silni. Ale obecnie tylko Czerkiesi ktorzy
nalezg do chanstwa krymskiego i Akkerman i Dniepr i Aksu i bedacy na
poinocy kraje Kazak (?), Kozak (?) i twierdza Samaru i twierdza Wari
(majg”jeszcze pewne znaczenie).

Jezeli pojsC z bramy Perekopu na Wschod, napotka sie twierdze Ma-
muta i Tuzla, a stamtad idzie si¢ w Kierunku Azon.

Na tych stowach konczy sie.

Rok 1213 (1798).
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Pages from ttie history of tlie Crimea,
the Ukraine, Caucasia, Poland and. Moscovy

Iranslated from the Tartar by Dr. Abdullah Zihni.

(Selected passages)

The present historical materiat has been secured from a manuscript
unearthed by Mr. Omar Fuat Bey, a Crimean lawyer, now a resident of Stambut.
The author of the work in question was Ibrahim Ben Ali of Kaffa, secretary
to Feth-Girey Il, Khan of the Crimea. Most probably written in 1730 — 1740,
according to the author’s own wiords at the ”high command” of the Khan, the
manuscript was made public in Emel Mejniuazi, a monthly published
at Bazarchik, in Rumania, by refugees from the Crimea who had settled in that
country. The Polish translation was effected by Dr. Abdullah Zihni on the
basis of the text given by that publication, whilst the present, first English
translation (abridged) is in turn based on the Polish version.

The intentions of the author of the manuscript, as states Jaffer Seydamet,
the eminent apostle of Crimean independence, in his preface to the Bazarchik
version, was to indicate the basie features of Moscow’s imperialistic policies
and to stress the necessity of fostering closer relations with the Polish and the
Ukrainan nations. Reviewing the fate of the Caucasian peoples, the Cossak
problem and the policies of Turkey, he likewise aimed at drawing attention to
the common danger presented by Moscovy to these nations.

Ibrahim Effendi’s work, both in Turcoman and in the Polish translation,
has not been corrected or commented upon: on the contrary even, many glaring
errors made by the author in respect of dates and facts have been left in their
pristine form. The essential features of the work — the political signifieance
of the manuscript — was what interested ths translator most, and this guality
loses nothing owing to the inexactitudes of the Crimean chronicler. Prompted
by the same criteria, the Editors of The Orient have on their part strictly
adhered to the original text.

CHAPTER ON THE NORTHERN TARTAR REALM.

”Renowned in the whole world, the heroic Great Khan, Jengis, after
conquering the land of Ung-Khan, subjected the whole of Mongolia, Eastern
Tartary, China and incorporated them within his realm. Later, his elder son.
Jiuju-Khan, in the east and in the west conquered Harzyn, Ugok and Sayanak,
the mountain country to the north towards Europe and, in order to gain the
State to the west of Ormak, sent out 400,000 Mongolian, Tartar, Turkoman and
Kirghiz warriors who within the course of five or six years subdued the broad
lands from the waters of Kochan to the shores of the Sea of Jemtl, to the
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west as far as the Dnieper river and the Aksu river of the Moscovite state,
Ruthenia and the Ukraine, that is, the Cossak, Circassian, Alan and As
countries, that is, the Kazan, Bulgar, Myshen, Alatro Kirghiz, Harshin,
Astrakhan, Simur, Siber, Iber and Oyshen peoples; he subjected under his
sway the Crimea, and Akerman, part of Thracia, and from the Dniester to
Irtsyk, from the river Obi, which flows into the Sea of Jemt, and to the river
Sayanak, which falls into the river Kochan; this enormous realm was Deshti-
Kipchak and belonged to Jiuju-Khan. After the death of Jiuju-Khan, which had
place six months before that of Jengis-Khan, the third sonl, Batu, became
Khan. The chroniclers cali him Sain-Khan, which means the "White Khan”.
Batu-Khan was a great and just Shah-in-Shah, he greatly extended his domi-
nions and was himself of great endurance and brave.

”It so happened that he once crossed the waters of the Dnieper, conguered
and pillaged the Polish and Hungarian lands, Moldavia and Wallachia, the
Kingdom of the Czechs and Moravia, which is a part of it, and waged a great
war against the King of the Czechs, the King of Hungary and the German
Emperor, forcing them to pay tribute. During this war, one of the kings was
killed and another fell into the hands of Sain-Khan. Sain-Khan could have
seized many other lands from them likewise, for he was of great endurance.

generous and charitable. But at the time when he set out to overcome Constan-
tinople, by the will of God, he died.

”"The present khans descend from his dynasty. After the death of Batu-
Khan, his brother, Bereke-Khan, the son of Jiuju-Khan, succeeded him. He sat
.on the golden throne of Sain-Khan and was the Shah-in-Shah of Deshti-Kipchak.
This land, which from east to west measured 790 hours, little by little fell into
the hands of Moscovy, and the present Tsarina Catherine wishes to conguer

the country ruled by the Crimean Khan, in such wise becoming the owner of
the whole empire of Jiuju-Khan.

The four frontiers of this country are as follows: to the north the land
is bounded by the Kara Sea; to the east by the Obi river and the Kartal
Mountains as also by the Black Sea; to the south by the river Kaisan and the
Caspian Sea; to the west by the river Danube, the White (Aksu) river, the
Dniestei and the Danube. Up to the year 1552 it was a very large and powerful
land. But in 1552 the cunning Moscovite Tsar, Ivan Vasilevitch, not wishing
longei to beai the yoke of the Tartar khans, in varied manner__ by cunning
and subteifuge beieft ceitain khans, belonging to the Crimean Khanate, of
their lands and took away from them their rights of property. This came to
pass because there were dissensions which constantly arose amongst the khans:
exceptionally great misunderstandings and bitter enmity broke out between
the Khan of Kazan and the Kiighiz nation. The Tsar lvan Vasilevitch profited
by this, successively attacked and defeated them, added their lands to his realm
and so strengthened his power.

”He then began to attack the neighbouring territories of the Tartar beys
and conguered the towns and land of the Great Butgar, adding these to his

| The Kara Sea.
! Third son of Jiuju-Khan.
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possessions; in 1554 he took .the stronghold of Astrakhan by surprise. In the
year 961 (1553) the Tsar lvan Vasilevitch attacked the fortress, besieged it
and despite the heroic defence and bravery of the garrison, conguered it and
forced it to capitulate. Those Khans who accepted his sovereignty. the Tsar
received with favour, but those who opposed it, he pitilessly murdered. The
Ottoman Empire, seeing the wrongs and sufferings inflicted upon the members
of its faith enjoined the Khan of the Crimea to lend his aid; in 1568, the Suttan
Selim 11 appointed Serosker to help the Tartar tribes and to recover the strong-
hold of Astrakhan from the hands of Moscovy. Serosker made for Deshti-
Kipchak by forced marches; but, between the Sea of Azov and Astrakhan was
a swamp named Komo and in the battle which was fought there the victory
unfortunately fell to the Moscovites. As a result, Astrakhan and the Tartar
countries were left in the hands of Moscovy and the Mussulmans could in no
manner drive out the Moscovites and regain their freedom.

”After conguering these countries, the Moscovites, wishing to gain the
allegiance of the subjected tribes and to luli the vigilance of the Crimean Kha-
nate, forebore to attack it during a longer time and maintained the old
Astrakhan boundaries such as they were in the ancient times of Nogay. But,
fearing that the Tartar, Turkoman and Nogay tribes on defeating them might
regain their lands, the Moscovites decided to make peace with the Khanate of
the Crimea and, appointing envoys, concluded the agreement which follows: 1)
The countries conguered and occupied by the Moscovites to remain under their
rule; 2) The jenye3 which Moscovy had for long paid to the Khan of the
Crimea to be reduced by one-half; 3) Officials, sent by the Khan for collecting
the jenye, and envoys might not treat the Tsar or the Moscovite dignitaries, or
any other of the Moscovites in an insulting or shameful manner as they had
done hithertofore. Upon such conditions was peace made”.

CHAPTER ON THE UKRAINIAN STATE.

”From this side of Deshti-Kipchak, to the east of the river Dnieper, lies
the Ukrainian State. Having been for over tnree hundred years under the sway
of the Crimean Khanate, and, as they affirm, not being able to pay taxes and
tribute to the Khanate any longer (the Ukrainans), arose in rebellion. The
Tartar tribes then attacked them, pillaging and laying waste their country.

”The Ukrainian people could not longer make uprisings and oppose (the
Tartars), since apart from those who had fled to the stronghold of Kieff and
those who submitted to the protectorate of Poland, none were saved. And the
Ukraine was laid waste. : -

"When the, now deceased, Khan applied for help and munitions of war
from the Ottoman Empire, during the defence of the stronghold of Astrakhan.
the Mussulman forces crossed that land and still further destroyed it. Laid
Waste and deserted, the country remained in such state for a hundred and

* Tribute.



thirty years. Those known as the Cossaks and their tribes inhabiting the one
and the other side of the Dnieper, in the Podolian country and in the land
called Red Ruthenia, the above - named Tsar Ivan Vasilevitch, by subterfuge
and intrigue, persuaded to attack Poland and then, profiting by the strife
stirred up, he seized their lands and subdued them, and in such wise wished
to rule over the whole Empire of Deshti-Kipchak. Historians are not in
agreement as to whether the word Cossak has an honourable or a shameful
significance. Ali the Cossak tribes dressed in the skins of goats, which animal
is called kechi by them and koza by the Poles. In time this expression was
transformed to "kozak” and the term in time became the name of the people.

”The appearance of the Cossak nation on the arena of history dates from
recent times. Stefan patory, King of Poland, wishing to safeguard and defend
his realm and the Dnieper, Dniester and White River districts from the attacks
of the Tartar chieftains demanded a certain force of infantry from the popu-
lation of Podolia, of Red Ruthenia and of the Ukraing, and from these troops
chose 2,000 men for maintaining law and order amongst the soldiers. King Ste-
fan Batory guaranteed and confirmed this in writing, that if in case of need
the dignitaries and gentry appear in the field as mounted soldiers in order to
defend Poland and these waters (i. e., the Dnieper, Dniester and the White
River districts), the whole Cossak nation would be freed from all imposts and
taxation.

”As the troops fought very bravely and their leaders were valiant and
heroic, King Stefan Batory defended his country against the attacks of the
Tartars.

”In a short time the Wild Fields, which stretched from the stronghold of
Kieff to the city of Braclaw, became populated and dotted with towns, hamlets,
villages and fortresses. Later the Polish dignitaries and gentry, in spite of the
royal promise, began to take the population of these countries into service and
to impose taxes. And so, after the death of King Stefan Batory, the Cossaks,
incensed by the increase in taxes and by the deterioration of their lot, arose in
rebellion in 1587. But the Polish troops swamped the uprising in blood and put
to death Ivan Podkova, its leader.

"Unable longer to defend themselves, the Cossaks promised submission and
loyalty and that they would refrain from rebellion. In such wise, peace lasted
some eight or nine years. But in 1596, not being able further to bear Polish
rule. ihe Cossaks under Ataman Nalevayka rose in rebellion a second time and
made fierce war: on several occasions they were victorious but finally the

Cossak forces were defeated, the uprising crushed and the Cossaks again
submitted to the will of Poland.

Their petitions were granted and they received pardon on the conditior.
that they give up their leader, Nalevayka, to the Polish commander, who on
receiving the person of the Cossak chief, caused him to be slain as a rebel.

”In 1637, insurrection broke out for the third time and the Cossaks
attacked the Poles. The Polish generalissimo, Potocki, marched against them
and defeated them on the field of battle. Then, Bulufas and three other Cossak
leadeis were made piisoneis, sent to the High Court at Warsaw and there
executed.

"Tn 1683, on the order of the Polish Commonwealth, their forces were
expelled from the fortress of Fertemito, whilst the rights, privileges and lands
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granted the Cossaks by the Commonwealth at the times of King Stefan Batory
were withdrawn from them by force. Then the Cossaks, seeing that they were
weak and could in no wise fight against the Polish generalissimo, Potocki,
secretly entered into contact with Moscovy and sued for its help. The submission
of the Cossaks was received by the Tsar of Moscovy with great favour, but as
they were on Polish territory, he could not easily come to them with succour.
The Ukrainian State bordered with the waters of the Dnieper and with the
Wild Fields. The Cossaks retreated to the rapids of the river, which at that
place is very difficult for Crossing because of the rocks and boulders, and there
remained in hiding. In order to be near the 2.1oscovites, who desired this, they
came there from all parts, settled there and fortified their refuge. And that
place they called Zaporoze, which means beyond the rapids.

“Later the Cossaks again began to war against the Poles, defeated the
Polish troops, and pillaging and laying Waste the country, greatly weakened
and affrighted the Poles. Finally the Poles began to negotiate with the Cossaks
and made peace with them on the condition that the latter regain their oltl
rights. But the Poles once again did not keep their solemn promise and broke
the conditions of peace; and then, incensed to the highest degree and angered,
the Cossaks made an alliance with the Tartars, suing them for aid, joined forces
with them and attacked Poland. They then destroyed and pillaged many of the
Polish lands, burned the country and pushed forward up to the gates of Warsaw.

”At that time, the King of Poland, Wiadystaw Sigismund together with
the whole Commonwealth, in order to calm the anger of the Cossaks and to
assure themselves against the attacks of the Tartar khans, gave suitable
promises and solemn oaths which could bring peace to the hearts of the Cossaks,
further relating that they intended to begin preparations for war with the
Ottoman State. In this manner, they appeased the anger of the Cossaks and set
forth a suitable amount of recompense.

”A certain warlike and very wise man, Bogdan Chmielnicki, being the
hetman of the Cossak forces, as before set up a Zaporoze army and waged war
with a second ensign of the Polish Commonwealth’s army, with the boyar
Dzafionski4. The said Dzafionski struck the son of Hetman Chmielnicki so
sorely that he died soon after. The father, the afore-said Hetman, in order to
revenge himself for his son and seeing that his troops and the Ruthenian
tribes wished to agree to the peace already concluded with Poland, occupied
certain islands on the Dnieper, seized land and provisions, so that he could
defend his refuge against the Poles, caused a fortress to be put up in those parts
and earthworks to be dug. In such wise assuring his safety and wishing to
wield vengeance, (the Hetman) made an alliance with the Tartar Khans (with
Islam Girey at the beginning of 1648) and twice waged war against the Poles,
hoth times victoriously.

»After the death of Wiadystaw' Sigismund in 1648, danger and terror
fki_lled the whole of Poland. John Kazimir, son of the dead monarch, was elected

ing.

»10 Hetman Chmielnicki, commander of the Cossak forces, in his need
came a man from the lower (social) classes but exceedingly brave, warlike and

The chronicler has distorted this name, which should be Czaplinski, that of
°ne of the Polish deputy county-commisioners.
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heroic, who stood at the head of the Cossak armies together with Chmielnicki
and together with the Tartar troops besieged Zbaraz. And they would have
seized that city, were it not that King John Casimir came with his army of
relief and stood before the town of Dobor (?). Both armies feared to commence
battle and on August 17th., 1649 peace was made.

»In 1652 and 1653 the Cossaks began to accept runaways and outlaws
from the Polish, Moscovite, Bohdan and Eglak (Moldavian and Wallachian)
States and to settle them on the places destroyed by war and for long unin-
habited. After some time, as had been above stated in detail, the Tsar of

Moscovy, by divers means, wished to join their State to his own and made them
various promises, which they believed.

,After conaguering the country from the Don river, which falls into the
JSea of Azov, to the fortress of Azov, the peoples of that wide land were called
‘the Don Cossaks. When only they had just settled there, the Tsar of Moscovy
granted them help so that they could seize the fortress of Azov, which was
very weak and had a garrison of not over 400 souls. In this manner, they very
soon seized it and made it the chief town of the whole country, to which they
added new areas from time to time. Later they reached the Black Sea and for
many Yyears pillaged its coasts. They burned and sacked the cities of Trebizond,
Synope, Eregli, and the Ichili villages on the Crimea besides pillaging many
larger and smaller towns. In the same manner, the Zaporoze Cossaks sailed down
the Dnieper to the Black Sea and pillaged and laid waste whole districts. When
the Ottoman Empire took the fortress of Azov and built the strongholds on
the Dnieper and at Kalabron, the Cossaks were driven back from the Black Sea”.

CHAPTER ON THE VARIOUS COSSAK TRIBES.

»1he afore-mentioned Cossaks are divided into four groups. The first
group consists of the Tugayre Cossaks, who live on the right bank of the
Dnieper river and belong to the Polish Commonwealth. They are friendly
disposed towards the Ottoman Empire and the Polish State. The second group
comprises the Cossaks of Great Ukraine: they live on the left bank of the
Dnieper river and belong to Moscovy. They have some measure of autonomy.
The third group embraces the Zaporoze Cossaks and constitutes a military
organisation. At times they were subject to Moscovy, to the Ottoman Empire,
to the Khan of the Crimea or, as at times, they were quite independent. They
are also called Barabash and Kaklach. The fourth group inhabits the river Don
districts and its members are called the Don Cossaks. They have a treaty con-
cluded with Moscovy whereby they have a certain degree of independence They
elect from amongst their number one to be their chieftain and so rule
themselves. And If perchance some wrongdoer escape from Moscovy and seek
refuge with them, the Tsanna cannot demand the return of his person’5 The
Tsar of Moscoyy desired to incorporate them completely within his realm.
and then the chieftain of the Cossaks, yclept Zbaskinf?), being in the service

s Probably the Tsarina Catherine II.
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of Aloscovy, was hanged by General Aleksy Dolgodog«. The brother of the
executed chief, Stienka Razin, offended and incensed for that reason, wishing
to wreak vengence, caused the Cossaks to arose in revolt in 1667; the Cossaks,
with the help of the Cossaks and Butgar Tartars and the Nogays, and the
Kirghiz and Astrakhan forces, burned the villages and towns on the Volga and
on the Jaik and laid waste other lands, reaching Moscovy and sorely
affrightening its inhabitants.

”Later they took Astrakhan and siew all the Moscovites who dwelt there.
In such wise they became masters of the western part of the Moscovite state,
built themselves large barges and sailed for the shores of Persia where they
pillaged the whole coast of that country. The uprising lasted five years but in
the end, during a certain battle, Stienka Razin was captured by the Moscovites.
In 1672, he was brought to Moscow and there on the orders of the Tsar, he was
flayed alive and so tortured to death. Peace was then made with the Cossak
leaders on condition that they take with them only such food as they needed for
their journey, and that, touching naught on the way, they return to the place
of their habitation.

”The aforesaid Stienka Razin had applied on divers occasions to the Ottoman
Empire and to the Crimean Khanate suing for help and promising that, if they
would give such aid, he would restore the land which the Moscovites had
seized before from the Tartars. But he received no help. If aid had not then
been refused him, the Ottoman Empire would assuredly have profited greatly.
It is certain that the Cossaks would have with its help greatly weakened the
Moscovite power.

”The Cossaks of Great Ukraine at the time of the Tsar Peter were free
and chose their own leaders. But when strife arose between Peter and Charles
X1, King of Sweden, the Cossaks went over to the side of the Swedes and
helped them at the Battle of Poltava, where the Swedish forces were defeated
by the Russian army, and King Charles XII himself sought for safety by flight
to the Ottoman Empire.

”At the order of the Suttan he was well received and rested in the district
of Bender, receiving a pension of 1000 kise yearly. From that time the Tsar
Peter bereft the Zaporoze Cossaks of all their freedom.

”The Zaporoze forces, entrenched at the rapids of the Dnieper, can defend
their freedom and independence against Russian aggression. But if the Ottoman
Empire, the Crimean Khanate or Poland do not help them in this, then they
will shortly fali into the hands of Russia.

"Although the Cossaks have the same religious rites as the Moscovites
and have the same faith, they have always waged war with them in the defence
of their rights and liberty and have been ever ready for uprisings.

"Dissatisfied with Russian rule, which constantly oppressed them, they
ever sought opportunity for uprisings and if they had known that the Ottoman
Empire would receive them, then without doubt they would have greatly rejoiced
and gladly received such offer.

* Gen’l. Aleksy Dolgorukov.
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THE NOGAY TRIBES.

”The Nogay and Circassian country is the juridicial property of the Khans
of the Crimea, bequeathed to them by their ancestors, whilst it is known to all
historians that this land for 500 yea”’s existed independently under the authority
and rule of the Crimean Khans.

”When Tushy-Khan, that is, Jiuju-Khan, conquered this land, the Circassian
nation bore many names although it was one nation. Its ruler was named Ker
Andar-Bey. Certain of them cailed themselves Alans, others Hozars, and still
others Circassians and Abazynnzi. Their territory up to the times it was
overrun by Jiuju-Khan was greater than it is today as the Circassians occupied
the land on this side of the river Idil (Volga). Astrakhan was considered as
the Capital and the largest city. In the realm of the Tartar sultans, the
Circassians at those times led a nomad life. The Khan forbade them to live
thus, ordering them to live a settled life in the foot-hill district.

"In later times the Circassian country began to be limited by certain
mountains situated between the sources of the Don river and Astrakhan and
the marshes lying between Astrakhan and Terek-Kala.

"Astrakhan, Sarayjyk, Butgar, Kazan, Kirghiz, Silber, Iber, Ikyak and other
provinces were divided by the Great Khans amongst their sons, but the Cir-
cassian country was left with the Great Khans, so that when the princes were
born, the Circassians took them for upbringing and cailed themselves Atabek
and their wives Taja, which means "nurse”. Year by year, every year, they
were obliged to give 500 slaves and always did they yield them up. Those who
had the title of khan were subject only to the Khan of the Crimea. At that
time, their country was very large and embraced the lands lying between the
Don and the Volga.

"The Daghestan peoples for long possessed their freedom, chose their bek
(chieftain) and were subject to no one. In former times the Daghestanians
were divided into many tribes, such as, to wit, the Shamhar, the Gazi, the
Kumuk, the Kytak, the Tabasharan, the Andery and the Jakshai.

Certain chroniclers look upon the inhabitants of Daghestan as one nation-

ality, calling them Derhun, Alban and Mesajidi. According to the Hungarian
traditions, the Christians cali them the Engrus.

"When the Moscovites occupied Astrakhan, the distance from Astrakhan
to Terek-Kala not being great, by the help of gifts they gained the consent of
Bulat-Mirza, the ruler of Terek-Kala, that Moscovites soldiers remain in the
neighbourhood of that city so that they could protect tne merchants of Moscovy.
Later these forces entered Terek-Kala. And then later, the Moscovites, under
the pretext that the fortress needed repair, summoned two Dutch engineers,
Korenlus and Filaans, in 1636, and strengthened the stronghold. The Mosco-
vites changed the name of the fortress to Kyzlar-Kala and, as they affirmed,
with the agreement of Bulat-Mirza (saying it was for the protection of
Moscovite trade) caused a suitable supply of weapons and provisions of war
to be brought into the fortress. In 1670 the number of soldiers there was
incieased to 20,000 bayonets. Then Bulat-Mirza understood the veritable object
of the Moscovites and began to oppose them, but it was too late. The Moscovites
took power away from him and ended the independence of the land. They ended
too the independence of Bulat-Mirza, plundered the population, and, by deceit,
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cunning and violence, seized some other of the provinces and districts, and
gradually occupied nearly three-fourths of the country.

”The Don Cossaks also helped to spread the Moscovite conquests and the
land belonging to the Circassians was unjustly and by deceit seized...”.

CHAPTER ON THE KHANATE OF THE CRIMEA, ON THE KUBAN
TARTARS AND ON THE NOGAY TRIBES.

”"The Nogay tribes to the east of Mount Ergenekon inhabited and wandered
from place to place in the districts of the great river Oyan-Geluran. They
originated from Turkestan and were called Mongols and Tartars. In the year
100 of the Mussulman era, they occupied the marshy steppes on the river Volga
and river Jayek, which enters the Caspian Sea near Keylan. In the year 1400,
the Deshti-Kipchak empire, which was divided into two khanates, with both
khans descendents of Jiuju-Khan: the khanate to the east of the river Volga
was in Mongonan called Zawoloch, and the khanate to the west was called the
Khanate of the Crimea.

”In the Ugor language, ”Taury” means the Crimea. The Tartar tribe known
as the As, arose against its Shah and the whole population of that tribe flid
and gathered thither. They were the first Tartars who lived on the Crimea.
There then sat on the Crimean throne a certain Great Khan who partitioned
his sta.te with the Khan of Zawoloch.

”The country of the Circassian Kabardi, the fortress of Kuma, the Don
Cossaks who live on the banks of the river Don, the fortress of Azov and the
inhabitants of the Dnieper districts were to belong to the second Khanate.
After some time had passed, the Khanate of Zawoloch was divided into three
parts: that of the Nogays, who live to the east of the river Volga, and the
remaining two parts comprised the Kazan and Astrakhan Cossaks. To them too,
belonged the eastern part of the land held by the Bulgars.

"”"The tartar tribes are exceedingly numerous. The Kirghiz and other
Tartar tribes inhabiting the wide steppes to the west of the Kazan Khanate also
descend from them. The Tartars on the eastern side of Irtyk, who inhabit the
Siber and Iber countries, there where there are sables and black foxes, likewise
originate from those tribes. And the Tartars, yclept the Ishtyk, dwelling on the
banks of the river Obi, also descend from them. A certain group of Tartars
and Nogays whom we cali the Kuban, the Khans placed on the Circassian lands
between the river Kuban and the fortress of Azov and the Sea of Azov. Thi
Nogay tribes are very warlike and brave but the greater part of them are under
the rule of the Moscovites and have lost their warlike character and boldness.
None of the Mussulmans came to them with succour and for that reason they
have become the bondmen of Moscovy™.

CHAPTER ON MOSCOVY AND THE RUSSIAN STATE.
”For two hundred years the Russian state has been called Moscovy since

the city of Moscow was made its Capital. The Butgar tribes descend from the
old Bulgars who dwelt on both sides of the river Yolga, and in the year 500 the
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Roman Empire already had many Russian tribes under its nile. The Butgar
tribes were the unremitting foes of the Roman state and for eight hundred
years they waged war with the caesars, during which time they laid waste and
greatly weakened the Roman state. But it was not fated that they conguer that
State. It was only conguered by the Suttan Mohmed-Khan who seized Constan-
tinople, the imperial metiopolis, in 1453 he incorporated it within his realm
and became the loid of the Roman empire. Eighty years before this, the Suttan

Murat |. conguered the whole of Butgaria during the rule of King Ferawan and
added it to his possessions.

Black Russia, the piesent state of Moscovy, was formerly divided into
several principalities. Every one of these had its prince, who ruled there and
refused to belong to anyone. This state of affairs lasted up to the time of the
great Jengis-Khan, whose son, the heroic and warlike Jiuju-Khan, conguering
the whole Russ country, placed every prince at the head of his’principality
upon the condition that he would pay a large tribute. One of them was chosen
to collect this tribute and at the beginning of every year was bound without
delay to deliver it up into the hands of the Khan's envoy who then journied
thence. On the basis of this agreement, an envoy from the Tartar Khan journied
to Moscow once a year. Then the Russ prince, wending out of the city to the
gates of the stronghold of Novgorod, greeted the envoy and handed to him
milk and sugar in a golden or silver goblet, with bared head leading the envoy

to that place where he was to dwell, in such wise proving his submission in the
face of the Khan s envoy.

During the stay there (of the Khan's envoys) until the tribute was
delivered up and the envoys left to return, the rule of the princes was in the
hands of the ambassadors, who for that space of time governed in the name of
the Khan The Corning of the envoys was met with enmity and hostility by the
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the Moscovite princes were bound with bared heads to accompany the envoys

to the gates of the city. Such a State of affairs between Moscovy and the Tartar
tribes lasted until, the year 1500.

l,,dd dd —@ """ 7T Bl'nd) Vasi'ev*tch, conguered and unified
the land div,ded amongst the related princes. He United the whole state into
g€ T T3 ““Ta T rdT He thCn refused t0 wy that tribute ‘o
the Khanate of Kipchak which had before been paid by the Russ princes. Later.
h.s brave son, Vasil Goryl (?) ascended his father’s throne in 1504 and began
to seize certain lands belonging to Poland. He first occupied the town of Pskow
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refused to pay tribute, saying that he would not pay tribute t>nfi>angbltl°USt™T

War then broke out and the Kazan State defeated the M T u
unable to fight further, made peace on the condition that they’would coéntiiue
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of their Capital a high pillar at the head of w~ich”"s The = ‘&= ~
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Kalgah and everyone who would enter or depart, smali and great and even
the Tsar himself, had to doff their caps and bow before that Kalgah. In this
manner and under this condition was peace concluded and for long was this
ceremoniat maintained. But this was very shameful for the Tsar and he was
discontented and sorrowful because of such a peace. In 1553 his son, lvan
Vasilevitch became Tsar. He was also exceedingly proud and could not bear to
pay tribute, to bow low and to receive humiliation from the Tartar ambassadors.
He strove therefore, by divers means, by cunning and subterfuge, to find an
issue from such a position. The Tartar Khan went out into the field with his
warriors against him but was defeated. Later the Moscovites, being the victors,
occupied the Nogay and Kirghiz countries. They seized Kazan and Astrakhan
as also the Bulgar land and from that time these lands have remained in the
hands of the Moscovites. The aforesaid Tsar Ivan Vasilevitch also seized a large
part of the Polish possessions and so manyfold increased the lands of his father.
He died in 1583 and his son, Teodor, ascended the throne. A certain boyar, Boris
Godunov married Teodor’s sister, and so became related with the family of the
Tsar. On the death of Ivan Vasilevitch, his son Teodor succeeded to the throne;
Boris Godunov bethought himself that if he would slay Dimitry, the ten-year-old
bréther of Teodor, then he would become Tsar himself. With this intention, he
bribed some of his supporters with promises of high posts and great rewards
and they covertly set fire from all sides to the house wherein Dimitry dwelt.
In such wise, Dimitry perished together with those who with him were. Later,
fearing he would be betrayed. Boris murdered all the members of the conspiracy.
Finally, murdering the Tsar Teodor, who had no offspring, he became Tsar
himself. Since, in this way no descendant of Igor Ruryk remained, Boris Godunoc
ascended the throne and as Tsar ruled for many years. But after some time,
a certain young Greek appeared who affirmed that he was Dimitry, who had
been saved. In this way, he claimed to be the descendent of the Tsars; the
whole populace of Moscow believed him and the throne of the Tsars was restored
to him.

"Borys Godunov, after the people and his supporters had turned away from
him, drank poison and so died.

”The aforesaid Dimitr ruled for some time, but then followed the unhappy
times” when a new pretender appeared and in 1605 the nation was divided
against itself in two warring camps. Finally, in 1613, Dimitry was murdered
and the popular and widely known Michat Romanoff was chosen to ascend the
throne...”

ON THE PEOPLE OF DAGHESTAN.

,»This people from ancient times lived independent and peacefully, subject
to no state. The population of this country has been described in detail in the
old archives of chroniclers. The country was called Albania and the people
dwelling therein, the Albanians and later, the Mesajid (or Mesageti). This
warlike nation was one of the chief pillars of the Ardashkir state and helped
to conquer Horosan, for that reason being considered as an enemy of the Roman
Empire.

' Kalgah: the Tartar royal cap of state.
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”When Jengis-Khan had conguered Persia and the steppes of Kipchak
together with Moscovy, he sent an enormous army to Temir-Kanu-Derbend (or,
the Iron Gates) as, without seizing that city, it would have been impossible to-
maintain peace in Kipchak and in Moscovy. Jengis-Khan massacred all the
inhabitants and settled many Tartars there, making Prince Jiuju-Khan the ruler
of that country.

”More or less after the passage of a hundred years, Timurlane appeared
and marched on Derbend. After war he conguered it and put the country under
the rule of Takamet-Khan, who was regarded as a supporter of Timurlane. But
when Timurlane was busied with a war against Tybrig and Shirwan, Takamet-
Khan arose against Timurlane and defeated his troops. After the happy con-
clusion of the war against Shirwan, Tybrig, Georgia, Daghestan and the
Crimea, Timurlane marched against Takamet-Khan, removed him and appoint-
ed a new khan in his place. He gave the administration of Tybrig, Alan and
other districts of Persia to his son, Mirza-Miran-Shah, adding thereto Daghe-
stan likewise. After Miran-Shah, the throne went to his son Abubbelzir, after
him to the Turkomans, Ak-Koyunlu (White Ram) and Kara-Koyunlu (Black
Ram), who took the country from the Timurides and created an independent
state.

”As can be seen from historical documents, the Timurides later did not
claim Daghestan, which was ruled by khans from the line of Jengis. The
people of that country chose their khans, who were given the title of Shamhal.
All must know that these khans unjustly considered themselves as descendents
of the line of Jengis. After the passing of the Timurides in Shirwan and in
Persia many robbers and vagabonds appeared in Persia”.

DAGHESTAN AN INDEPENDENT REALM.

”During the rule of Murad-Khan Ill., the Shah of Persia, Hudabende
accused him of having acted improperly (insultingly) towards him. Thereupon
the Suttan Murad-Khan sent out a vast army under the Great Vizier, Mustapha-
Pasha; a part of these forces under Osman-Pasha occupied Baku and Shemaha.
whilst he (that is, Osman-Pasha) took the Shamhafs daughter to wife, leaving
him ruler of Derbend. But the Daghestanians hated Osman-Pasha and decided
to slay him, but the Shamhafs daughter forewarned him of this.

”"The people of Daghestan continued according to their custom to chos*
a Shamhal for themselves and therefore made a covenant with Osman-Pasha.
In the first Capital of this covenant word was said that a Khutba 8) be read in
behalf of the Suttan.

The second Capital: if war should break out between Turkey and Persia,
Daghestan to peimit the passage through its territory of the Tartar army of
the Suttan Adil Geiey composed of 30,000 wariors who would aid Osman-Pasha.

The third Capital: The complete independence of Daghestan is recognised
and none are to intervene in its internal matters.

A solemn oration, in which the mullah beseeched God for the Sultan’s
goodweal and happiness.



”The fourth and fifth capitals: In the event of war with Persia, the Tartar
army will pass trough Daghestan in order to assist Turkey; the Daghestanians
will guide the army, whilst Turkey will arm and maintain it.

”This covenant was drawn up and written by the Wahli Helep Maxut-Pasha.
who had in his brne fled from Persia to Turkey.

”In token of the sincerity of the inhabitants of Daghestan, Adil Gerey’s
army of 30,000 men was to march through Daghestan, and then Osman-Pasha
was to be invited to the Capital w'here he was to be greeted with honours.

”After this Turkey abandoned and left the subjected areas on the Caspian
coasts, and anarchy began to spread in Daghestan, Georgia and in Shirwan.
During the reign of the Shah Abbas Il., Persia made a treaty with Daghestan
whereby the latter pledged itself not to let pass the enemies of Persia through
its territory. From that time they have lived in independence, freely chosen
their Shamhals and given no aid to the foes of Persia. Persia sends gifts and
money every year to Daghestan, and the inhabitants of Daghestan sometimes
pillage certain of the Persian provinces. These raids and attacks became espe-
cially frequent on the death of the Shah Abbas. It is known that Mir-Mahmud.
son of Mir-Uvays, stirred up a revolt, killed the Persian Shah, Hussein, and
sat on the throne of Persia.

”During this same time, the peopie of Daghestan attacked Shirwan and
Shemaha, murdered the Russian merchants there, looted their merchandise,
saying that they had not re< eived the annual gifts.

"During all this time they freely chose their Shamhals and Persia always
respected them, Much of this information has been taken from trustworthy
historical books.

"The Venetian Fadrotranni wrote in 1333 that he went to the Uzbegs as
the envoy of the Tsar of Moscovy. When he was riding through Daghestan, he
was seized and held in prison for a twelve-month. So as to save his life, after
long negotiations writh the rulers of Daghestan, he made a treaty and freed
himself. In his memoirs he says that the Daghestanians admit no authority of
others and that they are the mortal foes of Moscovy. Insomuch as Daghestan
borders with Moscovy, the Moscovites should not therefore intervene in the
matters of Daghestan, which is independent of them.

"On the basis of trustworthy historical materiat and impartial travellers.
Daghestan was always independent and was subject only to the Tartar khans.
Authority then passed to the Timurides, after them to the Turkomans, Kara-
Koyunlu and Ak-koyunlu, and after these all, the peopie lived freely and
independently. At present it remains under the protection of Turkey..."



WLADYSELAW PELC.

M andzu-Go.

Po zwycieskiej wojnie Japonji z Chinami (r. 1895) i po zwyciestwie
japonskiem nad Rosjg w r. 1905, kraj Wschodzacego Storica stanat mocng
noga na kontynencie Azjatyckim, wychodzac na arene dalekowschodnia,
jako pierwszorzedna sifa polityczna. Opanowawszy Koree, utwierdziwszy
sie mocno na Laodunie — zajela Japonja Mandzurje Potudniowa i przez
kilkanascie lat po zawarciu pokoju Portsmouthskiego wytrwale pracowa-
fa nad u%runtowanlem i umocnieniem stanowiska swego na ziemiach oku-
powanyc

Udziat Japonji w wojnie Swiatowej po stronie aljantéw utrwala zdo-
byte pozycje, a traktat pekinski z r. 1915 stabilizuje japoriskie sukcesy
w Mandzurji. Chiny musiaty sie pogodzi¢ z japonskim stanem posiadania
w Mandzurji Potudniowej, i rezygnujac z glosu decydujacego, przejs¢ do
defensywy, bronigc dalszych zagrozonych przez Japornczykow placowek.
Jako najpowazniejsi kontrahenci japonscy na terenie kontynentu azja-
tyckiego wystgpity Stany Zjednoczone A. P. i Rosja.

Okres rewolucyjny, lata interwencji syberyjskiej, walki z biatemi ar-
mjami silnie ostabity zachodniego sgsiada Japonji, z czego ta ostatnia nie
omieszkata skorzysta¢ w celu przeprowadzenia rozgrywki dyplomatycznej
ze Stanami Zjedn. A. P. i wymuszenia na nich sankcji na swe zdobycze
mandzurskie. Powiodlo sie to Cesarstwu Wschodzacego Storica znakomi-
cie, i juz w r. 1917 uzyskato ono zasadnicza zgode Standw Zjednoczonych
na to, ze Japonja bedzie miata odtad wolng reke w Chinach, a specjalnie
w tej czesci Chin, ktora dotyka bezposrednio do p05|ad+osc:| Japonskich
w Mandzuriji.

Usuwajac na przeciag kilkunastu lat Stany Zjednoczone, jako oponen-
ta z teienbw mandzurskich, skorzystata Japonja z tego czasu dla osta-
tecznego opanowania zycia gospodarczego Mandzurji Potudniowej, oraz

uzyskania tiwatych, dalekosiegajacych i glebokich wptywow na zie-
mie Mongolskie, pizedewszystkiem te, ktére bezposrednio dotykajg Man-
dzurji i twoiza z nig gospodarcza a czesciowo i etnograficzna catos$¢, sta-
nowigc mandzursko-mongolski kompleks terytorjalny.

Ale od roku 1924 na terenie Mandzuro-Mongolji zjawia sie ,,odrodzo-

ny*, wypoczety i powazny przeciwnik w postaci Z. S. S. R., ktory mocno

usadawia si¢ na swej koncesji — kolei wschodnio- ChInSkIej w Mandzurji
P6inocnej i Bardze (prowincja mongolska. Red.) i zrzekajac sie wszel-
kich pizywilejow i uprawnien, wynikajacych z eksterytorjalnosci swego
popizedmka Rosji carskiej — zyskuje jako sprzymierzenca sympatje
Chin i rozpoczyna ofensywe, wymierzong przeciwko Japonji.

Okres 1924 1927 jest widownig wielkiego ataku sowieckiego, opar-
tego na intensywnej propagandzie komunistycznej na ziemiach Mandzu-



ro-mongolskich, a wymierzonego przeciwko Japonji. W wyniku tego ata-
ku Barga i Mandzurja Pdinocna zdawaty sie niepowrotnie wpas¢ w or-
bite wpljnyéw sowieckich. Przewodnikiem wptywow sowieckich na tych
terenach byta kolej Wschodnio-chinska, ktora przeszta pod wspélny za-
rzad chinsko-sowiecki. Bolszewicy rozprawili sie w pierwszg kolej z czyn-
nikami ,,kontrrewolucyjnemu na kolei, zwalniajgc ze stuzby Polakow,
ktérzy nie chcieli przyja¢ obywatelstwa ani sowieckiego ani chinskiego,
oraz masy opornych Rosjan. Pozaktadali wzdtuz kolei bastjony propagan-
dy komunistycznej i swych wplywoéw w postaci catego szeregu ,,08wia-
towych®, ,sportowych*! i ,zawodowych** organizacyj. Korzystali z docho-
dow kolejowych na rzecz rozwijania intensywnej propagandy komuni-
stycznej na terenie Mandzurji Potnocnej i Bargi. Propaganda ta osiggneta
pewne rezultaty pozytywne i dochodzito do czestych zatargébw mongotow
Barginskich z wiadzami chinskiemi, nawet w prowincji Hejlundzianskiej
(Cycykarskiej) doszto parokrotnie do zaburzen, podczas ktérych napasto-
wana byta policja chinska przez ludno$¢ matomiasteczkowa (Incydenty
w Fulaerdi, Chajtarze i Buchedu podczas $wieta pierwszego maja w roku
1925), podburzang przez agitatorow komunistycznych. Charbin stat sie
terenem nieustannego terroru, uprawianego przez panoszacych sie i Swie-
tnie zorganizowanych komsomolcowtl).

Kontrofensywa japoniska, do ktérej wprzagnieci zostali wielkorzadcy
chinscy w Mandzurji i ksigzeta barginscy doprowadzita do tego, ze rzad
mukdenski (Dzan-Siue-lana) zaczat rzuca¢ coraz ciezsze przeszkody pod
nogi wojujgcemu komunizmowi, coraz energiczniej ukracac rozpanoszenie
sil?_ jego nawet wr samej twierdzy komunizmu — na kolei Wschodnio-Chin-
skiej.

W roku 1929 doszto do ostrego konfliktu sowiecko-chinskiego, w wy-
niku ktérego (umowa Chabarowska 1930) po pobiciu Dzan-Siue-lana,
Sowiety uzyskaly czesciowo utracone pozycje: umocnity sie na kolei
Wschodnio-chinskiej, uzyskaty wolng reke dziatania na terenie Bargi
i Mandzurji Pétnocnej. Walka sowiecko-japoriska 0 Mandzurje stawata sie
coraz bardziej napieta, wielkg aktywnos$¢ przejawity Chiny, jako natural-
ny sojusznik Sowietow’, jednocze$nie zazdrosnem okiem patrzyty z za oce-
anu Stany Zjednoczone: teren walki z p6l mandzuro-mongolskich rozsze-
rzat sie na Chiny i zapowiadat objecie catego Dalekiego Wschodu.

Japonja poczula sie zmuszona wystapiC i rzuci¢ do walki wszystkie
swe sity, zwyciestwo nie mogto byé potowicznem, nie mogto juz chodzi¢
tylko o obronienie stanu swego posiadania w Mandzurji Pid., nalezato wy-
walczy¢ sobie takie rozstrzygniecie, ktore miazdzytoby przeciwnika i wy-
dzlieliqlﬁ mu raz na zawsze caty kompleks spornych ziem mandzuro-mon-
golskich.

Do walki rzucone zostato hasto, ktére Cesarstwo Japonskie uwazato za
swojg dziejowg misje — hasto realizacji wyzwolenia
ludow zdottych z pod obcego panowania.

¥ W latach 1925 i 1926 na porzadku dziennym w Charbinie byly zabojstwa
kapturowe, dokonywane na przedstawicielach biatej emigracji rosyjskiej. Na wiosne
-e0ku 1926 doszto nawet do zamordowania dwu Japonczykéw — sportowcow-rybakow
nad brzegiem rzeki Sungari. Aczkolwiek nie znaleziono nlgdy prawdziwych morder-
cow opinja publiczna przypisywata popetnienie zbrodni charbinskiemu komsomotowi.
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Wewnatrz panstwa zaapelowano do Narodu, wskazujgc mu na koniecz-
no$¢ zdobycia pierwszorzednego miejsca wsréd narodow Azji i na koniecz-
no$¢ podniesienia Imperjum do takiej potegi, ktorejby niegrozne juz byty
obce imperjalizmy. Z drugiej strony wskazywano narodowi, ze musi zna-
lez¢ upust dla swej ekspansji gospodarczej, ze nie mozna zamkna¢ i izo-
lowac Japonji na wyspach, ktore juz sg przeludnione, i ktore nie zapewnig
ani bytu ani przysziego rozwoju dla Wielkiego Imperjum Japonskiego, ze
trzeba zdoby¢ dla Japonji rezerwuar nowych, niewyzyskanych zasobow

ekonomicznych, terytorjalne oparcie na kontynencie dla jej wzrostu i roz-
kwitu.

Z tych sit wybuchowych, z tych imperatywow wielkosci zrodzita sie
koncepcja opanowania ziem mandzuro-mongolskich i stworzenia na nich
nowego panstwa Mandzu-Go i zwigzania jego intereséw z interesami Ja-
ponji.

Czynne wystapienie japonskie spotkato sie w terenie z pradami, ktore
juz nurtowaty ludy i plemiona, i ktore odezwaty sie przychylnem echem
na apel wyzwolenia ludéw zoéttych, a regeneracje panstwowosci mandzuro-
mongilskiej, ktorej tradycje, i o ktorej legendy zyty wsrdéd nich, powitaty
jako zapowiedz nowej ery, jako ziszczenie swych dgzen. Wola i interes
narodu japonskiego, oraz prady wyzwolericze mongolsko-mandzurskie zbie-
gty sie u kolebki nowego parnstwa i zdecydowaty o istnieniu Mandzu-Go.
Zewnetrzny moment do realizacji tych zamierzen nastapit w r. 1931

Stany Zjednoczone borykaty sie w tym czasie z pietrzacemi sie trud-
nosciami ekonomicznemi, mobilizowaly najlepsze sity i cata energje rzu-
caly na odcinek rekonstrukcji gospodarczej.

Europa przezywata wstrzasy polityczne, wywotane przez hitleryzm
i pochtonieta byta rozstrzyganiem swoich wewnetrznych sprzecznosci w
atmosferze pogtebiajgcego sie kryzysu ekonomicznego. Refleksy wypad-
kéw europejskich, trudnosci, zwigzane z realizacjg i pochtonieciem sit
tworczych przez piatiletke, brak stabilizacji stosunkéw ekonomicznych na
potaciach dalekowschodnich, stabe wreszcie bazy militarne nad Amurem
i w Zabajkalju — wszystko to czynito z Z. S. S. R. przeciwnika, dla kto-
rego energiczna akcja zaczepna byta ryzykiem o nieobliczalnych skut-
kach. Chiny — toczone przez raka walk bratobdjczych i permanentny
chaos — nie stanowily sity, z ktorg nalezatoby sie powaznie liczyc.

Oto wszystko, co sktadato sie na pomysing konjunkture dla wystgpie-
nia Japonji i dla realizacji jej zamierzen na terenie ziem mandzuro-mon-
golskich. Drobne wypadki w Mandzurji, ktére normalnie nie wywotatyby
nawet powazniejszej dyskusji — tym razem postuzyty za dostateczny po-
wod do wystgpienia zbrojnego. Rzekomy zamach na kolej Potudniowo-
Mandzurska w postaci proby rozkrecenia szyn i wysadzenia w powietrze
nieduzego mostu pod Mukdenem, krwawy zatarg w Wan-Bao-Szan, gdzie
doszto do bojki o ziemie miedzy wiesniakami Koreanczykami i Chinczy-
kami, oraz analogiczny wypadek pod Czanczuniem, gdzie miejscowe wia-
dze chiniskie dopuscity sie krwawego gwattu na Koreanczykach — staty

sdig bezposredniem hastem do zbrojnego wystgpienia japonskiego w Man-
zurji.



Dnia 18 wrzes$nia 1931 roku wybucht konflikt japonsko-chinski, w kto-
rego wyniku dnia 1 marca 1932 r. zostatlo proklamowane na ziemiach
mandzuro-mongolskich niezalezne panstwo Mandzu-Go.

Powstanie Mandzu-Go — to najwazniejszy fakt, jaki zaszedt na Da-
lekim Wschodzie w ciggu ostatnich lat stu, a jednoczesnie jeden z tych
wypadkow, ktéry zapowiada caty szereg nowych zmian, ktore wstrzgsng
i porusza nietylko Daleki Wschod, ale i catg Azje, odbijajac sie gtosnem
echem w Europie, Ameryce i Australji.

Powstanie Mandzu-Go — to narazie przynajmniej zdecydowana kleska
Z. S. S. R. nad Pacyfikiem, ktérej ogrom i ostateczne skutki moga byc¢
poprostu nieobliczalne. Powstanie Mandzu-Go — to zarazem zapowiedzZ
mniej lub wiecej realna — konsolidacji Azji pod bertem Japonji; sg to
narodziny wielkiego imperjalizmu japonskiego, zapowiadajacego konflikt
ze Stanami Zjednoczonemi.

Ale bezposrednim, dzisiejszym, juz uzewnetrzniajacym sie skutkiem
zaistnienia Mandzu-Go jest tancuch zmian, ktére zachodza na kontynen-
cie azjatyckim na przestrzeniach na péinoc od muru chinskiego, a ktére
toczyC€ sie beda coraz dalej od tego muru na zachdd i na ponoc.

Powstanie Mandzu-Go zapowiada przedewszystkiem jako najblizszg
zmiane — nowe rozwigzanie kwestji mongolskiej. Ludy mongolskie po-
witaty nowe Panstwo jako odrodzony organizm panstwowy mandzuro-
mongolski, w ktérym stara, stawna dynastja mandzurska odzyskata daw-
Nng ojczyzne i restytuowany tron przodkow.

Mandzu-Go stato sie silnym magnesem, ktéry oddziatywa na Mongotje
Chinska i Sowiecka?) i1 na dalsze ziemie burjacko-mongolskie, znajdujace
sie w obrebie Z. S. S. R. (Buriato-Mongolska Rep. Autonom.), budzi lu-
dy do wyzwolenia i przyciaga do wspolnego ogniska panstwowego. Dazy¢
one bedg catg sita obudzonego pobratymstwa i wspdlnoty religijnej do
kraju, w ktérym dawni bogowie kult majg wszechwiadny, na ktorego
tronie rzadzi Syn Nieba, i gdzie, zamiast wyzysku, panuje opieka i za-
pewnione sg warunki dla pomysinego rozwoju ekonomicznego.

I gdyby nawet ramy Mandzu-Go okazaly sie za ciasne, by wszystkie
plemiona mongolskie we wspdlnej panstwowosci obja¢, — to nowe pan-
stwo pozostanie na zawsze tym sojusznikiem, o ktérego sie kazdy nowy
mongolski organizm panstwowy oprze, i na ktorym swojg budowe i ukiad
stosunkéw bedzie wzorowac.

Mongotja w przesztosci byta mocnemi wiezami potgczona z panstwem
Mandzuréw. To zjednoczenie stanowito o wiasciwej potedze Mandzuréw
i byto najwazniejszym czynnikiem, pobudzajagcym ich do podboju Chin,
w ktérego wyniku wiadcy mandzurscy zatozyli dynastje Da-Cin i zjedno-
czyli pod swojem bertem w jednem wielkiem imperjum: Mandzurje, Mon-
gotje i Chiny.

Z upadkiem tego imperjum i po krachu dynastji w r. 1911 wiezy, ta-
czace te kraje, rozluznity sie; Zewnetrzna Mongolja po kilkunastu latach
wzglednej niezawistosci wpadta w orbite wptywow sowieckich, Mongolja
Wewnetrzna pozostata pod kontrolg polityczng chinska. Wspotczesue

’) Mongolja Chinska = Wewnetrzna, Mongolja Sowiecka = Zewnetrzna.



uzbrojenie armji chinskiej, oraz koleje zapewnity Chinom stalg przewage
nad zywiotem mongolskim i pozwolity wzglednie tatwo i szybko likwido-
wacé wszelkie ujawniajace sie ruchy separatystyczne. Koleje staly sie
czynnikiem, ufatwiajgcym ekspansje ekonomiczng oraz zalew koloniza-
cyjny chinski na ziemiach mongolskich. Kolej Pekin — Sujjuan przyczy-
nita sie do skolonizowania Czaharu, fale emigracyjne chinskie przelewaty
sie na potnoc od Katganu, oraz na poétnoc od Guj-hua, przez te dwie bra-
my wypadowe chinskie, wiodace na stepy Mongolji Wewnetrznej.

Najgesciej rozbudowane byty jednak szlaki kolejowe w Mandzurji i na
ziemiach mongolskich, dotykajacych bezposrednio tego kraju (Ze-che) —
totez najdotkliwiej ucierpieli Mongotowie mandzurscy. Musieli oni usta-
pi¢ przed kolonistami chirisskimi na zachod i na pétnoc, oddajac im prawie
potowe ze-che i olbrzymie potacie kraju na zachodzie od linji Harbin —
Czanczun — Mukden.

To state cofanie sie przed zalewem chirfiskim potegowato ferment i na-
stroje anty-chinskie w masie mongolskiej 3). Wybuchaty powstania lokal-
ne, ktére Chinczycy ttumili krwawo, siejac niesnaski pomiedzy ksigzetami
i wykorzystywujac antagonizmy poszczegélnych plemion.

Opo6r mongolski zdawat sie by¢ skazanym na zagtade; i wtedy Swia-
domi intereséw narodowych ksigzeta mongolscy, wsréd ktoérych wybitng
role pod tym wzgledem odegrali ksigzeta barginscy, zaczeli sie ogladaé¢ za
obcag pomocy i szukaé obcych sojusznikéw.

Sympatje mongolskie dtugo sie wahaty miedzy Rosja Sowieckg —
ktora utrzymywata iluzje niepodlegtosci w Mongolji Zewnetrznej — a Ja-
ponja, blizsza Mongotom rasowo i wygrywajacg umiejetnie momenty tego
pobratymstwa oraz pewnej bliskosci religijnej (flirt z Panczenlama).

Zaistnienie Mandzu-Go zdecydowato o przechyleniu sie szali sympatyj
mongolskich na strone Japonji. Mongotowie powitali nowe panstwo, obej-
mujgce ziemie mandzuro-mongolskie, jako restytucje starej paristwowo-
$ci mandzuro-mongolskiej, ktérej tradycje gteboko tkwity w Mongolji i by-
ty poditozem dazen niepodlegtosciowych plemion. Przywrécenie tronu po-
tomkowi dynastji mandzurskiej, oraz proklamowanie cesarstwa Mandzu-
Ti-Go spotegowato tylko sympatje i zwiekszyto site przyciagajaca miode-
go organizmu panstwowego.

Dalekowzroczna mysl polityczna japonska stworzyta w granicach
Mandzu-Go ,,zadatek"” — specjalne jadro przysztej panstwowosci mongol-
skiej przez wydzielenie ziem mongolskich w specjalng autonomiczng pro-
wincje (Hsingan) Chinganska, w ktorej ramach otrzymali Mongotowie
mozliwos¢ swobodnego rozwoju swego zycia narodowo-kulturalnego. Pod
wzgledem ekonomicznym prowincja Chinganska umozliwia Mongotom po-

mysine rozbudowywanie ich specyficznej gospodarki koczowniczo-hodo-
wlanej4).

] ) Omawiajac role polityczng Mongotéw, nie nalezy zbytnio przeceniaC ich sity
i znaczenia. Mongotowie bowiem zaludniajac ogromne przestrzenie, stanowigce prze-
szto 3.000.000 kilometrowZ stanowig zaledwie 5.000.000 ludnosci. _  Red.

4) Prowincja Chinganska utworzona zostata z ziem Bargi i czeSci potnocno-za-
chodniej Mandzurji na mocy dokretu Pu-l z dnia 9.111.1932 r., jako sp

! 1 C Pu | 0 S ecd'a!ny orga-
nizm, na ktorego czele stoi osobny minister, ktory zarzadza prowincjg, dzielacg sie
iio



Kladac kres zalewowi kolonizacyjnemu chinskiemu, oraz gospodarce
rolnej, ktorg ten zalew z sobg niesie — stwarza sie w prowincji Chingan-
skiej warunki pomys$inego rozwoju masowej hodowli bydia oraz zapewnia
sie fatwy zbyt dla wetlny, miesa i inn. surowcow na rynki japonskie.

Kolosalne znaczenie prowincji przejawia sie dopiero wtedy, Kiedy
uprzytomnimy sobie fakt, ze na ogdlng ilos¢ przeszto 5.000.000 wszystkich
Mongotéw, blisko 2.000.000 przebywa w granicach Mandzu-Go, reszta roz-
siana jest na olbrzymich przestrzeniach Mongolji Zewnetrznej i We-
wnetrznej, Turkiestanu Chinskiego, Kukunoru (Tybet P6inocny) i Mon-
golji Syberyjskiej (Republika Buriato-Mongolska 5).

Tworzac Mandzu-Go, budujac w niem zreby przysziej panstwowosci
mongolskiej — skupiajac w niej blisko 1/3 catego narodu mongolskiego —
zyskali Japonczycy magnes, dziatajacy i rozszerzajacy ich wptywy na ol-
brzymich pizestrzeniach od Kukunoru do Wierchnieudinska, zdobywajgc
wszedzie dla siebie sojusznikdéw wiernych i wojowniczych.

Swiat mongolski cigzy dzi$ do Mandzu-Go, widzac w niem zapowied?
tak upragnionych i pomysinych dla siebie zmian.

Z chwilg objecia catego kompleksu ziem mongolskich przez Mandzu-Go
albo przez jakis inny wyzwolony organizm panstwowy mongolski — nie
utizyma sie dotychczasowy uktad sit w Turkiestanie i Tybecie, albowiem
sg to ogniwa jednego tancucha, tak Scisle ze sobg powigzane, ze skoro po-
ruszy sie jedno, inne réwniez muszg ulec ruchowi.

Na potnocy i potnocnym zachodzie za Amurem Mandzu-Go musi wy-
wota¢ detonacje polityczne zaréwno pod Czyta, jak i we Wiadywostoku 6)
Na ziemiach tych oddawna juz istniaty ruchy separatystyczne: w Zabaj-
kalju wsréd Burjatow, nad Amurem wsrod ludnosci Ukrainskiej.

na  gubernatorstwa (wschodnie, zachodnie, potnocne i potudniowe), przy pomocy

go nego Departamentu Administracyjnego Prowincji Chinganskiej, podlegtego bez-
posrednio Radzie Ministrow. Ogolny Departament Administracji prowincji Chingan-
skiei /General Administrative Office of Hsingan Province) ma 3 wydziaty: Ogolny,
Wydziat Polityczny (administracja, sprawy mongolskie, policja, o$wiata) i Wydziat
Rozwoju Przemystowego.

“) Mandzurowie i Mongotowie sg elementem uprzywilejowanym — sg oni fun-
damentem, na ktorym sie opiera Mandzu-Go. Pierwsze lata istnienia miodego pan-
stwa bylty widownig wielkiego naptywu miodziezy mandzurskiej i mongolskiej ze
wszystkich ziem mongolskich, nawet takich, ktére nie sg objete granicami politycz-
nemi Mandzu-Go. Miodziez ta obsadza stanowiska w administracji i w wojskowosci
mandzugoskiej.

") Z powstaniem Mandzu-Go ulegt zasadniczej zmianie stosunek wiadz w nowem
panstwie do emigracyj ludéw z b, Imperjum Rosyjskiego, zamieszkujacych terytor-
Jjum Mandzu-Go. Nastapito wyrazne rozrdznianie wsrdd emigracji ,,rosyjskiej” _
przedstawicieli réznych narodowosci. Ukraincy, Burjaci Zabajkalscy, Tatarzy, Gru-
zini uzyskali wzgledng swobode rozwoju swego zycia spotecznego i kulturalnego’ Wia-
dze zatwierdzity istnienie odnosnych zorganizowanych gromad narodowych na tere-
nie Mandzu-Go, oraz daty mozno$¢ wprowadzenia do zycia tzch gromad pewnej aktyw-
nosci_politycznej, skierowanej w wielkiej mierze jak naprzyktad u Ukraincow 1 Burja-
tow Zabajkalskich do podsycania i wzmozenia ruchu niepodlegtosciowego na przyle-
ﬁ%y(_:h terenach etnograficznych: ukrainskiego Zielonego Kiynu, burjackiego Zabaj-

alja (tu przez propagowanie jednosci kulturalnej i plemiennej mongolo-burjacklejﬂ



Ruchy te i tendencje wolnosciowe, ktére juz niejednokrotnie docho-
dzity do gtosu, chociazby w latach 1917 — 1922 pod silnem magnetyzo-
waniem Mandzu-Go odzyjg i dazy¢ bedg do ponownego wypowiedzenia sie
i osiggniecia zakre$lonych politycznych celow.

Terytorjum Mandzu-Go wynosi 1.419.844 Kkilometréw kwadratowych
z 32.000.000 mieszkancow, z ktorych 85% stanowi ludnos¢ wiejska, reszta
15% zamieszkuje miasta i miasteczka mandzurskie.

Sktad narodowosciowy ludnosci przedstawia sie w sposob nastepujacy:
85% stanowia Chinczycy, reszta przypada na Mongotdw, Mandzurdw,
przedstawicieli plemion Tunguskich, Koreanczykéw, Japonczykéw. Bardzo

nieliczny odsetek stanowig cudzoziemcy, ktérych jest w Mandzu-Go okoto
200.000 osdb.

Panstwo dzieli sie na 5 prowincyj i 2 specjalne okregi: Prowincja Muk-
denska 191.753 km? z 15.143.420 mieszkanicow; Prowincja Girynska
263.427 km? z 7.135.542 ludnosci; Prowincja Hejlundzianska (Cycykar-
ska) 441.293 km? z 3.672.777 mieszkancow; Hsingan (Chunganska) 383.409
km? z 920.400 ludnosci; zeche — 135.006 km? z 2.054.305 ludnosci ;Okreg
Specjalny Dun-Szen (Tung-szen7) 1.202 km? z 553.364 ludnosci; Okreg

Kwantunski i Zona kolei Potudn.-Mandzurskiej 3.752km2 z 1.353.047
ludnosci.

Proklamowanie niezaleznosci Mandzu-Go nastgpito dnia 1 marca 1932
roku w Hsinking (stolicy panstwa), a dnia 12 marca tegoz roku rzad man-
dzugoski wystosowat note do wszystkich panstw Swiata o gotowosci swej
do nawigzania normalnych stosunkéw dyplomatycznych. Swiat sie jednak
nie $pieszyt z uznaniem nowopowstatego panstwa, toczac przewlekte dy-
skusje o wypadkach w Mandzurji i dociekajac przyczyn i winowajcow.
Liga Narodow stata sie widownig sporu japonsko-chiriskiego i ostrej wy-

miany zdan, wyniklej ze sprawozdania, przedtozonego Radzie przez Lor-
da Lyttona.

Kiedy tak dyskutowano o wypadkach mandzurskich, Japonczycy ener-
gicznie zabrali sie do organizowania aparatu panstwowego w Mandzu Go.
Praca posuwata sie naprzod posréd nieustannych walk z oddziatami re-
gularnej armji chinskiej (Ma-Dzan-szan 1931, Sun-Bin-wen 1932, wal-

Ki o zeche) lub z grupami partyzantow (Ma-Dzan-szan — 1932, Dyn-
Czao — 1932, Li-Du — 1932). !

) Gtownym terenem rozmieszczenia w Mandzu-Go emigracyj, rekrutujacych sie
z Pr_zedstawwle_ll narodowosci z b. Imperjum Rosyjskiego er-z samych Rosjan, jest
kolej Wschodnio-Chiriska i pas wywiaszczeniowy przg niej. Ziemie te wyodrebnione
zostaty przez rzad Mandzugoski w Okreg specjalny Dun-Szen (Tung-Szen), podlegt
Ministerstwu Spraw Wewnetrznych. Wydzielenie administracyjne Okregu Specjal-
nego Dun-Szen ma na celu izolacje zwartej masy ludnosci obcoplemiennej (przede-
wszystkiem rosijkIEJL, od reszty kraju, szczegolnie od ludu mongolskiego i obszaru
mongolskiego (barginskiego) — przez ktory kolej Wschodnio-Chinska przebiega.
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Japonczycy przejeli reprezentacje Mandzu-Go na forum miedzynaro-
dowodem, ujawniajac oficjalnie w ten sposdb swoj protektorski stosunek
do nowego panstwa.

Jeszcze w r. 1932 zawarta zostata umowa japorsko-mandzugoska, re-
gulujaca stosunek wzajemny obu panstw, na ktérej mocy przejeli Japon-
czycy role opiekuna mtodego panstwa i zobowigzali sie do zbrojnej obrony
jego granic. Na wykonawce tej ostatniej funkcji powotano armje kwan-
tunska. Ambasadorem Cesarstwa Japonskiego w Hsinking zostat gtow-
nodowodzacy armji kwantunskiej — z poczatku gen. Muto, po jego Smier-
ci — gen. Hiszikari. Oczywiscie, ze ambasador japonski w Hsinking ma
stanowisko i wpltywy wyjatkowe.

W tworzeniu ustroju panstwowego zastosowano zasade trOjpodziatu
wihadz; organizujac aparat administracyjny, przeprowadzono -centraliza-
cje, usuwajac w ten sposéb panujacy dotychczas decentralizm — a wia-
Sciwie kompletng niezalezno$¢ poszczegolnych prowincyj (Hejlundzian,
Giryn) od centrum (Mukden).

Montujac aparat administracyjny, rzad mandzugoski wzorowat sie na
biurokratyzmie japonsko-europejskim, likwidujagc dotychczasowe specy-
ficzne stosunki biurokratyczne chinskie.

Przy konstruowaniu administracji uprzywilejowano zywiot mongolsko-
mandzurski, obsadzajac przez Mongotéw i Mandzuréw odpowiedzialne sta-
nowiska w aparacie urzedniczym, pozatem aparat administracyjny man-
dzugoski zostat silnie zjaponizowany przez przydzielenie do wszystkich
organow panstwowych urzednikéw japonskich w charakterze instrukto-
row, doradcéw i kontroleréws).

Tworzenie zrebow panstwowych w Mandzu-Go zakorczone zostato w
dniu 1 marca 1934 roku przez ogtoszenie Cesarstwa Mandzurskiego
i wstgpienie naczelnika panstwa, Pu-l na tron cesarski.

Mandzu-Go jest monarchjg konstytucyjng. Wiadza ustawodawcza spo-
czywac bedzie w rekach parlamentu, ktéry uchwali réwniez i konstytucje
panstwa. Tymczasowym surogatem parlamentu az do chwili zwotania
konstytuanty pozostaje t. zw. ,,Rada Ustawodawcza" podlegta cesarzowi
i petnigca przy nim funkcje doradcze.

Wiadza wykonawcza znajduje sie w reku cesarza. Specjalne stanowi-
sko przy nim zajmuje Rada Stanu, bez ktdérej zgody nie zapada zadna
uchwata w wazniejszych sprawach panstwowych. Bezposrednio cesarzowi
podlegta jest Rada Panstwa — Rada Ministrow, w ktorej sktad wchodzg
ministrowie, kierownicy nastepujagcych departamentow — ministerstw:
1) spraw wewnetrznych, 2) spraw zagranicznych, 3) obrony panstwa, 4)

") Ludno$¢ chiniska, stanowigca wiekszo$¢ w panstwie — traktowana jest kon-
sekwentnie przychylnie Erzez_czynmkl mandzugoskie. Elementem oportunistycznym
jest starsze pokolenie chinskie, ale proces moralnego rozbrajania, a nawet pewne
akcenty wspotpracy z Mandzu-Go istniejg pomimo to w spoteczenstwie chinskiem.
Proces ten pogtebi i wzmocni reformowane szkolnictwo ,z ktérego usunieto ducha
gomindanowskiego i zastgpiono go duchem odrodzenia Panazji. Cze$¢ miodziezy chin-
skiej data sie porwaC ruchowi panazjatyckiemu, widzac w nim przyszte odrodzenie
wielkosci i potegi Chin. Goracg zwolenniczkg tego pradu jest miodziez, wychodza-
ca z wyzszych szkdt japonskich, miodziez ta otrzymuje prace w aparacie administra-
cyjnym Mandzu-Go, oraz w stuzbie zagranicznej nowego panstwa.



linanséw, 5) przemystu i handlu, 6) komunikacji 7) sprawiedliwosci,
8) oswiaty oraz 9) Specjalnego Departamentu Spraw Prowincji Hsingan.
izba Kontroli Panstwa i Sad Najwyzszy podlegajg bezposrednio cesarzo-
wi. Sadowi Najwyzszemu podlegte sg sady prowincjonalne, a tym zkolei
sady powiatowe, jako najnizsze organy wymiaru sprawiedliwosci.

Rzecza najwazniejsza, podstawowg dla zrozumienia catego zycia Man-
dzu-Go, specjalnie jego zycia ekonomicznego oraz tego Kierunku, w jakim
sie ono rozszerza i rozwijaC bedzie w przysztoSci — jest obecna konstruk-
cja %\?\Ispodarcza ziem mandzuro-mongolskich, objetych granicami nowego
panstwa.

Mandzu-Go stato sie domeng, terenem ekspansji dla kapitatu i inicja-
tywy gospodarczej japonskiej, 1 powaznym terenem kolonizacyjnym dla
Cesarstwa Japonskiego. Miodemu panstwu narzucono takie formy
wspotzycia ekonomicznego z Japonjg, i one stanowig dzi$§ podstawe sto-
sunkéw gospodarczych i dalszego rozwoju gospodarczego ziem mandzuro-
mongolskKich.

W roku 1933, w pottora roku po proklamowaniu niezaleznosci, zawarty
zostat blok ekonomiczny japonsko-mandzurski, zaakceptowany przez rza-
dy obu panstw i legalizujacy stan ,,wspOtpracy” ekonomicznej, narzucony
Mandzu-Go przez Japonije.

Po likwidacji $rodkami wojskowemi starej wiadzy chinskiej w Man-
dzurji, oraz po zaistnieniu nowego panstwa — staneta na porzadku dzien-
nym konieczno$¢ ustalenia ekonomiczno-politycznych czynnikéw, normu-
jacych i koordynujacych wspotzycie Japonji 1 Mandzu-Go.

Wysunieto idee japonsko-mandzurskiego bloku ekonomicznego, ktory-
by miat na celu uzgodnienie i regulacje interesow gospodarczych Japonji
i Mandzurji, oraz zapewnitby organizmowi japonskiemu nowe sity i nowe
zasoby dla dalszego rozwoju, zwiekszenia ekspansji gospodarczej i dla sku-

tecznego. wspotzawodnictwa z wielkiemi mocarstwami o wplywy na ryn-
kach Swiata.

Dyskusje nad blokiem ekonomicznym japorisko-mandzurskim zaczeto
w loku 1932 w atmosferze gorgcego sporu i najsprzeczniejszych wyma-
gan, wysuwanych przez rézne grupy kapitalistow, czynniki rzagdowe i przez
ekonomistow japonskich. Zabieraty gtos urzedy i instytucje panstwowe,
oigany, Kkieiujgce kolejg Potudniowo-Mandzurska, sfery wojskowe, wre-
szcie publicysci polityczni i ekonomiczni.

W lezultacie dyskusji w roku 1933 wytonity sie zasady przysziego
bloku, na ktérych podstawie mialy sie ukiada¢ stosunki japorsko-man-
clzuiskie. Najbardziej popularnemi tezami byty: teza catkowitego ekono-
micznego zespolenia Mandzu-Go z Japonja, teza industrjalizacji Japonji
pizy pomocy surowca mandzurskiego, wreszcie teza ekspansji japonskie-
go kapitatu przemystowego do Mandzu-Go.

Catkowite zespolenie dw'éch panstw w jeden organizm ekonomiczny
pizez zniesienie rogatek celnych i skasowanie odmiennych systeméw mo-
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netarnych — okazato sie nieaktualne we wspétczesnych warunkach, a to
na skutek tego gtdwnie, ze zycie gospodarcze mandzugoskie jest silnie
zwigzane i zalezne od ogolno-Swiatowego zycia ekonomicznego 9).

Teze industrjalizacji Japonji kosztem surowca mandzurskiego repre-
zentowaty czynniki japonskiego kapitatu przemystowego. Mandzu-Go do-
starczatoby surowcow dla przemystu, oraz statoby sie pojemnym rynkiem
dla zbytu produkcji japonskiej. Mandzu-Go musiatoby sie wyrzec mysh
0 rozwoju przemystu rodzimego, oraz wprowadzi¢ taki system celny, kto-
ryby utrudniat konkurencjg panstw Europy i Ameryki z wytwdrczoscig
japonska na rynkach mandzurskich.

Teze ekspansji kapitatu japonskiego reprezentowali przedewszystkiem

rzemystowcy d’apor'lscy w Mandzurji oraz czynniki, kierujgce kolejg Po-
udniowo-Mandzurska. Mandzu-Go miatoby sie sta¢ terenem eksploatacji
i inwestycyj kapitalistycznych — przyczem przemyst mandzurski miatby
Jedynie uzupetnia¢ odpowiednie gatezie produkcji japonskiej. Pozatem
ziemie mandzuro-mongolskie statyby sie terenem intensywnej kolonizacji
japonskiej. Blok ekonomiczny japonsko-mandzurski, ktoéry zawarty zostat
w lutym r. 1933 uwzglednit po trochu wszystkie trzy tezy.

Od chwili zawarcia bloku gospodarstwo mandzugoskie rozbudowywaé
sie bedzie w Scistym zwigzku i z uwzglednieniem ekonomicznym intere-
sow Cesarstwa Japonskiego. Najwazniejszem zadaniem dnia dzisiejszego,
\Ollvynikajacemz zawarcia bloku, jest eksport kapitatu japoriskiego do Man-

Zurji.

Dotychczasowe inwestycje japonskie zagranicg wynosity okoto 1.700
niljonéw jendw. Cyfra ta zawiera nastepujace pozycje:

1) PozyczkKi: kolejowe 142.329 tysiecy jendw; dla przemystu
orniczego i lesnego 88.135 tys. jen.; dla przedsiebiorstw elektrycznych
27 tys. jen.; inne 669 tys. jen.

2) Inwestycje w przedsiebiorstwach: komuni-
kacja 679.974 tys. jen.; przemyst 88.393 tys. jen.; przedsiebiorstwa kre-
dytowe 97.634 tys. jen.; banki 100.704 tys. jen.; handel 61.563 tys. jen.;
tow. asekuracyjne 325 tys. jen.; przedsiebiorstwa elektryczne 36.127 tys.
jen.; grzemysl gorniczy 11.650 tys. jen.; przemyst leSny 18.903 tys. jen.;
inne 34.076 tys. jen.

3) Inwestycje w przedsiebiorstvwach pry-
watnych: rolnictwo i przemyst leSny 4.407 tysiecy jendw; handel
56.189 tys. jen.; przemyst 17.227 tys. jen.; inne 17.166 tys. jen.

4) Inwestycje w przedsiebiorstwach miesza-
nych japonsko-chinskich: przemyst gorniczy 11.500 ty-
siecy jenéw; przemyst lesSny 25.000 tys. jen.; banki 32.170 tys. jen.;
przedsiebiorstwa kredytowe 52.500 tys. jon.

Razem 1.671.565 tysiecy jenow.

Dwie trzecie zagranicznych inwestycyj japonskich Iorzypada na Chiny
Wiasciwe i Mandzurje. Suma inwestycyj chinskich obliczana jest na 700

*I) Analiza handlu zagranicznego Mandzurji w. r. 1930 wykazata, ze tylko 39,8%
handlu prz%/_pada na_Jagon e, reszta za$ Erzedstawm sie jak nastepuje: 82% — Azja
(w tej liczbie Japonja 39,8%, Chiny 28,7%, Z. S. S. R. 9,5%), Europa 11,89%, Ame-
ryka 4,1% i inne kraje 4,1%.
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miljondw jenow, czyli, ze 70% eksportu kapitatu japonskiego przypada
na Mandzurje.

W wyniku zawarcia bloku wzmaga sie doptyw kapitatu japonskiego do
Mandzu-Go, inwestowany za$ jest ten kapitat w szeregu towarzystw ja-
ponisko-mandzurskich, tworzonych dla pracy w poszczegélnych gateziach

rzem%/slru na terenie Mandzu-Go. Oto najwazniejsze z nich powstate w ro
u 1933:

Kapitat zakfa-
NAZVWWA dowy w tysig- UDZIALOWCY
cach jenow

1. Mandzurskie Towarzystwo 25.000 Kolej Potudniowo - Mandzur-
przemystu chemicznego. ska, japonscy i mandzurscy

przemystowcy prywatni.

2. Mandzurskie Towarzystwo 50.000 Rzad Mandzu-Go i kolej Po-
sieci_komunikacyjnej i te- tidniowo-Mandzurska.
lefonicznej.

3. Japonisko - Mandzurskie 7.000 Kolej Potudniowo - Mandzur-
Towarzystwo przemystu . ska Tow. Summimoto Furu- |
magnetyzowego. kawa.

4. Mandzurskie Towarzystwo 5.000 Japoniscy i chifiscy przedsie-
Cementowe. Fl))iorcy prywatni.

5. Mandzurskie Tow. Nafto- 5.000 qud Mandiu_Go’ kolei Polud-
We. niowo - Mandzurska i przed-

siebiorcy japonscy.

6. Japonsko - Mandzurskie 1.000 Rzad Mandzu-Go, kolej Potud-
Tow. hodowli bawetny. niowo - Mandzurska i Man-

dzurskie Tow. hodowli ba-
wetny.

7. Mandzurskie Tow. weglo- 16.000 Rzad Mandzu-Go i kolej Po-
we. tudniowo - Mandzurska.

8. Mandzurskie Tow. elek- 100.000 Japofiscy i chinsc rzedsie-
tryczne. %iorcy)./ P ¢

9. Mandzurskie Tow. dla wy- 12.000 . ;

; Rzad Mandzu-Go, kolej Po-

p (::l)by;'_a ziko_ta. . tudniowo - Mandzurska.

. Mandzurskie Tow. prze- 1.500 . ; . )
mystu_ spirytusowego. Jag%%sig}’cy'_ mandzurscy przed

11. Mandzurskie Tow. rze- 30.000 . . .
mystu_ aluminjowego. P Rzad Mandzu-Go i kolej Potud-

niowo - Mandzurska.

jie TR0 RIS ARV RAL T LG MR SISY PPE YOV 2
kolonizacji japonskiej na rozlegtych terenach Mandzuro-Mongolji

Po wprowadzeniu w zycie dn. 9.1l. 1933 r. przez rzad mandzugoski no-
wej ustawy kolejowej w marcu tegoz roku podpisana zostata w Tokjo
umowa, na ktérej mocy wszystkie koleje, istniejgce na terenie nowego
panstwa oddaje rzad mandzugoski pod kontrole japonskiej kolei Polud-
mowo-Mandzurskiej, jako gwarancje za pozyczke 130 000.000 jenéw udzie-
long przez te kolej na rozbudowe sieci komunikacyjnej w MandzmGo
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W wyniku tej umowy kolej Potudniowo-Mandzurska otrzymata prawo
na wytaczng eksploatacje nastepujacych linij: Giryn — Hsinking; Giryn
— Dunhua; Giryn — Chajtun; Sypingaj — Taonan; Taonan — Anan-
czy;Taonah — Sotun; Cycykar — Keszan; Chutan — Chajtun; Mukden
— Szanchajguan; Daguszan —  Tunlao; t.afa — Harbin, ktérych ogélna
dtugos¢ razem z kolejg Potudniowo-Mandzurska wynosi 5.065 Kilometrow.

Kolonizacja japonska do Mandzu-Go zaopiekowato sie specjalne Towa-
rzystwo Kolonizacyjne, w ktérem, jako udziatowcy, biorg udziat dwa pra-
cujace oddawna na terenie Mandzurji japonskie towarzystwa: Totaku
i Toa Kangio Kabusiki Kajsia.

Zadaniem Towarzystwa Kolonizacyjnego jest wyszukanie odpowied-
nich terendw kolonizacyjnych, techniczna realizacja samego osadnictwa
i opieka nad kolonistami. W pierwsza kolej majg osiadac rolnicy oraz ro-
botnicy, znajacy sie na gornictwie i leSnictwie. W roku 1933 zarejestro-
wano 13 grup osadnikéw o przecietnej ilosci 500 oséb w kazdej. Jako re-
jony kolonizacyjne, wybrano okolice: Keszania, Cycykaru (w Mandzurji
Poétnocnej), Giryna (w Mandzurji Srodkowej), Imianpo (w Mandzurji
Pétnocno-Wschodniej) w tern ostatniem miejscu majg osiada¢ masowo
wiesniacy koreanscy.

Po unormowaniu tozysk, jakiemi idg inwestycje japonskie do Mandzu-
Go, po uzyskaniu faktycznej kontroli nad przemystem mandzurskim, po
opanowaniu sieci kolejowej w nowem panstwie oraz po unormowaniu ru-
chu osadniczego na ziemiach mandzuro-mongolskich, nalezy uwazaé, ze
pierwszy etap w realizacji bloku ekonomicznego japonsko-mandzurskiego
zostat osiggniety.

Dalsze etapy pojda po linji, ktora sie wytoni w wyniku uwzglednienia
intereséw wszystkich zainteresowanych czynnikéw japonskich i ktéra zo-
stanie opracowana przez specjalny komitet badann mozliwosci ekonomicz-
nych Mandzu-Go, — majacy powsta¢ w Hsinking, przy udziale reprezen-
tantow sfer gospodarczych i kapitatu Cesarstwa Japonskiego.

Imponuje i zastanawia energja i szybko$¢ z jakg wprowadzono w zy-
cie zasadnicze postulaty bloku. Te stanowczo$¢ i ten pospiech objasnia
najlepiej oswiadczenie barona K. Okury, znanego dziatacza japonskiego:
»~Wypadki mandzurskie, powstanie Mandzu-Go byty jedynie S$rodkami
obrony, ktérych musiata uzy¢ Japonja, aby zwalczy¢ planowg akcje Dzan-
siue-lana, zmierzajaca do usuniecia jej wptywow z Mandzurii. Z drugiej
strony wypadki mandzurskie wywotane zostaty przez obawe Japoniji i po-
trzebe zabezpieczenia sie przed kolosalng presjg ekonomiczng, ktéra gro-
zita jej ze strony Z. S. S. R. po ukonczeniu piatiletki. Kiedy sie stoi przed
dylematem: zy¢ czy zging¢ — trudno jest przebiera¢ w $rodkach i ogla-
da¢ sie za aprobatg stron trzecich, a takze liczy¢ sie z opinjg i krytyka
takich organow jak Liga Narodéw".

V.
Uzdrowienie i rekonstrukcje zycia finansowego w nowem panstwie roz-
poczat rzad mandzugoski od proby stabilizacji budzetu panstwowego.

Budzet w pierwszym roku istnienia panstwa byt zaprojektowany jak
nastepuje: dochdéd 115.000.000 dolaréw; rozchod 95.000.000 dolaréw.
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Wplywy panstwowe w r. 1932 osiggnety 95.504.000 jendw, czyli oka-
zaty sie wystarczajagce na pokrycie projektowanych wydatkéw, aczkol-
wiek byty nizsze od spodziewanego dochodu.

Budzet na rok 1933 zostat zaprojektowany jak nastepuje: dochod
138.000.000 gobi; rozchéd 105.000.000 gobi, wplywy panstwowe w roku
omawianym miaty osiggna¢ sume 110.570.283 gobi, czyli, ze i drugi rok
musiatby sie zamknaé réwniez bez deficytu.

Rzad mandzugoski otrzymat w spadku po wihadzy chinskiej chaos wa-
lutowy. Na terenie Mandzurji istniaty 4 banki prowincjonalne w Muk-
denie, Girynie i Cycykarze, posiadajgce prawo emisji, ktére nawodnity
kraj ‘roznorodnemi banknotami, utrudniajgc obroét pieniezny i powodujac
ztosliwe zamieszania w obiegu i wymianie walutowej.

W celu uzdrowienia panujgcych stosunkéw rzad Mandzu-Go ogtosit
w dniu 11 czerwca 1932 r. dekret o reformie pienieznej. Dnia 1 lipca 1932
roku w Hsinking zostat otwarty Centralny Bank Mandzu-Go, zorganizo-
wany jako Towarzystwo Akcyjne z nominalnym kapitatem 30.000.00 go-
bi. Rzad zaciagnat pozyczke od japonskiego koncernu Micui i Micubiszi,
oraz wlat do Banku Centralnego rezerwy kruszczowe i walutowe zlikwi-
dowanych bankow prowincjonalnych.

Bank Centralny zatozony zostat na 30 lat, przyczem termin ten moze
by¢ przedtuzony za pozwoleniem Rzadu na mocy uchwaty Walnego zgro-
madzenia akcjonarjuszéw. Rzad mandzugoski zakupit potowe akcy] w
banku, osiggajac w ten sposéb trwata kontrole nad tg instytucja.

Centralny Bank Mandzu-Go otrzymat wytgczne prawo emisji bankno-
téw, oraz wprowadzit w obieg nowa jednostke monetarna, obowigzujaca
na terenie catego panstwa, t. zw. gobi (kuo-pi), opartg na srebrze (gobi

23.91 gramoOw czystego srebra) 1 posiadajaca pokrycie 30% w kruszczu
i 70% w bonach i zobowigzaniach.

Gobi pcsiada obecnie 9 rodzajéw znakéw: banknoty: 100, 10, 5 i 1 gobi,

monety srebrne wartosci 50 centdw, monety z niklu 10 i 5 centowe, mone-
ty z miedzi wartosci 1 i 1/2 centa.

Po roku istnienia na 1 czerwca 1933 r. Centralny Bank Mandzu-Go po-
siadat 116 oddziatéw, operacje walutowe osiggnety sume 454.000.000 gobi,
banknotéw w obiegu byto na sume 135.905.000 gobi.

Jednoczesnie z reformag walutowg rzad mandzugoski zajat sie sprawg
unormowania polityki podatkowej, zmierzajac z jednej strony do unifi-
kacji aparatu i poddania go pod kontrolg rzadu centralnego, z drugiej —
do reorganizacji i obnizenia ciezarow podatkowych.

Dnia 25 czerwca 1932 roku rzad mandzugoski przejat wszystkie komo-
ry celne na teienie Mandzu-Go pod swojg wiadze, wydzielajgc je w ten spo-
sob z organizmu ogolno-chinskiego i uniezalezniajac urzedy celne w Man-
dzurji od rzadu chinskiego, ktéremu byty dotad podlegte.

Po przeprowadzeniu kampanji o przejrzeniu i potrzebie reformy tary-
fy celnej, podjetej naskutek presji eksporterow japonskich i japonskich
izb przemystowo-handlowych w Anduniu i Dajrenie, rzad mandzugoski za-
jat sie tg spiawa i dnia 22 lipca 1933 roku wprowadzit zmieniona czescio-

wo, taryfe, zapowiadajac jednoczes$nie catkowita zmiane stawek w ciggu
najblizszych 3 lat.
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Reforma taryfy celnej mandzugoskiej zmierza do: 1) zniesienia zfotej
jednostki w taryfie importowej i taela w taryfie eksportowej, obowigzu-
jacych w systemie celnym chiniskim, oraz do wprowadzenia srebrnego do-
lara mandzugoskiego — gobi — do obliczania stawek celnych; 2) obnize-
nia stawek importowych i eksportowych w celu utatwienia operacyj han-
dlowych firmom i handlowcom japonskim; 3) obnizenia lub catkowitego
zniesienia cta importowego na maszyny i narzedzia rolnicze, oraz na te ar-
tykuty, ktére sg niezbedne dla rozwoju gospodarki rolnej, hodowlanej i ro-
b6t gorniczych 1 lesnych 10).

Handel zagraniczny Mandzu-Go w r. 1933 osiggnat sume 962.700.491
gobi, z czego eksport wynosit 498.014.692, import 514.685.802, czyli rocz-
ny bilans handlowy zamkniety zostat z deficytem 66.671.110 gobi.

Gazeta japonska ,,Niczyro Cusin*“ podaje nastepujaca analize obrotow
handlowych Mandzu-Go z poszczegdlnemi krajami w roku 1933, zestawia-
jac dane z tego roku z cyframi z dwoch lat poprzednich. (Cyfry podane sg
w tysigcach jenow).

| ¢ . .
Kraj mpor Export Ogolny obrot

1931 1932 1933 1931 1932 1933 1931 1932 1933

Z Japonja (tgcznie
z Korea i For-

moza) 159.192 121.624 176.668 87.269 104.122 312.099 246.461 225.747 484.762
Chinami 147.781 158.953 55.211 66.296 35.236 79.812 214.097 144.189 135.092
Azjatycka czescig

Z.S. S. R 45.480 21.657 12918 14.473 4.375 7.569 59.933 26.033 20.487

Angljag z Hongkon-
giem i Indjami 16443 7.068 8793 4376 4558 7.141 20819 11.624 15934

Francja 1533 1940 2545 704 634 779 2238 2575 3.324
Niemcami 5588 47.401 66.357 4.883 3698 10455 10.472 51.099 76.812
Belgja 350 966 281 2194 513 1204 2544 1480 1575

Holandjg z Indjami
Holenderskiemi  38.596 4.040 5.910 565 206 425 39162 4.247 6.335

Wiochami 3.618 1.389 1.842 643 85 1737 3.661 1474 3584

Ameryka 6.120 3.211 7.414 12624 11376 28.996 18.744 14588 36410

Innemi krajami 16.341 41.321 47.689 6.713 2883 12.290 23.054 44.124 59.979
! ! ! \

Ogotem 478.554 394.969 423.326 223.4521192.992 514.540 701.9861587.9611937.866

Z przytoczonego zestawienia wida¢, jak stale rosna obroty handlowe ja-
ponsko-mandzurskie. Charakterystyczny jest spadek obrotéw' z krajami
osciennemi, nieprzyjaznemi: Z. S. S. R. i Chinami.

”) Maszyny i narzedzia rolnicze mozna wwozi¢ obecnie bez cla. Na maszyny
i narzedzia, zwigzane z pracg w goérnictwie, obnizono stawki z 712% ad valorem do
5% ad valorem. Na produkty przemystu elektrycznego znizono stawki z 15% do
7%% ad valorem. Znizono stawki na szereg artykutdw wetnianych i bawetnianych,
na szereg wyrobéw gumowych, papier, cement, wyroby z zelaza, farby, trykotaze.
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Niemniej znamienny jest wybitny wzrost obrotow handlowych man-
dzursko-francuskich, mandzursko-niemieckich i z innemi krajami, ktéra
to pozycja obejmuje i obroty z Polska.

0 ile dwa poprzednie lata dawaty bilans handlowy dodatni, o tyle rok
1933 przynidst powazny deficyt, ktory ttumaczy sie gwattownym wzrostem
importu japonskiego, oraz spadkiem wywozu bobow (soa beans), ktore sta-
nowig najwazniejsza pozycje eksportowg Mandzurji do Europy i Standw
Zjednoczonych.

Mandzu-Go posiada olbrzymie bogactwa naturalne, ktére nie sg jeszcze
catkowicie zbadane i stabo rozwiniety przemyst rodzimy.

Kapitaty cudzoziemskie w przemysle mandzurskim do roku 1931 wyno-
sity wedle obliczen ,,The Japan Times*: japonskie 2.036.866.000 jenow;
Z. S. S. R. 465.015.000; angielskie 39.590.000; U. S. A. 26.400.000; fran-
cuskie 21.086.000; szwedzkie 840.000; dunskie 157.000.

Oczywiscie stosunek ten zmienit sie radykalnie po powstaniu Mandzu-
Go. Pozycja japonska wzrasta szczeg6lnie na skutek zawarcia bloku ekono-
micznego japonsko-mandzurskiego; kapitaty sowieckie wykazujg tenden-
cje znizkowe i sg catkowicie zwigzane i ograniczone do kolei wschodnio-
chinskiej, o ktorej wykupienie z rgk sowieckich pertraktuje obecne rzad
Mandzu-Go z rzadem Z. S. S. R.

Ztoza zelaza w Mandzu-Go obliczane sg na 1.221.986.000 tonn metrycz-
nych, zbadane pokiady zelaza w Mandzurji Potudniowej wynoszg
500.000.000 tonn i w Mandzurji Srodkowej i Pdtnocnej 100.000.000 tonn.
Zapasy wegla w calem Mandzu-Go wynosza 4.800.000.000 tonn, przyczem
wegiel spotykamy we wszystkich prowincjach panstwa. Miedz znaleziono
w 28 miejscowosciach Mandzurji Potudniowej; pozatem mamy w Mandzu-
Go ofow, tupek bituminowy (zeche, Barga, Mandzurja Potudniowa), srebro
(zeche), ztoto (w Mandzurji Pétnocnej na zboczach Chinganu oraz w Man-
dzurji Srodkowej w prowincji Girynskiej 1T).

Lasy w Mandzu-Go zajmuja przestrzen 290.000 ha i zawierajg wysoko-
wartosciowe z punktu widzenia przemystu gatunki drzew. Z wazniejszych
roslin technicznych produkuje sie w Mandzurji Potudniowej (Laojan, Chej-
szan, Cindzou) bawetne okoto 12.000 tonn rocznie, co oczywiscie nawet w
setnej czesci nie wyczerpuje mozliwosci produkcyjnych Mandzu-Go, oraz
tyton i gaolan na terenach catego panstwa.

Mandzu-Go posiada nastepujace resursy bydta (stan w roku 1931): ko-
nie 2.000.000 gtéw; osty i muty 1.000.000; bydto rogate 2.000.000; owce
i kozy 2.600.000; Swinie 7.000.000, co nie wyczerpuje catkowitych mozli-
wosci hodowlanych kraju, szczegélnie jego potaci mongolskich.

W S$wiatowej produkcji bobdéw zajmuje Mandzu-Go pierwsze miejsce,
osiggajac 72,1% catej produkcji Swiatowej. Odnosne cyfry w roku 1930
przedstawiaty sie w spos6b nastepujacy: Mandzurja 5.298 tysiecy tonn
metrycznych; Japonja z Formosg i Koreg 945; inne kraje Azji 528; U. S.

A. 353; Z. S. S. R. 229 tys. tonn metrycznych. Razem 7.353 tysiecy tonn
metrycznych.

) Wydobycie ztota w r. 1931: w Mandzurji Pdtnocnej wynosito 970 kilogramow,

W Mandzur{'i Srodkowej 375 kilogramow i 50 kilogramoéw w "Mandzurji Potudniowej,
licach Jantaj.
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Huty zelazne opanowane sg za nielicznemi wyjagtkami przez kapitat ja-
ponski. Produkcja w najwiekszych hutach mandzurskich: w Anszan wyno-
si 700.000 tonn rudy i 280.000 tonn zelaza lanego i w Bensilin (huta i sta-
lownia), znajdujacej sie pod wspdlnym zarzadem Mandzu-Go i japoriskiej
firmy Okuragami, wynosi 2.150.000 tonn rudy i 80.000 tonn zelaza lanego.

Roczne wydobycie wegla na kopalniach Mandzu-Go przedstawia sie jak
nastepuje: w prowincji mukdenskiej 7.506.619 tonn, w prowincji giryn-
skiej 474.904 tonn; w prowincji cycykarskiej 328.926 tonn. Razem
9.001.452 tonn.

Roczna produkcja na hutach miedzi, znajdujacych sie catkowicie w re-
kach japonskich, wynosi 840 tonn i produkcja otowiu 2.823 tonn.

Przemyst drzewny koncentruje sie w Pdtnocnej i Srodkowej Mandzuriji,
nizsze gatunki papieru produkujg 3 fabryki, znajdujace sie w poblizu Daj-
renu, w Inkou i w Mukdenie. Zapatki wyrabia 30 fabryk zapatczanych, kto-
re zuzywajg rocznie 25.000 tonn materjatu drzewnego.

Przemyst tkacko-bawetniany koncentruje sie w drobnych fabrykach,
z ktorych najbardziej na uwage zastuguja: ,,Mandzurskie Towarzystwa
Wyrobdéw Tkackich" w Laojanie, oraz dwa oddziaty japonskich firm z Osa-
ka, pracujagcych w Mandzurji Potudniowej pod Cindzou, posiadajgcych
w r. 1930 kapitat 7.875.000 dolaréw, 145.528 wrzecion z produkcjg roczng
85.067 przedzy i 26.639 bali tkanin, oraz zatrudniajacych 72 robotnikow
Japonczykow | 5695 Chinczykow.

Przemyst tkacki w Mandzurji w r. 1932 osiggnat stan nastepujacy:

Miejscowosé ilos¢ przedsiebiorstw ilos¢ wrzecion roczna produkcja

w dolarach
Inkou 27 1098 180.000
Andun 42 180 26.836
Mukden 174 3300 1.000.000
Tielin_ 253 1107 332.460
Hal_rbln 36 830.000
Hsinking 260 7085 250.000
Razem . 792 12.770 2.619.296

Przemyst chemiczny zaczyna sie dopiero rozwija¢ i znajduje sie catko-
wicie pod kontrolg kapitatu japonskiego. Mandzurskie Towarzystwo Prze-
mystu Chemicznego, bedace spotka japorisko-mandzurska, monopolizuje
wiasciwie te gatgz przemystu na terenie Mandzu-Go, zatozyto ono w okoli-
cach Dajrenu w r. 19333 fabryke obliczong na produkcje roczng 90.000
tonn; jako surowca uzywa wegiel z kopali Mandzurji Potudniowe;.

Przemyst cementowy prawie wytgcznie znajduje sie w reku japonskim,
przecietna produkcja roczna istniejacych fabryk przedstawia sie w sposob
nastepujacy: Anszan 100.000 tonn; Giryn 100.000 tonn; Fuszun 100.000
tonn; Laojan 180.00 tonn. Razem 480.000 tonn.

Fabryka w Laojanie, wyrabiajgca cement portlandzki, zatozona zostata
Przez spotke mandzursko-japonska z kapitatem zakiadowym 50.000.000
jendw. Kapitat prywatny mandzurski buduje fabryke cementu w Cziu-
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dzan na linji kolejowej Giryn — Hsinking, obliczonej na roczng produkcije
110.000 tonn.

W przemysle skérzanym wielkich zaktadow brak. Najwieksza fabryka,
,Dun-ja“ w Mukdenie, przerabia 20.000 sztuk skér rocznie, fabryka ,,Son-
chcszyn® w Charbinie 15.000 sztuk, pozatem w prowincji Mukdenskiej
istnieje 7 mniejszych fabryk, przerabiajgcych rocznie 20.000 sztuk skoér,
w prowincji girynskiej 4 fabryki, przerabiajgce 17.000 sztuk skér. Eksport
skér z Mandzu-Go wynosit w r. 1930 500.000 sztuk skor, w tern surow-
ca 95%.

Przemyst futrzany koncentruje sie w Mukdenie i Charbinie i pracuje

na eksport cennych futer (sobol, jenot, lisy) przewaznie do Europy i Sta-
néw Zjednoczonych.



WLADYStAWJPELC

Manchou-Kuo
(Summary)

The victorious outcome of Japan’s wars with China (1895) and Russia
(1905; enabled her to gain a firm footing on the Asiatic mainland as a first-
class power on the Far East arena. Subjecting Korea and firmly implanted on
the Liaotung peninsula, Japan occupied South Manchuria and for sonie years
after the Peace of Portsmouth worked on the consolidation and strengthening
of her position on the occupied areas.

Japan s participation in the Great War on the side of the Allies further
contributed to stabilise her position, whilst the Treaty of Peking (1915) laid
a firm foundation under the Japanese successes in Manchuria. China had to
accept the state of affairs evoked by Japan’s holdings in South Manchuria and,
submitting to the unanswerable logie of events, gave up her decisive role, and
passed to the defensive in ordei’ to guard further positions successively menaced
by the Japanese. The U. S. A. and Russia appeared as Japan’s most important
opponents on the mainland of Asia.

The period of revolution, the years of Siberian intervention and the fight-
ing with the White armies had seriously weakened the U.S.S.R. Japan lost
no time in turning this to advantage by inducing the U. S. A. in a spirited
diplomatic contest to agree to her Manchurian conquests. In this Japan
succeeded signally. By 1917 she had already received the fundamental consent
of the U. S. A. that she thenceforth have a free hand in China in generat and
particularly in that part of the Republic neighbouring with the Japanese
possessions in Manchuria.

Having in this manner eliminated the U. S. A. for some years as an
opponent in Manchuria, Japan made good use of the breathing spell by finally
concentrating the economic life of South Manchuria within her own hands, as
also for gaining permanent, far-reaching and solidly based influence$ in
Mongolia, primarily in those parts which are directly adjacent to Manchuria
and comprise with it an economic, and partly an ethnic, entity going to make
up the Manchurian-Mongol terntorial complex.

But as from 1924, there appeared on the Manchurian-Mongol territory
a regenerated, reposed and important opponent in the shape of the U. S. S. R,,
which, firmly implanted on its concession — the Chinese Eastern Railway in
North Manchuria and in Barga (a province of Mongolia) — had foregone all
the privileges and special rights arising out of the ex-territorial status of its
plrledecessor, Tsarist Russia, and had gained the sympathies of China as p.n
ally.

Russia inaugurated a powerful offensive againsts Japan. She conducted an
intense campaign of Communist propaganda in Manchurian-Mongol territories
with a view to weakening and undermining Japanese influence and standing.
The northern zone appeared irrecoverably to have fallen within the orbit of
Soviet influence. But the Japanese counter-offensive, in which the Chinese

129



governor-generals of Manchuria and the princes of Barga were induced to Co-
operate, led to the Mukden government (under Chang-sue-lang) creating greater
and greater stumbling-blocks in the way of militant communism and to the
increasingly energetic restriction of its carefree licence in even such a stronghold
of communism as the Chinese Eastern Railway.

A sharp Sino-Soviet conflict broke out in 1929 as a result of which
(Chabarovsk Agreement of 1930), after the defeat of Chang-sue-lang, the
Soviets to some extent regained their lost positions: they grew in strength on
the Chinese Eastern Railway and gained a free hand on the territory of Barga
and in North Manchuria.

The Soviet-Japanese conflict in Manchuria steadily gained in force and
intensity. China showed great activitv as the natural ally of the U. S. S. R.
At the same time, the U. S. A. kept a jealous eye open from across the Pacific,
whilst the field of battle spread from the Manchurian-Mongol plains to China
and bade fair to embrace the whole of the Far East.

Japan felt obliged to come out into the open and throw all her resources
into the balance. No indecisive victory could be countenanced; there was no
question of only defending the status of her possessions in South Manchuria —
she was obliged to fight out such an outcome which would crush the opposing
side and wrest from its grip, on.ce and for all, the whole complex of the debate-
able Manchurian-Mongol lands.

The conflict was enlivened by a slogan epitomising the alleged historical
mission of the Japanese Empire — that of realising the emancipation of the
yellow peoples from western rule.

At home, Japan appealed to the nation, indicating the vital need of gaining
a premier place amongst the nations of Asia and the necessity of raising the
Empire to such heights of power that foreign imperialism could never be
dangerous to it. On the other hand, it was demonstrated to the nation that It
must find some outlet for its economic expansion; that the Japanese cannot be
enclosed and isolated upon their islands, already overpopulated and insufficient
to assure the existence or future development of a great Japanese Empire;
that reservoirs of new, unexploited economic resources must be secured for
Japan; that she must base herself on the mainland of the continent if her
growth and continued rise is to be continued.

It was from these dynamie forces, from these categorical imperatives of
state-power, that aiose the conception of gaining control of the Manchurian-
Mongol territories, of creating a new State there — Manchou-Kuo — and of
closely binding up its interests with those of Japan.

The forceful action taken by Japan in this connexion met with favour on
the tenitory in question owing to the undercurrents already existing amongst
the various peoples and tribes inhabiting that area. The slogan of emancipating
the yellow peoples was answered with alacrity. The regeneration of the Man-
churian-Mongol State, whose traditions and legends had been fully maintained,
was greeted as the promise of a new era and the realisation of a deeply-rooted
desire. The will-to-power and the interests of the Japanese nation combined with
the Manchurian-Mongol emancipatory trends met at the cradle of the new state
and proved decisive for the appearance of Manchou-Kuo. External factors and
conditions yielded an opportunity of realising these plans in 1931 The Sino-
Japanese conflict broke out on September 18th., 1931 and as a result the
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independent state of Manchou-Kuo was proclaimed on the Manchurian-Mongol
territories.

The creation of Manchou-Kuo is the most important fact in the history of
the Far East during the past hundred years; it is simultaneously one of those
events which bring in their train a series of changes and upheavals which will
cause repercussions not only in the Far East, but also in the whole of Asia and
even in Europe, America and Australia.

For the time being, Manchou-Kuo represents, if nothing more, at least a
decisive defeat of the U. S. S. R. on the Pacific littoral. But the magnitude of
this reverse and its final results may in time prove much greater than can be
to-day imagined. Manchou-Kuo means more than at first sight appears: it
presages in more or less concrete fashion the consolidation of Asia under the
aegis of Japan and the birth of a great Japanese imperialism, pregnant with
the menace of collision with the United States.

But the direct result of Manchu-Kuo’s appeai ince is the series of changes
already felt externally and affecting Asia on the area north of the Great Wall
and which will spread farther and farther towards the north and west. One of
the first results of the rise of the new state is that it introduces a new* solution
of the Mongolian guestion. The Mongot peoples have greeted the resurrected
Manchurian-Mongol state with undisguised satisfaction. The return of the
ancient and glorious Manchurian dynasty to the land of its fathers and to the
throne of its ancestors is an event well calculated to strike the imagination of
the peoples who have for so long been forced to content themselves with
repeating the legends of theii* former splendour.

Manchu-Kuo has thus become a potent attractive force affecting Chinesse
and Soviet Mongolia as also the more distant Buriat-Mongol lands within the
U. S. S. R. (the Buriat-Mongol Autonomous Republic). It is arousing the
peoples there to thoughts of emancipation and is drawing them towards a
common state centre. They will lean, with all the force of an awakened Kinship
and a common religion, towards a country in which the cult of the old gods is
all-powerful, on the throne of which sits the ”Son of the Heavens” and where
in the place of alien extortion and oppression, the people are protected by
a paternal rule and assured favourable conditions for economic development and
prosperity.

And even should the limits of Manchou-Kuo turn out to be too strait to
contain all the Mongolian tribes within a single state entity, then the new
state will always remain an ally upon which every new Mongolian state orga-
nism can base itself, and it will always serve as a model of internal structure
and of a system of international relations.

It is true that Mongolian sympathies long wavered between the U. S. S. R.
(which fanned the illusionary hope of independence for Outer Mongolia) and
Japan, racially closer to the Mongolians and skilfully turning to account this
kinship as also a certain religious affinity.

But the appearance of the Manchu state was decisive in turning the bent
of Mongolian sympathies towards Japan. The Mongolians saw in the new state,
embracing as it did purely Manchurian-Mongol territories, the restitution of
the ancient Manchurian-Mongol state system, the traditions of which lie deep-
rooted- in Mongolia, and which have always served as the basis of independence
activities amongst the tribes. The return of the descendents of the Manchurian
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dynasty to the throne, and the proclamation of the empire of Manchou-Ti-Kuo
buttressed up these sympathies and enhanced the attractive force of the newly
reborn state organism. ,

The far-sighted political plans of Japan have created within the frontiers
of Manchou-Kuo the promise of the nucleus of a future Mongolian state bv
setting up the special autonomous Mongot province of Hsingan within which the
Mongolians have received the possibility of free development of their national
and cultural life. From the economic viewpoint, the province of Hsingan enables
the Mongols successfully to extend and build up their specific nomad-breeding
system of economy. By stopping the flood of Chinese colonisation and co
retarding the growth of agriculture so closely connected with it, Hsingan
receives favourable conditions for the breeding of cattle and further finds
a convenient market for its wool, meat, etc. in Japan.

The great significance of this province is better realised when it is brought
to mind that out of a total of 5,000,000 Mongolians, nearly 2,000,000 inhabit
Manchou-Kuo, the remainder being scattered over the enormous areas of Outer
and Inner Mongolia, Chinese Turkistan, North Tibet (Kukunor) and Siberian
Mongolia (Buriat-Mongol Republic).

By creating Manchou-Kuo, setting up there the beginnings of the future
Mongot state and concentrating one-third of the whole Mongotl nation there,
the Japanese have gained an additional very potent force of attraction which
will extend their influence over the wide stretches of Kukunor and of
Wierhnieudinsk, in such wise simultaneously gaining warlike and faithfut allies
for the future. Great and favourable changes are expected by the Mongolians
in connexion with the rise of Manchu-Kuo. When the whole complex of Mon-
golian lands is taken over by the new state, or by some other Mongolian state
organism, the present system of forces in Turkistan and in Tibet will prove
impossible of maintenance, as all of them are links in a chain so closely knit
together that the movement of one must inevitably set the others in motion.

To the north and north-west, beyond the Amur river, Manchou-Kuo must
evoke political repercussions as also at Chita and at Vladivostok. Separatist
movements have for long existed on these territories, in the trans-Baikal region,
amongst the Buriats of the Amur, and, farther afield, amongst the Ukrainan
population. All these movements, teading as they do to political independence and
liberty, are not new ones; they were very much in evidence during 1917 1922
for instance. Under the potent force of the Manchou state, they will revive and

will aim towards renewed national and racial self-assertion, and towards the
attainment of definite political ends.

132



R. M. POCHKHANAYALA.
Niedotykalni — problemat socjalny Indyj.

Przecietny Europejczyk, za wyjatkiem moze jednego Anglika, niewiele
wie 0 350 miljonowym narodzie, ktéry stanowi blisko catej ludzkosci
i ktory zamieszkuje Indje.

Bardziej inteligentny orjentuje sie zapewne, ze niecata ta ludnos¢ jest
Hindusami, ze okoto 80 miljondbw wyznaje muzutmanizm, ze pewna
cze$¢ ludnosci nawrdcifa sie na chrzeScijanstwo, ale i taki wie niewiele
albo wogéle nie ma pojecia o istnieniu 3.000 do 4.000 zwigzkéw spotecz-
nych, na ktére dzieli sie 220 miljonow ludzi, wyznajgcych religje hindu-
ska, oraz ze blisko 70 miljonéw o0s6b traktowanych jest tak nieludzka,
ze spoteczno$¢ hinduska odmawia im najelementarniejszych praw, prze/—
stugujacych kazdej istocie ludzkiej, i ze nazywa ich niedotykalnymi. Ci,
co sympatyzujg tym nieszcze$liwcom, mowig o nich, jako o ,klasach upo-
$ledzonych™.

zeby wihasciwie zrozumie¢ problemat niedotykalnych, rzeczg konieczng
jest zorjentowaé sie w tej specyficznej organizacji spoteczenstwa hin-
duskiego, jaka jest ustréj kastowy.

Kastag w Indjach moze by¢ nazwany zespot grup ludzkich, ktorych
cztonkowie uprawiajg pewne tradycyjne zajecia I sg $cislej ze sobg spo-
krewnieni, niz z przedstawicielami innych klas spoteczenstwa.

Nie wiemy nic o praaryjskim podziale spoteczenstwa w Indjach, ale
juz w okresie Ved (1200 r. przed Chrystusem) znajdujemy podziat spo-
tecznosci na kaptandw, szlachte, niewolnikéw i jencéw cudzoziemskich,
z kaptanami, stojagcymi na czele spofeczenstwa.

Znacznie pézniej Manu — wielki hinduski prawodawca — podzielit
spoteczenstwo na cztery zasadnicze kasty zgodnie z ich zajeciami i powota-
niem. Braminowie byli strozami religji, kastg uczonych, wystepowali ja-
ko przyjaciele, filozofowie i przewodnicy reszty ludu.

Do Kszatrjéw, z posrdd ktorych wychodzili krolowie, szlachta i wojow-
nicY— nalezato rzadzenie krajem i jego obrona. Rolnicy i niewolnicy na-
lezeli do kasty Wajsjow. Czwartg kaste stanowili Sudrasowie, do ktorych
wigczono jencéw i niewolnikdéw, obstugujacych trzy wyzsze kasty i wy-
konujgcych najbrudniejsze roboty i najnizsze postugi w spoteczenstwie.

Mieszane matzenstwa, zawierane pomiedzy temi czterema kastami, spo-
wodowalty dalsze rézniczkowanie spoteczenstwa. Manu uznat zrédio po-
mieszania kastowego i ludziom, ktérzy z niego wyszli, nadat oddzielng na-
zwe i obarczyt specjalnem powotaniem.

Z posrod wszystkich tych matzenstw mieszanych matzenstwa zawie-
rane z kastg Sudraséw byty uwazane za najbardziej ponizajgce, i potom-
kowie z tych ostatnich zwigzkéw zostali zdegradowani do poziomu najniz-
szej klasy w spoteczenstwie.

Przyjecie buddyzmu, ktéry byt esencjonalnie protestem przeciwko bra-
minskiej tyranji — nie zatrzymato rozpadania spoteczenstwa hinduskie-
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go na coraz drobniejsze odrebne zwigzki i nie zniweczylo tej socjalnej
i ekonomicznej niesprawiedliwosci, ktorg cierpieli cztonkowie nizszych
kast z racji swego urodzenia. Buddyzm nie starat sie obali¢ podziatu na
klasy. Rozciagnat jedynie zasade duchowej réwnosci na wyzszych i niz-
szych i przyznat mozliwo$¢ nawet dla najnizszych klas osiggng¢ Nirwane
— wyzwolenie w zyciu przysztem przez prawe postepowanie. W rzeczywi-
stosci doktryna buddyjska o ,karmie"” — t. j. o przyczynie i skutku stara
sie usprawiedliwi¢ nieréwnos¢ kastowa jako rezultat zastugi albo grze-
chu cztowieka, wyniesionych z zycia poprzedniego. Buddysci traktujg pew-
ne rzemiosta z pogardg — koszykarze, kotodzieje, tkacze, garbarze i fry-
zjerzy byli w pogardzie i traktowano ich, jako ludzi nizszej klasy.

Wszystkie te odrzucone klasy spotecznosci i potomkowie ludéw podbi-
tych zmuszeni byli mieszka¢ w nedznych chatupach poza obrebem osiedli
i skazani byli na zajmowanie sie brudng i niezdrowa pracg. Krotko mo-
wigc, socjalny ustréj w okresie buddyjskim pogtebit i zaostrzyt rédznice
pomiedzy klasami, wzmogt dume z urodzenia i uprzedzenie w stosunku
do nizszych szczebli spotecznosci, jako do ,nieczystych".

Spoteczenstwo hinduskie podzielito sie na blisko 3.000 zwigzkéw so-
cjalnych w czasie inwazji Mogotéwl) i nie potrafito inwazji tej przeciw-
itawié zjednoczonego frontu, i wkrotce stracito swoja niezaleznos¢ poli-
yczna.

Prozelitystyczny duch najezdzcéw muzutmanskich, ich doktryna o jed-
nosci i braterstwie wszystkich muzutman — znalazta chetnych wyznaw-
coéw szczegOlnie pomiedzy nizszemi kastami hinduskiemi, ktére w ten spo-
?j(’)b posiadly wyjscie ze swego stanu ekonomicznego i socjalnego uposle-
zenia.

Misjonarze chrzescijanscy, ktorzy dotarli pdzniej, znalezli pomiedzy
uposledzonymi gorgcych konwertytow. O ile trudno jest nawrdci¢ bra-
mina, o tyle tatwo przychodzi nawrdcenie napietnowanego pogardg spo-
teczng nieszczesliwca ™ biednego 1 poniewieranego przez wszystkich, kto-
ry? przyjmujac chizescijanstwo, ma nadzieje na poprawe swego zycia ma-
terjalnego, ktorg misjonarze ofiarowujg mu, i trzeba przyznaé, ze na sku-
tek ich wysitkéw stan klas uposledzonych znacznej ulegt poprawie.

Panowanie angielskie w Indjach i jego tendencja do réwnego trakto-
wania wszystkich bez wzgledu na kaste i wyznanie, oraz kontakt z Zacho-
dem i ideami demokiatycznemi przyczynity sie w czasach najnowszych
do zmniejszenia uprzedzenia wsrod wyzszych kast do nieszcze$liwych bra-
ci z kast nizszych i jednoczesnie do pobudzenia klasy uposledzonej do zdo-
bywania sobie odpowiedniego poziomu i wywalczania pewnych praw
w zyciu spotecznem i ekonomicznem Kkraju.

Posréd specyficznych zakazéw ktérym podlegaja ,niedotykalni”, sa
nastepujgce: ,Niedotykalny" musi ustepowa¢ z drogi przy zblizaniu sie
hindusa z wyzszej kasty, szczegélnie jesli jest to bramin, dotyk, potrace-

1) Przypisek redakcji.
w IN'Syitl26?7m;’e ““ dynastia tiUrkSka- Imperium Mogoiéw
Czynptchlla™ ImPeri,Im T“m“r £C"B <Ta">erlan), potomek jednego z wodzéw

Imperium Mogoiéw upadto ostatecznie w roku 1857 po powstaniu Sipajow.
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nie, nawet cien niedotykalnego sg uwazane za nieczyste. Nie moze on
czerpa¢ wody ze zrodia, uzywanego przez hinduséw z wyzszych Kkast, nie
moze posytac dzieci do tej szkoty, gdzie sie ucza dzieci z kasty wyzszej,
nie moze modli¢ sie w jednej Swiatyni z wyzszymi. Pozycja ,,niedotykal-
nego" przypomina potozenie zyda w Europie Sredniowiecznej, albo nawet
w niektorych krajach Europy Wspotczesnej;

System kastowy, jakiekolwiek byly jego zastugi w przesziosci — jest
dzisiaj szkodliwym przezytkiem.

Odméwi¢ 70 miljonom uposledzonym elementarnych praw ludzkich,
a wsrod kast wyzszych broni¢ przedwczesnego maitzenstwa i zakazu po-
wtornego zamazpojscia dla wdéw, — jest to samo, co szerzy¢ zwyrodnie-
nie, ktore w wyniku fatalnie odbija sie na zyciu spoteczenstwa hindu-
skiego, jako catosci.

Najbardziej Swiatli przedstawiciele narodu dawno juz spostrzegli nie-
bezpieczenstwo takiego stanu rzeczy, ale byli bezsilni wobec wszechmocy
ortodoksyjnej wiekszosci. Czekali na wodza i znalezli go nareszcie w 0so-
Ei_e najwiekszego cztowieka Indyj Wspotczesnych — Mahatmy Gand-

i‘ego.

Swiat polityczny Indyj zaczagt sobie zdawac sprawe z tego, ze nie mo-
ze walczy¢ o niezalezno$¢ polityczng i rowno$¢ z innemi narodami $wiata,
dopdki pozwoli traktowac¢ 70 miljonéw swych braci jako wyrzutkéw spo-
teczenstwa — jako tredowatych (,,Harijans™).

Klasy upoSledzone zadaty na Konferencji Okraglego Stotu oddziel-
nych swoich przedstawicieli i reprezentacji w przysziej konstytucji Indyj,
ich zadanie zostato poparte przez Muzutmandw, chrzescijan, a nawet przez
Rzad Indyj. zadanie to zostato przyjete przez Gabinet Brytyjski.

Mahatma Gandhi zrozumiat, ze tkwi w tern niebezpieczenstwo dla
hinduizmu. Zaprotestowat energicznie przeciwko takiemu politycznemu
rozbijaniu spofeczenstwa hinduskiego i zagrozit zagtodzi¢ sie na S$mier¢
w razie, gdyby decyzja o udzieleniu dla klas uposledzonych odrebnych
przedstawicieli i reprezentacji nie zostata odwotana.

Dr. Ambedkar — przywodca klas upo$ledzonych, ktéry zadat odreb-
nych przedstawicieli i oddzielnej reprezentacji dla warstw, reprezentowa-
nych przez siebie — zostat przekonany i zdotat porozumiec sie z Gadhim,
i to porozumienie sie dwu wodzéw zostato zaakceptowane przez Rzad Bry-
tyjski. W ten sposdb niebezpieczenstwo rozbicia spoteczenstwa hindu-
skiego — zostato usuniete. Zagadnienie za$ ,,niedotykalnych" staneto na
porzadku dziennym.

Reformatorowie hinduscy, poparci przez cate niehinduskie spoteczen-
stwo oraz przez Hinduséw* o$wieconych — rozpoczeli namietng krucja-
te przeciwko ortodoksyjnej tyranji i zaczeli zwalczaé sytem kastowy, ja-
ko przyczyne wszystkich trudnosci i degeneracji Indyj Hinduskich.

Rzad zostat zmuszony przez opinje publiczng do wydania rozporzadzen
0 otwarciu wszystkich drég publicznych, studni, szkét etc. dla uzytku ,,nie-
dotykalnych" i do udzielenia im specjalnego przywileju w stuzbie i na
stanowiskach publicznych.

Mahatma Gandhi, ktoéry byt podéwczas w wiezieniu — jako wiezien
stanu — zaznaczyt, ze ograniczy swojg akcje jedynie do podniesienia klas
upos$ledzonych.
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Odtagd Mahatma Gandhi przebiegat kraj od miasta do miasta i od wsi
do wsi — zachecajac wyzsze kasty hinduskie do lepszego traktowania
swoich upos$ledzonych braci (Harijans) i do odmykania dla nich $wia-
tyn. Akcja ta uwienczona zostata pomysinym skutkiem w przeciggu jed-
nego miesigca.

Zgromadzenie Ustawodawcze wprowadzito bill, dajacy ,,niedotykal-
nym" prawo do wstepowania do wszystkich $wigtyn hinduskich. Nie po-
dobato sie to jednak pewnym czynikom pomniejszym jako sprawa zasad-
nicza. Niema watpliwoscl, ze skoro prawo do wstepowania do Swigtyn
jest dane ,,niedotykalnym", to usuna¢ wszelkie inne ograniczenia nie be-
dzie juz rzeczg trudng. Zwolennicy ortodoksji (santanist) sg jednak za-
ciektymi przeciwnikami tego, co oni uwazajg za bezczeszczenie ich Swia-
tyn 1 ich religji. Prébowali oni nawet uzywa¢ gwattu i nawet pokuszali
sie kilka razy na zycie samego Mahatmy Gandhi‘ego. O$wiadczyli otwar-
cie, ze przekladajg podlegtos¢ polityczng i nieche¢ do nich Swiata cywili-
zowanego nad rozstanie sie ze swemi przesgdami religijnemi.

Kiedy taka jest zacietos¢ niektorych bigotéw, szczeSliwym znakiem jest
to, ze mistrze z Benaresu, Swietego miasta, podzieleni sg w zapatrywa-
niu na sprawe interpretacji pisma co do stosunku do ,,niedotykalnych", co
wiecej, wzywajg nawet do reformy spoteczenstwa hinduskiego w duchu
idej wspotczesnych.

Europejczycy musza pamietaC, ze przesady, tkwigce w wyzszych ka-
stach hindusKich, majg paralele i w Europie.

Nieche¢ wyzszej kasty hinduskiej dla obecnosci dzieci ,,niedotykal-
nych" w szkotach publicznych jest w wysokim stopniu przejawem uczu-
cia, ktore w wielu krajach Europy zmusza ,,gentlemana™ do zabrania-

nia swoim dzieciom wdawania si¢ w towarzystwo rowiesnikow, pochodzg-
cych z klas pracujacych.

Chociaz niema zadnego quasi-teologicznego prawa, ktéreby tego za-
braniato, to jednak klasy pracujace z reguty nie zamieszkujg tej samej
ulicy, co i klasy posiadajgce. Konwecjonalizm ten, istniejgcy spokojnie
w Europie, nabiera w Indjach sity wybuchowej. Istnieje jednakze rozni-
ca. ,,Niedotykalny" moze zdoby¢ bogactwo, wyksztatcenie, wptywy, ale
nie moze pomimo wszystko rozstaC sie z pietnem swej ,,hanbigcej” przy-
naleznosci kastowej.

Obecnie, za wyjatkiem kilku miejscowosci, problemat ,,niedotykal-
nych me I{'est sprawa praktycznie aktualng, a to na skutek akcji Maha-
tmy Gandhiego i jego zwolennikéw. Wyksztatcony Hindus niewiele dba
0 restrykcje kastowe, ale jest to przesadem religijnym i przesad ten
ma takie kolosalne znaczenie w rozwigzaniu catego problematu, ze zwal-
czy¢ go znaczy tyle, co zrewolucjonizowaé cate spoteczenstwo hinduskie,

.,niedotykalni” w wyniku obecnego ruchu do podniesienia ich
i podzwigmecia osiaggng kiedy catkowita réwnos¢ w spoteczenstwie hin-
duskiem, nikt dzi$ powiedzie¢ nie potrafi.

~ System kastowy jest jednym z najstarszych instytucyj socjalnych
i trwa przez cate pokolenia w spoteczenstwie hinduskiem i obejmuje nie-

tylko jego wierzenia religijne, ale takze i poglady socjalne i zycie ekono-
miczne. I
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Mate rdznice, istniejagce pomiedzy 3000 do 4000 zwigzkéw mogg byé
usuniete przez szersze poglady i usitowania, zmierzajgce do powrotu do
czterech zasadniczych kast z okresu Ved, oczywiscie z rébwnoczesnem pod-
niesieniem socjalnego i ekonomicznego poziomu nawet najnizszych z tych
kast.

Ale moga by¢ rdznice zbyt wielkie, by je mozna byto zniwelowac,
i trudno jest nawet powiedzie¢, z ktorej strony nieche¢ do tego zniwelo-
wania réznic jest najsilniejsza.



R. M. POCHKHANAYALA.

U ntoucbability a .social problem
of Hindu India.

(Summary)

The average European, knows very little about the 350 million people, that
inhabit India. The more intelligent among them are perhaps aware that all of
them are not Hindus, that about 80 million of the population profess the
Muslim faith and that some portion of the population has also been converted
to Christianity but they have little or no idea of the 3000 to 4000 social units
into which the 220 million people professing the Hindu religion are divided
out of which nearly 70 millions are considered so low and degraded that they
are denied by the Hindu society the most elementary rights of every human
being and are known as the “untouchables”.

To arrive at a proper understanding of the problem of untouchability, it
is necessary to have some knowledge of the peculiar organisation of the Hindu
society into what is known as the "caste” system. A caste in India may be
defined as a collection of endogamous groups whose members follow a certain
traditional occupation or occupations and who are more closely allied to one
another than to any other section of society. Nothing is known of pre-Aryan
division of society in India but during the Vedic period (1200 B. C.) we
do jfind the division of the society into priests, nobles, yeomen and the conquered
aborigines with the priests, of course, at the head of the community. Later,
Manu, the great Hindu lawgiver, divided Hindu society into four principal
castes (Brahmins, Kshattriyas, Vaisyas, Sudras), according to their vocations.

The advent of Buddhism, which was essentially a revolt against Brahmin
tyranny failed to stop this disintegration of Hindu society.

Hindu society divided as it was into nearly 3000 social units by the
time of the invasion of the Moghuls, failed to present a united front to the
invaders and soon lost its political independence. The proselytising spirit of
the Muslim invaders, with their doctrine of eguality and brotherhood of all
Muslims found willing converts especially among the low caste Hindus who
thus found a way for escaping the economic disabilities and the social stigma
to which they were subjected.

The Christian missionaries who later followed found among the depressed
classes their readiest converts. The outcaste, miserable® poor and ill-treated
as he was, was a willing convert in the hope of a better materiat life, which
the missionaries offered him and it must be said to their credit that it is due
to their efforts that the position of the depressed classes has been sensibly
ameliorated.

British Rule in India with its pledge of equal treatment for all.
without distinction of caste or creed and contact with the West with its
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emocratic ideals haye helped much in recent years to diminish the prejudice
ot the high caste Hindus against their unfortunate low caste brethren and at
the same time to awaken the depressed classes to demand equal, nay even
pi-eferential, rights in the political, social and economic life of the country.
The caste system, whatever may be its merits in the past seems to have
outgrown its utility. It has denied to 70 millions, their elementary rights as
bejngs and for the high caste it has made pre-mature marriage, pro-
nibition of remarnage of widows, even virgin widows, a social necessitv with
the conseguent disintegration and degeneration of Hindu society as a“whole.
Ihe educated among them have been aware of this danger sifice a long time
m e\ were helpless against the influential and powerful orthodox majority.
They were waiting for a leader and they have at last found him in the person
ot the greatest figure in India to-day, Mahatma Gandhi.
1.?°HECal India has at last begun to realise that they cannot ask for
pohtical independence and equality with other civilised nations of the world
and at the same time allow the Hindus to treat nearly 70 million of their
brethren as outcasts. The depressed classes asked at the Round Table
Conference, separate electorates and representation in the future new
constitution of India and their claim was supported by the Indian Muslims,
Chnstians and other communities and even by the Government of India. Their
WaS accepted by tbe British Cabinet. This was parting of the ways and
,-ahatma Gandhi as a Hindu at once realised the danger of such separation to
Hinduism. He protested strongly against this political division of Hindu
socie y and threatened to fast unto death if the decision to grant separate
electorates and representation to the depressed classes was not revoked. Dr.
Ambedkar, who, as the leader of the depressed classes, had asked for separate
electorates and representation for them was persuaded to arrive at an
undeistanding with Mahatma Gandhi which he accordingly did and their
agreement was accepted by the British Cabinet. The Government was forced
by public opinion to issue notifications throwing open all public roads, wells,
schools, dispensaiies etc. for the use of the untouchables and granting special
pieference to them in all public posts and services. Mahatma Gandhi who at
that time was in prison as a State prisoner was unconditionally released on
the understanding that he would confine his activities to the uplift of the
depiessed classes. Mahatma Gandhi, who, since then has been touring the
country from city to city and village to village exhorting all high caste
Hindus for a better treatment of their low caste brethren®"Snd throwing open
tempie after tempie for their use will complete his tour at the end of this
month. Mahatma Gandhi has even given a new name to the depressed classes
and they are now spoken of all over India as "Harijans”. A bill has also been
introduced in the Legislative Assembly giving the Harijans the right to enter
all Hindu temples. The orthodox section, the Santanist as thev cali themselves,
are however furious at what they consider to be the pollution of their temples
and religion. They have even resorted to violence and recently several attempts
ueie made on the life of Mahatma Gandhi by them. They have openly declared
that they prefer political subjection and the contempt of the civilised world
to giying up their religious prejudice. While such is the opinion of some of
the bigots, it is a happy sign that the Pandits of Benares, the holy city, are
themsehes divided in the matter of the interpretation of the scriptures with
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regard to the untouchables and are advocating reform of Hindu society in
the light of modern ideas.

At present, save in a few special localities, untouchability is not now a
matter of much practical moment, thanks to the activities of Mahatma Gandhi
and his followers. The educated Hindu cares little for caste restrictions but it
is the quasi-religious aspect of the prejudices against the depressed classes
that lends such tremendous importance to the whole problem and its solution,
as a change in this matter is likely to revolutionise the whole of Hindu society.

Whether the untouchables, in spite of the present movement for their
uplift, will ever be received on egual footing by Hindu society, no man can
say. The'caste system is one of the oldest social institutions in the world and it
has permeated through generations of Hindu society without a challenge, and
moulded not only their religious beliefs but also their social outlook and
economic activities. The petty differences as between the 3000 to 4000 units
may be eliminated by a broader outlook and attempts may be made to revert
again to the four principal castes as in the Vedic period, with of course, better
social and economic opportunities even for the lowest caste. There may be
differences too deep for reconciliation. And it is not altogether easy to say on
which side irreconciliability is strongest.



M. RUSTEM

»ozacli-name” — Ksiega Krolow

I. DZIEJOWE TLO | HISTORJA POWSTANIA.
UWAGA REDAKCII:

pierwszych dniach pazdziernika r. b. Persja obchodzita tysigclecie
urodzin wielkiego poety Iranu — Ferdusi’ego. W miejscowosci Tus, wpobli-
~U Meszhedu, w pétnocno-wschodniej czesci Persji, odstoniety zostat pomnik
ku czci niesSmiertelnego poety. Na zwigzane z tern uroczystosci rzad perski
zaprosit szereg przedstawicieli $wiata naukowego z roznych krajow, w tern
réwniez przedstawiciela Polski, p. gen. Jarnuszkiewicza. Chcac ze swej stro-
ny uczcie pamieé¢ wielkiego poety zamieszczamy niniejszy artykut.

Bitwa pod Nehavendem, w r. 640 po Chr. oddata Persje Sasanidow
w rece Arabow i potozyla kres niepodlegtosci poteznego niegdy$ panstwa.
Pod naporem synow pustyni, biednych i niewyksztatconych, lecz natchnio-
nych przez Proroka gteboka wiarg w swe postannictwo dziejowe, pada wiel-
kie imperjum perskie, bogate i 0 wysokiej na owe czasy cywilizacji, jednak
niestety podminowane oddawna przez despotyzm i nietolerancje.

Podbdj Persji przez Arabéw stanowit punkt zwrotny w historji tego
kraju i nie mégt nie odbi¢ sie gleboko we wszystkich dziedzinach zycia
narodowego. Odtad Persja jako panstwo przestaje wiasciwie egzystowac,
caty dotychczasowy system polityczny i gospodarczy ulega zatamaniu, za-
stepuje go twarde prawo zwyciezcy i zaimprowizowana organizacja woj-
skowo-religijna. Stara wiara ustajel), Islam zajmuje jej miejsce, tern
fatwiej, iz po pierwsze jest to religja zdobywcéw, po drugie za$ kasta ka-
ptanska zniechecita juz oddawna nardd do starej wiary. Zresztg nowa re-
ligja pociggata do siebie swojg prostotg, a zarazem posiadata tyle punktow
zbieznych ze starg: przeciez apres tout, raj i tu i tam byt rajem, piekito
ﬁiek’fem, Ahura Mazda mogt rownie dobrze nazywac sie Allahem, a Ma-

omet zastgpit z powodzeniem Zoroastra.

W ten sposob Persja arabizuje sie w krotkim stosunkowo czasie.
Wszystko sie na to sktada: penetracja rasowa arabska, religja, w dodatku

) Dzi§ w Persji jest juz tylko 17.000 wyznawcow Zoroastra. Wiecej ich jest
VF\>/a|!n§rJna'Ch' dokad wyemigrowali “podczas przesladowan religijnych i gdzie sg zwani
sami.



cata inteligencja i klasa kaptanska przechodzi gremjalnie w stuzbe zdobyw-
cow, ktérzy odczuwajg przecie tak ostrg potrzebe uczonych, administra-
torow i urzednikéw dla olbrzymich terytorjow, na ktére rozcigga sie ich
w+ad|fa. W krotce juz nikt w Persji, poza ludem, nie méwi i nie pisze po
persku.

Taki stan rzeczy trwa przez pare wiekow. Zdawatoby sie, iz starozytna
cywilizacja perska zanikta zupetnie. W istocie jednak, gteboko w umystach
Perséw tkwi zarzewie iredenty, ktora przyjmuje formy najrozmaitsze.

Islam perski, nie jest wkasciwie islamem. Sg to stare wierzenia perskie,
ujete w nowe ramy. Legitymizm perski przenosi atrybucje kréla — syna
boskiego na Alego, ziecia i legalnego nastepce Mahometa, potem za$ na je-
go synow! llasana i Husejna, z Ktérych drugi poslubit nawet corke ostat-
niego kréla z dynastji Sasanidow. W ten spos6b Persowie juz od chwili
powstania roztamu w Islamie stajg po stronie opozycji, dajgc tern wyraz
protestu przeciwko podbojowi ich panstwa przez Arabow.

Tragiczny los Alego, a potem Hasana i Husejna, ktérzy ging na po-
lach Kerbeli, otacza nimbem meczenstwa ich postacie i pogtebia jeszcze
wiecej rozdzwiek. Uczucia te nie przechodzg bez echa na arenie politycz-|
nej. Abasydzi, ktérzy nastepujg po Ornejadach w godnosci Chalifow
w Bagdadzie, sg wiasciwie wyniesieni przez Persje, a i otaczaja sie pra-
wie wylacznie Persami. Sg przeciez nimi Barmekidzi, ktérych sie podej-
rzewa nawet wprost o sympatje dla starodawnej religji Zoroastra. Szcze-
gblnie za Chalifa Mamuna, syna Harun-ar-Raszyd‘a i jego perskiej natoz-
nicy, o_diy’g/ niemal tradycje sasanidzkie, w nauce i piSmiennictwie bowiem
roifo sie od Persow.

Jednakze Persja nie umiata sie zdoby¢ wdwczas na zorganizowanie
wiasnego panstwa, przeciwnie, wyszediszy faktycznie z pod wiadzy Ara-
béw, lozpadta sie na szereg prowincyj — panstewek, rzadzonych przez
prawie samodzielnych gubernatoréw réznego pochodzenia, otrzymujgcych
swa inwestyture od Chalifa z Bagdadu.

Roéwnoczesnie z tym procesem rozpadania sie lranu, zwalaja sie nan
fale najazdéw plemion tuieckich, ktdre raz po raz sa wyrzucane przez
olbrzymie stepy azjatyckie, rozciggajace sie od morza Kaspijskiego az po
ocean Spokojny. Plemiona Turanu o odmiennej i surowej kulturze stepo-
wej, nader prostej, pociggniete sg w sposdb naturalny przez wspaniatg
cywilizacje iranska, o ktérej tyle styszaty w ciggu wiekow. Bowiem na-
jazdy Turkéw na Iran nie sg dla niego czem$ nowem i cala jego historja
juz w Starozytnosci byta wypetniona takiemi falami, jakby przyptywu i od-
ptywu koczownikéw. Skoro tylko Iran stabnie, zaraz za Oxusem zjawiajg
sie hordy, ktére wi najlepszym wypadku pozostajg w Transoxianie, nie
przekroczywszy granicznej rzeki, czesto jednak przeprawiajg sie przez
nig i opanowujg kraj. Przeciez nawet sami Persowie nie przyznajg sie do
pokrewienstwa z dynastjg Arsacydow (249 przed Chr. — 22 po‘ Chr.),
a strzaty zatrute Partéw, ktorych tak sie bali Rzymianie napewno byty
pochodzenia turanskiego.

Teraz wihasnie, po dwoch wiekach panowania w Persji Arabow, kiedy
stabnie ich zapat religijno-panstwowy, plemiona tureckie pojawiajg sie
znowu na horyzoncie, a wodzowie ich uzyskujg godnosci gubematorskie
i inne od ostabionych Chalifow bagdadzkich. Tak powstaje dynastja Sa-
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manidow (875 — 999), ktérzy utworzyli potezne panstwo, w ktérego
sktad wchodzita cala Transoxiana, oraz olbrzymia prowincja wihasciwego
Iranu — Chorasan; dynastja Gaznawidow (962 — 1186), wiadajaca oh
brzymiemi obszarami od Indyj az po zachodnig granice panstwa Chaliféw,
wreszcie dynastja Seldzukow, ktdra ostatecznie podbita catg Persje. W ten
sposéb wiadza od Arabow przechodzi w Iranie do Turkdw.

Trzeba jednak przyznaé, ze dynastje tureckie, o ktérych mowa wyzej,
odznaczaty sie ogromng tolerancjg narodowosciowa, co wiecej nawet,
przyczynity sie one znakomicie do rozbudzenia ducha narodowego u Per-
sow. Szczeg6lne zastugi w tym kierunku posiada dynastja Samanidéw,
ktéra wbrew temu, co sama twierdzita o sobie, byta rowniez pochodzenia
tureckiego. Najezdzcy Turcy potrafili uzna¢ warto$¢ cywilizacji, to tez po
raz pierwszy od podboju Arabow, to znaczy od 3-ch wiekdw, nastepuje
wspaniaty rozwoj poezji perskiej i nauk, i to wiasnie w Transoxianie czyli
w Turanie, gdzie Samanidzi otaczajg swoOj dwoér gronem poetéw i uczo-
nych, hojnie ich nagradzajg i nie szczedza pieniedzy na szkoty i bibljoteki.
To samo moznaby powiedzie¢ i o innych dynastjach tureckich, ktére w ten
sposéb stajg sie championami odrodzenia narodowego perskiego. Prawie
wszedzie jezyk arabski zostaje zastgpiony przez perski, ktory teraz zno-
wu staje sie literackim.

Takiem byto tlo historyczne, na ktérem powstato wspaniate dzieto poe-
tyckie, ktore zaliczy¢ nalezy réwniez do najwiekszych arcydziet literatu-
ry Swiata. Dzieto to nazywa sie ,,Szach - name“, to znaczy ,,Ksiega Kro-
low" i skiada sie z diugiego szeregu starodawnych podan i legend Iranu,
ktore zostaty zebrane i ujete w poetycka catos¢ przez Wielkiego poete
Ferdusi‘ego. Scislejsza historja powstania ,,Szach-name" jest nastepujaca:

Wiemy, ze juz za ostatnich Sasanidéw zaczeto zbiera¢ ludowe podania
i legendy, czyli inaczej méwiac, spisywac historje Persji od poczatku do
owej chwili, gdyz kroniki do historji Achemenidow i Partéw zaginety. Tak
wiec za Anuszirwana ulozona zostata tak zwana ,,Bostan-name"” (Ksiega
podan), a za ostatniego Jazdegerda — ,,Chodai-name" (Ksiega panow),
przyczem utozenie tej ostatniej przypisywane jest niejakiemu Daniszwe-
rowi. Byly tez podobno ttumaczenia tych ksigg na jezyk arabski (lbn
Mukaffa), niestety jednak ani originaty, ani ttumaczenia do nas nie do-
szty, chociaz za czaséw Samanidzkich niektore ksiegi jeszcze istniaty.

W kazdym badz razie wtasnie na dworze Samanidéw (Nuh I1l) powsta-
je poczatkowo mysl przettumaczenia starych dziet na jezyk nowo-perski.
a nastepnie pomyst utozenia wierszem catej historji Iranu. Zadanie to
otrzymuje Swietny i utalentowany miody poeta nadworny, Dagigi, rodem
z Tus, ktory podobno miat pozosta¢ wierny religji Zoroastra. Jednak Da-
gigi nie mogt dokonczy¢ swego dzieta. Zaledwie rozpoczagt — napisat okoto
1000 wierszow — gdy zostat zamordowany przez swego stuzacego z zazdro
$ci na tle mitosnem. Cze$¢ historji Iranu, ktora zostata opracowana przez
Dagigi, dotyczyta legendarnej historji Zoroastra oraz wprowadzenia jego
religji w Persji. Dagigi byt bardzo wyksztatcony na swoje czasy i oczy-
tany — znat on wiele starych kronik a moze z racji swej sympatji dla
starej religji miat dostep i do innych Zrodet, zamknietych dla muzuima-
néw. Szkoda byfaby niepowetowana, gdyby dokorczenie przerwanego prze-
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zen dzieta nie przypadto w udziale Ferdusi, ktorego Iranczycy powinni
stusznie uwaza¢ za najwiekszego swego poete.

Ab-ol-Qasem Mansur Ferdusi *) urodzit sie miedzy r. 933 — 940 w oko-
licy Tus, matego miasteczka, potozonego o 30 km. na po6tnocny zachdd od
dzisiejszego miasta Meszhedu. Historja nie przechowata dla nas blizszych
szczegotow co do jego pochodzenia i lat dziecinnych. Wiemy tylko, ze oj-
ciec jego byt ,,dechkanem*, to znaczy nalezat do klasy drobnych posiada-
czy ziemskich, i miat niewielki majgtek w poblizu Tus. Jak wiadomo, wia-
$nie w klasie dechkanéw przechowaty sie najdtuzej tradycje starozytne
iranskie, dechkanowie bowiem pielegnowali troskliwie stare zwyczaje,
a niejednokrotnie — pokryjomu — wyznawali w dalszym ciggu Swietg
wiare Zoroastra. Ferdusi zatem, juz za wczesnej miodosci musiat styszec
wiele starych podan i legend, ktore nie mogly nie wywrze¢ wrazenia na

Grobowiec Ferdusi ego.

mtodyni umysle poety. Kiedy wiec umart Dagigi, ktéry miat napisa¢ ksie-
ge krolow, Ferdusi postanowit kontynuowac jego dzieto.

Poczatki tworczosci Ferdusi‘ego, w latach pobytu jego w rodzinnem
Tus, nie sg doktadnie znane. Wiemy jednak, ze gdy przystgpit do pisania
Szachname liczyt juz okoto 36 lat i miat wyrobiong opinje literacka, jako
utalentowany poeta. Cieszyt sie przytern poparciem miejscowego guberna-
tora, co jest zrozumiatem, gdyz kazdy poeta w owych czasach miat swego
protektora. Tam tez zyskat swoj przydomek, ktory oznacza ,rajski", a to
przy tej okazji, ze po odczytaniu jednego ze swoich utworéw w obecnhosci
gubernatora ten byt tak zachwycony, iz miat oSwiadczy¢, ze poeta zamie-

nit zebranie poetyckie w raj — ,.firdaus" po arabsku. Podobno tez sama
nej. Argt?srlgféﬁl jest wymawiane rc')wnigz jako Firdausi w wymoyvie bardziei klasycz-
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»Szachname" czeSciowo zostata napisana w Tus. Jednak lata spedzone
w Tus byty, ScisSle mowigc, raczej kietkowaniem olbrzymiego dzieta i zbie-
raniem don materjatéw. Braklo tam Ferdrusi‘emu areny polityczno-dzie-
jowej i wogole szerszych widnokregow, brakto rozmachu, ktéry znalazt do-
piero na dworze Mahmuda z Gazny, dokad trafit okoto r. 1000, zyskujac
odrazu na wstepie taske i wzgledy poteznego wiadcy.

Mahmud z Gazny (997 — 1030) byt synem Sabuktegina, ktory w po-
czatkach swej karjery zyciowej byt niewolnikiem, a nastepnie zostat wy-
niesiony do godnosci namiestnika nawpot niezaleznego panstewka gaznen-
skiego, na terytorjum dzisiejszego Afganistanu, a ktOre znacznie rozsze-
rzyt przez podboje w Indjach. Mahmud, po Smierci ojca, zawiadnat pan-
stwem Samanidow, ktérych byt poczatkowo lennikiem, przyjat tytut sul-
tana, i uzyskawszy inwestyture Chalifa, stat sie najsilniejszym na swoje
czasy wiadca na Wschodzie. Szczegodlnie zastynat on swoimi pochodami do
Indyj, ktoremi zaémit nawet Aleksandra Macedonskiego, i skad zwidzt
do swej stolicy w Gaznie niezmierzone wprost skarby. Zatozone przezen
potezne imperjum obejmowato nietylko caty Iran, od gér Armenji az do
Kaszgaru, lecz siegato gleboko w Indje az po Bengal i morze Indyjskie.
Co za wspaniate tlo dla wielkiego dzieta Ferdusiego, ktore miato opiewaé
bohaterskie dzieje — epopeje Iranu!

W dodatku Mahmud, ten Turek — ,,barbarzynca”, syn niewolnika, byt
nietylko wielkim wojownikiem, lecz rownocze$nie madrym wiadca, opieku-
nem poezji i nauk. Ze swoistg rasie tureckiej przenikliwo$cig i zrozu-
mieniem, potrafit doceni¢ wartoS¢ ujarzmionej cywilizacji Iranu i pomimo,
iz byt sunnitg i przesladowat szyitow, jednak rownoczesnie opiekowat sie
Persami, a nawet w administracji swego panstwa zastgpit jezyk arabski
perskim. W stolicy swej — Gazna, zatozyt uniwersytet, ufundowat bibljo-
teke i muzeum, oraz zebrat na swym dworze co przedniejszych uczonych
i poetow, coprawda, sprowadzajac ich nieraz sitg z podbitych prowincyj.
Samych poetéw na dworze Mahmuda byto podobno 400-stu. O szczegdlnem
zainteresowaniu Mahmuda poezjg $wiadczy fakt, iz w Gazna urzadzane
byty na dworze wieczory poetyckie, ktére to zebrania sam Mahmud za-
szczycat swg obecnoscig. Wieczorom takim przewodniczyt zwykle naj-
zdolniejszy poeta na dworze, ktory posiadat tytut ,kréla poetdw"” (malek-
0Sz-szoara).

Nic dziwnego zatem, iz Mahmud, zakochany w poezji i w przesztosci
starego Iranu, ktérego obecnie stat sie wiadca, podjgt mysl, powstaty
jeszcze za czaséw Samanidow, zebrania wszystkich podan i starozytnych
tradycyj Iranu w jedng cato$¢ i opracowania jej wierszem. W tym celu
zorganizowany zostat swego rodzaju konkurs poetycki. Ferdusi, ktory
w tym czasie znalazt sie na dworze Mahmuda, odczytat wobec suitana na
jednem z zebran, napisany jeszcze w Tusie epizod walki Rustema i Esfan-
djara, a Mahmud byt tern tak zachwycony, ze polecit Ferdusi‘emu utozenie
projektowanej ,,Szachname".

Na rozkaz tedy i pod opieka Mahmuda pisat Ferdusi swe wielkie
dzieto. Potezny wiadca oddat do jego dyspozycji dom przylegajacy do swe-
go patacu. Aby nie zaktécaé poecie spokoju, nikt nie miat dor prawa wste-
pu, oprocz suttanskiego faworyta, Ajaza. Specjalna furtka prowadzita
z domu do ogrodow krélewskich, a sciany byty pokryte malowidtami,
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przedstawiajgcemi portrety bohateréw lIranu i Turanu, ktorych wyczyny
miat Ferdusi opiewaé. W miare tego, jak autor wykanczat jakas czesé
swego dzieta, odczytywat jg suttanowi, a recytacji takiej towarzyszyty
zwykle muzyka, spiew i tance. Wogole wszystko byto na ustugi poety:
materjaty, przepych dworski i wszystko to, coby mogto zapewnic mu wy-
gode | spokdj w jego twdrczosci. Pozatem mogt sie Ferdusi spodziewac
po szczodrosci suttanskiej, ze zostanie po jego ukonczeniu sowicie nagro-
dzony. Stosownie do legendy Mahmud obieca¢ mu miat za kazdy podwojny
wiersz po jednej sztuce ziota.

Z drugiej strony niewatpliwie sam pobyt Ferdusi‘ego na dworze
Mahmuda, faktycznego ,,kr6la — krélow", stwarzat samo przez sie nader
korzystne warunki dla pracy poety, ktdrego wyobraznia byta stale zasila-
na wspaniatemi podbojami tego wiadcy, gigantycznemi scenami jego po-
chodow do Indyj i innych krajow, a i sama posta¢c Mahmuda, jego dwor
i przepych nagromadzonych bogactw musiaty wywierac¢ nlepowszednl urok.
Potezna przyroda goérska Afganistanu, niestychana rozmaito$¢ ras i typow
Iudztinuranu, Iranu i Indyj, odegraty rowniez powazng role w natchnieniu
poety.

Przez dwanascie lat tworzyt Ferdusi swe wiekopomne dzieto na dworze
Mahmuda, i kiedy nareszcie je ukonczyt, byt juz sedziwym starcem w wie-
ku lat 70-ciu. Utwor zawierat 60 tysiecy podwojnych wierszy i byt owo-
cem blisko 35-letniej pracy. Byt on tak wspaniaty, ze wielki poeta mdgt

z wigkszg jeszcze stusznoscig od Horacego | zastuzong duma sam tak go
ocenic:

,Opisatem w szes¢dziesieciu tysigcach wierszy walki, maczu-
gi, miecze, hetmy i pancerze, pustynie i morza, stonie i tygrysy,
smoki i krokodyle* czarownice i diwy, ktorych krzyk do nieba
siegat; opisatem wojownikow, oddanych ciggtej walce, krolow
na tronie i pahlewanow stawnych. Wszyscy oni pomarli oddaw-
na, lecz stowo moje znéw ich nazwiskom zywot powrdci. Gma-
chy olbrzymie w proch sie rozpadng, pod wptywem deszczow
i zaru stonca, lecz méj poemat jest budowa, ktérej deszcze i wi-
chry nie zaszkodzgl). Stulecia przejda po tej ksiedze, i kazdy
rozumem obdarzony czytac jg bedzie. Jam przez to dzieto poetyc-
kie znéw Iran do zycia powolat, i gdyby krdl nie byt skapy,
zajalbym miejsce na tronie; gdyby pochodzit z rodu krélewskie-
go 2), wiozytby mi na gtowe korone ztota."

Feidusi po napisaniu swego dzieta zdedykowat je Mahmudowi, i jak
wida¢ z powyzszych wierszy, spodziewat sie krélewskiej nagrody, ktora
go tymczasem zawiodfa. Historja milczy o przyczynach i szczegétach roz-
ctzwigku, jaki niewatpliwie nastgpit pomiedzy Mahmudem a Ferdusi‘m.

»~ezegi mmuvVvnUmXejprrenn°\V”’gledem blizniac2° Podobny do Horacego
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Prawdopodobnie Mahmud wynagrodzit go, ale nie tak, jak sie tego spodzie-
wat Ferdusi; by¢ moze, réznice wynikty na tle intryg dworskich; mozli-
we tez, iz nieporozumienie zawdziecza¢ nalezato poprostu wzajemnie wy-
gérowanym ambicjom autora i wiadcy. Legenda na ten temat jest wy-
mowniejsza. Podobno Mahmud, idagc za podszeptem zawistnych dwora-
kow, ktorzy przekonali go, ze dzietlo Ferdusiego nie jest tyle warte, jak
mu poczatkowo byt obiecat, kazat wyptaci¢ zamiast 60 tysiecy sztuk ztota,
tylez sztuk srebra. Ferdusi miat sie znajdowaé wowczas w tazni, gdy mu te
pienigdze przyniesiono. Gdy rozwigzano worki i zamiast ztota okazato sie
srebro, byt tak oburzony niedotrzymaniem przez krola stowa, ze rozdzielit
przystane pienigdze pomiedzy trzy osoby: stuzacego krélewskiego, ktory
Je przyniost, wkasciciela tazni i handlarza napojow chtodzacych, u ktérego
wihasnie kupowat. Nastepnie wycofat potajemnie swe dzietlo z bibljoteki
krolewskiej i dopisat don satyre, w ktorej wypominat, jak juz przytoczy-
lisSmy wyzej, skapstwo Mahmuda, jego niekrolewskie pochodzenie i t. d.
Suttan wpadt w tak wielki gniew, iz skazat go na $Smier¢ przez podeptanie
stonnmi, potem jednak przebaczyt mu, skazujac go na wygnanie.

Sedziwy poeta, ktéremu jego wielkie i wspaniate dzieto nie przyniosto
szczescia, wedrowat po catej Persji, az wreszcie trafit do Bagdadu, gdzie
napisat jeszcze jeden maty utwor poetycki p. t. ,,Jusuf i Zulejka“. Utwor
ten, napisany dla przypodobania sie Chalifowi i poniekad dla oczyszcze-
nia sie z zarzutéw na tle religijnym, nie zawiera nic wybitnego. Tutat sie
Ferdusi jeszcze przez kilka lat, az wreszcie uzyskawszy przebaczenie i po-
zwolenie na powrdt do rodzinnego Tus, udat sie tam i wkrétce zmart w za-
pomnieniu okoto r. 1020. ,

Legenda podaje, iz Suttan z Gazny przy koncu zycia Ferdusi‘ego poza-
towat swego postepku, i jak przystato na poteznego wiadce, postat naresz-
cie wielkiemu poecie nietylko obiecane ziote dukaty, lecz i wiele innych
jeszcze rzeczy. Ale gdy karawana wielbtgdéw, obtadowanych darami kré-
lewskiemi, wkraczata do Tusu przez jedng brame miejska, przez druga
wynoszono na marach juz tylko martwe ciato, ktore niegdy$ nalezato do
wspaniatego ,,rajskiego™ poety.

Spehnity sie stowa, ktdre tysigc lat temu wygtosit sam o sobie Ferausi.
Kiedy na jesieni r. 1933 odbywatem pielgrzymke do grobu wielkiego poety
mimowoli przypomniatem wypowiedziane przezen zdanie: ,,Gmachy wiel-
kie w proch sie zapadng pod wptywem deszczéw i zaru stonca"... Rzeczywi-
Scie, nic nie pozostato z jego rodzinnego, ukochanego Tus — wszystko do-
kota leglo w ruinach, i nawet nowoczesny grobowiec zbudowany zostat
tylko w przypuszczalnym miejscu pogrzebania Ferdusi‘ego — ale dziesie¢
stuleci juz mineto a poemat jego nietylko nie doznat uszczerbku, lecz za-
stynat na caty swiat.



MISCELLANEA.

Uniwersytet Al-Azhar

Al-Azhar... Jedna z najstarszych uczelni o charakterze uniwersalnym. Do-
stepna od samych poczatkéw swego zatozenia ogdétowi ludzkiemu, pragngcemu
wiedzy. Jedyna uczelnia w $wiecie nie odrdzniajgca od tysigca lat przynalez-
nosci kastowych lub rasowych, istna prarodzicielka uniwersytetu.

Al-Azhar jest zwigzany z meczetem tegoz imienia. Na rozkaz Kaida Dzawha-
ra Sycylijskiego, vice-kréla Halifa Al-Muyzz Al-Din Allaha(Abu Temim-Maada),
w sobote dnia 24 dzumada al-ewwela 359 H. (970) rozpoczeto budowe meczetu,
zakonczono za$ 9 ramadana 361 H. Pierwszg chutbe wygloszono na dwa dni
przed zakonczeniem budowy. Dniem tym zapoczatkowano $wietng dziatalno$¢ me-
czetu przeksztatconego w uczelnie, poczatkowo mato znang, ale z biegiem czasu
promieniujaca wiedzg na zachod i wschéd od Al-Kahira, obok innych uczelni.

Szkote te stworzyli Fatymidzi. Nazwa Al-Azharu jest zwigzana z przydom-*
kiem 'corki Proroka Fatymy ,,Zahra” (m. r. zahr) — blyszczaca, wspaniata, od

ktérej nowa dynastja halitow fatymidzkich wyprowadza swdéj rodowdd i swe
pretensje do halifatu.

W poczatkach istnienia Al-Azharu nauczano tam teologji szyickiej. W roku
400 H. Halit Al-Hekim Bi Amr Allah, stynny ze swych reform i swej filozofji,
wprowadzit do Al-Azharu nauczanie teologji 4 szkét ortodoksji muzutmanskiej
(Sunnitéw: hanafitéw, malikitow, szafiitow i hanbalitéw) i w ten sposéb na-
dat uczelni charakter ogélno-muzutmanski. Bejbars w roku 665 H. dokonat prze-
budowy Al-Azharu, mianowicie poszerzyt go. W roku 702 H. Al-Azhar zostat
zniszczony przez trzesienie ziemi. W roku 764 H. uczelnia zostata odnowiona,
przyczynit sie do tego Emir Sa’ad Al-Din Al-Dzambar.

Al-Azhar podzielony jest na dwie czesci: jedna pokryta dachem, gdzie od-
bywajg sie modty, nosi nazwe Maksura, druga zas, nie posiadajgca dachu, na-
zywa sie Sahn (podwoize). Maksura zawiera dwie czeSci: pierwsza siega do e-
poki Kaida Dzawhara i jest najstarszg, druga zostata zbudowana w roku 1167
H. za panowania Emira Abd Al-Rahmana i podniesiona o 0,5 fokcia nad poziom
czesci starszej.

Charakterystyczne jest, ze Al-Azhar, w przeciwienstwie do innych straszych
meczetow Kairu, nie posiada zadnych kosztownych inkrustacyj, lamp, Swieczni-
kéw i t. p. Jest skromny do ostatecznosci. Jedyng ozdobe stanowig kilkaset
marmui owych kolumn, ktorych aikady posiadaja ornamentacje z wersetow' Ko-
ranu. Stynie natomiast swa pizestrzenng rozlegtoscig i.. stawa, jaka zyskat
w historji kultuiy aiabsko-muzutmanskiej. Juz rychto po zatozeniu Al-Azhar
stat sie Swiecznikiem wiedzy teologicznej, matematycznej, medycznej, astrono-
micznej, geogiaficznej i historycznej. Pielegnowano w nim i literature piekna,
takze nauki przyrodnicze. Po Fatymidach od roku 567 H. nastgpito w Egipcie
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panowanie dynastji Ejjubidow. Wtedy teologja szyicka zostata wyparta z mu-
tow Al-Azharu, réwniez i szyici ulegli przesladowaniom.

Od roku 567 H. do roku 665 H., t. j. do panowania Bejbarsa, Al-Azhar nie
mogt zmiesci¢ stuchaczy, wiec przeniesiono calg uczelnie z meczetu Al-Azhar do
meczetu Al-Hakimi.

Rozkwit Al-Azharu nastgpit w okresie mameluckim. Mamelucy, chcacy u-
pozorowa¢ swe prawa do wiadzy, przyjeli do Egiptu potomka halifow abbasyd-

Gtowne wrota do Al-Azharu. Studenci Al-Azharu. Z prawa na lewo:
Marokanczyk, Algierczyk, Llbijczyk.

skich w Bagdadzie oraz wktadali wiele w budowe meczetéw stolicy Egiptu. Dba-
li réwniez i o Al-Azhar. Ufundowali caly szereg riwakéw — domoéw dla stu-
dentow Al-Azharu, gdzie udzielano im catkowitego i bezptatnego utrzymania.
W owych czasach istniaty specjalne riwaki dla Tiurkdw, mieszkancéw Magribu
(po6in.-zachodn. Afryki), Jemenczykéw, Abisynczykéw, Hinduséw, Afgan-
czykéw i t. d.
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Podbdj Egiptu przez Osmanoéw w roku 923 H. przyémit swiatto Al-Azharu,
jednak nie przerwat misji Al-Azharu. Dalszy rozw6j Al-Azharu zostat zahamo-
wany ogoélnemi przyczynami upadku kultury arabsko-muzutmanskiej. Nastgpit
okres krazenia dookota rzeczy znanych. Nie bylo postepu. Prawdziwa nauka wy-
stagpita z muréw Al-Azharu. Al-Azhar przeistoczyt sie w zrédto muzutmanskiej
scholastyki, ktéra przez dtugie wieki panowata tam niepodzielnie.

Odrodzenie Al-Azharu nastepuje od czasow Muhammed Ali Paszy. Wiasnie
on stwarza w pierwszej potowie XIX stulecia warunki umozliwiajgce Egiptowi
kontakt z nauka europejska, kontynuatorkg ztotego okresu nauki, jaki zdotata
stworzy¢ kultura arabsko-muzutmanska w okresie Sredniowiecza europejskiego.

Po dzien dzisiejszy ta uczelnia nie przestata promieniowa¢ na Swiat Isla-
mu. Zmienit sie tylko charakter uczelni. Musiata ona przej$¢ przez caly szereg
kataklizmdw, spowodowanych losami historycznemi Egiptu, zmiang zycia i in-
nych niezliczonych przejawdw materjalnych nastawien ducha ludzkiego.

W okresie nowrym uczelnia przebyfa caly szereg radykalnych reform i krok
za krokiem zbliza sie do typu europejskiego. Pierwszy cios, najbardziej dotkliwy
i bogaty w konsekwencje, zadat uczelni rektor Al-Azharu Szajch Muhammed Al-
Abbasi, ktéry w porozumieniu sie z Hedywem lIsmail Pasza opracowat ustawe
Al-Azharu i ogtosit 23 dzi al-kada 1288 H. (3.1l. 1872). Ustawa, modyfikujgca
charakter uczelni, obowigzywata do 1329 H. (1911). Rok 1911 zapoczatkowat
caly szereg reform. Wszystkie roformy zmierzajg do utrzymania Al-Azharu na
wyzynie wspotczesnosci i nadania mu charakteru uczelni ogélno-muzutmarnskiej,
co, naturalnie, przysparza Egiptowi respektu w oczach miljonéw wyznawcéw
Islamu, rozrzuconych po catej kuli ziemskiej.

Jezeli dawna uczelnia ksztalcita uczonych we wszystkich dziedzinach nauki,
to dzisiaj zawiera kursy nastepujace: A. Kurs Ogélny trwa lat 4 i obejmuje
przedmioty i studja: normy prawa muzutmanskiego, etyke, Spiew psalméw
(dzikr), recytacje Koranu, monoteizm, Zywot Proroka, czytanie i analize prozy
i poezji, synteze dziet literatury pieknej, gramatyke, nauke o formach jezyka
arabskiego, dyktando, kaligrafje, historje Islamu i powszechna, geografje, aryt-
metyke. geometrje, poczatki botaniki, hygjene, rysunki. B. Kurs wyzszy trwa
lat 5 i obejmuje przedmioty i studja: normy prawa muzutmanskiego, komen-
tarz Koranu, tradycje (Sunne), monoteizm, recytacje Koranu, gramatyke, nau-
ke o formach jezyka arabskiego, retoryke, prozodje i rymotwdrstwo, czytanie
i analize prozy i poezji, synteze, historje literatury arabskiej, matematyke (al-
gebre, geometrje, arytmetyke), fizyke, chemje, botanike, zoologje, logike, histor-
je Islamu i powszechng, geogiafje, etyke. C. Kurs najwyzszy podzielony na
3 wydziaty (nauka na wydziale trwa lat 4).

I. Wydziat filologji arabskiej z przedmiotami i studjami. gramatyka, ety-
mologja, morfologja, logika, letoiyka, historja literatury i literatura arabska,
historja Arabow przed Islamem, historja krajow muzutmanskich, komentarze Ko-
ranu, Sunna, zasady prawa muzutmanskiego, Synteza dziet literatury arabskiej,
lingwistyka.

Il. Wydziat prawa muzutmanskiego z przedmiotami i studjami: komentarze
Koranu. Sunna, zasady prawa muzutmanskiego, historja prawoznawstwa. pra-
wo muzutmanskie i studjum poréwnawcze madzhabéw ortodoksyjnych literatu-
ra arabska, retoryka, logika.

I11. Wydziat teologji muzutmanskiej z przedmiotami i studjami: mono-
teizm, logika, dysputa, filozofja, krytyka antyreligijnych koncepcyj, etyka, ko-
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mentarze Koranu, Sunna, historja literatury arabskiej i Arabow, historja Isla-
mu, psychologja, retoryka.

D. Studjum specjalne:

. I. Dla kaznodziejéw i wyzszych godnosci duchownych (kadi, mufti) obej-
muje przedmioty i studja: monoteizm i zaprzeczenie herezyj, Koran, Sunna, ka-
zania i metody, krasoméwstwo, ekspresje i debaty, sekty i wierzenia, madzhaby
ortodoksyjne i ich rozwdj, herezje, obyczajnos¢, etyka, higjena, jezyki obce
<z wyboru stuchacza) azjatyckie i zachodnio-europejskie.

Il. Dla profesoréw i nauczycieli zaktadow naukowych obejmujg przedmio-
ty i studja: psychologje og6lng i wychowawczg, pedagogike, organizacje szkot,
metody nauczania, historje pedagogiki i pedagogike praktyczna, etyke, logike,
higjene szkolna, rysunki, wychowanie fizyczne. Z powyzszego wynika, ze nau-

Grupa studentéw Al-Azharu Chinczykow.

ka w Al-Azharze bez studjum specjalnego trwa lat 13 i stanowi mniej-wiecej
catoksztatt wiedzy, zawartej w programach Srednich szkoét europejskich i wydzia-
tow prawa czy tez filologji lub teologji uniwersytetu.

Wyktady odbywajg sie w jezyku arabskim literackim, jednak od czasu do
czasu wykladowca zmuszony jest do wyjasnien w djalekcie egipskim, majacym
szczegOlne wiasciwosci i wymagajagcym osobnego studjum. Poszczegélnego stu-
chacza obowigzuje zgtoszenie sie na wyklady 2-ch szajchéw, co stanowi 24 go-
dziny tygodniowo. Zgtoszenie odbywa sie w sposéb nastepujacy: stuchacz wy-
petnia kartke, w ktorej podaje nazwisko wyktadowcy i przedmiot wyktadu. In-
spektor danej grupy studjéw wmosi nazwisko stuchacza do listy odpowiedniego
szajcha, dozorujacy za$ porzadku wywotluje imiennie kazdego i w ten sposéb
kontroluje obecno$¢ studenta na wyktadzie przezen zgtoszonym do stuchania.
Stucha sie wyktadow siedzac na matach, o ile odbywa sie to w samym Al-Azharze.
Wyktadowca siedzi na krzesle, studenci otaczajg go podkowa. W objektach uni-
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wersytetu, bedacych poza terenem Al-Azharu (meczetu); sg wspotcze$nie urza-
dzone sale wykladowe. Nalezy zaznaczy¢, ze w meczecie Al-Azhar odbywajg sie
wyklady kursu ogolnego, pozostate za$ kursy mieszczg sie w réznych okolicach
miasta w gmachach dla nich przeznaczonych.

Egzaminy roczne odbywajg sie w sesji wiosennej, dla nowowstepujacvch
za$ jesienig. Nowowstepujacy podlega przegladowi lekarskiemu.

Uwidacznia sie tendencja do jednolitego stroju, ztozonego z dzalabji, dzuby,
niskiego miekkiego fezu koloru czerwonego lub biatego z chwastem niebieskie-
go koloru. Zwykty Smiertelnik, niemajacy zaszczytu uczeszczania do Al-Azharu,
nosi fez z czarnym chwastem.

Wyklad trwa bez przerwy minut 90 - 100 i zblizony jest formg do naszych
seminarjow uniwersyteckich. Wykladowca interpretuje matn (tekst)  zasad-
niczy punkt dyskusji i wyjasnia go przykfadami. Studentowi wolno zada¢ py-
tanie, nieodbiegajace od dyskusji, na ktore szajch odpowiada lub zaznacza, ze
0 tern mowa nastgpi pozniej.

Stosunek wyktadowcy do stuchaczy i odwrotnie nosi ceche daleko posunie-
tej wyrozumiatosci. Przy powitaniu studenci catujg szajcha w reke, jednak nie
obserwuje sig stuzalczosci i tremy, co jedynie ttumaczy sie¢ wptywami nawskros
demokratycznego Islamu. Zywo$¢ wykladu i czesta zmiana zabierajgcego gtos,
skraca dtugo$¢ wyktadu-dyskusji, zwihaszcza, ze ostatnie 20 minut poswieca sie
badaniu skutecznosci wyktadu w formie odpowiadania poszczeg6lnych stucha-
czy na pytania wykladowcy. Dyskutuje sie siedzac, odpowiada sie stojgc. Wy-
kladowca nazywa swych uczni szajchami, do poszczeg6lnego za$ stuchacza sto-
suje tytut sajjid lub efendi-pan.

Naog6t nie mozna twierdzi¢, ze organizacja studjow na uniwersytecie Al-
Azhar zostata ujeta w program zupetnie Scisty. Waha sie ona w granicach tra-
dycji, siegajacej blisko 1000 lat wstecz i nowych pradéw, jakie zaczety sie prze-
dziera¢ od roku 1872. Wielka role w dziele reform odegrat element obcy, rekru-
tujacy sie nieraz ze stuchaczy o Srednich lub nawet wyzszych studjach. W ostat-
nim !roku 1934 pewnga role odegrali stuchacze — muzutmanie __ z Polski kt6-
rym sie udato wespdt ze stuchaczami z Chin, Jugostawji, Albanji> Butgarji In-
dyj, Archipelagu Malajskiego, Palestyny i Syrji droga petycji do kréla Egiptu
Fuada | i rektora uniwersytetu Al-Azhar (tytut jego i nazwisko brzmia: Ha-
dratu Al-Ustadz Al-Akbar Al-Szajch Muhammed Al-Ahmedi Al-Zawahiri Al-
Dzami' Al-Azhar) wyjedna¢ prawo wpisu na jeden z 3 wydziatéw kursu najwyz-
szego, po przedstawieniu dokumentu, stwierdzajacego ukonczenie szkoty S$red-
niej lub wyzszej na terenie nieegipskim. Stanowi to bardzo powazny' wytom
w dotychczasowej tradycji i prawach Al-Azharu, ktéry do konca 1933 — 1934
roku szkolnego wszystkich obcokrajowcéw bez wzgledu na ich kwalifikacje nau-
kowe, kierowat na kurs ogolny, przez co narazat na kilkuletnie przediuzanie po-
bytu na uczelni. To tez tern wieksza zastuga muzutman z Polski ktorzy sie oka-
zali jedynymi stuchaczami, posiadajgcymi dyplomy wyzszej szkoty

Administracyjnie podlega Al-Azhar Ministerstwu Wakféw i utrzymywany
jest z fundacyj wieczystych, siegajacych niewspotmiernych, wobec warunkow
obecnych, wartosci i dajgcych moznos$¢ bezptatnego nauczania kilku tysiecy stu-
chaczy, udzielania im statej zapomogi na studja oraz bezptatnego miejsca za-
mieszkania blisko 700 przybyszom, mniej zasobnym w S$rodki materialne z kra
jéwh poza Egiptem, przez utrzymywanie przeszto 20 riwakéw — domdw goscin-
nych.



Bezsprzecznym jest charakter miedzynarodowy tej uczelni, skupiajgcej
przedstawicieli 4 ladéw (Afryki, Ameryki, Azji i Europy), delegowanych tutaj
celem odbycia studjow przewaznie w charakterze stypendystéw rzgddéw panstwo-
wych lub zrzeszen muzutmanskich duchownych i $wieckich, nastepujacych kra-
jow i panstw: Abisynji, Afganistanu, Afryki Potudn. Albanji, Algieru, Ame-
lykanskich Standéw Zjednoczonych, Archipelagu Malajskiego, Butgarji, Chin
Hidzazu, Iraku, Indjow Angielskich, Indjéw Holenderskich, Jugostawji, Jemenu
Kaukazu, Kurdystanu, Marokka, Nadzdu, Palestyny, Polski, Rosji, Somaljf
byrji Trypohsu, Tunisu, Turcji, a wiec z bajecznie kolorowym skiadem stucha-
czy. le racje zmuszajg czynniki egipskie do utrzymania tej uczelni w charakte-
rze miedzynarodowym przez popieranie obcokrajowcéw, uwydatniajgcem sie
w obsadzie pewnych stanowisk administracji uniwersyteckiej, katedr grup i wy-
dziatdbw oraz ulg przy egzaminie wstepnym dla stuchaczy innych krajow Wcho-
dzg tu réwniez w gre i sprawy polityczne roznych krajéow muzutmanskich,
zwhaszcza dazenie Egipcjan do przewodnictwa duchowego og6tu muzutman.
+a g0 stachaczy ?rzedstawia si? roznolicie. Przybysze z krajow europejskich
i dalszych okolic kuli ziemskiej sg do pewnego stopnia zamozni i maja przygoto-
wanie naukowe oraz studja swoje w Al-Azharze zakre$lajg na pobyt 4 — 5 letni,
rak naprzyktad Albanczycy, Jugostowianie i Chinczycy posiadaja matury gim-
nazjalne lub S$wiadectwa ukonczenia — madrasy — $redniego zakladu nauko-
wego o charakterze religijnym. Jednak wiekszo$¢ przybywa na studja diugolet-
nie i sg wypadki studjowania 20 — 30 letniego. Uderza rozlegto$¢ wieku od naj-
m odsz_yi:hd do najstarszych, zasobow materjalnych, przygotowania nauko-
wego i t. d.

Pewma ilos$¢ stuchaczy nalezy do grupy amatorOw: sg to ojcowie rodzin,
przedsiebiorcy handlowi i rzemie$lnicy, uczeszczajacy na wyktady w godzinach
wolnych od Zajec.

10% stuchaczy fprzecietnie) jest Slepych. Rekrutujg sie oni z elementu kra-
jlgwego_i imponuja olbrzymiag wprost pamiecig, bo potrafig recytowa¢ na pamieé

oran i cale podreczniki.

Wszystko wskazuje na przejsciowy charakter stuchaczy i uczelni oraz jest
wskaznikiem stopniowego wdzierania sie odrodzenia do scholastyki, poczynaja-
cej swoj zmierzch w murach Al-Azharu.

Roznolitosci  pozioméw odpowiada i zycie poszczegblnego stuchacza, nie-
zmiernie ciekawe, gdy sie wezmie pod uwage fakty egzystencji od 1 do 15 fun-
tow egipskich miesiecznie. Wszak niektdrzy z nich muszg sie ogranicza¢ jedy-
nie zapomoga na studja, nieprzekraczajgcg w swym maksymalnym wymiarze
kwoty 2 funtow. Zapomoga sie skiada z t. zw. pieniedzy chlebnych i innych do-
tacyj, majacych swe pochodzenie w zapisach ludzi bogobojnych i uczynnych na
rzecz stuchaczy. Wsréd nich zastuguja na uwage zapisy majatkéw ziemskich, do-
chody ktoérych sa przeznaczone na modty za dusze legatarjusza. Zwykle pewna
ilos¢ stuchaczy angazuje sie do odczytania okreslonej przez ofiarujgcego ilosci
Koranéw lub sury Ja.Sin <XXXVI) Koranu, kwote za$ przeznaczona za odczy-
tanie dzieli sie miedzy uczestnikami modtdw. Kolejke modlacych sie, t. j. opfa-
canych, reguluje szajch — administrator poszczeg6lnego riwaku.

Najbardziej uprzywilejowanymi stuchaczami Al-Azharu sg muzutmanie
chifnscy i polscy, pobierajacy, oprécz pieniedzy chlebnych od 27 do 37 piastrow
egipskich (w zaleznosci od ceny rynkowej zboza) miesiecznie, jeszcze statg kwo-
te w wysokosci 1 f. eg. 62 piastrow bez wykonywania jakichkolwiek obowigzkow
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natury religijnej. Uprzywilejowanie Chinczykéw ttumaczy sie wagg, jaka nada-
je rektorat Al-Azharu Islamowi w Chinach, Polakéw za$ ze wzgledu na inter-
wencje Muftjego Polski Dr. Jakdba Szynkiewicza u rektora Al-Azharu podczas
dwukrotnego pobytu swego w Egipcie, oraz osobistg znajomoscig $. p. Tadeusza
Jaroszewicza, posta polskiego w Kairze, z rektorem Al-Azharu.

Wzajemny stosunek stuchaczy nie zalezy od uposazenia w srodki materjalne,
lecz od wspolnoty religijnej, nakazujacej stosunek braterski. Zauwazy¢ sie jed-
nak daje blizsze wspotzycie obcokrajowcow, skupionych wedtug narodowosci lub
wspolnoty pochodzenia. Organizacji studenckich niema. Istnieje ,,Zwigzek Mio-
dziezy Muzutmanskiej”, skupiajacy Egipcjan. Zwiazek posiada cele kulturalno-
oSwiatowe, sportowe i inne na wzOr organizacyj europejskich. Drzwi jego sg
goscinnie rozwarte dla przybyszy, mogacych poziomem mu doréwnaé, gdyz jed-
noczy miodziez wyksztatcong w sensie europejskim.

Do pewnego stopnia organizacje zastepuje fakt rozmieszczenia stuchaczy
w riwakach. Sag jakgdyby naszemi kotami prowincjonalnemi. Jedynie studenci,
pochodzacy z Archipelagu Malajskiego, posiadajg wiasng organizacje. Liczbowo
przedstawiajg sie oni bardzo powaznie, liczg bowiem przeszto 200 stuchaczy z da-
lekich wysp Archipelagu ,,Malaja”.

Riwaki — domy goscinne sg wieczystemi fundacjami — wakfami dla po-
szczeg6lnych narodowosci. W jednym budynku moze sie miesci¢ kilka riwakow.
Historja ich, jak wspomniano, datuje sie od dawnych czasow. Mieszkam w riwa-
ku Al-Atrak, przeznaczonym obecnie dla studentdéw z krajoéw europejskich, daw-
niej wylacznie dla Osmandw. Riwak ten zamieszkuje kilkudziesieciu stuchaczy:
Albaniczykow, Kaukazczykéw, Polakéw i Tiurkow wogéle — Osmandéw, Tata-
row. Inne znane mi riwaki nosza nazwe: riwak Al-Magrib (zachodnio-afrykan-
ski), riwak Al-Szam (Syrji), riwak Al-Sin (Chin) i t. d.

Poszczeg6lne riwaki majg rézne oblicza. Narody je zamieszkujgce nadajg
im specyficzny charakter, np. Chifczycy przyjmuja mocng, aromatyczng herba-
tg, podawang bez cukru w matych filizaneczkach. Tiurcy czestujg mocng stodzo-
ng kawg. Mieszkancy Jemenu podajg kawe bardzo mocng i niestodzong, lecz za-
prawiong wonnosciami.

Kazda grupa narodowo$ciowa zachowuje swoj stroj, co barwi olbrzymie
podworze Al-Azharu*w sposéb nigdzie poza Al-Azharem niespotykany i tak wy-
bitnie Swiadczacy o wspdlnocie religijnej i braterstwie ogotu muzutmanskiego.

Ta roznolito$¢ ras, ubioréw, rytéw ortodoksji muzutmanskiej najbardziej
oszatamia na nabozenstwie pigtkowem. zarazem wypetnia dumg serce muzutman-
skie, gdy naprawo ma sie Chinczyka, nalewo obywatela panstwa Ibn-Suuda,
przed sobg Berberyjczyka, za soba za$ smuklego Hindusa. Hanafita stoi w Kki-
jamie z rekami utozonemi, w spos6b przepisany, ponizej pepka, szafiita ma rece
na sercu, malikita stoi w postawie ,,na bacznos¢”.. 4 mihraby dla poszczegél-
nych rytéw symbolizuja w meczecie Al-Azhar jedno$¢ wyznawcéw Islamu, pod-
kreslong wspolnym przewodniczacym modlitwy pigtkowej i wsp6lng dla ogo6hu
modlgcych sie chutbg (kazaniem pigtkowem), wygtaszang z jednego minbaru
— kazalnicy.

Riwaki sktadajg sie z pokoi 1, 2, 3, 4 osobowych, posiadajg prysznice, po-
koj do prania bielizny i czesto bezposredni dostep do meczetu. Obstugiwane sg
przez stuzacych i— mezczyzn — zamiatajgcych korytarze, oprozniajacych kosze
na S$miecie i porzadkujacych tazienki wraz z ubikacjami. W pokojach mieszkal-
nych porzadek robi lokator. Optaty za locum nie pobiera sie. Rygoru specjalne-
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go niema, o ile nie liczy¢ moralnosci, obowigzujacej tutaj, (kobieta niema do-
stepu) i zamykania bramy o godzinie 11-ej wieczor.

Riwak administruje sie przez specjalnego szajcha, ptatnego przez Minister-
stwo Wakfow, og6t zas ma przydzielonego przez ministerstwo lekarza. Szajch-
administrator przeprowadza kontrole uczeszczania na wyklady (ma Scisty kon-
takt z inspektorami poszczegolnych grup) oraz czyni wypady do lokatoréw, ce-
lem sprawdzenia rodzaju zaje¢ i trybu ich zycia.

Wiadzg Al-Azharu jest rektor, inaczej Szajch Al-Akbar. Wybierajg go na
okres nieograniczony ulemowie — czionkowie Rady Najwyzszej uniwersytetu
Al-Azhar. Rektor Al-Azharu piastuje Jednocze$nie godno$¢ Szajch Al-Islama,
t. j. petni funkcje glowy Zboru Muzutmanskiego na terenie panstwa egipskiego.
Obecnym rektorem jest Szajch Muhammed Al-Ahmedi Al-Zawahiri, przynalez-
ny do szkoly szafiitdw. Rektora zatwierdza krdl. Nalezy do niego wykonywanie
wszelkich przepisowi i ustaw, dotyczacych Al-Azharu i ogétu zaktadéw religij-
nych w kraju. Jest on zarazem przewodniczagcym dodanej mu do pomocy Rady
Najwyzszej.

Al-Azhar jest bodajze jedyng na kuli ziemskiej uczelnig, utrzymujgca gro-
no nauczycieli i... uczni z funduszéw, opartych na dobrach zapisanych mu wie-
czyscie. Pobierajagcy w nim nauke nie ponosza zadnych $wiadczen naturalnych
lub pienieznych, przez co jest anachronizmem i wydaje sie odbiciem dawnyeh
dobrych czaséw zycia krajow muzutmanskich, gdzie ufundowanie meczetu, szko-
ty, fontanny lub sibilu nalezato do uczynkéw! najbardziej szlachetnych, w mysl
Swietej ksiegi muzutmanéw — Koranu.

Stawa Al-Azharu nie jest przemijajgca. Utrwalita ona podwaliny Islamu,
wychowata szeregi pokolen i stynie wsrod innych uczelni, takze i niemuzutman-
skich, jako nosicielka haset oswieconych wiarg w Boga Jedynego.

Mgr. Ali Woronowicz.

Polsko-ukrainska ksiegarnia w Moskwie

Jest to fakt mato znany ogdtowi polskiemu, ze w drugiej potowie XVII st.
znajﬁmoéé jezyka polskiego byta bardzo rozpowszechniona w dworskich kotach
Moskwy.

Miody carewicz. Aleksy Aleksiejewicz witat postdbw Rzeczypospolitej przemo-
wieniem, wygtoszonem w jezyku polskim. Arcybiskup .czernichowski, tazarz
Baranowicz, wysytajgc carowi w r. 1672 swoje poezje polskie ,,Lutnie Apollino-
wag”, pisa! do niego: ,Wiem, ze doradcy Waszego Carskiego Przeswiattego Wie-
liczestwa tego jezyka nie unikajg, czytajg ksiegi i historje lackie z rozkoszg”.

Jeszcze mniej znang jest rzecza, ze do rozpowszechnienia znajomosci pol-
szczyzny w Moskwie Ukraincy przyczynili sie w wiekszej bodaj mierze, niz sa-
mi Polacy.

Ukraina XVII w. stata otworem dla wplywéw kulturalnych zachodnich wo-
gole, a polskich w' szczegolnosci. W pierwszej potowie tego stulecia walki reli-
gijne zachecaty prawostawnych teologow ukrainskich do jak najpilniejszego
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p_rz;iqswajania sobie wiedzy zachodniej, nawet do studjow w katolickich uczel-
niach.

Chcieli walczy¢ z inwazjg katolicyzmu jego wiasng bronig, jego wiasnemi
metodami naukowemi podczas gdy Moskwa bronita swej prawowiernosci przez
odgrodzenie sie od Zachodu chinskim murem niecheci i ignoranciji.

Powstanie Bohdana Chmielnickiego, dtugotrwate walki orezne z Polskg i wza-
jemne rozjatrzenie wecale prawie nie wptynety na stosunek oswieconych warstw
ludnosci Ukrainy do jezyka i literatury ,Lachéw”. Najwymowniej chyba $wiad-
czg o tern ksigzki polskie, wydawane (obok ukrainiskichl) i cerkiewno-stowian-
skich) przez prawostawne ukrainskie duchowienstwo na terytorjum, ktore do
Rzeczypospolitej juz nie nalezato.

Gdy za$ ,,mur chinski” Moskwy zaczat sie zarysowywaé, gdy wyzsze warstwy
ludnosci moskiewskiej coraz czesciej spogladaty na Zachod, zaczeto wowczas
sprowadza¢ do Moskwy uczonych ,,Czerkasow” (tak nazywano w Moskwie U-
kraincow), ktérzy musieli dzieli¢ sie z Moskalami swym dorobkiem umystowym.

A w dorobku tym polszczyzna odgrywata nieposlednig role.

Moskalom znajomos¢ jezyka polskiego, ktory daleko tatwiej mogli sobie przy-
swoi¢, niz tacine lub niemiecki, umozliwiata korzystanie z pewnego zasobu utwo-
réw Swieckich, (w Moskwie pismiennictwo $wieckie prawie ze nie istniato), lub
literatury religijnej, podanej w zywszej i bardziej urozmaiconej formie baroko-
wej, a nie archaicznej bizantyjskiej.

Tern sie ttumaczy ,,popyt” na jezyk polski w budzacej sie dopiero do zycia
kulturalnego Moskwie XVII st.

Doskonale wiadajacy jezykiem polskim prawostawny duchowny z Ukrainy
fatwiej mdgt zosta¢ nauczycielem domowym jezyka polskiego w poboznej mo-
skiewskiej rodzinie, (np. Symeon Potocki, nauczyciel dzieci cara Aleksego Mi-
chlaj’rﬁvyicza), niz jaki$ zabtgkany w poszukiwaniu zyskéw i przygod katolik-
szlachcic.

Ten pizydtugi nieco wstep podatem, aby uczyni¢ bardziej zrozumiatem para-
doksalne by¢ moze dla czytelnika polskiego twierdzenie, ze Ukraincy ,,poloni-
zowali” Moskwe.

Wiasciwym jednak tematem niniejszego szkicu nie jest zobrazow*anie cate-
go procesu oddziatywania Ukrainy (i Polski via Ukraina) na kulture Moskwy,
lecz przedstawienie jednego drobnego epizodu tego procesu, mianowicie historji
polsko-ukrainskiej ksiegarni, powstatej w Moskwie w r. 1672.

W roku tym z polecenia archimandryty tawry Kijowskiej przyjechali do
Moskwy dwaj majstrowie drukarni tej tawry Tymoteusz Kuszwa i Aleksy
Muszycz. Przywiezli na sprzedaz ,ksiegi w réznych dialektach prawostawnej
wiary”.

Dla sprzedazy ksiazek wynajeli oddzielny sklep, ktory stat sie wiasnie, jak
stwierdzity badania archiwalne, pierwszg ksiegarnig w stolicy cardw.

W miesiac po przybyciu ksiegarzy utozony zostat spis tych ksigzek, ktore po-
zostaly jeszcze w sklepie. Byto ich okoto 300 toméw, w tern 51 toméw w jezyku
polskim, wsréd nich 20 egzemplarzy ksigzki ,,Mesjasz Prawdziwy”, utozonej przez
rektora prawostawnych szkét kijowskich. Joanicjusza Halatowskiego (byt to trak-

*) Wspdlny dla Ukraincéw i Biatorusindw jezyk pismienny ,,ruski” w utworach
wychowankow ~szkoty kijowskiej XVII w mocno przesigkt temi pierwiastkami, kto-
remi ukrainski jezyk ludowy roznit sie od biatoruskiego.



tat publicystyczny, skierowany przeciwko zydom); dwa egzemplarze ,.Zywotow
Swietych”, utozonych wierszem przez prawostawnego, czernichowskiego arcy-
biskupa tazarza Baranowicza, 8 egzemplarzy zbioru poezyj tegoz arcybiskupa
p. t. ,,Lutnia Apollinowa” i 21 polskich elementarzy.

Wsrdd ukrainskich ksigzek figuruja w spisie ,,Klucz Razuminyja” Halatow-
skiego, zhior kazan z dodatkiem ciekawego traktatu o sposobie ich ukfadania 1),
ukrainski oryginat ,,Prawdziwego Mesjasza”, ,,Mecz Duchownyj” Baranowicza,
wreszcie caty szereg ksigg liturgicznych w jezyku cerkiewno-stowianskim, wy-
danych w Kijowie, Lwowie i Ostrogu.

Niestety w tym samym 1672 r. zostat wydany w Moskwie ,,ukaz’: ,we wszyst-
kich miejscach wszelkich stanéw ludziom oznajmi¢ zakaz mocny i ze wszelka su-
rowoscig, aby nikt sie nie wazyt jawnie lub potajemnie przechowywac u siebie
w domu ksigzek tacinskiego lub polskiego druku; nalezy natomiast przynosic¢ te
ksigzki i oddawaé wojewodom”.

Ukaz ten wplynat ujemnie na sprzedaz ksigzek polskich. Kuszwa i Muszycz
zmuszeni zostali porzuci¢ Moskwe i uda¢ sie do ,,Smolenska i litewskich miast”
na Biatorus.

Pomimo wszystko jednak ukaz powyzszy nie mogt zatamowaé na diuzszy czas
rozpowszechniania ksigzek polskich w panstwie moskiewskiem.

Stosunek rzadu moskiewskiego i wyzszej hierarchji koscielnej do importo-
wanych z Zachodu ,,nowszestw” byt wdéwczas bardzo nerwlowy i nieréwny.

Przywozone do Moskwy ksigzki ukrainskie, (do nich mozemy réwniez zaliczy¢
te dziela Ukraincow w jezyku polskim, o ktérych mowa byta wyzej), wywotaty
wielkg fermentacje umystéw. Ksigzki te necity moskiewskich ,,naczotczykéw”
systematycznym uktadem tresci, Scistoscig scholastycznych definicyj i sylogiz-
moéw, dotyczacych niezmiernie zywotnych w Owczesnej Moskwie kwestyj reli-
gijnych, necity kwiecistym stylem retorycznym lub niezwykia dla pismiennic-
twa moskiewskiego formg wierszowang. Z drugiej strony obawiano sie ,,herezyj”,
ukrytych moze w tych niezwyktych ksigzkach. Nie wiedziano, czy nalezy p6js¢
za staremi przekonaniami, ktore odrzucaly wszystkie nawet czysto formalne ino-
wacje, czy ustucha¢ wyjasnien ,tacinnikéw” Czerkaséw, ktérzy na kazde pytanie
mieli gotowe dowody i cytaty, a ktérych jednak na podstawie nieodwotanego
jeszcze ukazu patrjarchy Filareta, nalezato chrzci¢ po raz drugi dla ,,napraw./
wiary”.

Odczuwano jednak coraz silniej potrzebe ogtady i ksztatcenia umystdw, po-
trzebe oswiaty, wyciggano nerwowo po nig reke, nerwowo cofano i wyciggano
Znowu.

Tern sie ttumaczg takie np. fakty, ze palono na rozkaz patrjarchy jaka$
ksigzke ukrainska na stosie, a w kilka lat pézniej patrjarcha sprowadzat do sie-
bie to dzielo zakazane i rozsyfat je biskupom.

Nic wiec dziwnego, ze pomimo, iz ukaz z r. 1672 o zakazie przechowywania
ksigzek polskich i tacinskich zachowat swojg moc obowigzujaca, juz na poczatku
r. 1673 Kuszwa znowu przywiozt do Moskwy koto 800 ksigzek, a miedzy niemi,
oprocz katechizmow ukrainskich, katechizmy w jezyku polskim, znane juz nam
»Mesjasze” i ,,Zywoty Swietych”, oraz jakgdyby en pendent do ukazu z r. 1672,

) Autor, wymagat od kaznodziejéow oczytania nietylko w dziedzinie teologji i hi-
storji, lecz réwniez przyrodoznawstwa.
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skierowanego przeciwko ksigzkom polskim i facinskim, elementarze w obu tych
jezykach.

Oswiadczono Kuszwie, ze bedzie mogt sprzedawac te tylko ksigzki, ktore za-
akceptuje duchowna cenzura moskiewska. Obowigzki cenzora petnit kierownik
moskiewskiej drukarni (,pieczatnyj dwoér’) metropolita sarski. Pawet.

Cenzor bardzo ostro skrytykowat ksiegi liturgiczne kijowskiego i lwowskie-
go druku, wskazujagc na niezgodno$¢ ich tekstow z tekstami liturgicznemi, obo-
wigzujgcemi w kosciele moskiewskim.

W niektérych ksigzkach teologicznych w jezyku ukrainskim cenzor znalazt
»rzeczy watpliwe” ze stanowiska dogmatycznego; natomiast o ksigzkach polskich
wydat sad bardzo przychylny.

Metropolita podkreslit, iz w polsko-tacinskim elementarzu (byto to wydanie
tawry Kijowskiej z r. 1670) wyznanie wiary prawostawnej wydrukowane zo-
stato bez bledoéw, prawostawnemu katechizmowi w jezyku polskim nie miat row-
niez nic do zarzucenia.

Znaczna cze$¢ przywiezionych przez Kuszwe ksigzek cerkiewno-stowianskich
powedrowata do ,,pieczatnego dworu” (czes¢ tych ,,niebezpiecznych” ksigzek juz
w drodze do ,pieczatnego dworu” zostata skradziona przez eskortujagcego je u-
rzednika), a oficjalnie surowo zakazane ksigzki polskie mégt ksiegarz ukrainski
swobodnie sprzedawaé. W ciggu miesigca wyprzedat Kuszwa swéj towar, kupit

za uzyskane pienigdze papieru dla drukarni tawry i w kwietniu 1673 r. wrécit
do Kijowal)-

Borys Olchiwskyj.

Benjamin Czhikwiszwili

(Reminiscencje)

Rok 1912. Utartym szlakiem syberyjskim, kroczy orszak skazancow poli-
tycznych. Daleko na przedzie wyrdznia sie wysoka postaé cztowieka w diugim
chatacie i podartym w strzepy ,,denku” (czapka) aresztanckim. Nie wszyscy jesz-
cze, po wyjsciu z Aleksandrowskiego wiezienia etapowego zdotali sie wzaje-
mnie pozna¢, i dlatego cztowiek w podartej czapce zaczyna budzi¢ zainteresowa-
nie. Moze znajomy ? W miare wzrastajgcego zmeczenia jednak stabnie ciekawos¢
W tumanie kurzu znika sylwetka cztowieka w podartej czapce. Cata uwaga sku-
pia sie na utrzymaniu réwnowagi. Placza sie przydtugie chalaty, cigza twarde
trepy, kaleczace do krwi spuchniete nogi.

Niezwykty upat i kurz, utrudniajg oddech i wywotuja pragnienie, — a do
»priwata” (miejsce odpoczynku) pozostaje jeszcze 12 wiorst.

Tu i 6wdzie dajg sie stysze¢ ciezsze westchnienia, gtuszone trzaskiem kolb,
spadajacych na grzbiety omdlewajacych ze zmeczenia ludzi.

) Dane historyczne, dotyczace ksiggami Kuszwy zostaty zaczerpnigte z mono-

grafji W. Ejnch;/?rna ,»Snoszenija ma’rorossj)'sskawo duchowienstwa s moskowskim pra-
witielstwom”, Moskwa 1899, str. 866 — 875.
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Gdzie$ na przedzie rozlega sie gtosny wyraz protestu: ,,Nie $miej bit”
Okizyk ten zagtusza na chwile charczacy oddech 150 nadwerezonych pluc, za-
glusza nawet monotonny pobrzek kajdan.

Czyj byt to okrzyk? Uwaga skupia sie na przednich szeregach. Po przez tu-
man kurzu widaé¢ posta¢ cztowieka w podartej czapce: odwrocony profilem, co$
mowi, gestykulujac rekami. Glos jego sttumiony i ochryply nie dociera do dal-
szych szeregow.

Kurz przestania znéw jego posta¢, wida¢ jednak, ze ramieniem swoim pod-
trzymuje na pdét omdlatego towarzysza.

Nareszcie ,,priwat”.

Rozkaz: ,,siada¢!” — poprzedza oznajmienie komendanta konwoju, ze Benja-
min Czhikwiszwili, za objaw buntu w obronie zestafica Sacharowa, bedzie odpo-
czywal— stojgc. Czlowiek w podartej czapce, bez stowa protestu, przyjat kare.
Stat wiec. Ale wraz z nim stali wszyscy skazancy, zmuszajac w ten sposéb ko-
mendanta konwoju do darowania Czhikwiszwilemu Kkary.

Rok 1913. W obszernej izbie zestarica Woropajewa, potozonej na skraju wsi
Mielnicznaja koto Kireniska, odbywa sie tajne zebranie zestancoéw politycznych.
Zebrani tworzg istny konglomerat zaréwno polityczny, jak narodowosciowy. Na
fawach ustawionych pod S$cianami siedzg obok siebie: bolszewicy, eserzy, pepe-
sowcj, likwidatorzy, mienszewicy, a nawet anarchisci. Zebranie ma na celu wy-
stuchanie referatu esera Haita, traktujgcego o potrzebie zjednoczenia akcji
wszystkich ugrupowan rewolucyjnych w walce z caryzmem, pod kierownictwem
eserow. Kto wie, czy zebranie to nie skoAczytoby sie jaka$ uchwalg o mniej-
szem lub wiekszem znaczeniu historycznem, gdyby prelegent nie ujawnit swo-
ich imperjalistycznych pogladdw, zwiaszcza na P. P. S. Poddajgc bowiem kry-
tyce przejaw dazen niepodlegtosciowych wsréd dziataczy P. P. S. Fr. Rew., za-
znaczyl, ze dazenia jte, z jego eserowskiego punktu widzenia, zastugujg na po-
tepienie. Dodat przytem, ze aspiracje P. P. S., w odniesieniu do kwestji niepo-
dlegtosci Polski, siegajg zbyt daleko, aby rosyjski Swiat rewolucyjny mogt je
tolerowac.

Wszyscy obecni na zebraniu rewolucjonisci rosyjscy, podzielili poglady
Haita. To tez my, pepesowcy, zareagowalismy na te dziwng solidarno$¢ rosyj-
skich wolnosciowcéw demonstracyjnem opuszczeniem zebrania. W $lad za na-
mi, opuscit zebranie Benjamin Czhikwiszwili, a wraz z nim, dwaj obecni na ze-
braniu Gruzini. Na zapytanie nasze: dlaczego opuscili zebranie, Czhikwiszwili
odpowiedziat:

»Przeciez jesteSmy Gruzinami . Ta krétka, lecz gleboka trescig odpowiedzZ
Czhikwiszwilego bedzie tern lepiej zrozumiang, jezeli uprzytomnimy sobie, ze w
polityce dwczesnego Swiata rewolucyjnego Rosji zawsze uderzat Zle ukrywany
nacjonalizm rosyjski. Ignorowanie przez ten Swiat interesow narodéw, wttoczo-
nych przemocg w obcg im atmosfere ducha i w krepujgce ramy imperjalizmu
rosyjskiego, zmuszato zwilaszcza nas Polakéw a rowniez i Gruzinéw, do toro-
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tvania sobie wiasnych drog. ZdawaliSmy sobie bowiem sprawe, ze wspélna z ro-

syjskim $Swiatem rewolucyjnym droga prowadzi nas tylko do pierwszego etapu,
mianowicie do zniszczenia caryzmu.

Aby scharakteryzowaé $wietlang postaé $. p. Benjamina Czhikwiszwilego,
trudno ograniczy¢ sie do opisania wysokich zalet jego charakteru jako cztowie-
ka, ktorego giebia szlachetnych uczu¢ i dazen stawiaty go wysoko ponad pozio-
mem przecietnosci. Najbardziej godne podkreslenia jest jednak to, ze §. p. Ben-
jamin Czhikwiszwili, byt wyznawcy idei, taczacej w sobie dwa rdzne Swiatopo-
glady. Jako socjal-demokrata, byt zarazem i przedewszystkiem goracym patrjo-
tg Gruzji, g troska o Jej wyzwolenie pochfaniata wszystkie Jego mysdli.

Gdy siegam myslag do okresu wspodlnie przezywanej z Nim niedoli wygna-
nia (Kirensk, Mielnicznaja 1912 — 1915 r.), ozywajg w mojej pamieci wyraza-
ne przez §. p. Czhikwiszwilego mysli, ktore z odlegto$ci tamtego czasu, jakze
trafnie’ okreslaty dzisiejszg rzeczywistos¢, w ktdrej rodza sie nowe idee, tak gle-
boko wyczuwane wowczas przez Czhikwiszwilego.

Mysli Jego siegaty daleko w przysztos¢, i moze dlatego w dazeniach do wy-
zwolenia swej ojczyzny kroczyt On Sladami polskiego wodza Narodu, Jézefa Pit-
sudskiego.

Wspdlne cele i dazenia sprawity, ze §. p. Czhikwiszwili przez nas Polakow
byt najlepiej rozumiany. taczyly nas tez z Nim najserdeczniejsze stosunki, kto-
rych wyrazem byta nasza wzajemna solidarnos¢ w zwalczaniu imperialistycz-
nych zapedéw przedstawicieli rosyjskiego Swiata politycznego na wygnaniu.

S. p. Czhikwiszwili kroczyt obok nas Polakéw wspd6lng drogg rosyjskiego
Swiata rewolucyjnego do pierwszego etapu zbrojny w orez socjaldemokracji,
ktorym sprawniej i skuteczniej mogt wiada¢ w walce o niepodlegtos¢ swej Oj-
czyzny; dlatego tez B. Czhikwiszwili nie skonczyt sie dla Gruzji z historja ta,
co byfa, ale wchodzi do historji tej, co bedzie.

W nas, b. towarzyszach wygnania, pamie¢ o $. p. Benjaminie Czhikwiszwi-
lim pozostanie tak zywa, jak zywa jest Jego idea w miodem pokoleniu Gruzindw.

St. Karas, b. zest. polit.

Tatarzy Krymscy w Rumunji

Chanat Krymski po dtugim okiesie niepodlegtego bytu, dostat sie do niewoli
rosyjskiej 8 kwietnia 1783 joku i wszedt w okres najciezszego upadku i poni-
zenia. W zyciu kultuialnem i spotecznem zapanowat zupelny marazm i dopiero
w roku 1883, w sto lat po upadku niepodlegtosci, Ismail Gaspinskv-Bey podjat

energiczng akcje budzenia ducha narodowego i dZzwigania spoteczenstwa tatar-
skiego z dna niewoli, wzwyz ku wyzwoleniu.
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Kiedy w r. 1905 wybucha rewolucja rosyjska, zywsze nadzieje budza sie
w sercach miodziezy krymskiej, niestety prady te-zginety razem ze zdtawiona
przez carat rewolucja.

Dopiero po rewolucji w r. 1917 Krym uzyskuje niepodlegto$¢ i pomimo tego
ze wolno$¢ polityczna trwa b. krotko, bo zaledwie do roku 1918, przystepuje do
energicznej pracy odrodzeniowej we wszystkich dziedzinach zycia narodowego

Po opanowaniu Krymu przez Bolszewikow wprowadzajg komunisci na pot-
wyspie fikcyjng Republike Krymska i na jej czele stawiaja ostawionego Veh
Ibrahim’a.

W tym czasie wiasnie liczni przedstawiciele emigracji tatarskiej, znajdu-
jacej sie w Rumunji, zwracajg sie do Veli lbrahim’'a z prosha o pozwolenie po-
wrotu do Ojczyzny. Bolszewicy oczywiscie nie zgodzili sie na to, i cata sprawa
upadta. Pomimo tego jednak, jak najzywsze uczucia taczg emigracje w Rumunji

Grupa Tatarow Krymskich w 'Bazarcziku.

z ojczyzng, emigracja przezywa bolesnie tragedje narodowg i nie godzi sie
z utratg niepodlegtosci Krymu.

Kilka stdw poswiecimy tej emigracji tatarskiej, mieszkajacej obecnie w Do-
brudzy w Rumuniji.

Jeszcze przed ostatecznem opanowaniem Krymu — Rosja utatwita sobie to
zadanie w ten sposob, ze zawarta z Turcjg traktat w Kajnardzi i wymusita na
niej zrzeczenie sie protektoratu nad potwyspem.

Uzyskawszy w ten sposob wolng reke w sprawach krymskich, Rosja oku-
puje w krotkim czasie pétwysep, na ktory wkracza armja Potiomkina dn. 8-go
kwietnia r. 1783.

Rozpoczety sie krwawe rzady potiomkinowskie, przesladowania i zestania
w gtgb Rosji. Urzednicy w nieludzki sposob gnebig ludnos¢ tatarska, konfisku-
ja majatki, zamieniajg meczety na cerkwie i przeprowadzajg gwattowng rusy-
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kaaﬁje catego kraju. Blisko 30.000 lataréw traci zycie z rgk siepaczy moskiew-
skich.

Rozpoczyna sie masowa emigracja lataréw do Turcji i do Rumunji, gdzie
sie osiedlili oni na wybrzezu morza Czarnego w miejscowosci Dobrudzy. W okre-
sie miedzy r. 1783 a 1800 wyemigrowato z Krymu okoto 500.000 oséb. Po wojnie
sewastopolskiej w r. 1856, kiedy Rosja zwiekszyta represje i przesladowania na

Kiymie, nowa fala emigrantéw naptyneta do Dobrudzy, do miasta Medzidije i je-
go najblizszych okolic.

Krol lumuniski, Karol I, w dniu 7 marca 1880 roku nadat emigrantom
krymskim czeSciowe prawa, a w r. 1909 uzyskali oni petnie praw obywatelskich

Obecnie przebywa w Dobrudzy koto 80.000 tataréw krymskich, z tego 80%
zajmuje sie rolnictwem, reszta mieszka w miastach i zajmuje sie handlem. Inte-
ligencje emigiacyjng twoizg lekarze, prawnicy, profesorowie i pracownicy za-
wodowi. Emigracja ma swoje gminy duchowne, muftjat i sady religijne; w stu
piecdziesieciu wsiach tatarskich istniejg szkoty powszechne, po ktérych ukon-
czeniu modziez wstepuje do seminarjum w Medzidije. Absolwenci tego semi-
narjum wracajg do ludu jako jego przywddcy i pracownicy o$wiatowi. Tatarzy
kiymscy w,,Dobrudzy wydajg Kilka gazet, z ktérych najwazniejszg jest ,,Emel
Medzmuasi”, bronigca odrebnosci narodowej i propagujgca dazenie do uzyska-
nia catkowitej niepodlegtosci Krymu. ,,Emel Medzmuasi” w wybitnym stopnia
wptyneta na wzmocnienie ruchu narodowego i kulturalnego w'Srod emigrantow
w Dobrudzy. Kiedy w ubiegtym roku Dzafar Sejdamet Bej, znany przywddca
niepodlegtosciowcdw krymskich, miat w Konstancy odczyt o Ismail Bey'u Ga
spiinskim, zjechato sie tam z odlegtych miejscowosci przeszio 2.500 oséb, pra-
gnacych zywego kontaktu i ustyszenia znakomitego leadera krymskiego. Emi-
gracja Tatarska w Dobrudzy pozostaje w Scistym kontakcie z mtodziezg krym-
skag w Stambule, co przyczynia sie do podniesienia poziomu jej zycia kultural-
nego i wpltywa na intensywnos¢ ruchu niepolegtosciowego. W roku biezacym
Dzafar Sejdamet Bey ponownie odwiedzit osrodki emigracyjne i wygtosit w Kon-
stancy stynny swdj odczyt pod tytutem ,Dlaczego jesteSmy nacjonalistami tu-
reckimi, dlaczego jesteSmy zwolennikami cywilizacji zachodniej i dlaczego pra-
gniemy niepodlegtosci”.

Odczyt ten obudzit olbrzymie zainteresowanie i zgromadzit tysigczne thum
stuchaczoéw; wieczorem tegoz samego dnia miodziez tatarska z Dobrudzy wysta™
wita dramat pod tytutem ,,Shahim Gerej Chan”, przedstawiajacy w jaki sposob
Krym dostat sie pod panowanie Rosji i protestujacy przeciwko okupacji rosyj-
skiej ; na przedstawienie zjechato sie przeszto 3.000 os6b z réznych najodleglej-
szych osrodkéw emigracyjnych. Wszystko to Swiadczy wymownie o tern ze emi-

gracja w Dobrudzy jest zwigzana nierozerwalnie ze swa ojczyzna i pragnie jej
wyzwolenia.

n — nl° PewStala ‘u, °’ganlztac;a ,pod ..Jednos¢ kultury turecki. )
w Dobrudzy (Dobnca Turk Hars birhgz), ktéra ma na celu ujecie w formy or-
ganizacyjne ruchu niepodlegtosciowego wsrdd ludnosci w Dobrudzy Oddziaty tei
organizacji rozrzucone sg szeroko po osiedlach emigracyjnych, prezesem jej zo-
stat wybrany jednogtosnie p. Mustecip H. Fazil, naczelny redaktor ,Emel Me-

dzmuasi , a na prezesa honoi owego powotano bojownika o niepodlegtos¢ Kry-
mu, Dzafar Sejdamet Bey a.

Dr. Abdullah Zihni.
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Notatka o Islamie w Chinach

Zgodnie z ostatniemi danemi statystycznemi Ministerstwa Spraw Wewnetrz-
nych Republiki Chinskiej ludno$¢ Chin wynosi obecnie 474.000.000, w tej licz-
bie muzutmanska siega 60.000.000 os6b.

Pierwsi apostotowie islamu trafili do Chin okoto roku 651 po Chrystusie,
piaca ich b\ta bardzo owocna, i w ciagu najblizszych stuleci muzutmanie chin-
>cv stanowili pokazny odsetek ludnosci i cieszyli sie opinja wspaniatych wojo-
wnikow, z ktérych ustug korzystali wiadcy nastepujacych dynastvj chinskich:
Tan, Sun, Juan i Min.

Znacznemu pogorszeniu ulegto potozenie muzutmandéw za czasébw panowania
ostatniej dynastji — Cin. Autokratyczne rzady wiladcow mandzurskich prze$la-
dowaly islam, obawiajac sie wzrostu potegi jego wyznawcow. W ciggu tego okre-
su muzutmanie chinscy podniesli 5 wiekszych powstan, skierowanych przeciwko
dynastji mandzurskiej. Najkrwawsze i najwieksze powstanie miato miejsce
w Prowincji Junnan, trwato ono blisko 20 lat i pochtoneto dziesigtki tysiecy
ofiar. Wywotane zostalo powstanie to srogim uciskiem i niesprawiedliwoscia,
jail(ki(_:h sie dopuszczata wihadza chinska w stosunku do swej ludnosci muzutman-
skiej.

Po rewolucji w 1911 r. i po obaleniu dynastji Cin, ludno$¢ muzutmanska
dzwigneta sie na wyzszy, niz poprzednio stopienn materjalnego i kulturalnego
rozwoju. Na podstawie zasad San Min'u, gtoszonych przez Dr. Sun Jat Sena
muzutmanie uzyskali w Republice Chinskiej te same prawa, co i reszta ludnosci;
stanefa pized nimi otwarta droga do urzedéw wszystkich stopni i do stanowisk
publicznych.

Pomimo wszystko jednak, ludno$¢ muzutmanska w Chinach znajduje sie
dzisiaj na niedos¢ wysokim jeszcze stopniu rozwoju, odczuwa przedewszystkiem
gwattowng potrzebe nowoczesnej zreformowanej oswiaty. Na zorganizowanie
i udostepnienie jaknajszerszym warstwom ludnosci takiej o$wiaty zwrocona jest
obecnie pilna uwaga dziataczy spotecznych i wszystkie ich wysitki zmierzajg
w tym Kierunku. Zatozono caly szereg towarzystw i instytucyj oSwiatowych, kto-
re dbajg o0 rozszerzenie nowoczesnych zasad wychowywania i ksztatcenia mio-
dziezy. Poniewaz szkolnictwo rzadowe chinskie nie zaspakaja catkowicie potrzeb
ludnosci muzutmanskiej, sama ona troszczy sie i organizuje dla siebie akcje
oswiatowg zaréwno cywilng jak i religijna.

W roku 1931 pierwsi studenci muzutmanie zostali wystani do Uniwersytetu
w Al-Azhar w Egipcie z prowincji Junnan przez ,,Muzutmanskie Towarzystwo
Postepu”. W latach nastepnych nowe partje studentow wyruszyty do Al-Azhar
z Peipinu, Szanghaju, z prowincji Hopei, Honan, Hupei, Szantun i Kian-Su.
Studenci ci tworzg w Al-Azhar specjalng zorganizowang misje chinska, na kto-
rej czele stoi dyrektor, ktory jest jednocze$nie przedstawicielem ,,Muzutmanskie-
go Towarzystwa Postepu” w Egipcie. W ciggu ostatnich 3 lat zauwazy¢ mozna
coraz czestsze usitowania wsrod miodziezy muzutmanskiej wewnatrz Chin zdo-
bycia sobie mozliwosci dalszego ksztatcenia sie w wielkich os$rodkach kultury
islamskiej na Zachodzie.
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Rzecza godng uwagi jest to, ze studenci muzutmanscy chinscy w Al-Azha-
rze nawiazali stosunki i pozostajg w jaknajscislejszym kontakcie i zazytosci przy-
jacielskiej ze studentami muzutmanami zPolski.

Studenci chinscy, uczeszczajacy do Al-Azhar, mieszkajg obecnie w specjal-
nym domu przy ulicy Madaress w dzielnicy El-Helinia w Kairze.

Shali Kuo-Chen.

Mitodziez w Egipcie

Miodziez egipska tak jak zreszta kazda inna miodziez we wszystkich kra-
jach $wiata, stanowi najciekawsza i najbardziej wazka cze$¢ narodu. Byioby
rzecza pozyteczng dla studentow innych narodéw, zyjacych w odmiennych wa-
runkach— dowiedzie¢ sie czego$ o zyciu studentoéw egipskich zaréwno w szkole
jak i poza uczelnig. W Egipcie, gdzie rozwija sie obecnie wielki ruch odrodze-
niowy, miodziez akademicka odegrywa powazng role w zyciu spotecznem swego
kraju, dziatalnos¢ akademikoéw egipskich zmierza do podzwigniecia ojczyzny do
rzedu najwiekszych panstw $Swiata.

Najbardziej charakterystycznemi cechami studentéw egipskich sg bystros¢
umystu i doktadnos¢ w pracy. W czasie pobytu w uczelni student egipski poswie-
ca caty swoj wysitek i calg energje pracy naukowej, okazat sie on zdolnym do
badania najtrudniejszych dziedzin wiedzy i obecnie konkuruje na tern polu
z akademikami wszystkich krajéw Europy, czasami nawet dowodzi, ze jest zdol-
niejszym od swego zachodniego kolegi i osigga lepsze rezultaty w swej wytezo-
nej pracy.

Na wielkich uniwersytetach Europy, jak naprzykfad na Uniwersytecie Lon-
dynskim lub Paryskim spotka¢ mozna dzi$ wielu studentéw Egipcjan, ktérzy
ukonczyli studja w kraju, przybyli do tych uczelni, aby uzupetni¢ swa wiedze
i wyspecjalizowa$ sie w obranej przez siebie dziedzinie.

Podczas egzamindw nieraz sie zdarza, ze studenci egipscy zajmujg pierwsze
miejsca pomimo tego, iz studjowa¢ muszg w obcym dla siebie jezyku, walczac
co krok z wielkiemi trudnosciami doktadnego wystowienia sie.

Poza pracg w uczelni student egipski poswieca duzo czasu sportowi, ktory
odegrywa w zyciu miodziezy egipskiej b. wazng role. Kazda uczelnia posiada
caly szereg urzadzen, stuzacych dla ¢wiczen sportowych. Przy koncu kazdego ro-
ku odbywajg sie wielkie powszechne zawody, urzadzane pod protektoratem mi-
nistra oSwiaty, majace na celu wykaza¢ zdobycze i postep, osiagniety przez mio-
de pokolenie na polu wychowania i sprawnosci fizycznej. Zesp6t zwycieski otrzy-
muje jako nagrode specjalny puhar przechodni.

Poza szkotami istnieje w Egipcie caty szereg prywatnych klubéw sporto-
wych, ktérych zadaniem jest udostepnienie i popularyzacja kultury fizycznej
wsréd najszerszych warstw spoteczenstwa.

W rezultacie tego wszystkiego osiggnat Egipt na polu sportowem jedno
z wybitnych miejsc w klasyfikacji miedzynarodowej: zajat ,czwarte miejsce
w grze w pitke nozna, pierwsze w podnoszeniu ciezarow, w walkach zapasni-
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czych i w ptywaniu. Jego Krélewska Wysokos¢, ksigze Said’'u (ksigze Farouk'.
stangwszy na czele ruchu harcerskiego w Egipcie, dowiodt, iz sfery rzadowe in-
teresujg sie i przypisujg wielkg wage rozwojowi kultury fizycznej.

Studenci egipscy nie zajmuja sie obecnie zagadnieniami aktualnej, biezacej
olityki egipskiej, poSwiecajac caty swoj wysitek pracy naukowej i pray spo-
ecznej.

W ostatnich latach zorganizowali oni naprzykfad b. ciekawg impreze tak
zwang ,,Impreze Piastowg”, polegajacg na tern, ze akademicy egipscy zbierajg
w narodzie skladki: piastr od osoby i za zgromadzone w ten sposéb sumy za-
ktadajg krajowe warsztaty przemystu. Ostatnio ze sktadek takich wybudowana zo-
stata fabryka, produkujaca tarburze, t. j. narodowe okrycia gtowy, w dziedzinie
tej jest obecnie Egipt samowystarczalny. Zbidrka piastréow trwa w dalszym cia-
gu, i jeszcze nie jedna fabryka moze powsta¢ za zgromadzone przez ofiarnos¢
narodowsg fudusze.

Miodziez egipska postawita sobie za cel prace dla dobra i wielkosci Ojczyzny
(ij,nie,sp_ocznie dopoty, dopoki nie ujrzy Egiptu w rzedzie przodujacych naro-
ow Swiata.

Mohamed Sayed EI Hamawy.

Czerkiesi, przebywajgcy obecnie w Egipcie aczkolwiek nie sg liczni, stano-
wig jednak zwartg grupe, posiadajaca trwate wptywy na zycie spoteczne kraju.

Dhugi szereg lat wspdtzycia czerkiesko-egipskiego sprzyjat procesowi asy-
milacji Czerkiesow z ludnoscig miejscowag. Pomimo to jednak pozostata zwarta
grupa emigracyjna, strzegaca zazdrosnie czystosci swej krwi i nie ulegajaca wy-
narodowieniu. Grupa ta liczy obecnie okoto 200 rodzin, przedstawiciele jej ode-
grywajg wybitng role w zyciu Egiptu, zajmuja niejednokrotnie odpowiedzialne
stanowiska w S$wiecie oficjalnym, biurokratycznym, na stuzbie przy Dworze
Krolewskim, wreszcie w Armji Egipskiej.

Emigracja czerkieska zorganizowana jest w t. zw. ,,La Circassienne Ami-
cale”, ktére to Towarzystwo traktowane jest przez czynniki rzagdowe jako na-
czelna organizacja narodowa emigracji czerkieskiej w Egipcie.

,.La Circassienne Amicale” opiekuje sie miedzy innemi miodzieza czerkie-
ska, przybywajgcag do Egiptu z ojczyzny Kaukaskiej, oraz z kolonij czerkieskich
w Turcji, Syrji i Transjordanji. Mtodziez ta tworzy zywy pomost, tgczacy wy-
chodztwo z krajem ojczystym i innemi osrodkami emigracyjnemi, znaczna ilos¢
miodziezy tej studjuje w Al-Azharze, wielka liczba uczeszcza do specjalnych
szk6t handlowych i zawodowych w Egipcie.

,,La Circassienne Amicale” posiada wiasny budynek, zaopatrzony we wszyst-
kie niezbedne dla rozwoju zycia towarzyskiego i kulturalnego $rodki. Obecnie
zamierza wydawa¢ wiasny organ prasowy.

Rached Roustem.



Kilka uwag o0 rasie kaukaskiej

Podaje tu kilka ciekawych uwag, dotyczacych rasy kaukaskiej, a wypowie-
dzianych przez roznych uczonych niemieckich.

Bachmann w swojem dziele ,,Die nordische Rasse und die Eries der Sud-
see” mowi o rasie kaukaskiej: — ,,Rasa kaukaska, ktora wedle definicji Klemma
posiada bezbarwng skore i rozwinietg przednig cze$¢ glowy, daje sie podzieli¢
na dwie albo trzy grupy. Okazato sie, ze miedzy niemi szczeg6lnie szczep nordyc-
ki odznacza sie jako czynnik aktywny w polityce i kulturze, i ze rasa ta wywo-
dzi sie z Europy i juz w najdawniejszych czasach emigrowata ku potudniu
i wschodowi, ze jest ona pierwszg i najstarszg rasg kultury”.

Antropolog Wilser w dziele ,,Die germanen”, r. 1904, po zbadaniu na podsta-
wie cech antropologicznych mumji Ramzesa Wielkiego dochodzi do wniosku
i uwaza jego za potomka rasy nordyckiej, i ze Sumeryjczycy w Babilonji byli
kaukasczykami. Wilser pisze — ,,Kultura babilonska byta tworem Sumeryjczy-
kéw i Akadéw, wynalazcéw pisma klinowego. Dope byt pierwszym, ktéry wypo-
wiedziat zdanie, ze Sumeryjczycy nalezeli do rasy kaukaskiej. Ludzie ci posia-
dajg mianowicie piekna, silng i harmonijng kibi¢, duze poziome oczy, mocne no-
sy proste lub tylko zlekka zagiete, waskie wargi, a co najwazniejsza sg wyraz-
nymi dtugogtowcami. Ostatnia cecha tern bardziej rzuca sie w oczy, ze glowy
ich byly golone. Ten podluzny ksztatt czaszki, oraz wystajacy nos, proste oczy

i niewystajace kosci policzkowe, wykluczajg z pewnoscig przynalezno$¢ do rasy
mongolskiej”.

Historyk kultury Gustaw Frederyk Lemm w dziele p. t. ,,Allgemeine kul-
turgeschichte der Menscheit”, Lipsk 1843 — 1852, twierdzi, ze rodzaj ludzki
sktada sie z dwoch czesci: czynnej i biernej. Ze stanowiska duchowego ta pierw-
sza czynna potowa odznacza sie prymatem woli, dgzeniem do wiadzy, samodziel-
noscig i wolnoscia. Witasciwa jej jest dziatalno$¢ bez wytchnienia, ped w dal,
zmyst postepu oraz sktonno$é do badania i prébowania, opér i sceptvcvzm. Rvsv
te wystepuja wyraznie w historii narodéw, ktére stanowig cze$¢ czynng ludzko-
ci, a mianowicie w dziejach Persow, Arabow, Grekéw, Rzymian i Germandw.

Klemm pisze: — ,,Narody te imigrujg i emigruja, burzg stare dobrze zbu-
dowane panstwa i zaktadaja nowe, sg odwaznymi zeglarzami, ich ustr6j pan-
stwowy ma charakter wolnosci, zywiotem ich jest statv postep. Nauka badania,
myslenie zajmujg u nich miejsce $lepej wiary. Tutaj dojrzewa wiedza, dochodzi
do rozwoju sztuka. Miejscem ich pobytu jest strefa umiarkowana. sk°d podb;li
oni i opanowali wszystkie inne strefy. Hyksosi, ktdrzy zdobyli Egipt, Persowie,
ktérzy obalili teokratvczne monarchje Meddw, Babilo*cz*kéw i Asyrvjczvkow,
Romulidzi, ktérzy triumfowali nad t°okraciami i monarchiami etruryjskiemi,
Germanowie, Arabowie, Turcy (w odroznieniu od biernych Mongotdéw), nieokiet-
znani Czerkiesi. Inkasowie Meksyka i t. d., — sg to cztonkowie tej czynnej rasy
Kaukaskiej, ktéra wystepuje w matych ilosciach w wojowniczych hufcach, na-
pada wielkie bierne imperja i ujarzmia je, obala stan kaptanski, albo #?czv go
z monarchig onanowuje kulture, zapoczatkowang przez bierne narody i rozwija
ja dalej”. Catkiem inna jest druga bierna rasa. Do niej maia naleze¢ Chinczy-
cy, Mongotowie, Hotentoci, Finowie, Eskimosi i Tndjanie... Wzmiankowane ludy
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réznig sie od Kaukasczykow wprawdzie gtownie swojg bernoscia, lecz niemniej
tez cerg i ksztaltem czaszki” (,,Rasa Aryjska a Semicka”, D-r Ignaz Zollschan,
opracowanie z niemieckiego M. Przemyskiego, Warszawa, 1934 r.).

Kosta Zangi.

Institute of Pacific Relations

Do najbardziej zastuzonych instytucyj, badajagcych kraje, lezace nad Pacy-
fikiem, ich stosunki wzajemne, kulture duchowg i rozw6j ekonomiczny — nalezy
Instytut Badan Stosunkéw nad Pacyfikiem — Institute of Pacific Relations —
w Honolulu, na wyspach Hawajskich.

Jest to organizacja, skupiajgca przedstawicieli réznych krajow, zaintereso-
wanych sprawami Pacyfiku — uczonych i publicystow, dziataczy spotecznych
i politykow: Anglikéw, Amerykandw, Australijczykow’, Kanadyjczykow, Filipin-
czykow, Chinczykéw, Japonczykdw, przedstawicieli Nowej Zelandji, Indyj Holen-
derskich, Z. S. S. R.

Na czele Instytutu stoi Rada, ktorej prezesem jest obecnie p. Newton D. Ba-
ker, przedstawiciel Standéw Zjednoczonych Ameryki Pdétnocnej. Organem wyko-
nawczym Rady, a takze organem, ktory petni funkcje administracyjne, jest se-
kretarjat Centralny — Central Secretariat, — znajdujacy sie w Honolulu, 1641.
S. Beretania St. Godno$¢ sekretarza generalnego piastuje obecnie p. Edward
C. Carter, w skiad sekretarjatu wchodzi réwniez jako czionek p. Owen Lattimore,
redaktor kwartalnika ,,Pacific Affairs”.

W poszczegblnych zainteresowanych krajach reprezentujg Instytut sekretarze
narodowi — national secretaries: w Australji p. Norman Cowper w Sydney,
w Anglji p. lvison S. Macadam w Londynie, w Japonji p. Samitaro Uramatsu
w Tokjo, w Chinach p. L. T. Chen w Szanghaju, w Kanadzie p. Escott Reid
w Toronto, w Holandji p. J. H. Boeke w Leyden, na Filipinach p. Conrado Be-
nitez w Manili, w Nowej Zelandji p. Guy H. Scholefield w Wellington, w Stanach
Zjednoczonych p. Joseph Barnes w New York, w Z. S. S. R. p. F. N. Pietrow
w Moskwie.

Praca naukowa Instytutu koncentruje sie winternational Research Committee
i w International Program Committee (w Miedzynarodowym Komitecie Badan
i w Miedzynarodowym Komitecie Programowym); na czele piei*wszego stoi oby-
watel Stanéw Zjednoczonych p. Carl L. Alsberg, na czele drugiego p. George
M. Smith — Kanadyjczyk.

Rezultaty swoich badarn naukowych Instytut drukuje w publikacjach specjal-
nych, badz tez w kwartalniku p. t. ,,Pacific Affairs”, ktory jest organem ofi-
cjalnym Instytutu.

Materjaty, publikowane w kwartalniku ,,Pacific Affairs”, z zasady odbijaja
opinje kazdego poszczegblnego autora i wspotpracownika; Instytut, jako organi-
zacja, nie narzuca swemu organowi jakiejkolwiek tendencji, tworzac w ten spo-
sob z ,,Pacific Affairs” tern ciekawsza wolng trybune, z ktorej kazda z zainte-
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resowanych sprawami Pacyfiku narodowosci ma mozno$¢ nieskrepowanego wy-
powiadania sie i bronienia swego punktu widzenia.

Nic tez dziwnego, ze najwybitniejsi znawcy spraw, zwigzanych z basenem
Pacyfiku, wspotpracujg stale z ,,Pacific Affairs™; wymienimy tutaj chociazby
takie gtosne nazwiska, jak p. Arnolda J. Toynbee, profesora historji na Uni-
wersytecie Londynskim, p. Owen Lattimore’'a, autora dzieta p. t. ,,Manchuria,
the cradle of conflict”, Swietnego publicysty i obecnego redaktora kwartalnika,
profesora J. H. Boeke’a z Uniwersytetu w Leyden i prezesa Towarzystwa Indyj-
skiego w Hadze, p. Chin Meng wreszcie, dyrektora Instytutu Chinskiego wr St.
Zjednoczonych.

Institute of Pacific Relations ma za sobg catg liste wydawnictw z zakresu
badan spraw Pacyfiku, z ktorych czytelnikowi polskiemu polecalibysmy: ,,Fo-
reign Invcstments in China” by C. F. Remer — jest to kompletne i prze-
analizowane zestawienie inwestycyj cudzoziemskich w Chinach; ,,Trade and
Tariffs of certain Pacific Countries” by Philip G. Wright; ,,The peopling of
Australia” by F. W. Eggleston, oraz ,,Problems of the Pacific” by Bruno Lasker
and W. L. Holland i ,,Economic Handbook of the Pacific Area” by F. V. Field
— dwa kapitalne dzieta, ktére miaty sie ukaza¢ w maju b. r. i ktore zawierajg
najnowszy materjat informacyjny, dotyczacy catoksztattu zycia krajow i naro-
dow nad Oceanem Spokojnym.

Dla nas Polakéw zapoznanie sie z wydawnictwami Instytutu, jak tez i state
zagladanie do kwartalnika ,,Pacific Affairs” ma pierwszorzedne znaczenie, gdyz
kwartalnik ten jest niezastgpionem Zrédtem informacyjnem o tych sprawach,
ktdre sg dzi$ przedmiotem uwagi catego Swiata kulturalnego i politycznego.

W. P.



Z KRONIKI POLITYCZNEJ WSCHODU

Pakt Konfederacji Kaukaskiej

Dnia 14 lipca r. b. w Brukseli przedstawiciele trzech republik kau-
kaskich: Azerbajdzanu, Gruzji i Pétnocnego Kaukazu podpisali Pakt Kon-
federacji Kaukaskiej. Dokument ten posiada podwojny sens: z jednej
strony potwierdza on konieczno$¢ zjednoczenia wysitkdw wszystkich na-
rodow kaukaskich w walce wyzwolenczej, z drugiej, — jako owoc tych
zjednoczonych wysitkéw, przewiduje ksztattowanie sie w przysztosci nie-
podlegtego i skonfederowanego panstwa kaukaskiego oraz nakre$la pod-
stawy, na ktorych to panstwo ma sie opierac.

Pakt zawarty w Brukseli jest nietylko dokumentem normujacym
wzajemne stosunki narodoéw kaukaskich, lecz do pewnego stopnia i pla-
nem taktyczno-strategicznym, ktérym narody kaukaskie w walce swej
muszg sie postugiwac.

Zasadniczg trescig tego planu jest skoncentrowanie wysitkow, zespo-
lenie czynu i woli w walce o wolnos¢, azeby przez wspdlne ofiary, ztozone
na okarzu wolnosci, osiggna¢ w przysztosci trwaty i Scisty zwigzek poli-
tyczny.

Ktokolwiek sie orjentuje w kaukaskiej rzeczywistosci i obznajmiony
jest z historjg walk wyzwoleinczych narodow kaukaskich — zrozumie do-
niosto$¢ tej zgody, osiagnietej w Brukseli. Jednos¢ Kaukazu, zrealizo-
wana przez zawarcie Paktu, — w wieloletniej walce Kaukazu o wolno$¢
tworzy niezwyklg okoliczno$¢: naciskowi zaborczego aparatu wielomil-
jonowej Rosji narody kaukaskie odtad przeciwstawig zorganizowany
a gtownie skoncentrowany op6r. Moment ten niewatpliwie wzmacnia si-
e odpornag narodéw kaukaskich i rokuje powodzenie w bilansie koncowym.

Jeszcze w 1841 r., gdy warunki miedzynarodowe bynajmniej nie
sprzyjaty zadnym ruchom narodowo - wyzwolenczym, gdy ciemigzenie
narodow stabych przez narody silne uwazano za normalne zjawisko w zy-
ciu miedzynarodowem — James Bell, jeden z angielskich emisarjuszéw
politycznych, nakre$lit nastepujgcy schemat rozwigzania problemu kau-
kaskiego: ,jezeliby Anglja czy inne jakie$ panstwo, sprzeciwiajgc sie
wzrostowi Rosji, zdecydowato sie wnie$¢ tutaj (t. zn. na Kaukazie)
najskuteczniejszg barjere, — nie wiele wymagatoby to wysitkdw. Wy-
starczytoby autorytetem swym zjednoczy¢ narody kaukaskie, stanowigce
prawie jedng cato$¢ dzieki wspolnym interesom, religji (oprécz Gruzji
w stosunku do religji), tradycji i zwyczajow.”

Zjednoczenie, o ktérem pisat James Bell, zostato dzi$ dokonane przez
Pakt zawarty w Brukseli. R6znica tylko na tern polega, ze zjednoczenie to
nie jest rezultatem jakich$ wplywéw zewnetrznych, ktore Bell przewidy-
wat. Zrodzito sie ono wewnatrz zycia kaukaskiego, jako naturalny i naj-
zupetniej dojrzaty owoc krwawej historji kaukaskie;j.
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To, ze Pakt zostat zawarty na obczyznie bynajmniej nie zmniejsza je-
go znaczenia. Emigracja kaukaska nie jest emigracja, ktéra porzucita
swoj kraj wskutek przewrotu wewnetrznego. Zostata ona spowodowana
gwattem, dokonywanym na woli narodéw kaukaskich: okupowaniem re-
publik kaukaskich przez Sowiety. Na Kierowniczych stanowiskach emi-
gracji znajduja sie ludzie obdarzeni catkowitem zaufaniem ze strony re-
prezentowanych przez nich narodéw. Ludzie ci opuscili ojczyzne
aby kontynuowa¢ swa prace, dzieki ktérej uzyskali zaufanie rodakow.
Kaukaskie organizacje kierownicze, ktére podpisaty Pakt, — to sg rzady
narodowe, chociaz sitg i gwattem zmuszone do opuszczenia ojczyzny, lecz
zachowujgce zaréwno swoj autorytet jak i kierownictwo wsrod mas. Nie
rozminiemy sie z prawda twierdzac, ze Pakt Konfederacji Kaukaskigj
jest najwierniejszem odbiciem nastrojow mas na Kaukazie, dzisiejszej
rzeczywistosci kaukaskiej i tego stanu, ktory przejawia sie w czynnej
walce o wolnos¢ w gorach, w dolinach i w wawozach Kaukazu.

W 1930 r., dwczesny rzadca t. zw. Zakaukaskiej federacji sowieckiej
komisarz Eliawa potozenie Kaukazu, przezywajacego kolejng fale ru-
chu powstanczego, okreslit w nastepujacych stowach: ,,okazuje sie — mo-
wig oni (t. j. powstancy kaukascy) — ze niema réznicy miedzy Koranem
i Ewangelja, miedzy prawostawnymi i gregorjanami. Doszto do tego, ze
na czele powstania tiurkskiego stoi duchowny ormianski, w pewnym re-
jonie Ormianie prowadzg walke pod dowddztwem kierownikéw tiurkskich
a w rejonie Szamchorskim imam odebrat przysiege od szyitéw, sunnitow,
gregorjan i prawostawnych.

.,Na czele powstania tiurkskiego stoi duchowny ormianski”, a ,,imam
odbiera przysiege od szyitéw, sunnitéw, gregorjanéw i prawostawnych”
— oto stan potwierdzony zawarciem Paktu w Brukseli.

Pakt Konfederacji Kaukaskiej — to akt dojrzatosci i madrosci poli-
tycznej narodéw kaukaskich. Musi on by¢ z radoscia powitany przez
wszystkich przyjaciot tych narodéw. Tak samo radosnie powitaé go mu-
sza rowniez prawdziwi zwolennicy pokojowego wspotzycia narodow, al-
bowiem wolny i zjednoczony Kaukaz zatracit swoj charakter zrédta kon-

fliktbw wojennych i staje sie jednym z wazniejszych czynnikéw pow-
szechnej réwnowagi.

Gurdzistani.

TRESC PAKTU KONFEDERACJI KAUKASKIEJ.

Centra narodowe Azerbajdzanu, Potnocnego Kaukazu i Gruzji,

— rozumiejac, ze petny rozwdj narodéw jest mozliwy w warunkach catkowitej
niezawistosci,

— wierzac, ze cel ten trudno osiggnaC inaczej, niz droga zjednoczenia wszyst-
kich sit Kaukazu w obrebie jednej wspolnej granicy,

— przekonane, ze ochrona zywotnych intereséw narodow kaukaskich wymaga
wspdlnego kierownictwa ich polityki wewnetrznej i obrony narodowej,

wierzac, ze drogg takiego zjednoczenia kazdy z narodéw kaukaskich znajdzie

rzeczywistg gwarancje swojej suwerennosci, niezbednej dla pelnego rozwoju swoich
sit intelektualnych i materjalnych,
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— silne w swem przekonaniu, ze ktadac podwaliny Zwigzku Republik Kaukaskich,
majg poparcie wszystkich swych rodakoéw,

— zgodne w przeswiadczeniu, ze Konfederacja Republik Kaukaskich jest formg
polityczna, wynikajacg z geograficznego i ekonomicznego potozenia kraju, uchwala-
ja nastepujace podstawy Konfederacji Kaukaskiej:

1. Konfederacja Kaukaska, zabezpieczajagc nawewnatrz charakter narodowy
i suwerennos¢ kazdej z Republik, — nazewnatrz bedzie dziata¢ w imieniu wszystkich
Republik, jako jednostka miedzynarodowa wyzszego rzedu. Konfederacja bedzie po-
siada¢ wsp6lng granice polityczng i celna.

2. Polityka wewnetrzna Republik Skonfederowanych bedzie prowadzong przez
kompetentne organy Konfederacji.

3. Obrona granic konfederacji zostanie powierzona Armji Konfederacyjnej, skia-
dajacej sie z Armiji skonfederowanych Republik, pod jednem dowédztwem, podpo-
rzagdkowanem naczelnym organom Konfederacji.

4. Wszelkie nieporozumienia, wynikajace miedzy Republikami Skonfederowane-
mi, ktére nie moga by¢ uregulowane droga rokowan bezposrednich, musza by¢ prze-
kazane obowigzkowemu arbitrazowi lub Najwyzszemu Sadowi Konfederacji. Republi-
ki Skonfederowane muszg przyjaC bez zastrzezen i wypetni¢ wszystkie wyroki tych
instancyj.

5. Komisia rzeczoznawcoéw w najblizszym czasie zajmie sie opracowaniem pro-
jektu Konstytucji, biorgc pod uwage powyzsze zasady; projekt 6w stanie sie podsta-
wa dla pracy kazdego Zebrania Konstytucyjnego kazdej z Republik.

6. W Pakcie niniejszym zarezerwowano miejsce dla Republiki Armenskiej.

W imieniu Azerbajdzanu: M. S. Rasul - Zade, b. Prezes Ze-
brania Narodowego Azerbajdzanu i Prezes Centrum Narodowego Azerbajdzanu.
Ali Mardan B. Topczibaszy, Prezes Delegacji Republiki Azerbajdzanskiej i b. Prezes
Parlamentu.

W imieniu Pdéinocnego Kaukazu: Girej Sunsz, f.brohim
Czulik, Tausultan Szakman.

W imieniu Gruzji: Noe Zordania, b. Prezydent Republiki Gruzin-
skiej i Prezes Gruzinskiego Centrum Narodowego. A. Czhenkeli b. Minister Petno-
mocny Gruzji we Francji,

Pan w Brukseli, dn. 14 lipca 1934 r.

GLOSY PRASY O PAKCIE KONFEDERACIJI KAUKASKIEJ.

,,Tryzub” Nr. 27—28, (organ Ukrainskiego Centr. Naréd, na emigracji), uznajac
Pakt Konfederacji Kaukaskiej za wydarzenie niewatpliwie donioste, manifestuje swe
zadowolenie, iz Pakt ,utatwi konsolidacje sit, posiadajgcych jednakowy cel z nami:
niepodlegto$¢ panstwa i zdazajacych z nami po jednej drodze walki o wyzwolenie sie
z pod jarzma moskiewskiego”. Pismo uwaza, iz niepodlegto$¢ Kaukazu wigze sie Sci-
$le z niepodlegtoscia Ukrainy i wzywa, aby nowa organizacja, jednoczaca narody
Kaukazu, wyjasnita ,,jakie miejsce w jej polityce zewnetrznej zajmuje problem ukrain-
ski, ktory i dla niej samej (Konfederacji) ma duze znaczenie”.

»Cagan owsni dolgan” (Nr. 9, sierpien 1934 r.) — organ Katmuckiej grupy
narod.polit. ,,Chalmak Tangczyn Tuk” uwaza iz ,,Pakt ten nakre$lit zasadnicze pod-
stawy ustroju panstwowego przysztej Konfederacji Kaukaskiej” i wyraza nadzieje,



iz przyczyni sie on do konsolidacji sit wszystkich uciemiezonych narodéw walczacych
z ciemiezzca. ,,Dla nas — zaznacza pismo — ...Pakt ten jest przyjemng niespodzianka
i nie moze wywota¢ w nas innego uczucia jak szczere zadowolenie, poniewaz kocha-
jace wolnos¢ i dzielne narody kaukaskie stajg sie naszymi przyjaciotmi”.

Journal de Genene (wg. ,,Promethée” Nr. 92) obszernie omawia problemat zjed-
noczenia narodéw kaukaskich i jego znaczenie. Podajac fakt zawarcia Paktu Konfe-
deracji Kaukaskiej, pismo rozwaza role Turcji i Sowietbw w ksztattowaniu sie tej
jednosci narodéw kaukaskich. Sowiety dazg do rozbicia i opanowania tych narodéw
i pilnie Sledza stanowisko Turcji w tej sprawie. Pismo przewiduje trzy drogi polity-
ki tureckiej w zwigzku z Kaukazem: 1) mozliwosci przeprowadzenia idei pantura-
nizmu, tworzac wielkie panstwo Tureckie (z Kaukazem i Turkiestanem); 2) aneksja
Azerbajdzanu, albo 3) stworzenie panstwa buforowego na Kaukazie. Dwie pierwsze
koncepcje, ktére majg wielu zwolennikbw w Ankarze, niepokojg Armenie i opinje
miedzynarodowa. Przekreslitoby to wolno$¢ Gruzji, Armenji i innych ludéw turanskich
oraz wywotatoby zatargi ekonomiczne miedzy Turcjg a panstwami Zachodu (nafta
w Baku). Politycy tureccy rozumiejg, ze podzieli¢ Kaukaz, to znaczy odda¢ go w rece
kolosa moskiewskiego i postawi¢ Turcje w potozenie, w ktorem znajdowata sie
w XIX w. Madra i dazaca do jednosci i zgody polityka turecka — zdaniem pisma —
wyeliminowataby konflikty mozliwe na terytorjach, gdzie granice etniczne i religijne
nie sg zbyt wyrazne oraz usunetaby kiopoty ekonomiczne wewnagtrz Kaukazu.

,,Journal de Geneve” uwaza, iz Armenja, chociaz do Paktu jeszcze nie nalezy,
sympatyzuje z Konfederacjg i prawdopodobnie do niej przystgpi. Przystgpienie Ar-
menji pismo uzaleznia od stanowiska Turcji, ktéra mogtaby podtrzyma¢ réwnowage
etniczng i wyznaniowg na Kaukazie, wzmacniajac temsamem pozycje Armenji. Zro-
dzitaby sie wowczas sympatja naroddw chrzescijanskich Kaukazu do Turcji, wyple-
niajgc dotychczasowe uprzedzenia i obawy oraz zostatyby wzmocnione wplywy ture-
ckie wsréd muzutmanéw Kaukazu.

Abstynencja Armenji od wspoipracy z Konfederacjg wyptywa ze smutnych
wspomnien o wypadkach z 1915 i 1918 r., ktére pchnety Ormian w ramiona Rosji,
jako jedynego zbawcy. Lecz czyz katastrofalna sytuacja Armenji sowieckiej nie otwo-
rzy oczu nawet najbardziej zaslepionych?

Pismo uwaza, iz wogdle polityka zewnetrzna Kaukazu w przysztosci musi by¢
oparta na wspétpracy z Turcja. Gdyby poétnocna, wybuchowa strona zostata zabezpie-
czona, Armenja najlepsze zabezpieczenie znalaztaby w Konfederacji Kaukaskiej. ,,Ten
nowy Pakt — zdaniem pisma — nie przypadtby do gustu p. Litwinowowi, ale zapew-
niatby bezpieczefstwo bardziej anizeli inne kombinacje, bedace wytworem jego (Litwi-
nowi) plodnej fantazji”.

Ormianskie pismo,,Usaber" (z dn. 9 sierpnia 1934 r.) w artykule wstepnym
uskarza sie, iz wszelkie kwestje zwigzane z zawartym Paktem pozostajg dla Ormian
tajemnica. Pismo podkres$la, iz o Pakcie tym dowiedziato sie z ,Journal de Geneve”.
Omawiajac szczegétowo artykut pisma genewskiego, ,,Usaber” uznaje stusznos$¢ jego
wywodoéw, zaznaczajac, iz ,,Journal de Geneve”, piszac o przywodcach ormianskich,
wyraza raczej zyczenie niz rzeczywistos¢, gdyz ,btedem jest pozycje przywddcow or-
mianskiej mysli politycznej uwaza¢ za okre$long podczas gdy nie zostaty ustalone
przestanki doktadnie uwarunkowujgce te pozycje”.

Paryskie ,,Wozrozdienije" (z dn. 22 sierpnia r. b.) organ prawego skrzydia emi-
gracji rosyjskiej, zamieszcza wiadomos¢ o podpisaniu Paktu, powstrzymujac sie
od komentarzy. Natomiast pismo ,,Poslednija Nowosti”, wydawane przez Milukowa,
poswieca tej sprawie az dwa artykuty p. t. ,,Préba" (Probnyj szar) i ,,Separatysci
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pracy"”. Autor pierwszego artykutu dopatruje sie w Pakcie rezultatu rozgry-
wek wrogich Z.S.S.R. panstw i uwaza, iz organicznie Pakt jest nieistotny. Autor radzi
tworcom Paktu zastanowi¢ sie nad swym postepkiem. A tymczasem ,my (?) pozwa-
lamy sobie patrze¢ na ,,pakt kaukaskiej konfederacji” nie jako na akt panstwowy,
ktérego formy sobie przyswaja, lecz poprostu jako na jeden ze sposobow przygotowan
do walki z Rosjg narodowa, ktéra w ich (separatystéw) mniemaniu ...odbedzie sie
w niedalekiej przysztosci”. W tym samym tonie utrzymany jest i drugi artykut, kto-
ry przypuszcza, iz Pakt, podpisany w ,kawiarni brukselskiej” nie zwrdci na siebie
niczyjej uwagi w Europie.

Mimo takiego przeswiadczenia, artykut koriczy sie jednak niespokojnie: ,w zwigz-
ku z pogtoskami o nieuniknionych utarczkach wojennych i o mozliwosciach zaistnie-
nia ,,sporu o spadek po Sowietach”, w kolach separatystycznych znalazty sie pienig-
dze, zawrzata nowa dziatalnos¢, ozyty nadzieje”.

Zamiast kroniki Z. >S. 5. R.

Czlowiek systematycznie czytajacy prase sowiecka wie, jak przykro i trudno
jest méwi¢ na tematy sowieckie z laikiem w tych sprawach, ktory z reguty mniej
lub wiecej sympatyzuje z ,,wielkiemi przemianemi spotecznami” w Z. S. S. R. A jeszcze
gorzej z cztowiekiem, czytajacym ,,0dnosng literature”, (w stylu réznych Knickerbro-
ker6éw) i bynajmniej nie uwazajagcym siebie za laika.

Trudno i przykro przedewszystkiem dlatego, ze zycie sowieckie, — odzwierciadla-
jace sie nawet w prasie sowieckiej, — jest w swym okrutnym fatalizmie dziejowym
upakarzajgco szare i, mimo wszystko, nudne. A laik lub ,entuzjasta”, zahypnoty-
zowany szumem snobistycznych lub egzotycznych superlatywdw odnosnej (zawsze
»Statystycznej”) literatury, nie odczuwa tej szarzyzny i nudy, a nawet nie domysla
sie jej istnienia.

1

Najwiekszym paradoksem dzisiejszej rzeczywistosci sowieckiej jest chyba to, ze
po dynamicznym bgdZz co badz okresie lat 1917—1919, po dobie ,,komunizmu wojen-
nego” 1920—22 r., wreszcie po dramatycznym okresie ,,gwattownej kolektywizacji” —
w Rosji zasadniczo nic sie nie zmienito. Nawet przeciwnie: im aparat biurokratyczny
Z. S. S. R. gtodniej krzyczy o ,,niestychanej w dziejach budowie socjalizmu”, o ,,plane-
tarnych przemianach spotecznych”, o ,nowej Rosji” i t. d., tembardziej owa ,nowa
Rosja” ksztattuje sie i stabilizuje jako sui generis Rosja stara, fatalnie niezmienna,
nie podlegajgca zadnym przemianom.

Z pod plakatéw i diagraméw oficjalnej, ale jakze tradycyjnej ,kazionszczyzny”,
z za fasady dosy¢ nadszarpnietego ,.komunizmu”, (jak niegdy$ ,,Petersburga”) coraz
jaskrawiej wynurza sie niezmienna tres¢ kazdej Rosji, tej ktora byta zawsze i kto-
ra jedynie moze by¢. Tak dtugo, dpoki bedzie trwata swoista forma polityczna gwattu
nad zyciem organicznem i mechanicznego chaosu narodowosciowego w warunkach de-
spotyzmu eurazyjskiego.
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Jezeli kierownicy panstwa sowieckiego, — zwiaszcza ci ,ideowcy”, ——odurzeni
frazeologjg marksistowska, poczatkowo nie zdawali sobie sprawy z tego istotnego stanu
rzeczy, to obecnie, od kilku lat, stan ten uswiadamiajg lub uswiadomili. Stad ptynie
otwarta dzi$ walka z kultura narodéw nierosyjskich, starannie zorganizowana fi
tyczna selekcja inteligencji i wtoscianstwa tych narodéw oraz niwelacja wszelkich,
nawet gospodarczych osobliwosci poszczeg6lnych krajoéw, czasem wbrew interesom
przeciez tak extensywnej, wybitnie eksploatatorskiej gospodarki ogdlnopanstwowej. Tu
tez ma swe zrodto wysuniety w tym roku dogmat jednosci kulturalnej, raczej rosyj-
skosci, Zwnazku S. S. R. Stad tez ptynie niedwuznaczne juz krzewienie patrjotyzmu
sowieckiego oraz pogtebienie mesjanizmu politycznego, juz nie na podstawie miedzy-
narodowych abstrakcyj komunistycznych, lecz na konkretnym gruncie nacjonalizmu
moskiewskiego i swoistego faszyzmu sowieckiego, przekraczajgcego obecnie granice
Moskwy i faczacego sie z miedzynarodowemi elementami sowietofilskiemi.

Tylko w $wietle tych zjawisk mozna bez zdziwienia czyta¢ pozornie niewiarygod-
ne deklamacje liryczne o ,,0jczyznie” — i to nie o ,0jczyznie wszystkich pracuja-
cych”, tylko o Ojczyznie — Rosji, — takiego neo-patrjoty i neo-Rosjanina, jakim
jest wybitny ,,miedzynarodowiec”, piszacy pod znanym pseudonimem ,Karol Radek”.

2.

Zjawisko to niespodziewanie odkryt wybitny dziennikarz Henri de Kerilis, ktory
niedawmo odwiedzit Moskwe i wyrazeniami swemi podzielit sie z czytelnikami ,,Echo de
Paris” oraz udzielit wywiadu pismu p. Milukow'a ,,Poslednija Nowosti” (6.X.34 r.).
Mowimy niespodzianie, gdyz wnioski p. H. de Kerilis'a brzmig nader ,,optymistycz-
nie”, naturalnie z punktu widzenia wspdtczesnego Francuza, marzacego 0 wznowie-
niu przedwojennych francusko-rosyjskich sympatyj politycznych. Wrazenia swe uj-
muje on w nastepujaca, nieco przesadng, formute syntetyczng: Rosja Sowiecka po-

zostata tg ,,Swietg Rosjg”, ktérg byta zawsze. Formule te p. Kerilis objasnia (w wy-
wiadzie ,,Posl. Now.”):

»Wiasnie, wiasnie! Z. S. S. R. jest nowoopracowanem i skorygowa-
nem wydaniem ,Swdetej Rosji”. Za czaséw’ carskich wszedzie $wiecity ko-
puly cerkiewne, — obecnie widzimy tylez, jezeli nie wiecej, ,,czerwonych
katow”, ,klubdéw robotniczych”, organizacyj i instytucyj, w ktoérych co-
dziennie wznoszg modly do nieba. Wprawdzie Bdg jest inny... Ale... zli-
kwidowano jedng religje, aby uczyni¢ miejsce innej. (Zwykte nieporozu-
mienie: obecna religja sowiecka jest tylko modyfikacjg dawnej! — M.).
W towarzystwie ministrow sowieckich, czerwonych oficeréw i urzednikéw
czutem sie jak w towarzystwie klerykatéw. Dziwaczne, krepujgce uczucie!

O ekonomice i polityce méwia oni tak, jak méwig buddysci lub talmudysci
o dogmatach religijnych...

I dalej:

Komunizm sie regeneruje. Uczucia i dgzenia wierzacych kolidujg z do-
ktryng. Tak zwane ,spofeczenstwo bezklasowe” (elita — M.) olbrzymie-
mi krokami zdaza poprostu do zwyczajnego, drobno-mieszczanskiego bytu.
Posiada¢ auto, ubiera¢ sie jaknajmniej po proletarjacku, spedzi¢ lato na

wybrzezu morskiem, jada¢ kawior — oto sg ideaty robotniczo-wdoscianskie
(naturalnie w Moskwie! — M.).
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Ale szczytem wszystkiego dla p. H. de K.erilis'a byto zdanie pewnego ,,wysokiego
dygnitarza sowieckiego”, ktéry powitat ,,dziennikarza kapitalistycznego” temi stowy:
— Czytuje panskie artykuty i jestem szczesliwy, ze moge uscisnagé
panska reke. Wiasnie pan jest u nas mile widziany. JesteSmy patrjotami,
wiec tatwiej nam sie porozumiec".
I wreszcie zdanie:
Jestem, prosze pana, przedewszystkiem patrjotg rosyjskim” —
w rozmowie z dziennikarzem francuskim wypowiedziat nie kto inny, tylko znany juz
K. Radek, ideolog tego patrjotyzmu.
Nastepnie p. H. de Kerilis powtarza prawie dostownie to samo, co mniejwiecej
przed stu laty napisat o Rosji markiz de Custine: ,,Caly kraj, — to zorganizowany ob6z
wojskowy... Dla francuskiego chiopa lub robotnika stan ten bytby nie do zniesienia”.

3.

Powyzsze mysli i spostrzezenia moze zbyt odbiegajg od tematu: kronika sowiec-
ka. Powdedza: konieczne sg fakty i liczby, zbyteczne sg te filozofowania i uczucia, —
nalezy rzeczywisto$¢ sowiecka pokazac... Racja! Ale tez trzeba sobie uswiadomic,
ze tylko w takiem a nie innem S$wuetle, ze tylko w ten, a nie inny sposéb
rzeczywistos¢ sowieckg mozna ujrze¢ i zrozumie¢, bo tylko w ten sposéb moze powita¢
syntetyczny obraz a nie oderwane, chaotyczne fragmenty. lle razy zdarza sie styszec:
»tak, naturalnie, ze tam jest ciezkie zycie, ale jednak w Moskwie prostytucja zreduko-
wana jest do minimum”, albo: — ,,jak u nich racjonalnie zorganizowane jest wiezien-
nictw’o, na Zachodzie o tern pojecia nie majg, — z kryminalisty twrorzg uczciwego czto-
wieka”, albo: — ,,no tak, gtod byt, ale w tym roku zostat zlikwidowany” i t. d. i t. p.
do nieskoriczonosci...

Jakze takiej osobie wyttumaczyC, ze, istotnie prostytucja w Moskwie zreduko-
wana zostata do rozmiaréw potrzeb p. p. ,,inturystow”, poniewaz w tej postaci, w ja-
kiej istniata kiedy$, — jest obecnie... niepotrzebna. Istotnie, w' Kkilku wzorowrych wie-
zieniach para dziesigtkéw kryminalistéw moze na oczach p. t. cudzoziemcOw przemie-
nia¢ sie w ,,uczciwych obywateli”, poniewaz: 1) trudno by¢ przestepca kryminalnym,
gdy niema prywatnej wiasnosci i 2) 90% wieznidw w' Z. S. S. R. stanowig przestepcy
nie kryminalni, lecz polityczni, ktorych ,,przerabiajg” w inny, bardziej radykalny spo-
sob. Wreszcie, gdzie aparat administracyjny i biurokratyczno-policyjny jest zaopatry-
wany w' zywno$¢ urzedowa, niezaleznie od wynikéw urodzaju (,,zakrytyje raspriedie-
litieli” — sklepy panstwowe) a reszta mieszkaicow' odzywiana jest przez panstwo
,0 tyle, o ile”, — tam gtdéd moze by¢ regulowany jak maszyna, a wiec moze by¢ w kaz-
dej chwili ,,zlikwidowany™: jednem pociggnieciem piéra mozna przeciez ogtosi¢ w sty-
lu Mikotaja | — ,uwazac, ze gtodu niema”.

Przy rozwazaniu spraw sowieckich, wrszystko to nalezy cho¢ troche rozumiec.

PrzenieSmy sie na teren Ukrainy.

W tern olbrzymiem laboratorjum doswdadczalnem, w tej sali operacyjnej sowiec-
kiej patologji narodowej i gospodarczej jeszcze wyrazniej spostrzegamy powr6t Z. S.
S. R. do ,$wietej Rosji”, a Ukrainy do ,niepodzielnej czesci naszego Zwigzku”, czyli
do stanu ,,Matoros;ji”.
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Precyzyjnie zorganizowany gtod w latach 1932—33 dat jak wiadomo, rezulta-
ty Swietne i na wiosne w roku biezacym ogtoszono ,likwidacje” glodu. W rozleglej
statystyce sowieckiej niestety nie figuruje pozycja ofiar ludzkich. Totez nie wiemy
ani ile zywotéw ukrainskich kosztowat stynny (ale juz czeSciowo zamulony) Kanat
Biato-Morski, ani jaki ,liczbowy” efekt dat ostatni gtod na Ukrainie. Wiemy tylko,
ze zmartych z gtodu liczono na miljony. Wiemy rdwniez, w jakim celu ta operacja
zostata dokonana:

Nalezato wyciagna¢ (!) gospodarstwo Ukrainy z otchtani, pchna¢ na-
przéd bolszewicka (sic!) ukrainizacje... Pod bezposrednim kierowni-
ctwem tow. Stalina partja rozgromita niedobitki klasowo-wrogie, gniazda
nacjonalizmu ukraifskiego oraz uchybienia nacjonalistyczne, na czele
ktorych stat Skrypnyk.

Tow. Postyszew specjalnie podkreslit konieczno$¢ skoncentrowania
ognia na nacjonalizmie ukrainskim, stanowigcym obecnie gtéwne niebez-
pieczenstwo".

(., Wisty” Nr. 20, dn. 24.1.34 r.).

W zwigzku z owem niejako ,,udamem” zadaniem, na terenie Ukrainy przed So-
wietami stoi inne zadanie — stare i dotychczas nie wykonane: wytepi¢ w psycho ogj.
ludnosci nawet instynkt wiasnosci. Zadanie to, jak wiadomo, prawie wcale me istnie-
je na terenach ,R. S. F. S. R., gdyz ludno$¢ potnocnej czesci Z. S. S. R. ma o pra
wiasnosci pojecie w duzym stopniu abstrakcyjne.

Otoz o ile akcja wprowadzenia feodalizmu gospodarczego i pafszczyzny pans V.0
wej na péinocy powiodia sie stosunkowo tatwo, o tyle na terenie Ukrainy (jak row-
niez na Kubaniu i czesciowo w okregach potudniowo - nadwotzanskich), ta tru na,
ale dla Sowietdw konieczna akcja spotyka trudnosci wprost nie do pokonania.

A przeciez pod tym wzgledem aparat sowiecki w niczem sie nie krepowat.

Dosy¢ spojrze¢ jeszcze raz na mape gtodu w 1933 r., azeby uprzytomni¢ sobie
rozmiary wiwisekcji sowieckiej, dokonanej na zywem ciele catego narodu. Przeciez
obszar gtodu na terenie Z. S. S. R. w zupetnosci pokrywa sie przedewszystkiem z ob-
szarem etnograficznym ukrainskim. Eksperyment nielatwo sie udat. Efekt byt zakio-
cony dwoma strzatami samobojczerni: — pisarza Chwylowego i komisarza Skrypny-
ka. Strzaty te nie byly wypadkiem lub zjawiskiem oderwanem. Byly one niewatpli-
wie gtosnemi przejawami proceséw, pozostajacych dla nas narazie nieznanemi. Lecz
Slady tych proceséw znajdujemy w mowie Postyszewa, wygtoszonej na XIl zjezdzie
K. P. B. U. w dn. 20 stycznia r. b. Postyszew stwierdza nastepujgce fakty:

Proces S. W. U. (= Sojuzu Wyzwotennia Ukrainy) pokazat, ze
najmocniejsze gniazda kontrrewolucji nacjonalistycznej znajdowaty sie w
szkole wyzszej i Sredniej, w Akademji Nauk, w wydawnictwach, w orga-
nizacjach pisarzy...

W 1931 r. wykryte zostato t. zw. ,,Centrum narodowe ukrainskie”...
Byla to bojowa organizacja narodowo - faszystowska... Celem jej byla
konsolidacja sit narodowych oraz przygotowanie powstania...

W poczatku 1933 r. G. P, U. wykrytlo nowg organizacje ,,Ukrairnska
Organizacje Wojskowg”. Dopiero teraz wida¢, jak dalece bolaczka ta na
ciele Ukrainy Sowieckiej zdazyla sie rozszerzyé... Moge stanowczo stwier-

dzi¢, ze Skrypnyk byt nietylko parawanem, lecz takze i bezposrednim
narzedziem sit narodowych...
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Nalezato juz dawno powiedzie¢: bij Badana, nie boj aie, bij Sirka,
nie bdj sie, bij Czerniaka, bij Ozerskiego'), nie bdj sie! Bij ich, drabdw,
nacjonalistycznych, bij mocniej!...

Nalezy juz dzi$ przewidywaé, ze kontrrewolucja nacjonalistyczna te-
raz pojdzie giebiej, w podziemie, ze jeszcze lepiej bedzie sie maskowata.

Wykrycie i ostateczna likwidacja ,,0dchylenn nacjonalistycznych” w
,.Komunistycznej Partji bolszewikéw Ukrainy” — jest naszem zadaniem
zasadniczem.

(,Wisti” Nr. 20, z dn. 24.1.34 r.).

Totez jednoczesnie z akcja wyniszczenia gtodem ludnosci Ukrainy prowadzony byt
istny pogrom nietylko wiekszych skupisk sowieckiej inteligencji ukrainskiej (Aka-
demja, wydawnictwa, literaci), lecz samej regjonalnej partji komunistycznej — niz-
szego, prowincjonalnego, a wiec bardziej ,,zasymilowanego” z ludnoscig tubylcza
jej pietra. Chociaz, jak widzimy na przyktadzie Skrypnyka, ucierpiata na tern takze
elita komunistyczna Ukrainy.

W rezultacie z poczatkiem 1934 roku resztki ukrainiskiej regjonalnosci sowieckiej
uwaza¢ nalezy za nieistniejagce (przynajmniej legalnie). Zwiaszcza jezeli wezmiemy
pod uwage stynny projekt nowego statutu partyjnego, zaproponowany przez Kaga-
nowicza na XV Zjezdzie W. K. P. (styczen r. b.) i przez Zjazd ten przyjety. Owa
»ustawa Kaganowicza ostatecznie petryfikuje i niejako ,,nobilituje” wszechzwigzko-
wa elite panstwa sowieckiego, jako zamknietg kaste bi,urokratyczno-arystokratyczna,
w rodzaju b. ,,dworianstwa” wszechrosyjskiego. Réznica chyba polega na tern, ze
w obecnej Rosji niema mowy o zadnej fluktuacji spotecznej, o zadnym naturalnym
»doptywie” nowych ludzi do szeregéw szlachty partyjnej. Kasta ta, o catkiem okre-
Slonym skladzie narodowosciowym, — jest niejako hermetycznie zamknieta.

Logicznem rozwinieciem tejze ,linji generalnej” na terenie Ukrainy jest prze-
niesienie stolicy U. S. S. R. z Charkowa do Kijowa.

Stawa tej stolicy narodowej i w czasach niezaleznosci panstwowej byla
oddawna w sferach sowieckich ustalona: ,0sie gniazdo petlurostwa”, wzgl. nacjo-
nalizmu ukrainskiego. Kolej na likwidacje tego gniazda przyszta z chwilg rozgromu
znajdujgcych sie w Sowietach legalnych narodowych sit ukrainskich, gdy charkow-
ski i lewobrzezny ,tyt” zostat wskutek kolektywizacji i gtodu mniejwiecej ,zapew-
niony”.

Jest to catkiem strategiczne posuniecie w ukrainskiej polityce Sowietéw, nawet
pod wzgledem rozszerzenia wplywéw na zachodnie tereny etnograficzne niejako
z ,blizszego dystansu”. To posuniecie oficjalne bardzo Scisle i bardzo szczerze ujmuje
o$wiadczenie wiadzy:

Dobi¢ ostatecznie wroga klasowego, dobi¢ nacjonalizm ukraifski, sta-
nowigcy obecnie gtdwne niebezpieczenstwo, przeksztatci¢ U. S. S. R. w nie-
rozdzielng cze$¢ Z. S. S. R.

Wszystko to osiggniemy w Kijowie, w owym niezwyciezonym for-
poczcie Z. S. S. R. wobec Zachodu.

(,Wisti” 22.1.34 r.).

. ') Nazwiska cztonkéw Komunistycznej Partji, ktorzy ulegli ,,odchyleniom nacjona-
listycznym”.
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W zwigzku z tern XII Zjazd K.P.(b)U. nie przypadkiem wystosowat specjalne
oredzie do ,,Komunistycznej Partji Ukrainy Zachodniej” (,Wisti” 12.1.34 r.).

Charakterystyczne, ze o ile na terenie R. S. F. S. R. aparat sowiecki przepro-
wadza swe zarzadzenia w duchu czystego ,,materjalizmu dialektycznego”, t. j. prze-
waznie w dziedzinie gospodarczo - administracyjnej, o tyle na terenie Ukrainy wbrew
dogmatom marksizmu, Sowiety zmuszone sg dziata¢ przedewszystkiem w dziedzinie
duchowo - kulturalnej, a wiec w dziedzinie, jak wiadomo, wedlug Marksa - Lenina
Lnie istniejgcej”. Jezeli dn. 23.1V.1932 r. Sowiety ogtaszajg w Moskwie stynny de-
kret o ,,wolnosci” twdrczosci literackiej, (od pisarza wymaga sie tylko ,lojalnosci”
a nie komunizmu), to z tej ,,wolnosci” korzysta, jak wykazato doswiadczenie, tylko
literatura rosyjska. Co sie tyczy Ukrainy, to ten liberalny dekret, formalnie obo-
wigzujacy na terenie catego Z. S. S. R., faktycznie zapoczatkowat... likwidacje wszel-
kiej literatury ukrainskiej w przyspieszonem tempie. W roku biezagcym literatura
U. S. S. R. sklada sie w 90% z przektadow z rosyjskiego, wykonanych w jakims$
dziwnym narzeczu sowiecko-matorosyjskim. Widocznym skutkiem tegoz liberalnego
dekretu mozna uwaza¢ wzbogacenie literatury rosyjskiej takiemi nazwiskami, jak
Pawlenko, Awdiejenko, Adarczienko, Wasilenko i inni.

Troska Sowietéw o zycie duchowe Ukrainy idzie tak daleko, ze w ,,Wistiach”
z dn. 5.1 r. b. (Nr. 53) znajdujemy grozne ostrzezenie wiadzy pod adresem dy-
rektora Charkowskiej Fabryki Instrumentéw Muzycznych (tow. Grinsztejna), produ-
kujacej batatajki i harmonje:

Fabryka wykonuje tylko 25 — 30% planu, przyczem produkcja jej
jakosciowo jest zia... Wszyscy wiemy, ze traktory Fabryki Charkowskiej
sg najlepsze. Czyzby batatajki charkowskie miaty by¢ gorsze?

(,Wisti” Nr. 53).
O produkcji bandur co$ nie stychac...

5.

Na szarem i nudnem, lecz w istocie swej fantastycznie okrutnem tle zycia
Z. S. S. R. nalezy stwierdzi¢ kilka niezaprzeczalnych faktow, pogtebiajacych formute
H. de Kerilis'a, przytoczong na poczatku naszego szkicu.

Otéz w koncu biezacego roku Z. S. S. R. stabilizuje sie jako panstwo o ustroju
feodalno - wojennym z przytwierdzeniem ludnosci chtopskiej do kotchozéw i sowcho-
z6w, ludnosci miejskiej — do fabryk, kopalni i innych warsztatow. A wiec powroét
do panszczyzny, w stylu mniejwiecej cara Borysa Godunowa.

Proces prawnego wprowadzenia panszczyzny, zapoczgtkowany zostat nieco poz-
niej niz kolektywizacja, ktéra zreszta automatycznie stworzyta panszczyzne faktycz-
na. Proces przywrocenia panszczyzny odbywa sie ciggle i systematycznie, aczkolwiek
ha’_rali_ dookofa kolektywizacji, zdaje sig, zastania ten proces przed oczami prasy euro-
pejskiej.

Dekretem Centralnego Komitetu Wykonawczego z dn. 17 marca 1933 r., uzupet-
nionym pozniejszemi rozporzadzeniami i postanowieniami Komisarjatu Ciezkiego Prze-
mystu oraz ,Sowieta Truda i Oborony” (2.VIII.34 r.), zostato skasowane prawo sa-
modzielnego szukania pracy i opuszczania kotchozu. Przytwierdzenie za$ chtopstwa do
kolektywow oraz robotnikéw do fabryk zostato dokonane wczesniej, — dekretem z dn.
3 wrzesnia 1932 r. Lecz dekret z dn. 17.111.33 r. wraz z postanowieniami z dn.



13.1V.33 r. oraz ze specjalnym dekretem z dn. 28.1V.33 r. (0 paszportach) wyraZnie
przewiduje sankcje w stosunku do winnych ,samowolnego porzucenia kolchoza”
i ,wstgpienia do fabryki bez pozwolenia”. Sankcja ta jest poprostu skazaniem na
Smier¢ gtodows, — t. zn. przewiduje pozbawienie prawa do aprowizacji, po odsie-
dzeniu 2-ch lat w wiezieniu.

Chiop w ,pierwszem na $wiecie panstwie socjalistycznem” w XX st. jest nie
w mniejszym (jezeli nie w wiekszym), stopniu wiasnoscia ,,kolektywnego” pana i to-
warem. jak za czasdéw carow moskiewskich lub cesarzy wszechrosyjskich. Biurokracja
partyjna jedynie reguluje podziat tego towaru ludzkiego miedzy kotchozem a fabryka.

Niewatpliwie, wprowadzenie — po 70 latach wolnosci — panszczyzny na terenie
Rosji nie bylo rzecza dla ludnosci przyjemna. Straszniejsza i bardziej samobojcza
jest ta panszczyzna na terenie Ukrainy, jezeli przypomnimy sobie, ze panszczyzne osta-
tecznie wprowadzita tam dopiero carowa Katarzyna II! A przeciez whasnie Ukraina
w tym systemie gospodarczym odgrywa role najwiekszego w Z. S. S. R. majatku pan-
stwowego, z ktérego drapiezca - gospodarz wypompowuje bez litosci zboze, zupetnie
nie interesujac sie zdrowiem i zyciem swych niewolnikow.

Charakterystyczny szczegdét: z dyskusyj w prasie sowieckiej niedawno sie wy-
jasnito, ze mechanizacja gospodarstwa rolnego przez stosowanie drogich combine’ow
(zniwiarki - miocarki) na Ukrainie zostata zaprowadzona jedynie dlatego, aby zapo-
biec rozkradaniu zboza przed wymloceniem i podczas miocki przez systematycznie
wygtadzanych kotchoznikéw...

Ten polityczno - gospodarczy kierunek Sowietow — od rekwizycji (prod-podatek)
N.E.P'u do kolektywizacji i panszczyzny obecnego feodalizmu — jest o tyle twardy
i konieczny z punktu intereséw rezymu i ustroju panstwa Z. S. S. R., ze tylko nie-
dwuznaczne niebezpieczenstwo japonskie zmusito rade komisaréw Z. S. S. R. ogtosi¢
w dn. 11 grudnia 1933 r. sensacyjny dekret, rozkazujacy:

Od 1 stycznia 1934 r. na calym obszarze Dalekiego Wschodu zwolni¢
kotchozy i kotchoznikéw (sic!) od przymusowych dostaw zboza na lat
dziesie¢ a indywidualnych gospodarzy na lat piec.

(,,1zwiestija” dn. 12.XI1.33, Nr. 301).

Naturalnie, ze o dekrecie takiego rodzaju inne czesci Z. S. S. R. mogg narazie
tylko marzyc... ) ’ N )

W panstwie feodalizmu panszczyznianego XX st. wszystko jest podporzgdkowane
interesom wojenno-strategicznym. Nie wytgczajac stynnej masowej produkcji trakto-
row, dzi$ oczywiscie zbednych dla gospodarstwa rolnego. Na tym punkcie polityka
Sowietéw jest niezwykle czujna i z tem sie wigze nieco paradoksalny powr6t do

»Ojczyzny”.

Znamienny gtos bLerenskiego

Powszechnie wiadomo, ze duza cze$¢ emigracji rosyjskiej (podobno zreszta jak
i pewna cze$¢ opinji zachodnio-europejskiej) ulegta pokusie ,,polityki mocarstwo-
wo - narodowej" Litwinowa w szczegdlnosci a bolszewikéw wogole.

Proces ten trwa ws$rod emigracji rosyjskiej nie od dzi$. Instynktownie odczuwa-
jac wage dominujgcego sktadnika narodcwo-moskiewskiego w kompleksie bolszewiz-



mu, emigracja ta miata tendencje do ideologicznego potaczenia ,,Rosji" i ,bolazewiz-
mu" w jeden, mniejwiecej organiczny obraz. W ten sposéb w latach 1922-23 powstat
ruch t. zw. ,,smienowiechowski“, ktéry w konsekwencji doprowadzit catg grupe wy-
bitnych emigrantéw do powrotu (pisarz — A. Toistoj, uczony Ustrialow, adwokat
Bobriszczew-Puszkin i inni). Pézniej za$ powstat glosny ruch ,,euroazyjski”. Osiagnat
on wielkie napiecie okoto 1928 r., kiedy bolszewicy zaczeli go prawie otwarcie popiera¢
(gazeta ,,Jewrazja™). Jezeli ruch ten nie dal wielkiego efektu pod wzgledem ilosci
wracajgcych do Z. S. S. R. (wr6cit m. in. krytyk i b. lektor literatury ros. na uniwer-
sytecie w Oksfordzie — ks. I). Swiatopotk-Mirskij), to ilos¢ ,,nawréconych” do ideo-
logji eurazyjskiej jest bardzo wielka. Prawie wszyscy ideologowie tego ruchu prze-
bywaja na emigracji (ks. N. Trubieckoj, prof. G. Wiernadskij, prof. W. Florjanskij,
oficjalny reprezentant ruchu — P. Sawickij) i pogiebiajg te ideologje w kierunku
przygotowania zawczasu uniwersalnej, (t. zn. w wypadku ustgpienia bolszewikéw
w Z. S. S. R.), ideologji imperjalizmu rosyjskiego, szerszej niz dotychczasowe ,,pra-
wostawije", ,,panslawizm™ lub , komunizm".

Wszystkie te dazenia emigracji rosyjskiej w Kierunku ideologicznego pogodzenia
sie z rzeczywistoscia obecnego Z. S. S. R. nosity jednakze charakter mniej albo
wiecej romantyczny. Podstawg jego bylo zywe uczucie patrjotyzmu (Tru-
bieckoj) lub wprost nacjonalizmu moskiewskiego (Totstoj), aczkolwiek samg ideologje
tworzyli Rosjanie pochodzenia ukrairiskiego (Suwczyniskij i Sawickij).

Natomiast ostrozng, racjonalistyczno-powolng, lecz nie mniej konsekwentng ewo-
lucje w tymze Kierunku zaczeta przezywaé liberalno-demokratyczna czes¢ emigracji
rosyjskiej. | trzeba przyznaé, ze w tej ewolucji w ciggu ostatnich kilku lat zaszta ona
bardzo daleko Jako symbol tej czeSci emigracji i jej ewolucji ideologicznej moze stu-
zy¢ posta¢ P. Milukowa.

Byt czas, gdy w atmosferze tych proceséw znajdowat sie takze A. Kerenskij. Nie
mniej od Milukowa obchodzity go (w pierwszym okresie sowieckich klesk na Dalekim
Wschodzie) mocarstwowo-paristwowe interesy Rosji, nawet Sowieckiej. Nie mniej tez
od Milukowa chciat on widzie¢ w czerwonej armji Z. S. S. R. armje mocarstwowej
Rosji.

Totez charakter pewnej rewelacji posiada ostatnia enuncjacja Kerenskiego
w LVI tomie paryskich ,Sowriemiennych Zapisok" p. t. Pod whadzg ztudzenll. Re-
dakcja tego najpowazniejszego perjodyka emigracji rosyjskiej uwazata za stosowne
podkreslic swg ,niezupetng zgode z autorem artykutu" i zaprotestowac przeciwko
»hiejako rezygnacji autora z obowigzku obrony Rosji w jej obecnych warunkach".
Nic dziwnego, gdyz skitad redakcji ,,Sow. Zap." jest ,,demokratyczno-socjalistyczny"

i bardzo zwigzany z p. Milukowym. Tern jaskrawiej i nawet bez pewnej pikanterji
odbija sie w tern pismie artykut Kerenskiego.

Stwierdzajac na wstep e, ze ,,prawem zycia powojennej Europy jest skrajne na-
piecie namietnosci narodowych , leader rewolucyjnego socjalizmu rosyjskiego podkre-
$la, ze, mimo pokojowej fiazeologji, »walka na wycieczenie, sucha wojna — trwa

dalej, i biada temu, kto w tej walce traci cechy réwnowartosci owego subjektu i przei-
stacza sie w objekt apetytow obcych".

Ze zgryzliwg ironjg Kerenskij zastanawia sie dalej nad wstgpieniem Z. S. S. R.
do Ligi Narodéw, czyli nad sensacyjna metamorfoza ,p. p. Litwinowych i Radkoéw,
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obecnie prorokdw wszechogarniajacej mitosci i przymierza® i konstatuje: ,,Strzata
bolszewicka wypadta z kotczanu Niemiec i lezy obecnie na cieciwie luku w Paryzu,
wycelowana przeciwko Berlinowi”. Jako socjalista i antihitlerowiec, Kerenskij natu-
ralnie dodaje, ze ,im predzej postepuje ruina narodowego ciata Niemiec pod wpty-
wem dyktatury hitlerowskiej,tern wieksza ilos¢ tych strzat znajduje sie w kotczanie
Francji".

Uwazajac to za pierwszy skutek ,,powrotu Rosji do rodziny narodéw kultural-
nych" (jak to autor ironicznie ujmuje), Kerenskij stara sie dalej objasni¢ ten po-
lityczny paradoks oraz zbada¢ warto$¢ tej ,,strzaty bolszewickiej".

Kerenskij rysuje dobrze znany nam obraz Z. S. S. R. Nalezy tylko podkresli¢, ze
tym razem Kerenskij poszedt tak daleko, iz okreslit stan gtodu prawie, Scisle, prawie
po ,,prometeuszowsku':

Od Kijowa do Taszkentu chtopstwo ginie z glodu... Rosja wyraznie
ewolucjonuje, lecz nie w kierunku wolnosci, tylko w strone staroazjaty-
ckiego carstwa panszczyznianego.

Otéz —

Staroazjatyckie carstwo panszczyzniane, ktére doprowadzito kulturalny
kraj do ludozerstwa, wtasnie ma dzisiaj by¢ filarem ,najwiekszej zdoby-
czy demokracji" — Ligi Narodow.

Krzewiciele pafszczyzny na usilne prosby Republiki francuskiej sta-
ja dzis$ w pierwszych szeregach ,,0broricow demokracji Swiatowej przed
barbarzynstwem germarnskiem".

Ale —

Francja wie, co to jest stalinizm, i Francja wie, co robi. Potrzebuje,
bowiem, wygodnego doubleuPa, ulegtego ,,podgotoska™ do spraw dyploma-
tycznych.

I tutaj Kerenskij z catg sitg napada na Francje oraz na tych Rosjan, ktorzy
»pod wptywem zludzenia potrjotycznego” trwajg w ,smutnym, poniekad fatalnym
stanie mijania sie z rzeczywistoscig".

Na miejsce staroazjatyckiego panstwa panszczyznianego stawiajg
oni p ekne marzenie narodowe, nawet w postaci bolszewickiej. Ale... bol-
szewizm to nowotwor (?) rakowy na ludowem ciele Rosji. Pomimo wszy-
stkich iluzyj o ,mitosci ojczyzny" Litwinowa i o ,honorze narodowym"
Stalina, Rosja z subjektu przeistoczyta sie w objekt negocjacyj miedzy-
narodowych.

Zastepca Niemiec w Mcskwie troche sie spoznit. Lecz cynicy, ktorzy
obecnie catkiem otwarcie stawiajg karte na nowy Brze$¢ — Litewski, po-
siadajg niezty wech rzeczywistosci.

Albowiem Z. S. S. R. juz catkiem dojrzat do réznego rodzaju opera-
cyj chirurgicznych.

Jezeli sg ,,naiwni”, ktérzy krzycza o ,potedze” Z. S. S. R, to Kerenskij w ich
naiwno$¢ nie wierzy: ,Z. S. S. R. to nie sprzymierzeniec, lecz tylko martwy ciezar”.

Wymierajacy kraj. A dookota narodowo stabnacego, wymierajgcego,
gospodarczo-zubozatego panstwa, jak dookota prézni, powstajg wiry ro-
snacych apetytéw zaborczych.

Niech Litwinow sie przeksztatca w ksiecia Gorczakowa, niech dyplo-
matyczne stowiki w Lidze Nar. piejg chwate pokojowcom moskiewskim
i obroficom zagrozonej przez Niemcy demokracji zachodniej, _  wszystko
to obtuda, frazeologja dla jednych przyjemna, dla innych obrzydliwa.
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Cala tres¢ dzisiejszej walki miedzynarodowej polega na czem$ wrecz
innem: na walce mocnych dookota juz spustoszonych lub jeszcze pusto-
szonych przestrzeni geopolitycznych Dookofa Rosji i Niemiec (??— Red.).

Francja usituje doprowadzi¢ do logicznego kofca miedzynarodowe
skutki hitleryzmu, Japonja $pieszy do zabezpieczenia swego ladowego ty-
tu w Azji.

Wobec tej sytuacji —
Z. S. S. R. gra role cyrkowego clowna.

Kerenskij nastepnie robi ekskurs w dziedzine t. zw. paktu wschodniego i dtuzej
zastanawia sie nad stanowiskiem Polski:

Azeby predzej wecisng¢ bolszewikéw do Ligi Narodéw, zmusili Sta-
lina do wyrzeczenia sie tej czesci praw cztonka Ligi Nar., ktéra dawa-
faby Rosj'. moznos$¢ bronienia praw rosyjskiej, biatoruskiej (1) i ukrain-
skiej (U) mniejszosci w Polsce.

Stwierdzajac, ze ,,Francja z powodu rosyjskiego Dalekiego Wschodu z Japonja
ktoci¢ sie nie bedzie", tembardziej, ze ,,sami bolszewicy potrzebni sg Francji tylko
w Europie i tylko do roli godnych towarzyszy broni w walce z barbarzyfnstwem german-
skiem”, — Kerenskij uwaza, ze

Taki stan stosunkéw japonsko-bolszewickich tlumaczy nam takze
polski ,,bunt™ przeciwko t. zw. ,,Lccarnu Wschodniemu..."

Pitsudski nie ukrywa swych uczu¢ w stosunku do Rosji i dlatego pod-
trzymuje przyjazin z bolszewikami... W ciggu dhugich lat Pitsudski przy-
gotowuje apoteoze swego krélowania (sic! — Red.) — restauracje wielkiej
konfederacji polskiej: Polska, Galicja, Ukraina, Litwa. Dopdki bolszew cy
byli z Niemcami, plan polski wcale nie denerwowat np. Barthou .. Co wig-
cej, bolszewicy sami, — ktamliwie twierdzac, ze oni zerwali z Niemcami,
poniewaz rosyjski Niemiec von Rozenberg ogtosit, ze kolonizacja Ukrainy
jest kolejnem zadaniem Niemiec — chetnie trzymali z Pitsudskim, ktory

otwarcie posytat swych agentow do Kijowa i Charkowa celem szerzenia
separatyzmu.

A wiec, reasumujgc, Kerenskij maluje taki obraz:

Rozumiem panike Stalina: — na Dalekim Wschodzie — Japoriczycy;
na zachodzie — Polacy i tajemnica niemiecka; na potudniu — Gruzini
i inni Kaukazczycy (co prawda, bez Ormian), znowu harcujacy w pol-
skich siodtach swego separatyzmu; z rosyjskiego Turkiestanu mozna
nawet bez lunety ujrze¢ japonskie twarze i w Persji, i w Afganista-
nie. W samej Japonji w Kobe latem odbyt sie zjazd wszelakiego ro-
dzaju muzutmanow-separatystow rosyjskich i w znieksztatconych przez
agencje telegraficzne nazwiskach n:etrudno byto spostrzec Ischakiego, Ka-
zanskiego apostola panturanizmu od Pamiru do Uralu.

Obraz, ktéry wywotuje panike i zmusza rzuci¢ sie do Ligi Naroddéw,
azeby wielbi¢ zalety Traktatu Wersalskiego. Innego wyjscia niema...
PrzytoczyliSmy cze$¢ ,,polskiego” ustepu artykutu p. Kerenskiego, azeby poka-

zaC takze stabsze strony enuncjacji bylego nieudolnego ,,gtawkowiercha” bytej ,,repu-
bliki wszechrosyjskiej".
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Ale artykut ten, wpadajacy czasami w styl ,,grochu z kapustg", jest waznym dla
nas o tyle, o ile — z niematem naturalnie op6znieniem — stwierdza, ze na tle rze-
czywistosci Z. S. S. R. znikajg ostatecznie ,,narodowe" ztudzenia wséréd lewej, ,,socja-
listyczno-rewolucyjnej" cze$¢ emigracji rosyjskiej.

Polityka narodowa w stosunkach miedzynarodowych jest zawsze i sta-
le tylko skutkiem wewnetrznej polityki narodowej. A ta wewnetrzna po-
lityka w dzisiejszych warunkach rozwoju gospodarczego i $wiadomosci mo-
ralnej wymaga we wszystkich dziedzinach samodzielnej czynnosci miesz-
kancéw kraju.

Nie znaczy to bynajmniej, ze argumentacja p. Kerenskiego wptynie np. na p. Mi-
lukowa i jego ,radykalno-demokratycznych™ przesigknietych mechanistycznym dogma-
tem ,,jedino-niedielimosti* towarzyszy: — sowietofilstwo bylego ministra spraw za-
granicznych trwa i rozwija sie z fatalng konsekwencja...*). Jeszcze mniej moze wply-
nac¢ otrzezwienie p. Kerenskiego na przedstawicieli socjal-demokracji rosyjskiej (Dan,
Abramowicz i in.) w Il miedzynaroddwce: ci, wogdle, przestajg by¢ emigrantami, od-
grywajac pierwszorzedng role w obecnej kapitulacyjnej wobec Z. S. S. R. polityce Il
miedzynarodoéwki (,,pakt Bluma™ we Francji). Ale poglady p. Kerenskiego niewatpli-
wie odzwierciadlajag nastroje pewnych, cho¢ moze nielicznych, két emigracji.

Najcenniejszem jednak jest dla nas to, ze cztowiek bgdZ co bgdZz kompetentny

w sprawach rosyjskich a przytem niewatpliwie gorgcy patrjota Rosji — stanowczo
(dwa razy) stwierdza, ze ,,rozktad panstwa rosyjskiego posuwa sie z niepowstrzymang
sita™.

Mobwig, ze niepatrjotycznie jest przepowiada¢ rozgrom. Ale wedtug mnie — pisze
Kerenskij — przestepstwem jest usypiaC siebie i innych za pomocg illuzyj i gtupich
marzen. Mozna sie myli¢ co do termindw, ale niepodobna sie pomyli¢ co do kierunku
rozwijajacych sie wydarzen... Albo Rosja bedzie uwolniona od dyktatury stalinowskiej,
albo ostatecznie sie rozpadnie. Totez, jezeli sadzonem jest Rosji wypi¢ Kielich cierpien
do konca, nalezy mie¢ w sobie tyle mestwa, azeby patrze¢ rzeczywistosci w oczy i ma-
todusznie nie ulega¢ iluzjom.

ocC

Paryskie ,,Echo Bor'by", organ ,Biura Zagranicznego gruzinskiej socjal - de-
mokratycznej partji robotniczej”, takiem mianem okre$la socjaldemokratéw rosyj-
skich, zgrupowanych przy organie ,,Socjalisticzeskij Wiestnik".

»Mienszewicy rosyjscy — zdaniem pisma, — pod sztandarem ,jedinoj i nie-
dielimoj” Rosji, ostatecznie przytaczyli sie do rosyjskiego frontu narodowego”. F. Dan
i P. Milukow podali sobie rece... w stuzbie tymsamym idejom. Deklaracje w spra-

4) Co do Milukowa — nie pomyliliSmy sie wcale. W organie swym ,,Poslednija No-
wo8ti* (Nr. 4991 z dn. 22.XI11.34 r.) kpiwa on zgryzliwie nietylko wnioski Keren-
skiego ale i dramatyczny ton jego artykutu, nazywajac autora ,,neofitg realizmu_ po-
litycznego” ulegajacym “,,emocjom kazhodziejskim”. Milukow jeszcze raz twierdzi, ze
»W wypadku wojny bolszewicy, bronigc intereséw wiasnych, bedg broni¢ narodowych
(podkr. Milukowa) interesow Rosji i wierzy, ze ,nie poczucie rozpaczy, lecz instynkt
panstwowy narodu (rosyjskiego) zadecyduje o losie imperjum®,



wie Gruzji, wyrazone przez socjaldemokratéw rosyjskich, zostaty przez nich cofniete.
Temsamem pozbyli sie oni ,bagazu”, ktory ich roznit od imperjalistow rosyjskich,
marzacych o niepodzielnosci Rosji.

Powstat nowy miefszewizm rosyjski. ,Jezeli dotychczas socjalizm potrzebowat
opieki ze strony tyranji rewolucji sowieckiej, — obecnie sie pokazato, ze 6w socja-
lizm w zaden sposéb nie moze istnie¢ bez ogromnego panstwa, rozciggajacego sie
w Azji i w Europie, zajmujacego 6-tg czes¢ Swiata...” Panstwa narodowe, zyjace dla
siebie, niezdolne do prowadzenia polityki zagranicznej — to najczystsza reakcja!
Przeto ,socjalisci” — wiestnikowcy nie moga strawi¢ Paktu Konfederacji Kauka-
skiej i udzialu w nim przedstawicieli socjaldemokratéw gruzinskich. Wielkim gto-
sem wotajg o0 wykluczenie ich z 1l Miedzynarodowki, gdyz socjalisci gruzinscy zagra-
Zajg catosci panstwa sowieckiego, co jest przestepstwem karanem wszelkiemi usta-
wami ,.czeki” oraz zagrazajg catej ludzkosci, orjentujac sie ,,na wojne i faszyzm”.

.».Echo Bo”by' ” polemizujgc z napastliwym artykutem ,,Soc. Wiest.*, stwierdza, iz
socjalisci rosyjscy nie wyjasniajg blizej owej ,stawki na wojne i faszyzm” socjali-
stéw gruzinskich i nie dotykajg wecale ich wilasciwego stanowiska i programu. Zresz-
ta ,jezeli F. Dan i Ko. — pisze ,Echo Borby” — moze mie¢ wspllny sztandar na-
rodowy ze wszystkiemi partjami rosyjskiemi z czarnoseciicami wigcznie, dlaczego
nam sie zabrania mie¢ taki sam sztandar z narodami kaukaskiemi, walczacemi o wy-
zwolenie narodowe? Dlaczego sztandar wolnosci ma by¢ gorszy od sztandaru niewol-
nictwa?* ,Faktem jest, ze jesteSmy w koalicji (z innemi partjami), — konkluduje
pismo, — lecz jestesmy w koalicji z tymi, ktérzy z wolnoscig narodu uznaja jedno-
czednie i wolno$¢ ludu. Nardd i demokracja jest podstawg naszej wspolnej ptaszczyz-
ny i za to jesteSmy odpowiedzialni. Pozatem kazda partja sojusznicza posiada swoj
program i taktyke...”

Socjalisci z ,,Socjal. Wiestn.“ — zdaniem ,E. B.“ — uwazaja, iz wszyscy ktorzy
sie nie orjentujg na Sowiety, muszg sie orjentowa¢ ,na wojne i faszyzm”, chociaz
doskonale wiedza, ze r6znica miedzy socjalistami rosyjskimi a gruzinskimi lezy w pta-
szczyznie rewolucji i ewolucji. Socjalisci gruzinscy stawiajg na rewolucje, a rosyjscy —
liczg ,,na dobrg wole posiadajacych witadze”. A rewolucja jest mozliwa: jako skutek
Htrudnosci wewnetrznych i zewnetrznych zwigzku Sowieckiego”... Rewolucja i kon-
flikt wojenny moga odegra¢ role posrednikéw wewnetrznych, tylko trzeba nalezycie
sie przygotowaé. ,,I my — podkresla ,,Echo Borby” — przygotowujemy sie do tego
w skali gruzinskiej, kaukaskiej i mamy nadzieje ogolnorosyjskiej. Organizowanie
sit demokratycznych i rewolucyjnych — jest naszem zadaniem. Niech socjal-irnperja-
lisci wlokg sie za rydwanem zwyciezcow. Socjaldemokracja gruzinska pozostanie
tam, gdzie byla zawsze: — z cierpigcym narodem...



DZIAL LITERACKI

KYUNOSUKE AKUIAGAWAY*)
. Ni¢ pajecza
(Nowelka)

Pewnego dnia czcigodny Shakal) przechadzat sie samotnie nad brzegiem
rajskiego stawu lotosowego. Wszystkie kwiaty lotosu, kwitngce w $rodku stawu,
byty zupetnie biate, jak perly, a z ich ziotych precikéw, ukrytych w gtebi kieli-
chéw, ptyneta bezustannie rozchodzaca sie wokét przyjemna, niedajgca sie opi-
sa¢, won. W Raju byt wiasnie poranek.

Shaka po chwili przystanagt nad brzegiem stawu i spojrzat nagle wdot — po-
miedzy ptatki lotoséw, pokrywajacych gesto I$niacq powierzchnie wody. Przeni-
kajacy przez krysztalowa wode wzrok Jego — wpatrujgc sie jakby przez szkio
lornetki — padt witasnie na dno Piekta, rozposcierajacego sie pod rajskim sta-
wem, gdzie wida¢ byto wyraznie panorame Tréjramiennej Rzeki Podziemia
i Gory Szpilek.

Na dnie Piekla ujrzat On posta¢ cztowieka, wijgcego sie w mekach wraz
z innymi grzesznikami. Mezczyzna 6w nazywat sie Kandata. Kandata byt wiel-
kim zbrodniarzem, ktéry mordowat ludzi, podpalat domy i dopuszczat sie réz-
nych przestepstw, jednakze zdarzyto sie, ze jeden jedyny raz w swem doczesnem
zyciu zrobit dobry uczynek. Mianowicie, gdy pewnego razu przechodzit przez
gesty las, zobaczyt matego pajgka, petzajacego brzegiem Sciezki. Kandata uniést
natychmiast noge, by szybkiem stgpnieciem rozgnies¢ stworzenie, lecz nagle
rozmyslit sie i mrukngwszy: ,,Nie, nie, pomimo swej matosci jest ono bezwat
pienia zywem stworzeniem. Gwattowne pozbawienie go zycia jakzez bytoby okrut-
nem i bolesnem!”, ocalit litosciwie temu pajgkowi zycie.

Gdy Shaka spogladat teraz na zatosny widok Piekta, przypomniat sobie wikas-
nie, ze 6w Kandata ocalit kiedy$ pajakowi zycie, i — o ileby to okazato sie moz-
liwem — postanowit w nagrode za ten jeden dobry czyn wybawié go z mak pie-
kielnych. Gdy szczesliwym trafem spojrzat whok, dostrzegt na mienigcym sie
w kolorach nefrytowych lisciu lotosu rajskiego pajgka, radosnie przedzacego
srebrzystg ni¢ swej pajeczyny. Shaka wzigt delikatnie w reke owa ni¢ pajecza
i opuscit jg prosto pomiedzy biatemi jak perty kwiatami lotoséw az na samo dno
Piekta rozposcierajgcego sie ponizej.

4) Ryunosuke Akutagawa (1892 — 1927) nalezy do najwiekszych i nalJ;bardziej

utalentowanych nowelistow Japonji wspoétczesnej. Studja swe ukonczyt w Tokyo i po-

Swiecit sie catkowicie literaturze. Pisat przewaznie krotkie opowiadania, do ktorych

tematy czerpat z przesztych dziejow i wydarzen. Mimo _miodeﬁo wieku. byt wielkim

uczonym i znawcg literatury japonskiej i chinskiej a takze zachodniej. Zycie swe za-

kor’nczi/lr tragwggrl]e, popetniajac 24. lipca 1927 r. samobdjstwo. (Przypisek ttumacza).
') = Buddha.
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Tam, w Krwawym Stawie na dnie Piek}a, walczac w agonji wraz z ttumem
innych grzesznikdw, wyptywat i zanurzat sie Kandata. Wszedzie, gdziekolwiek
spojrze¢, panowaty nieprzeniknione ciemnosci, a gdy sie chwilami wydawato, *
z posrdd tych ciemnosci co$ metnie sie wynurza, — okazywato sie zawsze, ze.
byt to tylko odblask upiornych igiet strasznej Goéry Szpilek — i rozpacz opuszczo-
nego serca stawata sie jeszcze nieznosniejsza. Wokoto rozposcierata sie gieboka
przygniatajaca cisza grobowa, zrzadka tylko stychaé byto ciche westchnienia
i jeki grzesznikdw. Wszyscy ludzie, ktoérzy tam zostali stragceni, byli juz do tego
stopnia wyczerpani przeréznemi mekami piekielnemi, ze nie mieli nawet sity
wydoby¢ z siebie ptaczliwego glosu czy skargi. Wiec i ten wielki zbrodniarz Kan-
data dtawit sie réwniez we krwi Krwawego Stawu i wit sie naprézno w bole-
Sciach, jak zdychajgca zaba.

Az pewnego razu Kandata podniést bezwiednie wymeczong gtowe i spojrzat
wgore na niebo, wiszace ciezko jak catun nad Krwawym Stawem. W$rdd uspio-
nych ciemnosci opuszczata sie zwolna, jakby wstydzac sie ludzkiego wzroku, cie-
niutka srebrzyscie blyszczaca ni¢ pajecza z dalekiego oddalonego Raju niebian-
skiego i zawista spokojnie tuz nad nim. Gdy ja Kandata zobaczyt, klasnat bez na-
mystu \w dionie z wielkiej radosci. Gdyby uczepit sie tej nici, — dokadkolwiekby
po niej doszedt, jedno nie ulegato watpliwosci: udatoby mu sie wydosta¢ z Pie-
kta. Kto wie nawet, czyby wspinajac sie po niej dziwnym trafem nie mogt wejsé
az do Raju? Wodwczas nie bytby juz nigdy wiecej zmuszony pedzi¢ poprzez ostre
szczyty Gory Szpilek, ani nie musiatby nurzac¢ sie w glebiach Krwawego Stawu.

Tak myslat Kandata, i uchwyciwszy mocno obiema rekami te ni¢ pajacza,
zaczat szybko wspinac sie po niej jak po linie, z catych sit pnac sie wzwyz. Nie
sprawiato mu to trudnosci, gdyz bedagc w dawnych czasach wielkim rozbdjnikiem
byt do wspinania sie oddawna przyzwyczajony.

Lecz przestrzen miedzy Pieklem a Rajem liczyta wiele dziesigtkow tysiecy
mil i jakkolwiek $pieszyt sie i wspinat, ile miat sit, dostrzegt wkoncu, ze nie
bedzie tak tatwo osiggng¢ szczyt. Po pewnym czasie Kandata zmeczyt sie wspi-
naniem i nie mogt juz podciggnaé¢ sie na rekach wyzej. Poniewaz nie widziat
innej rady, zaprzestat dalszego wspinania i postanowit chwile odpoczaé. Gdy tak
zawisnat w potowie drogi na nici pajeczej, spojrzat wdot na rozposcierajacy sie
daleko pod sobg widok.

Dostrzegt wowczas, ze — dzieki swemu niestrudzonemu wspinaniu —
Krwawy Staw, w ktérym doniedawna jeszcze sam sie znajdowat, lezat teraz juz
okryty ciemnosciami hen — daleko na dnie. A owa niewyraznie btyszczaca

straszna Gora Szpilek lezata teraz tez gteboko pod jego stopami. Jezeli bedzie
sie tak dalej wspinat, mégt wbrew poprzednim obawom spodziewaé sie, ze wy-
dostanie sie z Piekta. Kandata zaczat pigé sie nanowo obiema rekami po nici
pajeczej i cieszac sie, ze doszedt juz tak daleko, rozesmiat sie gtosno i zawotat
gtosem, ktoérego juz od wielu lat nie byt w stanie z siebie wydoby¢: ,,Udato mi
sie nareszcie! Udato mi sie!”. Wtem nagle, gdy spojrzat uwaznie, dostrzegt jak
na dolnym koncu nici pajeczej niezliczona rzesza grzesznikow naksztatt procesji
mréwek, pnac sie wzwyz jego wilasnym Sladem, wspinata sie petnym wysitkiem
wyzej, coraz -wyzej, zblizajgc sie ku niemu. Na ten widok Kandata, przejety
zdziwieniem i strachem, wpatrywat sie z szeroko otwartemi ustami i niespokoj-
nym wzrokiem, nie wiedzac przez krotka chwile co pocza¢. Jakzez mogla ta cien-



ka ni¢ pej*c*a, ktora zdawata zerwac sie juz pod jego wiasnym ciezarem, wy-
trzymac¢ olbrzymi ciezar tylu ludzi?! Gdyby tak niespodziewanie zerwata sie
w potowie drogi, musiatby niechybnie spas¢ z tego waznego dla siebie ihiejsca,
dokad z takim trudem i mozotem wydostat sie, i zostatby znéw strgcony glowg
naddt do Piekta, gdzie sie poprzednio znajdowat. Gdyby to sie zdarzyto, statoby
sie dlan straszne nieszczescie. Podczas gdy Kandata tak rozmyslat, setki i ty-
sigce grzesznikow ttumnie wypetzalty z ponurego ciemnego dna Krwawego Sta-
wu i wspinaty sie diugim rzedem jeden za drugim po delikatnie ISnigcej nici
pajeczej, pilnie i wytrwale posuwajac sie wzwyz. Jezeli teraz natychmiast czego$
nie uczyni, by usung¢ owe ttumy, ni¢ musi niewatpliwie pekng¢ na dwoje w sa-
mym $rodku, a on spadnie w przepasc!

Wiec Kandata krzyknat donosnym gtosem: ,,Hej, wy grzesznicy! Ta ni¢ pa-
jecza jest moja wiasnoscig! Czy wogoble pytaliscie sie kogo, czy mozecie tu wcho-
dzi¢?! Zejdzcie! Zejdzcie!”.

W tej wiasnie chwili ni¢ pajecza, ktora az dotagd wcale nawet nie drgneta,
wydawszy ostry dzwiek nagle zerwata sie w miejscu, ponizej ktérego uwieszony
trzymat sie przerazony Kandata. Zanim Kandata zdazyt przerazliwie krzyknac,
spadat juz z blyskawiczng szybkoscig na feb na szyje wddt, wytwarzajac obro-
tami swego ciata prad powietrzny, i w mgnieniu oka znalazt sie na dnie ciem-
nosci. [

Poza nim, wysoko, zwieszala sie tylko z Raju zerwana ni¢ pajecza, I$nigc
migotliwie delikatnym blaskiem wsréd bezksiezycowego i bezgwiezdnego nieba.

Czcigodny Shaka stat wcigz jeszcze nad brzegiem rajskiego stawu lotoso-
wego i raczyt cierpliwie spoglada¢ na caly przebieg tego wydarzenia, a gdy juz
Kandata opadt, jak kamien, na dno Krwawego Stawu, wspoétczujgca twarz Jego
zasmucita sie i zaczat znéw przechadza¢ sie spokojnym krokiem. Lecz widac
byto z Jego oczu, co myslat i czut w giebi swego petnego dobroci serca, gdy wi-
dziat twarde nieludzkie serce Kandaty, myslacego jedynie o swojem wiasnem wy-
bawieniu, — egoistyczne serce, nalezycie ukarane przez ponowne wtracenie do
Piekfa.

Lecz lotosy na rajskim stawie zdawaty sie wcale na to nie zwazac. Ich biate
jak perty kwiaty falowatly kielichami wokdt czcigodnych stép Buddhy, a z ich
ztotych precikow, ukrytych w giebi, ptyneta bezustannie rozchodzaca sie wokadt
przyjemna, niedajgca sie opisa¢, won. W Raju byto juz prawie potudnie.

Przettumaczyt K. Seyfried.



PAWEL POLAKOW (Belgrad)

n«Ben Rojukob. iScA.yaa)

He kcimk moh xyrop. xymp PaayBaeB —

Cia ABopoB, nowajiyw. u He HafiewHT.

Peska HepTOJieftka ayroM npoTeKaer,

Ho CTenH uiHpoKOH aMeitKoto 6/iecTHT...
HaKjiOHHJIHCb Bepdbi waa rtiy6OKHM naecoM,
KaMbiiuoM aeaeHMM CTaptiH npya 3apoc.
Tycb aa ko.iocksmh np«MO noa Koaeca
Ha naoTHHe y3xoii tshct we.iTbiii hoc..

U3 ojibxoBoii sauiH MeabHHua-crapyxa

BbiOHTbiM OKOHueM cmotpht Ha Jiyra,

Haa noMoabHoii x3toh BbioTcs TyHeli Myxn,

H non nerKHM BeTpoM uieaecTHT Kyra...

11, npHBaflbi B3BBLUH, na 3ape BesepneH,
nponjiwBB Mew .IHJiHit tohkhx, .nonyxoB,
nopbiOajiHTb eaeT b ayuieryOKe Me/ibHHK

H ¢ BO/iHenbeM cxpt>iThiM -KaeT ca3aHwil kjicb...

Thxo-thxo .inweT hohh nokpbiBaao,
H jiyna ycHyBiuHH npya 3aBopownT,
JIHiUh uiypiuaHbe cautuHO Me.ibHHHHOro Bajta,
CoaoBeHK-a cBHuieT, aa soaa iny.MHT...
B xypeHHX Ka3aHbHX roBop 3aTHxaeT,
CnuT ycTajibiH xyTop, Bepobi, Hai<an, npya,
/lajieKO, y ryiweH, nec na jwecnu aaeT,
/(a KpHcrajibHbiM ne6o.M o6aaxa ntibiByT...
H Tyaa k nojiHOHH BbinaeT MetibHHK cohhmh
KOB111 3epna noacbinaTb... KaiweHb 3acTynaa...
H neKaiiHT Mecflu cn.iyaT cKJiOHeHHDbiii...
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MeiuoK nopowHHH naaaeT c n.ieHa...

Chutor Razuwajew

A b npyay- pycaaxa... ¢ Oe.iofi rpyawo
CodbepeT nonpywek ahkhh xopoBoa... |[nbiiuHoii
MejlbHHK He OOHTCHAl, MetloHHK — OH npHBbIUJHbIM,
MejibHHK caoBO 3HaeT cynpoTHB tobo...
Boh, Haaacb, 3aBouiHK — napeHb csm o6biBaabiii,—
BopoHaacb HOHbio no3AHeto nopofi,
yBHaal/i, Kax thxo no 6oabiuoMy Bajiy
B MelJibHHily BepHyjica CTapbiii aomoboh...
A w3.iMepKa Hacm — npoaaaa CKOTHny,
| IpHnoaaHHJiach... TSmho... LLIl.ia-To Hepes tiec...
fasab, a Mew KycTaMH, noacyxoii ochhoh, —
Oh.,, JlecHoii Xo3hhh, JleiUHH — bot Te k-pecr...
XyTop Pa3yBae8 npocunaacs paHo.
rioeaa.iH ropu nbiinek h 6-thhob,
W, ox.iK>nKoii cmab,.mhmo aTaMaHa
B cTenb noapocTKH THa.iH KpoBHbix CKaityHOB...
Bbi.ie3ajiH aeabi k Me.ibHmte n.nb uikojie
H Be.iH 6e33y6biii aocithh pa3roBop:
O namax Typeuxnx, o uape MnKO.ie
H O TOM, HTO... Pa3HH BOBCe He 6bia BOp...
He Be.iHK, aa CTap moh xyTop Pa3yBaeB —
TpwcTa JieT luenTaaca c sakaHOM KaMbim,

.npOBOwaa aeaoB k CTeHbke, noa H3MaH.i,

Hoa Uapbrpaa, Ha Aabnu, c riaaTOBbiM b riapaw.
H cealia-iHCb kohh, xoabixaAHCb nHKH...
Mnoro, mhoto Hauinx no.ier/to b 6ok>..
XyTop Pa3yBaeB, b nepekaTttOM rnke
Tu no cBeTy c.iasy pa3Hocna cboidl..

H noio a necHH o AbiMke KH3eHHOM,
O poaHMOH CTenn, saKane b npyaax,
O CKHT3HbHX AO,irHX, O TOCke H3BeHHOIl,
O cjie3ax KpoBaBbix na mohx caeaax...

SANZA BALYKOW
+#Silniejsza od wiadzy

Kiedy w nocy spadnie $nieg i grubym kozuchem okryje ziemie, i kiedy na-
stepnego rana wstanie dzien spokojny, i podniesie sie jasne stonko — stepy
btyszczg w niewystowionej, wspaniatej krasie! Patajg miljonami iskierek, cigg-
ng sie az hen do horyzontéw, zlewajac sie z biekitno-szarawem niebem, stezate
lezg bez ruchu zimne, diamentowe stepy katmyckie.

*) Przedruk z dwutygodnika—, Wolnoje Kozaczestwo—Wilne Kozactwoll Nr. 154 z dn. 1C.VL 1934 r.
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W taki poranek zimowy lubi stary Bambur-nojon dosiada¢ rudego Aran-
zala i wyjezdza¢ w stepy sam bez pséw, bez sokotow i bez hatasliwej czeredy
stug. Przy boku ma tuk, kotczan, wypchany strzatami, na plecach, nahaj w re-
ku. Bambur-nojon ma wspaniaty wzrok, zdaleka spostrzega ostroznie pomyka-
jacego zwierza, wpada nan jak wicher i celnym uderzeniem nahaja zabija. Pa-
ra bucha ze spotniatego konia, I$Sni na mrozie jak tecza, igly ze ldu kiujg wasy
Bambur-nojona, ale wilczura grzeje go i chroni btogie ciepto dookotfa ciata. Od-
rzuca stary Nojon kotnierz futrzany i poprzez cienki kaftan czuje $wiezy od-
dech stepow — oddycha calg piersig gteboko. Patrzy dokota: pusto, spojrzat
do goéry: wysoko na niebie ztapal okiem malutki poruszajgcy sie czarny punkt
— to sep krazy i czyha na zdobycz.

— Nie dostane chyba, za wysoko — mruknat stary nojon, ztazac z konia.
Odpigt tuk, strzate dalekolotng przysposobit i przyklekngt na jedno kolano.
Glowe odrzucit w tyl, ramiona wyprezytnaciggnat cieciwe, spleciong z dziew-
czecych wioséw, z oka sypnety mu skry, skrzypnely zacisniete zeby, i cieniutko
Swisneta strzata. Nie podnoszac sie $ledzit sepa... — Raz, dwa ,trzy, cztery
liczyt i nagle dojrzat, jak zachwiat sie gwattownie ptak i pochyliwszy sie spa-
dat na ziemie jak meteor. Btysnely nojonowi oczy. Raptem ptak gdzie$ na potowie
odlegtosci od ziemi zatrzymat sie nagle, zabalansowat na skrzydtach i poszedt
do goéry, coraz wyzej i wyzej az roztopit sie w blekitno-szarej mgle.

— Potracitem go tylko — pomyslat — starzeje sig, nie mam ani oka co
dawniej ani tej preznosci ramion. Markotny skoczyt do siodia, az kon sie roz-
part na nogach. Suchy, skrzacy sie snieg — jak kurz unosi sie z pod kopyt
i diamentowym pytem btyska na storicu. Kon galopuje bez celu, a jezdziec nuci
piosenke pod nosem o wolnosci stepowej i 0 rozkoszy niepohamowanego pedu.

Przeleciat tak odlegtos¢ kilku wystrzatow z tuku i zobaczyt raptem na $nie-
gu rozowa plame krwi, jakby rubin, zgubiony przez bogéw z nieba na biatym
kozuchu stepowym. Konia zatrzymat nojon i dtugo patrzyt na te dziwng kra-
se czerwonej krwi na diamentowym $niegu. Wykrzyknat nareszcie: — chu, ja-
kie to jest piekne. Gdybym maogt zobaczyé kobiete z tak biatg cerg jak $nieg
i z czerwonemi jagodami — jak ta plama rubinowa ze krwi. Chu!

W zaciszu trzcin u ujscia Wolgi miesci sie wielki choton nojona. Dymig
pokryte $niegiem kibitki. Nie baczac na mroz, po wydeptanych drézkach po-
miedzy kibitkami biegajg dzieci w biatych szubach i wielkich czapach futrza-
nych, psy szczekajg i baraszkujg po $niegu. Kibitka nojona jest okazata, zlo-
zona z dwunastu zerdzi — obciggnieta podwdjng warstwg wojtoku, wystana
\l/<vev_vr*la,trz wilczemi skorami. Posrodku ognisko, a nad niem buchajacy parg
ociot. .

Wrécit ze stepéw Bambur-nojon. Podjezdzajac do swej Kibitki, zdaleka juz
czuje smakowity zapach gotujacego sie miesa baraniego. Rzucit cugle komu-
chowi i dziarskim krokiem zmierza do swej Kibitki. Chciat juz uchyli¢ wojtok,
co wejscie ostania, kiedy raptem z kibitki wyfruneta zona mtodszego syna Dan-
zana — osiemnastoletnia Siachindzia... Spojrzat nojon na synowg i oniemiat
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w zachwycie. Jak $nieg byla biata jej twarz i delikatng czerwienig rumienity
sie policzki, a oczy jak strumien w $niegu — I$nity czarnym ogniem i rzad
drobnych biatych zebow blyszczat w usmiechu miedzy czerwonemi wargami.
Siachindzia byla niewysoka, ale zgrabna jak miody gorski tawatzan.

— Predko rok minie jak wzielisSmy Siachindzi¢ do swego domu, ale az do
tej chwili nie widziatem, ze jest piekna. Snieg i krew sepia na $niegu jest ni-
czem w poréwnaniu z tg zywa ognistg krasg — rozmyslat nojon w kibitce, zrzu-
cajac z ramion wilczure. W stygnacem sercu starego nojona nagle wybucht pto-
mien zachwytu. Tak czasami z pod szarego popiotu na ognisku wystrzeli nie-
spodziewanie czerwony jezyk niewygastego ognia.

NTe mineto od tego czasu tygodnia, jak Siachindzia ze strachem spostrze-
gla, ze stary nojon zwrocit na nig uwage i wyroznia¢ jg zaczat z pomiedzy ca-
tej rodziny. Kiedy sie zwracat do niej — w oczach btyszczata mu wieksza pie-
szczota, niz na to mogt pozwoli¢ obyczaj. Strach ja ogarniat przed tg mitoscig sta-
rego wiadcy stepowego, ktérego niepojete moce rzucaty ku niej. Meza swego dziel-
nego Danzana kochata calg sitg swego pierwszego uczucia, byta mu wierna. Uni-
xata nojona; stary Bambur tez walczyt z sobg, ale naprézno, bo mitos¢ to jak po-
zar stepowy w lecie upalnem, kiedy raz wybuchnie, niszczy wszystko przed sobg
i ptonie, az dopoki cho¢ jedno zdzbto suche na stepie zostanie. Wielkg ma wiadze
nojon w rodzinie katmyckiej. Wbrew swej woli coraz czesciej wotat synowe do wy-

konywania réznych drobnych postug u siebie, narzucat sie jej coraz wytrwatej
i coraz Smielej.

Po diugiej zimie zakwitty stepy. Pstry wonny kobierzec pokryt ziemie. Ta-
buny koni katmyckich, hurty bydta, tysigczne atary owiec i wielbtadéw rozbie-
gty sie po tgkach nad Wolga, Kumg, Kubanig — zaroity sie od nich stepy kat-
myckie jak dtugie i szerokie. Wszystko zakwitto i wszystko usmiecha sie do
storica. Kapigc sie w promieniach, $piewa skowronek, rozbrzmiewa piesn mo-
fodycy, wtoruje jej zdaleka miody pastuch ze stepow.

Niepohamowanym potokiem rwie sie mitos¢ Bambur-nojona. Zapamietat sie
nojon, nie baczy juz na stare zwyczaje swego narodu, surowe zwyczaje stepo-
we — na obowiazki swoje i godno$¢ ojcowska. Jedno ma tylko na sercu: jakby
zdoby¢ mitos¢ Siachindzi.

W biatym chatacie jedwabnym, na rozestanym przed Kkibitkg kobiercu le-
zat, wygrzewajac sie na storicu Bambur-nojon, kiedy $migta jak sarna przem-
kneta sie koto niego Sachindzia, skierowujgc sie do swego namiotu. Westchnat
za nig stary nojon, okryt sie kiebami dymu z fajki i po chwili podniodst sie
i wszedt za nig do Kibitki.

W poétmroku btyszczac jak gwiazda, z obnazonemi ramionami w lekkiej
narzutce na biatej koszuli czesata wiosy, rozrzuciwszy ich dwoma puszyste-
mi czarnemi falami, kiedy nagle wszedt do namiotu stary nojon. Zbladta Sachin-
dzia, zobaczywszy takie naruszenie starych obyczajow i narzuciwszy na glowe
zloty dzatak wyrzekta: — Ja sie czesze ojcze, nie mozecie tu wchodzic.
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chHaban-n iotem * X dzlemy przez miasto’ 2 Poczftk" P”ez szeroki
~Cmjaban , ) potem przez waskie i krete ulice przedmiescia. Mijamy ruiny
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ror



starozytnej fortecy, przesuwaja sie przed oczyma szyickie meczety bez mina-
retow, sklepy, niezliczone kawiarnie... Na kohncu miasta podjezdzamy do ruin
stare/ bramy. Policjant, ubrany na sposdb zachodnio-europejski, w kasku
i w kragach zatrzymuje samochdd i sprawdza, czy wszyscy pasazerowie maja
»,dzawaz” t. zn '.ezwolenie na wyjazd z miasta.

W Persji nikt nie ma prawa wyjecha¢ lub przyjecha¢ do miasta bez spec-
jalnego zezwolenia, wydawanego przez wiadze policyjne. ,,Azan”, (takg nazwe
ma w Persji policjant), zabiera nasze ,,dzawazy” i udaje sie do budki strazni-
czej, aby wciggng¢ nasze nazwiska do ogromnej ksiegi, przeznaczonej na wpi-
sywanie wyjezdzajacych i przyjezdzajacych do miasta.

Czekamy z kwadrans, policjant nie wraca.

___On moze nie wroci¢ do wieczora — odzywa sie szofer i zaczyna zbiera¢
wéréd pasazerow drobne pienigdze. Zebrawszy dwa krany,3) biegnie do budki
i wkrétce wraca, niosgc tryumfalnie nasze ,,dzawazy”. Policjant, zadowolony,
ze troche zarobit, zjawia sie we drzwiach budki, macha reka i zyczy szczesliwej
drogi. JesteSmy za miastem. Na prawo i na lewo od drogi ciggng sie ogrody
i winnice, prawie na metr zasypane $niegiem.

Przed nami niewysoka gora, przez ktérg musimy przejecha¢. Droga staje
sie coraz bardziej stroma. Jedziemy nad sama przepascia. Pasazerowie milcza.
Szofer skupit catg uwage na kierownicy. Ostry zakret i tylne koto naszego sa-
mochodu znajduje sie nie wiecej jak na 25 — 30 cm. od brzegu przepasci. Szo-
fer daje gazu, auto pedzi, i jesteSmy na Srodku drogi.

Sziikur AHach — Chwala Bogu — chorem wykrzykujg podrézni, cie-
szac sie, ze niebezpieczenstwo mineto. Jeszcze kilka podobnych zakretow i znaj-
dujemy sie na szczycie gory, na ktorej jest jeszcze wiecej Sniegu i znacznie
zimniej niz na dole. Zatrzymujemy sig, aby ogrza¢ sie w przydroznej kawiar-
ni. Wiasciciel z ufarbowang na rudy kolor brodg, podaje nam herbate w ma-
tych szklaneczkach. Skupiamy sie wszyscy przy niewielkim zelaznym piecu
i rozgrzewamy skostniate rece i nogi. Po pot godziny jedziemy dalej. Zjazd
z gory jest jeszcze niebezpieczniejszy niz wjazd. Kota samochodu okrecono tan-
cuchami, zeby nie $lizgaty sie po zasniezonej drodze, lecz to niewiele pomaga.
Na kazdym zakrecie mamy wrazenie, ze jeszcze jedna chwila, i samochod ru-
nie do przepasci gtebokiej na kilkanascie metrow. Podrézni spogladaja na sie-
bie i szepcza stowa modlitwy. Wkoncu, zostawiamy za sobg niebezpieczng gore
i wydostajemy sie na réwnine. Na lewo wida¢ niewielkie jezioro z cienkg war-
stwg lodu, na prawo rozcigga sie pusta rownina, pokryta $niegiem. Skrecamy
w prawo i wjezdzamy na pagérkowaty step. Droga staje sie coraz wezsza. Na
prawo i na lewo od drogi ciggnie sie wysoka $ciana ze $niegu, przewyzszajg-
ca niekiedy dach naszego samochodu.

Spadto tak wiele Sniegu, ze codziennie trzeba rozkopywac droge. Co pieé
_ sze$¢ kilometréw spotykamy grupy wiesniakow z sasiednich wsi, sprzataja-
cych $nieg z drogi. Nagle samochod staje, droge przecina duza karawana
wielbtgdow, dazacych z towarami do Tebrizu. Przed samym radjatorem samo-
chodu ukazuje sie gtowg ogromnego, kosmatego wielbtgda. Z nozdrzy i szyi
zwierzecia zwisajg sopelki lodowe. Omal nie dochodzi do bojki. Szofer puszcza
w ruch motoi’ i omato nie wywraca jednego z poganiaczy. Wreszcie wielbtady

) Kran — moneta réwna 0,35 zt.
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skrecajg w zaspy S$niezne, i samochdd z trudnoscig przeciska sie misdzr kara-
wana. 1k

Zaledwie ujechalismy kilka kilometréw, kiedy zndéw spotykamy przeszko-
de na drodze. Tym razem jest nig karawana ostéw, wiozacych drzewo i worki
z maka. Wiasciciele ostow sg tak uparci, jak i ich osty i zanic nie chcag ustgpic
z drogi. Szofer i jego pomocnik, uwazajac, ze szkoda czasu na klotnie, wysia-

aja z samochodu, i wyrwawszy Kij jednemu z poganiaczy, zaczynajg nim okia-
da¢ na wszystkie strony osty i wiascicieli. Widocznie ten argument jest wy-
mowniejszy od stéw, gdyz po kilku minutach droga jest wolna.

Z takiemi przygodami jedziemy do wieczora. Noc zastaje nas w pustynnej
miejscowosci. Zapalamy reflektory i jedziemy dalej, oczekujagc w kazdej chwili
napadu wilkéw, ktorych gromady wychodzg czasami na droge. Lecz na szcze-
Scie wilkdw nie spotykamy, i pézno w nocy wjezdzamy do Mijane, pierwszego
miasta od strony Tebryzu na drodze Teheran - Tebriz. Noc spedzamy w Mija-
ne i wczesnym rankiem udajemy sie w dalszg podréz. Droga nagle si¢ zmienia.
Sniegu jest coraz mniej i po dwudziestu kilometrach niknie zupetnie. Jedzie-
my przez réwning, przecietg niewielkiemi gérami. Naokoto zupeine pustkowie,
zrzadka tylko mozna zobaczy¢ matg wioske.

W poitnocnej Persji prawie niema lasow, i wiesniacy budujg swe domy
z gliny, a szyby zastepuja w'otowemi pecherzami. Zdata taka wie$ przypomina
stos gliny i tylko przy zblizeniu mozna sie przekonac, ze sg to siedziby ludzkie.
P&l uprawnych spotykamy mato. Wszedzie glina, piasek i skaty. Géry i wzgo-
rza zabarwione sg na fantastyczny czerwono-zéty kolor.

Pierwszg rzeczg, ktéra uderza cudzoziemca po przybyciu do miasta Kaz-
winu, jest wzglednie dobre, urzadzenie tego miasta. Powierzchowna europeiza-
cja Persji, przeprowadzona gorliwie ostatniemi czasy przez wiadze perskie,
dotkneta w znacznym stopniu réwniez i miasta Kazwinu.

Nasze auto sunie po szerokiej chijaban, osSwietlonej przy¢mionemi wpraw'’-
dzie, zawsze jednak elektrycznemi latarniami. Od czasu do czasu mozna zo-
baczy¢ dwupietrowe domy, w ktérych oknach S$wiecg zardwki. Zatrzymujemy
sie przed bramg miejscowej gospody. Nieopodal wida¢ o$wietlone okna euro-
pejskiego hotelu, jednak zaden pasazer nie kieruje tam swych krokéw. Specy-
ficznym rysem kazdego europejskiego hotelu w Persji jest rozpaczliwa dro-
zyzna. To, co w perskim hotelu kosztuje dwa krany, w europejskim bedzie
kosztowato 5—6 krandw. Wchodze razem z innymi pasazerami do czaj-chane —
herbaciarni potozonej na dolnem pietrze wybranego przez nas hotelu. Wita nas
glucha wrzawa gtoséw: w kawiarni pija herbate, jedza kolacje, palg nargile
i kaljan, rozmawiajg i sprzeczajg sie. Kto$ ukryty w ciemnym kacie gra na du-
tarze 4), wywodzac do taktu jaka$s teskng, wschodnig piosenke.

_4) Dutar — wschodni muzyczny instrument, przypominajacy europejska man-
doline, lecz przewyzszajacy ja rozmiarami.
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Ze wszystkich stron dolatuje mych uszu tiurska i perska mowa. Musze zau-
wazy¢, ze zrobitem juz przeszio tysigc kilometrow w glgb Persji w kierunku
z po6inocno-wschodu na potudniowo-wschéd, jednak dotad nie spotkatem w wiek-
szej liczbie czystej krwi Perséw, ani nie styszatlem prawdziwego perskiego
jezyka.

Ludnos$¢ pdtnocnych prowincji Persji, az do Kazwinu wigcznie, stanowig
Tiurkowie-Azerbajdzanie, mdwigcy jednym z djalektow jezyka tiurskiego. Je-
dynie, poczawszy od tego miasta, spotyka sie w wielkiej ilosci prawdziwych Per-
sow, zyjacych tuz obok Tiurkéw. Miasto kazwin mogtoby by¢ z powodzeniem
etnograficzng granica Azerbajdzanu.

Siadam na dtugiej i niskiej tawce, stojgcej pod $ciang i pokrytej waskie-
mi dywanami. Przed tawa stoi kilka stolikéw, zastawionych szklaneczkami do
herbaty.

Zbliza sie do mnie wiasciciel czaj-chane i zaczyna co$ predko méwié po per-
sku. Nie moge zrozumie¢ jego stow i odpowiadam: — Farsi kem midanem —
zle rozumiem po persku.

Wrtedy gospodarz herbaciarni przechodzi na jezyk turecki i po 5-ciu minu-
towej rozmowie dowiaduje sie, ze mdj rozmdwca nie jest Persem, lecz Tur-
kiem, rdzennym mieszkaricem Kazwinu.

— W naszem mieScie wszyscy Persowie umiejg méwi¢ po tiursku, a Tiur-
kowie po persku — tlumaczy mi uprzejmie.

Na kolacje podajg mi ,,Kebab” — kawatki miesa, osadzone na zelaznym Ki-
jeczku i podsmazane w ttuszczu baranim. Kebab smakuje ogromnie, nie trzeba
tylko patrze¢, jak go przygotowuja, grozi to utratg apetytu. Po kolacji wycho-
dze przejs¢ sie po ulicach Kazwinu. Niema $niegu, niema réwniez chtodnego
wiatru, powietrze jest ciepte — i to wszystko w lutym, kiedy w Europie panu-
ja srogie mrozy.

W jednym ze sklepdw wida¢ duzo owocdw, najwiecej pomarancz. Mozna
znalezé i figi, ktére sie przywozi z potudnia Persji i Mezopotamji w pustych
bafkach po benzynie. Pytam o cene pomaranczy. 5 szahi5) — odpowiada ku-
piec. Dziwie sie tak niskiej cenie. W Tawrizie, odleglym od Kazwinu o dwa dni
jazdy samochodem, taka pomarancza kosztuje jeszcze taniej — 2—3 szahi, po-
dobna roznica w cenie ttumaczy sie drozyzng perskiego transportu.

Ze zblizeniem sie do srodkowych dzielnic Persji, owoce i inne produkty po-
tudnia stajg sie coraz tansze, natomiast chleb, herbata, cukier, mieso drozejg
coraz bardziej. Podstawe pozywienia ludnosci perskiej stanowi chleb i mieso,
ktore dostarczajg pétnocne prowincje Persji, najbogatsze dzielnice tego kraju.
Musze w tern miejscu wspomnie¢ jeszcze o perskich miarach dtugosci i wagi.
Prawie kazde miasto w Persji ma swa wiasng jednostke wagi. Wiec naprzy-
ktad w Tawrizie stuzg za jednostki wagi ,,batman” i ,,ponza”, w Rizaije ,,dram”.
W poétnocnych dzielnicach Persji odlegtos¢ mierzy sie ,,agaczami’ — w centrum
za$ ,,farsakami” 6). Taki chaos handlowy jest przeszkodg w stosunkach wew-
netrznych kraju, i rzad perski wprowadza reforme w tej dziedzinie, przyjmujgc
za podstawe panstwowej miary dtugosci i wagi europejski system metryczny.

1 szahi — moneta réwna sie 1/3 grosza polskiego.
*) Farsak i agacz réwnajg sie mniejwiecej 7—7% km.
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Spedzam ostatnig noc w podrézy. Rankiem auto nasze rusza w dalszg dro-
ge. Wieczorem powinnismy juz by¢ w Teheranie, stolicy Persji. Z niecierpliwo-
Scig czekam schytku dnia. Dla mieszkanca Europy stowo ,,Teheran” dzwieczy
romantycznie i méwi bardzo wiele. W rzeczywistosci za$ Teheran jest zwyczaj-
nym potazjaty ckiem, pdteuropejskiem miastem, mniej ciekawem niz inne star-
sze miasta Pers;ji.

Droga miedzy Kazwinem i Teheranem jest kiepska, petha wyrw i wybo-
jow, pomimo tego szosy w Persji sg naog6t lepsze od tureckich.

Przed Teheranem zatrzymujemy sie przy posterunku policyjnym, ktory
spiaudza nasze paszporty.. Przed samem miastem w zmierzchu wieczornym
ukazuje sie oczom przesliczna panoramg. Z jednej strony dolina, posrodku kto-
rej roztozyta sie stolica Persji, nieco dalej gory, pokryte $nieznym catunem,
a miedzy niemi dumnie wznosi sie siwa glowa Demawena.

Miedzy Teheranem i Szimranem 7) niema 20 km., a gdy teheraficzykom go-
raco, wtedy mieszkancy Szimranu noszg futra — $mieje sie jeden z pasazerow.
Taka juz klimatyczna nierbwnowaga w tym Kkraju.

Przed samem miastem ajenci panstwowi zatrzymujg nasze auto. Pytam
szofera, o co chodzi. Okazuje sie, ze szukajg przemycanego opjum. W Persii
panstwo dzierzy monopol na opjum, i przemytnicy tego narkotyku sag surowo
karani, jesli oczywiscie w pore nie zdazg wykupi¢ sie z rgk policji.

Mijamy mozaikowg brame Teheranu i posuwamy sie ulicami miasta. Z po-
czatku migajg ciemnawe zaulki azjatyckiego przedmiescia. Po6zniej ulice stajg
sie jasniejsze i szersze. Ukazuje sie coraz wiecej ludzi, dorozek, aut. Czarne
zastony kobiet wydzielajg sie wsréd thumu. Mijamy pokryty asfaltem plac
Top-Chana, i oto jesteSmy na gtéwnej ulicy Teheranu zwang Lalezar. Ulica ta
przedstawia egzotyczny obraz. Duzo Swiatlta elektrycznego, hatasu i wrzawy,
po chodnikach przesuwa sie thtum ludzi, w ktérym mozna spotka¢ Perséw, Tiur-
kow, Azerbajdzanow, Tiurkmendw, Turkéw z Konstantynopola, Ormian, Asy-
ryjczykow, ArabOow i przedstawicieli prawie wszystkich narodéw Europy. Na-
okoto stycha¢ mowe perska, tiurska, ormianska, francuska, angielskg i nawet
rosyjska. W oswietlonych wystawach sklepdw mozna zobaczy¢ towary, przywie-
zione z Jokohamy, Liverpoolu, Hamburgu, Baku, Marsylji.

Po asfaltowej jezdni mkng auta ze sztandarami dyplomatéw wszystkich
panstw S$wiata. Jednoczesnie na tej samej jezdni stojg osiotki, nalezace do han-
dlarzy owocéw.

Kazdy taki kfapouch ma przymocowany do siodta okragly straganik, po-
srodku ktorego stoi lampa naftowa, oswietlajaca stosy cytryn i pomarancz, le-
zacych na tym straganiku. Kazdy handlarz krzyczy na cale gardio, starajac sie
zwabi¢ do siebie kupujacych. Na chodniku obok eleganckiego europejczyka,
ubranego wedtug ostatniej mody, wida¢ obdartego handlarza stodyczy, noszace-
go swoj straganik z chatwag i orzechami na ogolonej glowie.

We wszystkiem widoczne jest potaczenie zachodu ze wschodem; pomimo
tego trzeba przyzna¢, ze w ciggu ostatnich lat zewnetrzny wyglad gtéwnych
ulic Teheranu europeizuje sie coraz wiecej.

Nasze auto mija centrum miasta i zatrzymuje sie przed garazem. Zegnam
sie z towarzyszami podr6zy i ide na poszukiwanie noclegu. Pierwsza cze$¢ mej
podrézy jest skonczona. Jestem w Teheranie — stolicy Persji.

) k) r?zimran — letnisko, miejscowos¢ w okolicy Teheranu, potozona u samych stop
gorsKich.
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M. COTADZE

Jak zdobyto Elbrus

Najwyzsza, bo az 566G metréw liczaca, gorg Kaukazu jest Elbrus, nazywa-
ny przez gorali takze Gorg SzezeSliwycn fub czesciej jeszcze Krolem Duchdw.

Wedtug relacyj licznych podroznikéw jest to niezwykle, niemal nadnatural-
ne, piekne zjawisko gorskiej przyrody. Przez wszystkie miesigce roku okryty
$niezng, mienigcg sie w s*oacu szatg stoi ten dumny krol Kaukazu niejako odo-
sobniony od otaczajgcych gor. Jego dwa wynioste, srebrzyste wierzchotki zda-
leka widniejg na tle biekitnego nieba. Niegdy$ wolni i szczesliwi goérale z gte-
boka czcig spogladali na te skate, bedaca dla nich idealnym wyrazem potegi
i piekna.

Elbrus — Swieta gora, — osnuty zostat wieicem najdziwniejszych legend,
wyptywajacych z piomiennej wyobrazni kaukaskiego ludu. Opowiadano, ze na
jego niedostepnych dla cz.owieka szczytach, krélowa¢ ma starozytny bdg pta-
kéw Simurg, ktorego oczy posiadajg cudowng wiasciwosé, iz jedno oko widzi
przeszios$¢, a drugie — przysz.osc. Criiiew niesamowitego boga objawia¢ sie miat
deszczem, wichrem i piorunami. Dobry za$ humor, — przeczystym, niespotyka-
nym gdzieindziej lazurem nieba i wielkg ciszg w naturze. Gdzies w poblizu tego
wiadcy zamieszkiwa¢ miaty wiecznie miode i piekne wrdzki Wschodu, — Peri.
Przez diugie, d.ugie wieki gorale strzegli, by zaden zuchwalec nie wazyt sie nie-
godng stopg zbeszczesci¢ krélewskich szczytow Swietej gory.

Az przyszto lu-ste stulecie, wiek chwaty i kleski dla nieszczesnych ludéw
Kaukazu. Ud niepamietnych czasdw, owa twierdza potezna, bronigca dostepu
do wielkich i bogatych krajéw potudniowej Azji, Kaukaz, skazany byt na
nieuniknione starcie z rosyjskim imperjalizmem. Krok za krokiem, przemocg lub
podstepem wciskat sie pomocny najezdzca w kraj wolnych gorali. Wreszcie Mi-
kotaj 1, godny spadicobierca piotrowego testamentu, zdecydowat sie na ostatecz-
ny zbodjecki podboj Kaukazu.

Instynkt, czy przenikliwo$¢ skionity cara do rozpoczecia walki z... legenda.
Elbrus, czczony przez gorali jak Swietos¢, byt zarazem niejako symbolem nie-
podlegtosci i niedostepnosci ich gorskiej ojczyzny. Mikotaj, wydajagc komendan-
towi linji kaukaskiej, gen. Emanuelowi, polecenie zorganizowania wyprawy na
szczyt Kréla Duchéw, zamierzat wydrze¢ krajowcom czastke ich dumy, jaka jest
wiekowa tradycja, Swieta spuscizna przodkdw.

Dnia 21 lipca 1829 r., pod ostong silnego oddziatlu kozakéw u stop Swietej
goéry roztozyt sie ob6z wyprawy rosyjskiej.

Dnia nastepnego, niewielka grupa ludzi, w ktérej sktad wchodzili wystani
przez cara cz.onkowie akademji petersburskiej Kupffer, Lenz, Mienetrier
i Meyer, zaatakowali niezdobytg dotad goére. Po wscieklej burzy z piorunami,
ktora rozszalata sie byta w przeddzien wyprawy, niebo rozpogodzito sie. Bdg
Simurg po rozpaczliwej walce, ulegat nieuniknionym wyrokom przeznaczenia.

Z dotu generat Emanuel i jego otoczenie, z lunetami przy oczach pilnie
$ledzili wspinajacych sie z wysi.kiem ludzi. Dn. 23-go lipca, w niewielkiej juz
odlegtosci od szczytu obserwatorzy ujrzeli trzech ludzi ugrzeztych w $niegu

i jednego, ktory zdecydowanym krokiem posuwat sie w gore i wreszcie stangt
na wierzchotku.



~niki“2\triurnf.generat kazat powita¢ radOSM wystrzatdw,
ciezca ok-izat'A> rAH<S UfZa C- "i'® ~Jednak CZ0.a dumne»0 Elbrusa. Zwv-
ciezcg okazat sie rodowity gorat, syn dzielnej Kabardy, — Killar. Cztowiek ten
g ny ambicjg czy poczuciem jakiego$ wyzszego obowigzku, wydobyt z siebie
= = m wysitku, aby wyprzedzi¢ ekspedycje i oszczedzi¢ bogu zniewagi zd”
bycia jego krolestwa przez niewiernych. g



ORJENT POLSKI

Orjent polski na tamach prasy polskiej

Skupienia wschodnie na ziemiach polskich, bedace zywym dowodem #gczno-
§ci Polski ze Wschodem i z Zachodem, wzbudzajg coraz to zywsze zaintereso-
wanie na famach polskiej prasy perjodycznej. Poniewaz zainteresowanie to
wzbudziliSmy na tamach ,,Wschodu”, i od 5 lat, prowadzac tu dziat ,,Orjent
Polski”, stale na te skupienia jako na posrednikéw miedzy Polskg a Wschodem
wskazujemy — z tern wiekszg satysfakcjg przychodzi nam notowac objawy tego,
zainteresowania w prasie polskiej. Z okazji wypuszczenia | numeru ,Zycia Ta-
tarskiego” przychylne o nim wzmianki umiescity ,,Stowo” (Wilno) z 6 lutego
1934, ,,Gazeta Polska” z 15 stycznia i ,,Pion” z 27 stycznia. Z okazji wizyty p.
Czemalowicza (p. wyzej) ,,llustrowany Kurjer Codzienny” (Krakéw) umiescit
(w numerze z 4 kwietnia 1934 r.) wywiad z nim p. t. ,,Muzutmanom Polskim
dzieje sie dobrze”, a ,,Polska Zachodnia” (Katowice) w numerze z 30 kwietnia
1934 umiescita artykut p. t. ,,Muzutmanie polscy — wrazenia z pobytu w Polsce
dziennikarza jugostowianskiego”. Wizyta p. Kruczynskiego u suttana Marokka
(p. wyzej) nastreczyta tematu ,,Ekspressowi Porannemu” (z 9 maja 1934 r.) do
korespondencji (piora K. Wockiego) p. t. , Tatarzy polscy — dawniej i dzis$”.
Wreszcie ,,Gazeta Polska” (z dnia 13-go sierpnia 1934 roku) umieScita
feljeton podpisany przez T. R, p. t. ,Tatarzy polscy”, bedacy przeglagdem
dziejow i stanu obecnego TatarOw polskich i ich dorobku kulturalnego i orga-
nizacyjnego, i podkreslajacy ich zespolenie z Rzeczpospolitag. O Karaimach poza
artykutem J. Ekscelencji H. S. Szapszata (w ,Wiedzy i Zyciu”) ukazat
sie niepodpisany i ozdobiony kilkoma fotografjami artykut w ,,Kurjerze
Literacko-Naukowym” (dod. do ,,Ilustrowanego Kurjera Codziennego™) z 7 ma-
ja 1934 p. t. ,Zielony karnawat u Karaimow”, oraz w ,,Kurjerze Warszawskim”
z 24 sierpnia 1934 artykut St. Szpotanskiego ,,Karaimi”, gdzie au.or, dajac krot-
ki przeglad religji i stosunkéw jezykowych karaimskich, wspomniat i o ,,Mysli
Karaimskiej” i 0 ,,Towarzystwie Mitosnikéw Historji i Literatury Karaimskiej”.
Wreszcie przeznaczone dla zagranicy czasopismo ,La Tribune des Jeunes”
w numerze z kwietnia 1934 daje artykut Ir. Birtihi Kektermia ,,Die Karaimen,
ein aussterbendes Volk”. O ormianskiej sztuce w Polsce, z okazji wydanej nie-
dawno ksigzki dr. Mankowskiego, dat dtuzszy artykut w sierpniu ,,Kurjer Po-
ranny” pidra dr. M. Walickiego.

Karaimi i ich czasopismo

Ukazat sie siodmy zeszyt wychodzacego w tucku czasopisma w jezyku ka-
raimskim — ,,Karaj Awazy” (Glos Karaima). Na czotowem miejscu nowego ze-
szytu znajdujemy utwor pioniera literatury karaimskiej Al-Mara (Aleksandra



Mardkowicza) p. t. ,Aziz Tas” (Swiety kamier), ktéry ukazat sie jednoczes$nie
w wydaniu ksigzkowem.

W utworze tym, na tle starego podania o utraconej przez KaraimOw re-
likwji — odtamku Swietej tablicy z gory Synaj z przykazaniami Boskiemi, autor
snuje barwny opis przygdd miodego Dana — ostatniej latorosli pnia karaim-
?_kkiegp, ktory udat sie w $wiat, majac trudne zadanie odszukania zaginionej re-
ikwiji.

Utwoéi napisany jest doskonaty karaimszczyzng. Z tak zaniedbanego instru-
mentu, jakim jeszcze do niedawna pozostawat jezyk karaimski, autor ,,Aziz Tas”
potrafit wydoby¢ tyle ekspresji i tyle subtelnosci, ze czytelnik zapomina o tern,
ze zaledwie przed kilku laty swiecka literatura w jezyku karaimskim znajdowa-
fa sie w powijakach, a jezyk ojczysty odgrywat w pismiennictwie karaimskiem,
opanowanem przez heblajszczyzne, tylko role podrzedna.

Ze spisu rzeczy, umieszczonych w tymze zeszycie, wymienimy jeszcze stary
utwor poetycki (,,sira”) o biblijnym krélu Dawidzie oraz artykut o nazwiskach
karaimskich. Zeszyt zamyka kronika zycia poszczegélnych gmin karaimskich,
z ktérej miedzy innemi dowiadujemy sie, ze najwieksze skupienie karaimskie
znajduje sie w Kairze (do 7.000 os6b).

W arto zaznaczyC, ze czasopismo ,,Karaj Awazy” wstapito w czwarty rok
swego istnienia. Jezeli wezmiemy pod uwage niklg liczbe Karaiméw w Polsce
i zestawimy ten fakt z istnieniem w kraju dwdch czasopism karaimskich (,,Mysl
Karaimska w Wilnie i ,,Karaj Awazy” — w tucku), otrzymamy wskaznik
poziomu kulturalnego spoteczenstwa karaimskiego.

Jednoczesnie powstaje pytanie: Kim sg ci Karaimi, o ktérych tak czesto
sie czyta i tak mato sie wie? Czy nie datoby sie dowiedzie¢ o nich czego$ istot-
niejszego ponad to, w jakim jezyku sie modlg i jakie wymiary majg ich cza-
szki. Naprzyktad, jakie sg wihasciwosci ich duszy, jakie majg aspiracje narodo-
wosciowe, jak sie ustosunkowali do warunkéw zycia obecnego. OdpowiedZ na te
pytania daje nam skre$lona przez jednego z pisarzy karaimskich, wspomniane-
go juz autora ,,Aziz Tas”, charakterystyka jego rodakow, ktdrg tu przytaczamy:

»Samotna .wysepka etniczna, reka dziejow rzucona na bezmiar obcego mo-
iza, Swiadoma odrebnosci swego pochodzenia, lecz pozbawiona wszelkiego opar-
cia w swych dazeniach narodowosciowych; bezsilna garstka, ktérej zycie stawia
ultimatum: wyrzec sie swych cech plemiennych, albo zgingé, a ktéra mimo to
z samozaparciem wialczy o zachowanie swego oblicza;, nieznani $wiatu rozbitko-
wie, ofiary burz dziejowych, ktérzy nie wotajg 0 pomoc, odwrotnie — ani sto-
wem, ani ruchem nie zdradzajg grozy swego potozenia, jakkolwiek jg bolesnie
odczuwajg, — to sg Karaimi”.

| dalej: ,,Karaimi w $wietle wspotczesnosci — to obraz lampy czarodziej-
skiej, rzucony na ekran nowoczesnego kina. Mity, poczciwy obraz, lecz pozba-
wiony tych cech, ktére dzisiejsze zycie wymaga. Nie posiada goraczkowosci ru-
chow wiasciwej filmowi, nie jest obdarzony natretnym glosem terazniejszych
talkeséw, nie potrafi tekturowej budzie nada¢ przepychu patacu marmurowego
i wycwiczonym pocatunkiem stworzy¢ ztudy nadludzkiej namietnosci. Jest w
rzeczywistosci taki, jakim sie ukazuje na ekranie zycia, a wiec nieco ociezaty,
zadumany, majacy w oczach wizje przesztosci. Taki obraz sie nie utrzyma na
$liskiej powierzchni tego, hotdujacego sile i zaborczosci ekranu”.
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Charakterystyka ta, odbiegajgca od szablonu, pozwala nam zajrze¢ w gtgb
duszy tego zagadkowego narodu i jednocze$nie stwarza w naszej wyobrazni

obraz wzruszajacy i tragiczny, przypominajgc nam o nieubtaganych kolejach
losu, ktérym ulega kazdy nardd — i wielki i matly.

A L

Wotynscy Karaimi

Swiezo wydany trzeci tom ,,Rocznika Wotynskiego” (Réwne, 1934), przynosi
obszerne studjum doc. dr. An. Zajaczkowskiego ,,Karaimi na Wotyniu” (str.
149 — 191). Autor nie ogranicza sie do dziejow Karaiméw Wotynskich, ale
z koniecznosci, podaje tez zarys og6lnych wiadomosci o pochodzeniu tego narodu,
ktory obok Ormian i Musliméw jest zywym dowodem tego, ze ,,Polska w ciggu
stuleci stanowita pomost miedzy Wschodem i Zachodem, przez ktéry przewala-
ty sie rézne ludy orjentalne”. W kwestji pochodzenia Karaiméw autor stoi na
stanowisku teorji, ostatnio wyznawanej i bronionej przez J. E. S. Szapszala,
a coraz powszechniej uznawanej przez sfery naukowe Rosji, Polski czy Turcji
o tureckiem pochodzeniu Karaimoéw polskich; na dowdd ten skladajg sie mo-
menty antropologiczne i etnograficzne i to zarébwno w zakresie kultury mater-
jalnej (nazwy na potrawy), jak i duchowej (kotysanki, wrozby z drgania czesci
ciata etc.), wreszcie lingwistyczne; Karaimi polscy pochodza, jak wiadomo
z Krymu, skad wyemigrowali przed najsciem Tataréw; uzywanie przez nich je-
zyka tureckiego nie moglo nie by¢ skutkiem obcowania z Tatarami. Jezyk,
ktérym mowig Karaimi, zbliza sie do jezyka dawnych Potowcow; poniewaz po-
krewni im Chazarowie wyznawali, jak wiadomo mozaizm (nie zydowski, ale
karaimski), dzisiejsi Karaimi prawdopodobnie pochodzg od nich. Na Wotyniu
istnieli juz Karaimi w koncu XI1V-go wieku; wedle tradycji sprowadzi¢ ich miat
W. Ks. Witold; osiedli jako rolnicy na ziemi i jako rzemie$lnicy w miescie;
oprécz tucka istniato przez pewien czas skupienie Karaiméw w Deraznem. Po-
siadajacy ziemie, Karaimi uzywali prerogatyw szlachty; wigze sie to juz z kwe-
stjg t. zw. ,,pol karaimskich” pod tuckiem, ktéra to kwestja osobno byta omo-
wiona w ostatnim zeszycie ,,Mysli Karaimskiej” i zrecenzjonowanym w poprzed-
nim numerze ,,Wschodu” (str. 83 — 84). tuccy Karaimi swojg rzetelnoscig po-
trafili wzbudzi¢ powszechny szacunek ludnosci, traktowani byli naréwni z resztg
ludnosci; gdy podczas Sejmu Czteroletniego zainteresowano sie sprawg zydo-
wska w Polsce, Karaimi z tucka ztozyli memorjat do Sejmu, podkreslajacy ich
odrebno$¢ od zydéw. Liczba Karaiméw w tucku nigdy nie byla wielka; od
XIV-go wieku wynosita nie wiele ponad 100 os6b; w | potowie XIX-go wieku wy-
nosita 228, ale emigracja liczbe te zmniejszyta, tak, ze obecnie nie dosiega setki.
Ale mimo niewielkiej liczebnosci gmina karaimska w tucku wyrdzniata sie
zawsze swojg aktywnoscig i wysokim poziomem kulturalnym; ona data Swiatu
karaimskiemu w wieku XIX-ym wielkiego uczonego Ab. Firkowicza, oraz zdo-
byla sie na jedyne na $wiecie czasopismo w jezyku karaimskim ,,Karaj Awazy”,
wychodzace obecnie w tucku pod redakcjg Al. Mordkowicza.

W.
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Padania nad ludnoscig karaimskga w Polsce

Rozsiane na ziemiach polskich kolonje karaimskie, jako swoiste curiosum
antropologiczno-etniczno-narodowrosciowe, stajg sie ostatnio przedmiotem coraz
zywszych badan uczonych z catej Europy. Pozostajacy pod protektoratem Mi-
ssoliniego ,,Komitet wtoski dla badan nad problemami ruchu ludnosci”, ktéry za-
inicjowat badanie nad szeregiem zanikajacych grup ludnosci, zainicjowat i sfi-
nansowat ekspedycje naukowa, poswiecong zbadaniu Karaiméw polskich. Ekspe-
dycja, w sklad ktorej wchodzili Wiosi i Szwajcarzy: prof. Gini Corrado, dr.
Hannibal del Bue, dr. Nora Federier i dr. Libman z Genewy, przybyta dn. 20
sierpnia do Halicza, 29 sierpnia przeniosta sie do tucka, gdzie bawita do 2 wrze-
$nia, poczem pojechata do Trok, przeprowadzajac szereg badan demograficznych,
antropologicznych i lekarskich wsrod ludnosci karaimskiej.

.,Przeszto$é i terazniejszo$é¢ Karaimdw®

W powaznym warszawskim miesieczniku ,Wiedza i Zycie” ogtosit pod po-
wyzszym tytutem (w numerze Il z 1934 r.) dtuzszy artykut J. Eksc. H. S.
Szapszat. Autor podkresla osobliwo$¢ mniejszosci karaimskiej w Polsce, ktora
faczy starobiblijny, starotestamentowy kult z mowg archaiczng turecka, co zdu-
miewa wszystkich zwiedzajgcych kolonje karaimskie vr Polsce, niejednych wpro-
wadza w biad, ale za to wzbudza coraz to zywsze zainteresowanie zagranicy.
Skolei autor o$wietla nam geneze i rozwdj religji karaimskiej oraz dzieje naro-
du karaimskiego, pochodzacego od Chazaréw, ludu tureckiego, nawrdconego
w VIII w. na religje karaimska. Od potomkéw tych Chazaréw pochodzg Karaimi
Polscy, a nazwa Karaiméw przeszta z nazwy wyznania na nazwe narodu. Jasno
i pieknie napisany artykut J. Eksc. H. S. Szapszata poleci¢ nalezy wszystkim
interesujgcym sie dziejami kolonij ludéw! wschodnich na ziemiach polskich.

3ztuka Ormian Iwowskich

Znany lwowski historyk sztuki, dr. T. Mankowski ogtosit $wiezo obszerng
prace ,,Sztuka Ormian Iwowskich” (Krakdw, 1934 — nakt. Polskiej Akademji
Umiejetnosci). Autor zajmuje sie genezg Sredniowiecznej katedry ormianskiej
we Lwiowie, uwzgledniajgc obficie zrdédia historyczne i materjaty poréwnawcze.
Przeglad dziejéw architektury ormianskiej oparty zostat gtownie na wynikach
badann zmartego niedawno ormianskiego historyka sztuki Torosa Toramaniana
i wielkiego wiedenskiego uczonego prof. J. Strzygowskiego. Na podstawie ana-
lizy budowy katedry oraz zrodet historycznych wykazuje dr. Mankowski, ze wzo-
rem dla katedry ormianskiej we Lwowie bylo budownictwo koscielne w Kaffie
na Krymie, gdzie w S$redniowieczu istniato skupisko Ormian, i wytwarzat sie
wiasny krymski typ budownictwa ormianskiego. Z Kaffy pochodzili tez prawdo-
podobnie budowniczowie Iwowskiej katedry ormianskiej. Stosunki miedzy Lwo-
wem a Kaffg, kolonjg genuenska i waznym osrodkiem handlu czarnomorskiego,
byty woéwczas b. zywe. Dr. Mankowski analizuje pozatem dekoracje ornamen-
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talne zabytkdéw Ilwowskich, malowidta Scienne, oraz osobny rozdziat poswieca
Iwowskim iluminatorom rekopiséw ormianskich, podkre$lajgc ich wysokie wa-
lory artystyczne oraz obfitos¢ elementdéw sztuki wschodniej, tureckiej, perskiej
czy bizantynskiej. Z rozdziatéow tych jasno mozemy sobie wyobrazi¢ jakg wiel-
ka role grat Lwow w XVI i XVII wieku w zyciu catego Swiata ormianskiego,
jak z jednej strony promieniowat na Wschod, do Ormian, z drugiej za$ strony
na kulture polska i za jej posrednictwem na sztuke europejska, ktdra, — czesto
posrednio i nieSwiadomie — wchtoneta wiele pierwiastkéw kultury ormianskiej.

Badania nad historjg sztuki wykazujg ostatnio tendencje do szukania bocz-
nych Zrédet wielu pierwiastkéw artystycznych; w zwigzku z tern rozwinety sie
badania nad historjg sztuki ormianskiej i jej wptywie na sztuke europejska.
Polska byta wiasnie tym krajem, gdzie to przenikanie najsilniej sie objawito,
stad dzieje sztuki Ormian polskich domagaly sie gruntownego opracowania. Do-
skonata praca dr. Mankowskiego luke te wypeknia.

Podr6z Ormianina polskiego na Wschod w XVII w.

W Bibljotece Uniwersyteckiej we Lwowie znajduje sie rekopis, bedacy re-
lacjg pewnego Ormianina polskiego z podrozy na Wschdod w w. XVII. Relacja
ta zaciekawit sie uczony wiedenski, Ormianin ks. Nerses Akinian i wydat jg
w Wiedniu, a uczony polski dr. E. Shtuszkiewicz zreferowat jg na tegorocznym
(1V), lwowskim zjezdzie orjentalistow. Symeon, miody Ormianin z Zamoscia,
odbyt w latach 1608 — 1619 szereg podrézy na Wschod, wiedziony checig po-
znania obcych krajow7"Wydawca relacji, ks. Akinian, zwraca uwage na obszer-
no$¢ opiséw, szeroka znajomo$¢ Swiata, oraz obfitos¢ wiadomosci o 6wczesnem
zyciu Ormian w relacji Symeona.

Jezyk Ormian polskich

Jak wiadomo, kolonje Ormian w Polsce przed przyswojeniem sobie jezyka
polskiego uzywaty mowy ormianskiej. W niektérych wsiach np. w Rutach, sta-
rzy Ormianie znajg jeszcze te mowe, ktéra budzi duze zainteresowanie w Swiecie
naukowym. W organie Ormian polskich ,,Postaricu Sw. Grzegorza”, w Nr. 3 — 4
z r. 1934, dat dr. E. Stuszkiewicz krotki szkic p. t. ,,O0 charakterze jezyka or-
mianskiego”, w ktorym wspomniat i o jezyku Ormian polskich, zaznaczajac, ze
nalezy on do t. zw. zachodniej (konstantynopolitaiskiej) grupy jezyka ormian-
skiego, a duza domieszka pierwiastkdw tureckich ttumaczy sie tern, ze Ormianie
polscy przybywali gtdwnie z Krymu, gdzie wywierat na nich wplyw jezyk Ta-
tataréw krymskich. Wywody dr. Stuszkiewicza uzupetnia w Nr. 7 — 8 ,,Postan-
ca” L. Teodorowicz, dodajagc do podanej przez Stuszkiewicza literatury jeszcze
jedng pozycje, mianowicie rozprawe wiedenskiego uczonego dr. J. Hanusza
z r. 1886. Dr. Hanusz dla zbadania jezyka Ormian polskich wyprawit sie z Wied-
nia do Rut, gdzie osobiscie zbierat materjaty do swej pracy.
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Ormianskie rody szlacheckie

Jako pendant do omawianego juz we ,Wschodzie” (Nr. 1 1931, str. 35 —
36) herbarza rodzin tatarskiego pochodzenia, piéra p. Dziadulewicza, moze stu-
zy¢ podrecznik heraldyczny rodéw ormianskich, wydany $wiezo przez p. L. Kor-
wina p. t. ,,Ormianskie rody szlacheckie” (Krakéw, 1934). Autor, przed czescig
heraldyczno-genealogiczng, podaje ogélny zarys historji Ormian oraz dziat o Or-
mianach w Polsce. Poczet rodow szlachty ormianskiej w Polsce doprowadzit
autor do liczby 146.

O Ormianach polskich w prasie zagranicznej

Wydana w zesztym roku ksigzeczka dr. Br. Wojcik-Keupruliana ,,Ormianie
polscy” (Lwow, 1933) wzbudzita duze zainteresowanie w zagranicznej prasie
ormianskiej. Uwage poswiecity jej m. in. ,,Hajasdani Gocznag”, dwutygodnik
ormianski z Nowego Yorku i ,,Awedik”, organ patrjarchatu Ormiansko-Kato-
lickiego w Bejrucie, a miesiecznik ,,Sion”, organ patrjarchatu ormianskiego
w Jerozolimie, (ktéry w marcu 1934 r. drukowat przektad ormianski rozprawy
dr. Wojcik-Keuprulian ,,0 muzyce ormianskiej”, ogtoszonej w r. 1932 w war-
szawskim ,,Kwartalniku Muzycznym™), drukuje obecnie przektad ormianski tej
ksigzeczki, p. t. ,,Lehasdani Hajery”.

Ruch odczytowy w oddziatach Zw. Rult.-Osw.
Tatarow polskich

Nowozatozony oddziat Zw. K. O. T. w Mirze odbyt 4 sierpnia zebranie, na
ktérem wygtoszony zostat referat ,, Tatarzy na Krymie”, oraz ,,Czyny Al. Sulkie-
wicza-Czarnego Michata”. Dnia 24 sierpnia wygtoszono dwa odczyty: ,,Stosunki
Tataréw z Polskg”, oraz ,Zycie Tatar6w Idel-Uralu po wojnie Swiatowej”.
W Swietlicy tatarskiej w Stonimie p. E. Szynkiewicz wygtosit 13 lipca referat
o0 ,,Krymie i Tatarach krymskich”, a 26 sierpnia o ,, Turkiestanie Wschodnim
i Zachodnim”. Widzimy, ze Tatarzy polscy pragng pozna¢ swojg przesztos¢
w Polsce i $ledzi¢ zycie swych wspdtplemiencow na Wschodzie.

Nowy meczet w Widzach

Dnia 15 czerwca 1934 roku odbyto sie otwarcie nowego meczetu w Widzach,
(pow. bractawski), wzniesionego na miejsce poprzedniego meczetu, spalonego
podczas wojny Swiatowej. Na te uroczystos¢ przybyt J. E. Mufti dr. J. Szynkie-
wicz, okoliczni muzutmanie i przedstawiciele wtadz. Po nabozenstwie, J. E. Mufti
wygtosit przemowienie, w ktorem podkreslit, znaczenie religji dla cztowieka i dla
panstwa, wyrazit wdzieczno$¢ rzadowi polskiemu za opieke nad wyznaniem mu-
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zutmanskiem i zakonczyt okrzykiem na cze$¢ Rzeczypospolitej Polskiej, Pana

Prezydenta Ignacego Moscickiego, Marszatka Jozefa Pitsudskiego i Rzadu Rze-
czypospolitej Polskiej.

Tatarzy polsey a Swiat turecki

Prasa tatarska w Polsce okazuje zywe zainteresowanie losem innych ludéw
tureckich i bacznie Sledzi wypadki, rozgrywajace si¢ na Wschodzie. Numery
7 i 8 ,Zycia Tatarskiego” zawierajg artykut Kirimli ligit p. t. ,, Turkiestan Za-
chodni” z przegladem dziejéw Zachodniego Turkiestanu, omdéwieniem walk wy-
zwolenczych i sytuacji obecnej. Tenze autor w numerze 7 tegoz pisma, w arty-
kule ,,Krym rosyjski czy tatarski” omawia dazenia niepodlegtosciowe TatarOw
Krymskich i przesladowania Tatarow — komunistow, podejrzewanych przez
Moskwe o nacjonalizm. Pozatem wspomniane pismo prowadzi stale rubryke,
w ktorej umieszcza drobne wiadomosci z Turcji, Turkiestanu etc.

Meczety w okolicy Wilna

W numerze 5 ,Zycia Tatarskiego” St. Kryczynski daje gar$¢ wiadomosci
o0 meczetach w okolicach Wilna. Najstarsze meczety byly na tukiszkach w Wil-
nie, w Sorok Tatarach i nie istniejacy juz pradzianski na Wace. W XVII-ym
wieku byto tych meczetéw 11, wszystkie drewniane; ale w miare jak topniata
liczba musliméw, malata i ilos¢ meczetéw, tak, ze w r. 1840 byto juz ich tylko
5: na tukiszkach, w Niemezy, w Sorok-Tatarach, v Rejzach i Prudzianach na
Wace. Ten ostatni, zniszczony po wojnie 1812, ulegt ogtadzie, a meczet w Rej-
zach lezy obecnie w granicach panstwa litewskiego, tak ze obecnie sg tylko
3 meczety w okolicach Wilna. Poza okolicami Wilna jest ich 14.

Tatarzy w >Stonimie

Pod tytutem ,,Tatarzy Stonimscy” kresli nam M. Bajraszewski w numerze
9 ,Zycia Tatarskiego” dzieje Tataréw w tern miescie. Zostali oni pierwotnie
osadzeni przez ks. Lwa Sapieche miedzv Stonimem a Dereczvnem; do Stonimia
przesiedlili sie po trzecim rozbiorze Polski. Poprzednio gtdwnie trudnili sie pra-
cg na roli, a w razie niebezpieczenstwa Ojczyzny stawiali sie na jej ustugi, —
zajmowali sie garbarstwem, furmanstwem i ogrodnictwem. Meczet drewniany
wybudowali w r. 1804-ym. Obecnie Tataréw w Stonimie jest 404; w r. 1919 za-
petili licznie szeregi dywizji litewsko-biatoruskiej i putku kawalerji tatarskiej;
w pazdzierniku 1933 r. utworzyli w Stonimie Tatarski Oddziat Zwigzku Strze-

leckiego, ktory swem wyszkoleniem zwrdcit na siebie uwage bezposrednich
wiadz wojskowych.



Dorobek i zadania spotecznosci tatarskiej w Polsce

W artykule ,,Nowa droga” (w numerze 9 ,Zycia Tatarskiego™) mgr. AU
W oronowicz daje nam szereg uwag programowych o roli i zadaniach spoteczen-
stwa tatarskiego w Polsce. Autor analizuje sytuacje Tataréw przed powstaniem
Niepodlegtej Polski, stwierdzajac niktos¢ i matg zywotnos¢ zbiorowosci tatar-
bkolei autor Przechodzi pierwsze proby organizacyjne Tataréw w Polsce,
dochodzac do roku 1925, Kktory w zyciu spoteczenstwa tatarskiego stat
sie okresem przetomowym. Po tym roku zaczyna sie okres wzmozonej i inten-
sywnej  zia.alnosci skupien tatarskich w Polsce, dziatalnosci organizacyjnej,
spotecznej, kulturalnej, ideowej. ,,Fakt odrodzenia sie panstwowosci polskiej
stal sie punktem wyjscia dla daznosci Tatara Polskiego, taczacego swoje byto-
wanie na ziemiach polskich z imieniem Polski i Polaka”. Dorobek lat 1926
1934 jest znaczny :Muftjat i organizacja zarzadéw duchownych gmin muzutman-
skich, Zwigzek Kulturalno-Oswiatowy Tatarow Polskich, trzy czasopisma perjo-
dyczne (,,Rocznik Tatarski”, ,Zycie Tatarskie”i ,Przeglad Islamski’), Muzeum
Tatarskie w Wilnie, 2 stypendystdw na Uniwersytecie w Al-Azhar, tatarskie
oddziaty Zwiagzku Strzeleckiego w Nowogrddku i Slonimie.

Autor stwierdza, ze dalsze rozwijanie tego dorobku i dalsze zespalanie sie
z Rzeczpospolita — to najblizsze cele Tataréw Polskich.

Przeglad IslamskKi

(Kwartalnik, kwiecieh — maj — czerwiec 1534, zeszyt 2)

Ukazat sie zeszyt drugi ,,Przegladu lIslamskiego”, organu Muzutmanskiej
gminy w Warszawie, redagowanego przez Komitet Redakcyjny w skiadzie na-
stepujacym: prof. Uniw. Warsz. O. Achmatowicz, Wassan Girej Dzabagi
0. Fazlejew, putk. D. Kazum-Bek i O. Najman-Mirza-Kryczynski.

Zeszyt zawiera ciekawy materjat informacyjny z zycia $wiata Muzutman-
skiego. Mamy tu notatke o audjencji, ktorg uzyskat p. Leon Mirza-Kryczynski
u Suttana. Marokka, Sidi Mohammed Ben Muley Jussef'a w dniu 14 kwietnia
b. r. Dalej szkic informacyjny o Ibn-Saudzie, Suttanie Nedzdu i Krolu Hedzasu
podaje sylwetke tego wybitnego arabskiego wspétczesnego meza stanu i wodza
ruchu W ahabitéw, ktéry zmierza do zjednoczenia politycznego i zespolenia naro-
dowego catego potwyspu Arabskiego.

»Szereg notatek: ,,Stosunek Islamu do innych religij”, ,,Tolerancja w Isla-
mie , ,,Uniwersalnos¢ Islamu”, ,Koran o stworzeniu $wiata i ludzi”, ,,Islam
a Europa”, ,,Mistyka w Islamie” porusza zagadnienia $wiatopogladu religijnego
muzutmanskiego: kronika krajowa i zagraniczna przynosi wreszcie wiadomosci
z zycia intelektualnego i spotecznego Muzutmandéw w Polsce i w' Europie.

Cena zeszytu jest nader przystepna — wynosi 1 ztotv; prenumerata roczna
wraz z optatg pocztowa — 5 zitotych.
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Polski Tatar u suftana Marokka

Dnia 14 kwietnia suttan Marokka, Sidi Mohammed 111, przyjagt na audjencji
p. L”ona Najman-Mirze Kryczynskiego, wiceprezesa Sadu Okregowego w Zamo-
$p‘a i redaktora ,,Rocznika Tatarskiego”. P. Kryczynski przedstawit suttanowi
sytuacje muzutmanéw w Polsce, podkreslajac tradycyjny, tolerancyjny stosunek
Rzeczypospolitej wzgledem polskich muzutmanéw, oraz patrjotyczne uczucia mu-
zutmandéw polskich dla Rzeczypospolitej. Suttan objawit zywe zainteresowanie
dla spraw polskich muzutmanéw i ofiarowat p. Kryczynskiemu swa fotografje
z wiasnoreczng dedykacja.

Jugostowianski muzutmanin u polskich Tatarow

W kwietniu r. b. bawit w Polsce jugostowianski muzutmanin Smail-Aga
Czemalowicz, ktéry badal warunki zycia muzutmanskiego w wiekszych skupie-
niach europejskich. P. Czemalowicz zwiedzit osiedla muzutmarnskie w wojewodz-
twach wilenskiem, nowogrodzkiem i biatostockiem, i stwierdzit wysoki stan kul-
turalny i cywilizacyjny ludnosci tatarskiej, oraz wysoce pozytywny stosunek ich
do panstwa polskiego, jak i stosunek panstwa do wyznania muzutmanskiego.

Muzutmanin dziekanem na Uniw. Warsz.

Na odbytem w konhcu czerwca posiedzeniu rady wydziatowej, wydziatu far-
maceutycznego Uniwersytetu Warszawskiego, wybrany zostat dziekanem na rok
1934/1935, znany specjalista w dziedzinie farmaceutyki, muzutmanin, prof.
Osman Achmatowicz.



RECENZJE

,,Kosciot prawostawny w Rzeczypospolitej Polskiej”

(k.i.m e.z Chodynkki. Kosciét Prawo tawny a Rzeczpospolita Polska Zarys historyczny

1370 —,,1632. Wtrszawa, 1S 34. str. XXII 4* 632).

4 >

Zagadnienie stosunku panstwa polskiego wzglednie polsko-litewskiego do prawo-
stawia stanowi jeden z kapitalnych probleméw politycznych, jaki losy dziejowe na-
rzucity do rozwigzania Rzeczypospolitej Polskiej, a ktdry zupetnie nie zostat przez
ma rozstrzygniety, owszem spowodowat wiele zaognien i konfliktéw, wiele tar¢ i an-
tagonizméw' wewnetrznych, ostabiajacych groznie wiez panstwowa. Pytanie, jak ma
sie uksztattowa¢ polityka panstwla w stosunku do znacznej liczby obywateli wyznania
prawostawnego, staje i dzi$ przed panstwem polskiem i chodzi o to, by nie popetnié
grzechdw’ przesztosci tak srogo mszczacych sie w swych konsekwencjach, nieraz az po
dzien dzisiejszy. Totez nalezy powita¢ z wielkiem zadowoleniem prace prof. Chody-
nickiego, poswiecong wyswietleniu waznego okresu tych dziejow’.

Z prawostawiem spotyka sie Polska dopiero za Kazimierza Wielkiego i od tego
czasu az po chwile obecng musi zajmowaC wobec niego takie czy inne stanowisko.
W  wielkim przekroju historycznym od pierwocin kazimierzowych snuje sie ten wa-
tek problemu prawostawnego poprzez okres jagiellonski i dobe kréléw elekcyjnych,
zahacza o epoke niewoli, by na nowo w calej petni wystapi¢ po odzyskaniu niepod-
legtosci i wihasnego panstwa ze znaczng liczbg prawostawnych w szeregach obywa-
teli odrodzonej Rzeczypospolitej.

Kazimierz Wielki prébowat stworzy¢ metropolje halicka, aby uniezalezni¢ cer-
kiew' prawostawna, sobie podlegta, od bliskich wptywéw a podda¢ jar tylko dalekim
ingerencjom Konstantynopola. Tq samg droga poszli Jagiellonowie, dla ktorych spra-
wa ta byla réwnoczesnie zagadnieniem sporu z Moskwg o prymat na Rusi. | to jest
jedna z najistotniejszych cech naszego problemu, to jego zwigzanie najgtebsze z an-
tagonizmem polsko - moskiewskim, a raczej w pierwszej jego fazie litewsko-moskiew-
skiej o przewage na miedzymorzu battopontyjskiem. Stad idg starania emancypacyj-
ne wiadcow jagiellonskich, rywalizacja o wptywy na metropolitéw halicko-kijowskich
az do podziatu metropolji w r. 1458 na moskiewska i kijowskg. W dalszym rozwoju
wypadkéw wystepuje nowa komplikacja w postaci opanowania Konstantynopola przez
Turkéw', a temsamem poddanie patrjarchatu carogrodzkiego obcym i niebezpiecznym
wptywom. | to staje sie drugim watkiem przewodnim naszego zagadnienia, do kto-
rego znacznie pézniej dotgczy sie jeszcze kw'estja kozacka. Osobno za$ nalezy trakto-
wac polskie prawostawie jako domene zakuséw unijnych Rzymu. Oto jest wigzanka
niestychanie doniostych spraw’, jakie stajg na porzadku dziennym polityki panstwa
polskiego w zwigzku najscislejszym z prawostawiem.

Na tern tle zrozumiemy polityke jagiellonskg wobec prawostawia, a stanowi ona
jeden z istotnych punktéw programu politycznego, zwiaszcza w ujeciu Zygmunta
Augusta, ktéry znosi istniejagce z czasow Sredniowiecznego porzadku ograniczenia
ludnosci praw’ostawTiej i opiekuje sie, podobnie zresztg jak jego poprzednicy, Ko-
Sciotem prawostawnym. W XVI-tym wieku pod ozywczem tchnieniem reformacji przy-
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chodzi do zainteresowania sie giebszego religjg greckg ze strony-obu -walczacych par-
tyj, ale réwnoczesnie ozywia si¢ sam Swiat prawostawny, dotagd prawie martwy i sko-
stniaty; staje do walki z naporem przedewszystkiem katolicyzmu. Ten wplyw pro-
testantyzmu moze za stabo jest podkreslony w ksigzce prof. Chodynickiego, chociaz
autor o tern wspomina.

Zagadnienie unji koscielnej po nieudatej prébie florenckiej w w. XV nie schodzi
z pamieci i umystu kierowniczych sfer Rzymu. Utopja zgody ze $wiatem greckim,
tak w zyciu odlegta od wszelkich mozliwosci realizacyjnych, tylokrotnie w ciggu wie-
koéw byta zrédtem rozczarowan dla kurji papieskiej, a przeciez do idei tej, ktéra wy-
chodzi z zasady powszechnosci Matki Kosciota, ciagle sie powraca z uporem i po-
dziwu godng wytrwatoscig. Nie omija sie zadnej okazji, zadnej aluzji nawet, by dojs¢
do upragnionego od stuleci celu.

Znamy dobrze koleje, znamy widoki tej sprawy w realnych stosunkach Moskwy
czy Bizancjum z Zachodem facinskim. Ale dla nas jest rzecza najciekawszag i naj-
istotniejsza, ze tak czesto owe zakusy unijne ocieraty sie i opieraty o Polske, tak
czesto, w tak przemozny sposob zaciezy¢ zdotaty na losach naszej Ojczyzny. Dodaj-
my jeszcze i to, ze owe plany rzymskie wielokrotnie staty w sprzecznosci z interesa-
mi panstwa polskiego.

Trudno jednak przejs¢ nad tern zagadnieniem do porzadku dziennego. Nie spo-
s6b uzna¢ catg impreze za ,jezuicka intryge” i rzymski wymyst, na niekorzy$¢ Pol-
ski poczety. Nie wolno zapomina¢, ze natchnionym szermierzem ,jednosci Kosciota
Bozego” byt najwiekszy patrjota i mitosnik Ojczyzny, ztotousty lzajasz ziotego wie-
ku, Skarga, ze zwolennikiem tego programu byt réwniez i Zamoyski, 0w najczystszej
wody wyraziciel polskiego imperjalizmu, ze ugruntowat unje na wiek caly z okta-
dem Sobieski, wédz wielki i bojownik, ale jak dzi$ wiemy i statysta ostatni na wiel-
ka miare.

Niemniej musimy zdac sobie sprawe, ze z unji, zawartej wr BrzeSciu, poszto wiele
zta, ktére wypaczylo i samo jej dzieto, a dla Polski nieobliczalne przyniosto szkody.

Nie jest rzeczg historyka zastanawianie sig, coby byto, gdyby... Zapewne jednak,
jezeliby unja brzeska weszta w catosci — raczej w tych rozmiarach, jak ja pojmo-
wali jej tworcy, — w zycie, to i dzieje panstwa polskiego potoczytyby sie innemi ko-
lejami. To trzeba bra¢ pod uwlage przy omawianiu genezy unji, jak np. rozumiat jg
Zamoyski, dla ktérego byla ona réwnie zagadn eniem politycznem jak koscielnem,
ktéry chciat w niej widzie¢ Srodek obrony i ekspansji politycznej wobec Moskwy i ze-
spolenia blizszego ludnosci ziem wschodnich z Polska. Niewykonanie za$ pierwotnych
planéw’ spaczyto calg spraw-e i wywalato tylko nowe fermenty, przeszkodzito silniej-
szej latynizacji a co zatem idzie polonizacji, w dalszej konsekwencji utatwito, zamiast
utrudni¢, Moskwie mieszanie sie do spraw wewnetrznych Polski i Rusi.

Pozatem przyzna¢ nalezy, ze unja religijna nawet w tych rozmiarach, jak sie po
Brzesciu zdotata zrealizowa¢ w ramach panstwa polskiego, wywarta wyptyw na szereg
zagadnien nader doniostych. Byla przeciez wielkg bramg wypadowg kultury polskiej
i zachodniej na Wschod, zarowno wsrod wihasnych wyznawcow’, jak i wsrod walcza-
cego z unja Swiata prawostawnego. A tedy juz szfa prosta droga dla polskiego i za-
chodniego w-ptywu na Ru$ Moskiewska, wptywu, ktéry tgczy sie z nazwiskiem Piotra
Mohily. Pi-zeciez te wplywy polskie, tak silne w Moskwie w drugiej potowie XVII
wieku, zatamaty sie dopiero dzieki odmiennemu Kkierunkowi, wytyczonemu rozwojowi
Rosji przez Piotra Wielkiego, ktory to6dZz swego imperjum posterowat pod flagg ger-
manskiej kultury protestanckiej.
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A dla naszych najblizszych od wschodu sasiadoéw, dla polskiej i litewskiej Rusi,
unja religijna byta tym murem ochronnym, ktéry jg zabezpieczyt przed zalewem sil-
niejszych wspotbraci z za Dniepru. Stata sie ona w znacznej mierze wzmocnieniem
na dziesigtki lat odrebnosci, ktorej wiekowa niewola rosyjska przetamaé nie zdotata,
t\'/(vp[zac z niej potem podstawe rozwoju samodzielnej narodowosci, zwlaszcza ukrain-
skiej.

Prof. Chodynicki, omawiajac unje brzeska, przytoczyt sady uczonych o jej roli
w dziejach Polski i jej sasiadéw. Sam jednak stusznie zreszta od kategorycznego
sgdu sie powstrzymat, podajac, jak w calem swem dziele, obszerny materjat, na pod-
stawie ktorego mozna sobie 6w sad wyrobi¢. Ale w mojem przekonaniu za mato pod-
kreslit role czynnikéw politycznych w tworzeniu unji. Bo zagadnienie to trzeba po-
stawi¢ na tle stosunku do Moskwy, gdy odbywata sie rozgrywka z Borysem Godu-
nowym, prébujacym wskrzesi¢ tradycje lwana Groznego w stosunku do Polski, a prze-
dewszystkiem wysuwa sie sprawa turecka w momencie staran o lige przeciw bisur-
manom forsowang ze strony Rzymu. Atutem wazkim w tym programie byto pozyska-
nie sobie Swiata prawostawnego, do czego krokiem wstepnym miata by¢é wiasnie brze-
ska impreza. Dla Zamoyskiego nalezy oprécz sprawy moskiewskiej pamieta¢ o przed-
siewzietej przezen ekspansji naddunajskiej, ktdrej powodzenie zalezato od Turcji z jed-
nej strony a od stanowiska Wotochéw z drugiej. Zawziety za$ wrdg, hospodar Michat
Waleczny miat konszachty z catym S$wiatem prawostawnym, a nawet z Ostrogskim
w Polsce. Tu w naszem przekonaniu, zgodnie z tezg Chodynickiego a wbrew pogla-
dom np. K. Lewickiego, lezy jadro i sedno procesu egzarchy Nikifora, znanego wro-
ga unji, oskarzonego na sejmie 1597 r. o szpiegostwo na rzecz Turcji.

Sprawe unji brzeskiej i jej poczatkowych dziejow przedstawit prof. Chodynicki
na podstawie istniejacej literatury naukowej wszelkich obozéw, starat sie materjat i za-
gadnienia uporzadkowac rzeczowo, ale wskutek tego czasem sie powtarza, czasem na-
wet wikla w konstrukcji. Bo tez to problem nadzwyczajnie zawity, a przebrniecie
pizez las wzajemnych kalumnij, kfamstw, rekryminacyj, zacietrzewienia partyjnego
przedstawia trudnosci nie do pokonania prawie dla dzisiejszego cztowieka, obcego te-
mu Swiatu religijnego fanatyzmu, zwilaszcza ze za tym fanatyzmem tkwity jeszcze in-
t%resy tmgterjalne walk o beneficja, sprawy polityczne, ambicje osobiste, wptywy
obce i t. d.

W kazdym razie powiedzmy sobie, ze stosunek panstwa polskiego do kosciota
prawostawnego zostat wykrzywiony z powodu unji, bo powstaty dwa organizmy Kko-
Scielne, wzajemnie sie zwalczajagce, a prawo zasadniczo moéwito o jednym Kkosciele
prawostawnym. Za taki uwazat rzad Zygmunta 111, goracego zwolennika unji, tylko
unitéw, inni za$ byli dlain samozwancami. Tu bylo zrodto zaciektych sporéw ’i tar-
géw czy grawaminéw sejmowych, bo wyznawcy prawostawia, poparci przez silny oboz
protestancki, upominali sie o swoje prawa. Pewne ziagodzenie przynosi wojna mo-
skiewska, kiedy polityka Zygmunta Ill nie pozwala mu na ostrzejsze wystgpienia wo-
bec prawostawia, ani na intensywniejsze popieranie unji. Zaczem przychodzi zachmu-
rzenie ze wszystkich stron horyzontu politycznego Rzeczypospolitej. Pojawia sie wrog
na poéinocy w postaci genjalnego kréla szwedzkiego, Gustawa Adolfa, budzi sie uspio-
ny oddawna imperjalizm turecki, jatrzg sie stosunki na potudniowym wschodzie Pol-
ski, bo powstaje w olbrzymich rozmiarach zagadnienie kozackie, ktére juz wczesnie
faczy sie ze sprawg dyzunji.

W ten sposéb prawostawie w walce o swe prawa zyskuje nowe poparcie, lub przy-
najmniej widoki, ktore paralizujg dziatalno$¢ unji. Wyrazem zmieniajgcego sie $wia-
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topogladu politycznego jest list Lwa Sapiechy do Kuncewicza w sprawie przesladowa-
nia przez niego prawostawnych. Kanclerz litewski wymawiat zbyt ostre wystgpieniu
biskupa przeciw niesfornym owieczkom i pisat z przestrogg, ze ,naduzyciem swej
wiadzy wiasnej i swojemi postepkami, powodowani raczej préznoscig i prywatng nie-
nawiscig anizeli mitoscig ku blizniemu, wbrew Swietej woli a nawet wbrew zakazom
Rzeczypospolitej byliscie przyczyna i podzoga tych niebezpiecznych iskier, ktére nam
wszystkim zagrazajg pozarem badZ zgubnym badZ wszystko trawigcym”.. | on kan-
clerz nawotywat biskupa do mitosci chrzescijanskiej, bo wielkim swym rozumem przej-
rzat, ze niezgody i wasnie unitéw z prawostawnymi tylko na zgube panstwu wyjs¢
moga, ze w stosunku do Moskwy bedg zawsze zarzewiem sympatyj moskiewskich u lud-
nosci, ze utrudniag sasiedzkie pozycie a zarubieznemu nieprzyjacielowi dadza sposob-
no$¢ do mieszania sie w sprawy Rzeczypospolitej.

Wptywy moskiewskie na polskie prawostawie rozpoczyna prof. Chodynicki do-
piero z rokiem 1620, t. zn. w zwigzku z powrotem z polskiej niewoli patrjarchy
Filareta, ojca carskiego, ktory ujmuje ster rzaddw a jest zaciektlym wrogiem Pol-
ski. Zarazem faczy sie z tern sprawa przyjazdu Teofana, patrjarchy jerozolimskiego,
ktéry wyswiecit nowa, samozwanczg hierarchje prawostawng w Polsce, przy poparciu
kozakéw Sahajdacznego. Jednakowoz wplywy te siegaja czaséw dawniejszych, zwia-
szcza Borysa Godunowa, z ktorym utrzymywaty stosunki bractwa koscielne w Pol-
sce, a nawet sam Konstanty Ostrogski, protektor polskiego prawostawia. Podobne
koneksje odezwa sie za pierwszego Dymitra. Naturalnie, ze na wiekszg skale te wply-
wy zaczynajg dziata¢ po utrwaleniu nowej dynastji na Kremlu.

Natomiast wydaje sie nam, ze stanowisko autora w sprawie udziatu kozakow
w obronie prawostawia jest za krancowre, jakkolwiek jestem daleki od przyznawania
im, $ladem Hruszewskiego czy Zukowicza decydujacego wplywu na tok wydarzen.
Jednak waski wycinek moich osobistych studjow nad politykg Sahajdacznego pozwa-
la na zmodyfikowanie tego twierdzenia. Kozacy moze nie byli sami sprezyna dzia-
fania, ale jako czynnik sity odegrali niepo$lednia role, a zwiaszcza Konaszewicz-Sahaj-
daczny osobistym swym udziatem wiele zawazyt na losach nowoutworzonej hierarchji
prawostawnej.

P&zniejsze zabiegi o zalegalizowanie nowych wiadz koscielnych, wptywy obce:
szwedzkie i siedmiogrodzkie, ktére prébowaty wyzyskaé te trudnosci przeciw Pol-
sce, przedstawione sg przez prof. Chodynickiego w sposéb samodzielny, bez preceden-
séw w nauce polskiej, a w przeciwstawieniu sie niejednokrotnem do tendencyjnosci
wywoddw uczonych zwiaszcza rosyjskich, czesciowo ukrainskich. W toku ktopotéw,
jakie ze wszystkich stron pietrzyty sie nad Polskg pod koniec diugiego panowania
Zygmunta 111, dojrzewata sprawa zatwierdzenia wznowionej hierarchji, sprzyjaty
tu wptywy tolerancyjnego krolewicza Wiadystawa, ktory je rzucat na szale, by ujac
sobie kozakow' i uspokoi¢ potudniow’o-w’schodnie ziemie. Na tych ostatnich wiadomo-
Sciach, przed gruntowna przebudowa stosunkéw w czasie elekcji Wiadystawa 1V,
koriczy sie praca prof. Chodynickiego. Moze to byt przetom nie tyle wazki, by po-
dzieli¢ nim dwa tomy dzieta czy tworzy¢ zamkniecie samodzielnej rozprawy. W kaz-
dym razie byt to fakt doniosty, ktéry w zachwiane przez unje stosunki prawne Ko-
Sciota prawostawnego w' panstwie polskiem wprowadzat nowe formy.

Teraz kilka stdw na zakonczenie o samej ksigzce prof. Chodynickiego. Przed-
stawia ona wynik zmudnej, wytezonej pracy; autor przebrnat przez olbrzymig lite-
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win.e autora me mozna, jezeli w ten sposéb zakreslit swoje zadanie. Wydaje sie tyt
ko watpliuem, czy nalezato tak szczegdtowo potraktowaé zagadnienie jezeli nie byto
zamiaru siegan.a do szerszej podstawy zrodtowej. Zwihaszcza, ze nadzwyczaj praco
wicie rozbudowany jest aparat bibliograficzny, czasem az nadto, cho¢ i 'tu znalazty'
by sie drobne, moze nieistotne uzupeinienia. Jednego zarzutu bardzo powaznego nie

mog% autorowi oszczedzi¢. Chodzi mi mianowicie. 0 nadmiernie liczne btedy korekto
we,” czasem nawet usterki stylistyczne, co powoduje ogromna liczbe uzupeMen 1 sp™o

stowan na koncu ksiazki. A mam pretensje o to tern goretsza, im wiecej cenie warto$¢

ww‘vg_n@v,v\o%iqgniﬂyc?u%rzez autora, ktore pozostaﬂ% ZtF]v)\;%}ME] dgarI] %?(rn

Dr. Kazimierz Tyszkowski,
Docent Uniw. Jana Kazimierza we Lwowie.

K.aukaz a Europa

om elaSieSi Zka dr' K Widerszala P- kaukaskie w po-
lityce europqiskIel”.y"jysthzica"omayia walki Czerkieséw o niepodlegtoé oraz odgigsy
i zdarzenia, jakie walkg & wywotata \ spoteczeristwie i w polityce europejskiej

pierwszej potowy XIX wieku.
O wyzwoleAczej walce Czerkieséw pisato sie wiele. Literatura wojenna réznych

cvch 77 (zwhaszc ™. llteratura rosyjska) obfituje w wiele prac szczegétowo opisuja-
Cor-JI- € tZnt-"TIkl' prowadzone na przestrzeni wielu dziesigtkow lat przez garsc
Gorali kaukaskich z wielokro¢ silniejszym wrogiem — Rosja. Lecz mato i fragmen-
teryczme pisano dotychczas o zainteresowaniu tg walkg ze strony panstw i narodow
diraPW-d CH \ ° Wply7ach' jakie na wak«  Panstwa europejskie wywieraty. Praca
kiesji drrWMa W d7ym,St°PniU yzupetnia t? Opisujac bieg wypadkéw w Czer-
kiesji, dr. Widerszal nakreSla pelny i prawie wyczerpujacy obraz zainteresowania
Ki>XyW7>»kknStW !?ropejskich na te "ypadki- Jednocze$nie zaznajamia nas z czer-
kiesko - polska wspotpraca w walce z Rosjanami, przytaczajac szereg faktow ktore

a przecietnego czytelnika dotychczas nie byty znane. Smiato mozemy stwierdzi¢, ze

1864.\vai«SyaVNTKITmy _ W atach 1831~
Stron 268. ' ' " oraz Inst- Wschodniego w Warszawie. 1934.
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tak cennej pracy o Kaukazie nie byto dotychczas nietylko w literaturze polskiej, lecz
i w literaturze ogolnoeuropejskiej. Pomimo wybitnie naukowego charakteru pracy,
czyta sie ona bardzo lekko. Doskonaty jezyk literacki uzupetnia ciekawg tresc.

.Poczatek XIX w. jest okresem rywalizacji angielsko-rosyjskiej na Bliskim
Wschodzie. Kampanja persko-rosyjska w poczatkach XIX w. przedewszystkiem zwraca
uwage Anglji na niebezpieczenstwo rosyjskie, ktére stato sie bardziej realne po za-
warciu pokoju w Adrjanopolu, a traktat w Unkiar-Skelessi ostatecznie zmusit rzad
angielski do wszczecia akcji przeciwko polityce rosyjskiej w Matej Azji. Anglja za-
czyna popiera¢ wszystkie narody, wrogo wystepujgce przeciwko Rosji.

Rzad angielski zwraca szczeg6lng uwage na walczacych woéwczas z Rosjg Gorali
Kaukaskich i na uciemiezong Polske. Juz w 1833 r. ambasador angielski w Konstan-
tynopolu Lord Ponsonby nawigzuje tgczno$¢ z Czerkiesami i doktadnie informuje swoj
rzad o wypadkach w Czerkiesji. Zainteresowanie Anglji Czerkiesjg byto tak duz.e, ze
w 1834 r Lord Ponsonby wysyta do Czerkiesji Dawida Urquhart'a w celu zbadania
sytuacji na miejscu. Zaopatrzony w niezbedne listy do wptywowych Czerkiesow, Ur-
ouhart wraz z kapitanem Lyonsem udaje sie do Czerkieséw.. Entuzjastyczne przyje-
cie, zgotowane przez goscinnych Gorali, pozostaja w pamieci Urguharfa az do korca
jego zycia.

Z okazji przybycia Urquhart’a, Czerkiesi urzadzajg zjazd w dolinie Aguj, dokad
przybyli przedstawiciele wszystkich plemion. W przemdwieniu swem Urguhart nie da-
wat Czerkiesom zadnej nadziei na pomoc od zewnatrz w ieh walce z Rosjanami.
Przeciwnie, zalecat, aby liczyli tylko na wiasne sity, podkreslajac szkodliwy wpltyw roz-
nych niesnasek, powstajgcych miedzy poszczeg6lnemi plemionami czerkieskiemi, na
walke z Rosja. Na zjezdzie Czerkiesi przyrzekli Urquhartlowi, iz nigdy nie bedg wal-
czy¢ miedzy sobg i wreczyli mu petycje do kréla Williama 1V, zaopatrzong w podpi-
sy wszystkich uczestnikow zjazdu.

W poczatkach wrze$nia Urquhart powraca do Stambutu, gdzie ambasadorowi
Ponsonby zdaje sprawe ze swej podrézy oraz obszerny raport w tej sprawie wysyla
do Palmerstona. Podr6z Urquhart'a, zadowalajgca Ponsonby’ego, wywotuje krytyke
ze strony ostroznego Palmerstona.

Urquhart po powrocie wcigz tylko myslat o realizacji niepodlegtosci Czerkiesji,
usilnie dgzac do tego, mimo ostrej krytyki Palmerstona. Sadzit, iz wczesniej czy poz-
niej musi nastgpi¢ konflikt angielsko-rosyjski na Bliskim Wschodzie, a wtedy Anglja
bedzie zmuszona wysta¢ swa flote wojenng na morze Czarne. Poniewaz Rosja, zawi-
ktana w walke z Polskg i na Kaukazie, zdaniem Urquhart'a nie odwazytaby sie roz-
pocza¢ wojny z Anglja: ukazanie sie floty angielskiej na morzu Czamem spowodowa-
toby zlikwidowanie akcji rosyjskiej na Kaukazie. Wowczas zdaniem Urquharta tat-
wo datoby sie przeprowadzi¢ uznanie niepodlegtosci Czerskiesji przez panstwa euro-

py 1835 r. Urquhart jedzie do Londynu, gdzie pisze artykuty o Czerkiesach do
popularnych pism angielskich i nawigzuje stosunki z patrjotami polskimi, znajduja-
cymi sie na emigracji. Z gen. W. Zamoyskim wydaje miesiecznik ,,Portfoho"”, — po-
Swiecony sprawom Czerkiesji i Polski. ,,Portfolio” wychodzi w dwuch jezykach jed-
noczesnie: w jezyku angielskim w Londynie i we francuskim w Paryzu. Numer
pierwszy miesiecznika przynosi deklaracje o niepodlegtosci Czerkiesji a nastepne nu-
mery — Swietne ai'tykuty o Czerkiesach.

W tymsamym roku Urquhart wysyta na Wschéd James’a, Hudsona i Stewarta.
W 1835 r., u brzegdbw Czerkiesji Rosjanie zatrzymujg statek angielski ,,Lord
Spencer”, ktory zresztag po paru dniach zostat uwolniony. Jednakze rzad angielski za-
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MO f 0d, ""ladz "Wjskich. Fakt ten, chociaz zakonczy! sie wyptaceniem
100 f. szt przez wiadze rosyjskie jako odszkodowanie wiascicielom statku, byt jed-

nak sygnatem grozacego niebezpieczenstwa zegludze angielskiej ze strony rosyjskiej
odmm*®'ZU Czarnem' Zaniepokoito to rzad angielski. Oprdcz momentdéw politycznych

df.f e 1| momenty «k»»<»»i““ne: Anglja obawiata sie uniemozhwienia han-
dlu z Czerkiesjg, a nawet i z Turcja.

Vizz 1lShaPld-ie 18b6 < J?°fjanie znéw zatrzymuiQ angielski statek handlowy
Y , ha ktérym bracia Bali za wiedzg rzadu angielskiego wiezli Czerkiesom
bion i amunicje. Wywiera to wielkie wrazenie ws$rdéd O6wczesnych dyplomatow
ku CvfxleC” d“ "k‘eS'eCy Ca'a PX'aSa europejska bez przerwy 0 zatrzymaniu stat-
u ,Vvixen , dzieki czemu sprawa czerkieska zostata spopularyzowna. W Anglji spra-
wa ta wywotata wielkie poruszenie. Polityka Palmerstona spotkata sie z ostra kry-
yka ze strony jego przeciwnikow politycznych i prasy. Jedni oskarzali Palmerstona
0 dopuszczenie do obrazy flagi angielskiej, inni znéw o to, ze nie zdecydowat sie zer-
ka¢ z Czerkiesjg stosunkéw handlowych, przynoszacych Anglji tylko straty

Zawiniecie okretu angielskiego z bronig do brzegéw Czerkiesji nie byto wyni-
kiem inicjatywy kupcow prywatnych. Rzad angielski doskonale wiedziat o celu po-
drozy  ixen'a”. Inicjatorem wystania ,,Vixen'a” byt Urguhart, ktory usilnie dazyt
do przyspieszenia konfliktu angielsko-rosyjskiego. Projekt Urquhart'a byt zaakcepto-

WUIla™T V' Palrnerstona i ambasadora Ponsonby. Przypuszczano ze

, Xen zostanie zatrzymany i zywiono nadzieje, iz rzad rosyjski znéw wyplaci od-
szkodowanie i zalegalizuje angielsko-czerkieskie stosunki handlowe. Jezeliby za$ Ro-
rZ Spetnita teg0 udania, — Palmerston musiatby wysta¢ flote wojenng na mo-

C arae, co zdaniem Urquharta zahamowatoby akcje rosyjska na Kaukazie.

Jednakze skutki wystania ,,Vixen'a” byty wrecz inne. Palmerston, po dtugiej ko-
lespondencji z Petersburgiem catg sprawe zatuszowat, temsamem przyznajgc Rosja-
nom prawo zatrzymania okretu, zasadniczo kapitulujac wobec rzadu rosg/j_skiego
Podstawg takiego zakonczenia sprawy byt traktat Adrjanopolski, na zasadzie kto-
rego Turcja ustgpita Rosji Czerkiesje.

Po pewnym czasie nastgpito zblizenie angielsko-rosyjskie, spowodowane wystg-
pieniem chediwa egipskiego Mahometa Alija. Palmerston przestaje sie interesowac
Czerkiesami. Odmawia im jakiejkolwiek pomocy i przez Ponsonby’ego radzi Czerkie-
som rozpocza¢ pertraktacje pokojowe z Rosja, dajac jednoczesnie instrukcje Milban-
keowi w Petersburgu, aby sie wstawit za Czerkiesami u Woroncowa. Jednak misja
tp(%é,redniczenia Palmerstona, jak sie mozna bylo spodziewaé, nie data zadnych rezul-
atow.
Skutkiem zmiany stanowiska Palmerstona byto i to, ze liczne petycje Czerkie-
sow, naptywajace do F. O., pozostawaty bez odpowiedzi.

W 1840 r. L. Stewart zwraca sie do Palmerstona z prosbg o wystanie specjal-
nego emisarjusza na Kaukaz. Na prosbe te Palmerston odpowiedziat: ,,oczywiscie,
zyczymy im wszyscy powodzenia, ale nie mamy na to — (na wystanie przedstawicie-
la — Red.) zadnego prawa... JesteSmy w trakcie rokowan na wielka skale z Rosja,
Lni_e warto dla spraw mniejszego znaczenia narazaC dobrego porozumienia pomigdzy
rajami”.

Gabinet Peela nie zmienit polityki Palmerstona w stosunku do Czerkiesow Po-
lityka ta bez zmian przetrwata do poczatku wojny krymskiej. Polak Zwierkowski
w liscie swym do rodakow polityke te charakteryzuje nastepujgco: ,.nie wierzcie zad-
nym romansom ani utludom angielskim o Czerkiesach... Jestem tu u wielkiego otta-
rza tej kuzni... ale cel usprawiedliwia $rodki... Gdybym by}t na ich miejscu to ssmo-
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bym zrobit. Spencer, Bell, Longworth, Urguhart sg ludzie, ktérzy chcg obudzi¢ swych
episjeréw przeciw Moskwie... Nie przez mitos¢ dla nas, ale dla swego interesu moze
i nasz wrobel przy ich jedorze sie upiec...”. .

Po wyjezdzie Urauharta do Czerkiesji, — Safer-Bey na oproszenie Ponson-
by’ego przybywa do Stambutu i zamieszkuje w ambasadzie angie s lej. "0 T
Ponsonby w celu utrzymania tacznosci posyta do Czerkiesji J. Hudsona, pizysanego
specjalnie w tym celu przez Urquharta. Hudson umiejetnie i celowo podtrzymuje na
duchu Czerkiesow, informujac ich o projektowanej przez rzad angielski pomocy.
W tym samym roku udaje sie do Czerkiesji major Serie, jako doradca wojskowy.
W drodze jednak Serie zachorowat i nie dotart do celu swej podrézy. Wkrotce potem
Ponsonby wysyta do Czerkiesji korespondenta ,,Morning Post” Stewarta. W marcu
1837 r. Urquhart na zgdanie Ponsonby’ego udaje sie do Londynu, co sie silnie od-
bija na sprawie czerkieskiej.

Przyjazd Stewart’a jeszcze bardziej umocnit Czerkiesow w nadziei na pomoc
Anglii. Stewart jezdzit po calej Czerkiesji, wystepujac wszedzie jako ambasador
angielski. W autach, na zebraniach urzadzanych z powodu jego przyjazdu Stewart
rozdawat egzemplarze ,,Portfolio” z przettumaczong na jezyk turecki deklaracja o nie-
podlegtosci Czerkiesji, zapewniajgc o nadejsciu pomocy z Anglii i biorac od Czerkie-
séw przysiege, ze nie zaprzestang wojny z Rosja. Wogdle odbieranie tego rodzaju
przysieg bylo gtébwnem zajeciem emisarjuszOw angielskich w Czerkiesji.

W maju 1837 r. przybywaig do Czerkiesji Bell i Longworth, przywozac bron.
Wkroétce po nich przybywa zndw z bronig miody anglik Knight. Trudno okresli¢
ilosci przywozonej broni przez emisariuszy angielskich, tylko pewnem jest, iz kaz-
dy z przybywajgcych jg przywozit. Obietnice poparcia przez Anglie rzucaty Czer-
kiesow na bagnety rosyjskie, i walka stawata sie coraz krwawszg. Czerkiesi walczy-
li z nieludzkg odwagg, zdobywajgc do 1840 roku wszystkie rosyjskie twierdze.

W 1840 r. wszyscy emisariusze angielscy opuszczajg Czerkiesje. W 1837. r.
Urgnhart wraca do Londynu i pod wplywem Palmerstona podaie sie do dymisji,
stajgc sie nieprzejednanym wrogiem. Walczy z Palmerstc.tm do konca zycia, nie
mogac mu wybaczy¢ zaniechania sprawy ,Vixena... .

Dzieki staraniom stronnikdw Ure”harta, w parlamencie angielskim znéw zosta-
je podniesiona sprawa ,,Vixen’a”. Sir Stratford Canning proponuje wylonienie spec-
jalnej komisji do zbadania tej sprawy, jednakze projekt ten upadt.

Na wypadki w Czerkiesji zwrdcili uwage i patrioci polscy, przebywajgcy na
emigracji. Od poséw czerkieskich, przybywajacych do Stambutu, dowiedzieli sie oni
o wielkiej ilosci Polakéw, znajdujagcych s;e w armji rosyjskiej, walczacej z Czerkie-
sami. Wystarczy¢, aby po stronie Czerkiesow pokazat sie oddziat polski, — Po-
lacy z armji rosyjskiej przechodzili na strone czerkieskg. Wiadomosci te potwier-
dzali polscy uciekinierzy z Kaukazu. Postanowiono wysta¢ emisarjuszow w celu zba-
dania sytuacji na miejscu. Takim emisarjuszem ks. Czartoryskiego do Czerkiesji
(w 1844 r.) byt Zwierkowski, ktory przed wyjazdem na teren, udat sie do Safer
Bey'a, przebywajacego w Adrjanopolu, po listy polecajgce do wptywowych Czer-
kiesow. Rozczarowanego Safer-Beya trudno byto przekona¢ o korzysciach tej po-
drézy, jednak udato sie to Zwierkowskiemu: po przedtozeniu szczegétowego planu
swej dziatalnosci, uzyskuje od Safer-Bey'a listy i przewodnika.

Po przyjezdzie do Czerkiesji, Zwierkowski bada sytuacje wojenng, ilos¢ wojsk
rosyjskich i czerkieskich, ilos¢ Polakéw w armji rosyjskiej, oraz mozliwosci wsp6t
dziatania z Kozakami.
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sprzyjajacych”warunkdéiw terenie®— __ . — ~ee— «
zackie i wspolnie wyruszy¢ na Moskwe. Wed ur» UNMGOra’ek

P0,SCe- Z wta?V Oslkowskim'
Od tego ~erkiesjl
sie po kraju. ""'e'kOWsk,eg0' ktory nie otrzymat prawa swobodnego poruszania
Effendi m'eStZka Zwierkowski’ pttybywa poset imania Szamila — Selmen
bie pticr7 bl zain7,esowat osoba polskiego emisariusza i zaprosi! go do sie-
kntan™ P ytU U Setoena Effendi’ niez"a»y sprawca godzi na zyrie Zw,er-

Czerkie™e ran'aC g0 clezko> co spowodowato, iz Zwierkowski w r. 1846 opuszcza
Czeikiesje, nie wykonawszy swej misji.

randXIla>Xk7 zJ°ktor™7 T ‘7*77 7 S‘ambule Nlowego Czerkiesa, Gi-
kiesji 2 Gordona drugiego emisariusza do Ozer-

lowidska81* !\ poczatku~lgd™Mokub* 112 UdZ 3" Slynnym SZtUrmie na t"“ierdzf- SO-
kowski. przez oSanina Bab.Lana = = a”y- Jak $wiadczy Czaj-

Patrjoci polscy, nalezycie oceniajac znaczenie wojny czerkieskiei dla
sinej __ mimo niepowodzen obu swych emisariuszy, 2 wda — B -Z P
wspotprace z Czerkiesami na wielka skale. Zamiei-zaja wysla¢T c >7- P:0)ck‘u«
misje wojskowg, skladaiaca sie z m o0-Ak ' + ac ao Czerkiesji polska
Podczaski lub Rézycki. Realizacja tego\rdj"ektu rozbija6 sie™’“™~<"~""5-0 pu,kownik

terjalnych. Zwrécono sie o pomoc do rzadu t"™k e”™ Bard? 2odkow, ”7a-

ta sprawa minister Mahmet Ali. W styczniu 1837 r. wyptaca ““ ten 77?2 t °
skiemu 20.000 plastrow i przyrzeka zaopatrzy¢ w niezbedne $Tdki > o
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misjg wojskowg Czartoryski zamierza wysta¢ do Czerkiesii . Za
e T

Misja wedtug instrukcyj Czartoryskiego miata ] ) o
mienfé si¢ z kozakami, na tworzenie legjonu z dezerteri poTskich z aimji*roZt

skiej i \spotdziata¢ z imamem Szamilem. ,Szamil — pisat Czartoryski — -L  J"
na figura wazna i gtdbwna na Kaukazie, jeden cztowiek co dowiddt + i J G
tosci, wysokich nadzwyczajnych zdatnosci... Kto do niegi nie dojdzie

porozumie, ten nie potrafi Wywrzeé_ waznego wptywu ani na ludno’ u
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uciemiezonych i wojujagcych z Rosjanami. J zvaklich narodow
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Obiecana ze strony rzadu tureckiego pomoc dla wyprawy polskiej odkiadana
jest z dnia na dzien. Tureckie ,jaryk sabah” (jutro rano) staje sie réwnoznaczne
z ,higdy”. W zwigzku z tern projekt wyprawy polskiej nie zostat zrealizowany. Wy-
padki w Galicji i Poznanskiem odciggaja uwage ks. Czartoryskiego od Czerkiesji.

W tymze roku Czerkiesi prosza Czartoryskiego o wstawiennictwo i reprezen-
towanie ich intereséw przy rzadzie francuskim. Czartoryski podejmuje sie tego, przed
stawiajgc sprawe Czerkiesji we francuskiem ministerstwie spraw zagranicznych.

W 1848 r. w Czerkiesji zjawia sie naib Szamila — Mahomet-Emin, ktorego
wptywy szybko sie rozszerzajg po catej Czerkiesji. W 1849 r., pod jego przewodni-
ctwem na froncie kubanskim Czerkiesi dokonujg okoto 100 ekspedycyj wojennych.
Do Europy naptywajg wiesci o niebywatych zwyciestwach Szamila i Czerkiesow.

W 1851 r. Mahomet-Emin wysyta do Stambutu swego przedstawiciela Jusuf-
Bey'a, ktéry nawigzuje kontakt z Polakami i prosi Czajkowskiego o przystanie do
Czerkiesji 12 Polakow: — ,kilku zdatnych oficerow, kilku gornikow i kilku roz-
maitych rzemiesInikéw”, w celu zorganizowania legjonu dezerteréw - Polakéw, oraz
urzadzenia kopalni bogactw mineralnych, w ktére Czerkiesja obfitowata. Na czele
tej nowej misji miat stang¢ Zygmunt Jordan. Lecz projekt ten, jak i poprzednie
nie zostat zrealizowany.

Z wybuchem w'ojny krymskiej sojusznicy zwracajg uwage na Kaukaz. Urqu-
hart znéw rozpoczyna pisa¢ o Czerkiesach, podkreslajgc ich znaczenie dla sojuszni-
kéw, gdyz Czerkiesja zdaniem Urguharta mogta wystawi¢ 100 tysieczng armje prze-
ciwko Rosji. Imam Szamil staje sie centrum uwagi wojskowych sfer wsréd sojusz-
nikow. Powstaje projekt przyjscia z pomocg Szamilowi pod warunkiem, ze przej-
dzie on caty brzeg morza Czarnego, pofaczy sie w Anepie z sojusznikami i wyruszy
Z nimi na Krym.

W 1854 r. na morzu Czax~nem zjawia sie wojenna flota angielska. Do Warda-
nu przybywa sojusznicza misja wojenna z admiratem Lyonsem na czele w celu
zbadania mozliwosci wspotdziatania z Czerkiesami. Lecz misja nie zastaje tam Ma-
homet-Emina. Admirat Lyons, nie mogac na niego czekaé, wraca do Stambutu, po-
zostawiajac w Wardanie kapitana T. S. Brocka do przeprowadzenia pertraktacyj.
Mahomet-Emin, po powrocie do Wardanu informuje sojusznikéw o sile Czerkieséw,
przedstawiajac, ze Szamil rozporzadza 150 tysieczna armja, a on sam dowodzi 60.000
kawalerji. Pertraktacje te w rezultacie nie przyniosty nic konkretnego.

Na wiosne 1854 r. Napoleon Il przez kapitana Mauduit przysyta Szamilowi
10.000 karabinéw. Lecz Mauduit przybywa do Batumu i po pewnym czasie wraca,
nie mogac doreczy¢ broni Szamilowi.

W 1855 r. rzad angielski wysyta do Czerkiesji Longworth'a. Longworth juz bez
entuzjazmu proponowat Czerkiesom wspétdziatanie w wojnie z Rosjanami i przeko-
nywat, ze to przyniesie korzy$¢ Czerkiesji. Gtownym celem Longwortha byto otrzy-
manie od Czerkiesow kawalerji, ktéra Anglikom byta bardzo potrzebna. Lecz nie
otrzymat jej, gdyz Czerkiesi sami prowadzili wojne z Rosja. Réwniez nie udato mu
sie pozyska¢ Szamila, do czego usilnie dazyt. Nie udato sie to réwniez i Francuzom,
mimo duzych wysitkéw z ich strony.

W 1856 r. koriczy sie wojna krymska, i flota wojenna sojusznikdw opuszcza mo-
rze Czarne. Czerkiesi sg pozostawieni wiasnym sitom. Pokoj paryski, na ktory po-
ktadano wiele nadziei, — nic dobrego Czerkiesom nie przynosi. Przedstawiciel Anglji,
Lord Clarendon na kongresie paryskim wprawdzie podnosi sprawe Czerkiesow, lecz
dyplomaci rosyjscy, potrzymywani przez Napoleona Ill, rozstrzygaja kwestje na
swojg korzysc¢.
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AV Anglji, w debatach przy ratyfikowaniu pokoju paryskiego, szereg moéwcow
wyrazat swe niezadowolenie z powodu niewfasciwego rozstrzygniecia sprawy czer-
kieskiej na kongresie. Jeden z méwcow oswiadczyt co nastepuje: ,,Mowigc wyraznie,
moi Lordowie, opuscilismy Czerkiesdw, zostawilisSmy ich oktrunemu i pewnemu lo-
sowi, a przedtem prosilisSmy ich o pomoc i pozwolcie mi doda¢ korzystaliSmy z niegj
w wielkim stopniu...”. Pomimo prostetéw, traktat zostat ratyfikowany i cata pomoc
angielska w stosunku do Czerkiesow faktycznie ograniczyta sie do sucharéw warto-
sci 5.000 f. szt., przystanych gtodujagcym w Turcji emigrantom czerkieskim po skon-
czonej wojnie w 1864 r.

W 1857 r. ozywa dawna mys$l patrjotéw polskich — wystania do Czerkiesji od-
dziatu polskiego. Akcje te miat finansowac Izmait-Pasza. Oddziat polski wyrusza pod
przewodnictwem putkownika Teofila tapinskiego. Z oddziatem udaje sie do Czer-
kiesji Bangi, z pochodzenia Wegier, déwczesny naczelnik sztabu Safer-Bey'a. Wkrétce
sie okazuje, ze Bangi jest jednocze$nie konfidentem rosyjskim.

Lapinski w szeregach czerkieskich bezustannie walczy z Rosjanami. Latem
1857 r. oddziat jego wzrasta do liczby 120 oséb i rozporzadza 6 armatami. Naj-
ostrzejsze potyczki legjonu polskiego przypadajg na koniec 1857 r. W koncu tego
moku tapinski kaze rozstrzela¢ dwuch swoich Zotnierzy za niepostuszenstwo. Fakt
ten wywotat niezadowolenie wsréd jego podwiadnych, co sie ujemnie odbito na dal-
szej akcji tapinskiego. W tym samym czasie tapifnski wykrywa kontaktowanie sie
Bangi'ego z Rosjanami. Kaze go aresztowal i wysyta do Stambutu. W Stambule
Bangi przyznaje sie, ze wspotpracowat z Ferrat - paszg i dostarczat wiadomosci am-
basadzie rosyjskie;j.

W 1859 r. kapinski zawiera umowe z Mahomet-Eminem, pozwalajacg tapin-
skiemu w dalszym ciggu organizowa¢ legjon polski. Wedlug umowy naczelnikiem
egjonu miat by¢ ks. Czartoryski, ktéry dostarczatby bron na 250 zotnierzy. Umowa
ta me zostata zrealizowana, gdyz Szamil i Mahomet-Emin dn. 2 grudnia 1859 r
przestajg walczy¢ z Rosja.

W poczatku grudnia 1859 r. tapifnski opuszcza Czerkiesje. Przywodcg oddziatu
polskiego zostaje porucznik Marecki. Dn. 6 stycznia 1860 r. umiera Safer-Bey

a resztka oddziatu polskiego przybywa do Stambutu.
Od 1861 r., na proshe Czerkiesdbw ks. Adam Czartoryski zostaje przedstawicie-

lem Czerkiesji w Europie. Rowniez na ich prosbe zostaje wystany do Czerkiesji
porucznik Kozieradzki (w 1862 r.). W nastepnym roku do Stambutu przybywa de-
egacja czerkieska, aby prosi¢ Turcje i panstwa europejskie o pomoc w wojnie z Ro-
sja. Z delegacji tej na proshe Wiadystawa ks. Czartoryskiego patrjoci polscy
w Stambule wysylajg do Paryza 3 Czerkiesow z lzmail Barskay iko Zeysz'em na
czele Z Paryza ks. Witold Czartoryski delegacje te wysyta do Londynu, gdzie Ruszel
oSwiadczyt delegacji, ze rzad angielski nie moze interwenjowa¢ w sprawach czer-
kieskich. W zwigzku z przyjazdem delegacji czerkieskiej do Londynu, Urouhart znéw
rozpoczat propagande na rzecz Czerkiesji, organizujgc komitet czerkieski, urza-
dzajac w roznych miastach Anglji zebrania, na ktérych wystepowat osobiscie, na-
wotujac Anglje do niesienia pomocy Czerkiesom. Na jednym z takich zebran wy-

stepuje réwniez bawigcy wowczas w Anglji generat Zamoyski. ,,Pamietajcie, — mo-
wit gen. Zamoyski, — ze Rosja musi zwalczy¢ op6r bohaterskich i nieugietych Czer-
kiesow, najlepszych i najwierniejszych polskich sprzymierzencéw, pamietajcie, ze Da-

gestan szykuje sie wystawi¢ 80.000 wojownikéw do wspdlnej zemsty nad Rosja”,
Komitet Urquharta z gen. Zamoyskim i ks. Czartoryskim przystepuje g pie-
sienig Czerkiesom natychmiastowej pomocy. Urguhart i ks. Czartoryski na whasny
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koszt kupujg bron i wysylajg jg do Czerkiesji wynajetym okretem. W tym samym
roku Wiadystaw ks. Czartoryski wysyta do Czerkiesji oddziat polski liczacy 150 zot-
nierzy z putkownikiem Klemensem Przewlockim na czele. Jordan za$ jedzie jako
przedstawiciel dyplomatyczny. W listopadzie Jordan zostaje odwotany, a na jego
miejsce udaje sie Tadeusz Oksza-Orzechowski.

W koncu 1863 r. ptk. Przewlocki wraz z lzmail Barokay - iko i z resztkami
oddziatu polskiego opuszczajg Czerkiesje, a w poczatkach 1864 r.

Rosjanie osta-
tecznie zajmujg Czerkiesje i okupujg caty Kaukaz.

Dz. Chawzoko.

,.Bez terytorjumctl)

Na potkach ksiegarskich ukazato sie dzieto b. Ministra Spraw Zagranicznych
Ukrainskiej Rep. Ludowej p. Aleksandra Szulhyna pod powyzszym tytutem.

Przedmowe do tego dzieta napisat p. W. Prokopowycz, b. premjer U. R. L.
W czedci pierwszej swej ksigzki b. minister A. Szulhyn przedstawia nam zasadnicze
wytyczne ideologiczne Rzadu Ukrainskiej Republiki Ludowej na emigracji, oraz
kresli dzieje, wysitki i czyny, dokonane przez ten Rzad w ciagu 15 lat tutaczki
»bez terytorjum” wiasnego po ziemiach obcych. Druga cze$¢ dzieta zawiera rozne
aneksy w postaci dokumentéw, ilustrujgcych prace i zabiegi, podejmowane przez
rzad Ukrainski na emigracji.

W czesci | rozdziat | omawia zagadnienie narodowego przewodnictwa; autor
dobitnie wykazuje tu konieczno$¢ ustanowienia jednego centrum, kierujacego ukrain-
skg politykg narodowg — centrum tern musi by¢ Rzad Ukrainskiej Republiki Lu-
dowej, znajdujacy sie obecnie na emigracji.

W rozdziale 1l wykazuje autor historyczno-polityczne podstawy, warunkujgce
istnienie i dziatalno$¢ Rzadu Ukrainskiego na emigracji, oraz udowadnia koniecz-
nos¢ i celowo$¢ dotychczasowej akcji i wysitkbw Rzadu, zmierzajgcych do konsoli-
dacji i uaktywnienia politycznego wychodztwa i narodu ukraifskiego.

W rozdziale 111 autor okresla podstawy prawne, na ktorych sie opiera dziatal-
no$¢ Rzadu Ukrainskiej Republiki Ludowej na wygnaniu. ,,Kiedy w oczach cudzo-
ziemcow U. R. L. przestata istnie¢, to dla nas Ukraincow — jej prawne istnienie
nie ulega watpliwosci....”.

»UKraina jest pod okupacjg, wtadza w Charkowie stworzona zostata bezpraw-
nie i narzucona przemocg cudzoziemskiego zaborcy. Prawnie istnieje Ukrainska Re-
publika Ludowa, proklamowana przez Rade Centralng i uznana przez wszystkie mo-
carstwa (facznie z Moskwa) i przez naszych sasiadow” (str. 37).

Rzad Ukrainski zatem, walczac az do ostatku za niezalezno$¢ Ukrainy — jak
rowniez ustepujac przed okupantami moskiewskimi za granice, nigdy sie swego pra-
wa ani swych prerogatyw nie wyrzekt i przed wrogiem nie skapitulowat.

Dlatego jest obowigzkiem obywatelskim kazdego $wiadomego Ukraifnca ,ze
wszystkich sit podtrzymywaé ten Rzad, ktory sie nie poddal — Rzad Ukrainskiej

»,Bez Terytorii”, ,ldeotohija ta czyn Uriadu U. N. R. na Czuzyni” Ofeksander
Szulhyn. Paryz. Wydawnictwo ,,Miecz” 1934 111 4- 251 str.
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Republiki l.udowej...”, i ktory ,w ciezkich warunkach, jedzac gorzki chleb wygna-
nia prowadz swg prace”.. ,nie na zewnetrznych bowiem efektach wiadzy, nie na
tytutach tego czy innego ministra polega sita Rzadu — spoczywa ona na zacho-
?TelolradyCJL CZynU' na nieustanne>’ nieprzerwanej pracy dla dobra Ojczyzny”

V rozdziale IV kresli autor ideologje Rzadu Ukr. Rep. Lud. na wygnaniu. Na
postawione przez siehie pytanie, jaka ideologja przyswieca Rzadowi, i jakie sg zrodta
dla jej poznania — odpowiada autor, ze deklaracje, wypuszczane przez Rzad i skie-
rowywane badz to do wychodztwa badz do catego narodu ukrainskiego przynosza
autentyczny i oficjalny materjat dla zrozumienia ideologji i programu Rzadu Ukrain-
skiej Republiki Ludowej.

Polega ona na dazeniu do odzyskania catkowitej niepodlegtosci i suwerennosci
przez Panstwo Ukrainskie, w ktérem panowa¢ beda zasady demokratyczne, posza-
nowanie prawa i wolnosci jednostki, praworzadnos¢ polityczna i wolnos¢ ekonomiczna.

Rozdziat V daje obraz olbrzymiej, wszechstronnej i skutecznej pracy, ktérg wy-
konat Rzad Ukrainski na emigracji w ciggu ostatnich 13 lat przymusowego wygna-
nia; wreszcie rozdziat VI przynosi historje akcji dyplomatycznej Rzadu na terenie
Ligi Narodoéw i na terenach poszczeg6lnych Panstw Europejskich.

Na specjalng uwage w rozdziale tym zastuguje ustep, omawiajacy polityke Swia-
towa i udziat w niej zagadnienia ukraifiskiego, dalej ustep o czerwonym terrorze i gto-
dzie na Ukrainie Sowieckiej, przeciwko ktorym Rzad Ukrainskiej Republiki Ludo-
wej tak eneigicznie protestowat w Lidze Narodow. Wreszcie zanotowa¢ musimy w roz-
dziale tym jeszcze jeden ustep, w ktorym przedstawiona jest wielka praca Rzadu
Ukrainskiego nad zjednoczeniem i uaktywnieniem politycznem emigracyj ludow, pod-
Itych przez Rosje, w ich dgzeniu do uzyskania niepodlegtosci.

W rozdziale VII — ostatnim apeluje autor w imieniu Rzadu do narodu ukrain-
skiego, wychodztwa, a szczegdlnie do miodziezy ukrainskiej, by ,,miodzi patrjoci zro-
bili sie apostotami prawdy i powiedzieli wszystkim Ukraincom od najwyzszego inte-
ligenta do najmniejszego wiesniaka, ze wszyscy oni muszg walczy¢ za jeden i ten sam
cel, ze muszg popiera¢ prace swego Rzadu, tego Rzadu, ktéry znalazt sity w ciggu
dhugich lat prowadzi¢ nieréwny béj z poteznym wrogiem..., ze muszg zrozumie¢, ze
walka pod sztandarem Ukrainskiej Republiki Ludowej, uzyskanie niepodlegtosci, oswo-
bodzenie Wielkiej Ukrainy od Moskwy — to pierwsze i najgtéwniejsze zadanie naszego
i ich pokolenia” (str. 112).

Dzieto p. ministra Aleksandra Szulhyna znalez¢ sie powinno na stole kazdego
polityka ukrainskiego, gdyz z niego czerpa¢ mozna giebokie ideologiczne wartosci
w walce o wyzwolenie Ukrainy, oraz rozumne nakazy realnej wielkiej polityki nie-
podlegtosciowej — ukrainskiej, uprawianej nie z dnia na dzien i nie na skutek
reakcji nerwowej na rozne 'pokatne animozje, ale zmierzajacej do celu, ktéry jest
aktualny zar6wmo dzi$ jak i jutro — do odzyskania bytu panstwowego Wielkiei
Ukrainy. ~ J

Zyczeniem naszem bytoby, by ,Bez terytorjum” jaknajpredzej zostato przetu-
maczone na jezyki obce i oddane do rgk ludzi obcych, jako $wiadectwo trudéw i sukce-
sow Rzadu Ukrainiskiej Republiki Ludowej. ,Bez terytorjum” w pierwszg kolej po-
winno zosta¢ przettumaczone na jezyk japonski i znalezé sie w reku politykéw, ktérzy
g 0os majg w rozstrzyganiu wielkich problematéw wschodnich. Obowiazkiem Ukrain-
s lej emigracji na Dalekim Wschodzie jest dopilnowaé, by dzieto ministra A. Szul-
hyna znalazto sie jak najpredzej na potkach ksiegarn japonskich..

IV. Pelc.

219



,,Cagan Owsni Dolgan#

Ukazat sie Nr. 9 organu katmuckiej narodowej grupy politycznej, ,,Chalmak
Tangczyn Tuk” — Cagan Owsni Dolgan.

Z radoscig konstatujemy, ze miode to pismo rozwija sie coraz pomyslniej, uka-
zujac sie w coraz grubszej objetosci i przynoszac coraz ciekawszy materjat. Cagan
Owsni Dolgan redagowany jest rownolegle w jezyku rosyjskim i katmuckim; zajmu-
je sie z jednej strony propagowaniem zasad politycznych Chalmak Tangczyn Tuk —
z drugiej odwietla i interesuje sie ruchami wolnosciowemi innych narodéw, uciskanych
przez Rosje, starajgc sie odnalez¢ wspdlng platforme dla wspotpracy politycznej kat-
mukow z przedstawicielami tych pognebionych narodowosci na emigracji. Cagan Owsni
Dolgan przynosi wreszcie aktualny przeglad zycia wspotczesnej Katmukji Sowieckiej.

Katmucka narodowa grupa polityczna, skupiajgca aktywnych dziataczy politycz-
nych katmuckich na emigracji — dazy do uzyskania niepodlegtosci narodu katmuc-
kiego, oraz do rozwoju jego kultury duchowej i materjalnej. Stad ptyna wyrazne
sympatje tej grupy do ruchéw wolno - kozackiego, idei - uralskiego, ruchéw wyzwo-
lenczych w Turkiestanie Sowieckim — jako do dazen pokrewnych, wspdétdziatajgcych
i sojuszniczych.

Jeden z wybitnych przedstawicieli ,,Chalmak Tangczyn Tuk” — Dr. Er. Chara
Dawan, w numerze omawianym, apelujgc do miodziezy katmuckiej na emigracji, tak
formutuje najwazniejsze jej zadanie: ,,obowigzkiem lepszych synéw narodu naszego,
inteligentnych i Swiadomych jest przyczyni¢ sie i pokierowa¢ odrodzeniem narodo-
wem Katmukéw. W tym celu rozsiani na emigiacji nacjonalisci katmuccy skupi¢ sie
musza w jednej organizacji narodowej, ktora podejmie walke o swobode polityczna,
odrodzenie kulturalne i postep gospodarczy Katmukow. Jadrem takiej wielkiej orga-
nizacji narodowcow katmuckich jest — Chalmak Tangczyn Tuk.

Aktualng troskg katmuckiej narodowej grupy politycznej jest wyprowadzenie
emigracyjnej miodziezy katmuckiej ze Slepego zautka ,rosyjskiej orjentacji” — owe-
go ideowego bitgkania sie pomiedzy obozami esdekdw, eserow, monarchistow, komuni-
stobw. Zamiast tego obcego surogatu ideowego, daje Chalmak Tangczyn Tuk miode-
mu pokoleniu emigracyjnemu odczucie wspdlnoty religijnej buddyjskiej i wspdlnoty
plemiennej z wielkimi narodami Azji i na tym fundamencie wzywa do pozytywnej
konstukcyjnej pracy odrodzeniowej od podstaw dla dobra narodu.

Do artykutéw, omawiajacych ideowe dazenie Katmukoéw, zaliczy¢ nalezy artykut
wymienionego juz Dr. Chara-Dawana p. t. ,,Podstawa i cel panstwa narodowego”.

W artykutach: ,,Piekne stowa i potworne czyny”, oraz ,,Matotki sowieckie w okre-
gu katmuckim™ mamy potworny obraz zniszczonego przez bolszewikéw gospodarstwa
narodowego Katmukéw — szczeg6lnie tak waznego dla tego narodu gospodarstwa ho-
dowlanego. Po kilkunastu latach rzadoéw i eksperymentéw komunistycznych kraj kat-
mukoéw zostat zrujnowany i zniszczony: zniszczone zostato szkolnictwo, szpitale, obra-
bowana zrujnowana wie$; po 15 latach ,dostizenij oktiabria” osiggnety rzady ko-
munistyczno-rosyjskie tylko tyle, ze ,narody, ktoére znosza niestychane znecanie sie,
ktére duszg sie w turmie, obrabowane sg i gote, gtodne i cierpigce — drzg na samo
wspomnienie imienia ,,ruskij” — dazenia niepodlegtosciowe sg wynikiem dzisiejszej
rzeczywistosci i sg catkowicie zrozumiate i uzasadnione”.

W szeregu artykutéw i notatek poruszone sg zagadnienia zycia i pracy spotecz-
nej katmukow na emigracji w Europie. Tutaj specjalnie niepokoi i zadziwia dyskusja,
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u I m™Zy plzed3‘awWela™ Kalmukéw a niektorymi reprezentatami Wol-
ych Kozakow. Z notatek, poswieconych tej kontrowersji, nie mozna wytuskac¢ nic, coby
y 0 naprawde istotne dla istniejgcego uktadu i wspdtzycia Kalmukoéw z Kozakami na

emigracji. Wszelkie zatem rozbieznosci drobne i nieistotne nie nalezatoby wyciggac
ralnoT PlaSyt! 7 °,nie k°Pie: Cferpi ”a Um Zar6'™° pi3m°. iak i szkode mo-
ralng ponosi stronnictwo, ktore to pismo wydaje.

Dziat literacki w Cagan Owsni Dolgan reprezentuje fadn .
tykowa z zycia stepéw ka%muckich p. t. Q,’,Silnie?sza od Jw’radzy}’/, obrakzte,k San(zjy_ Ba-
w thumaczeniu w dziale literackim. — xlory podajemy

W. P.

Wydawnictwa Instytutu— Naukowo Badawczego

Europy Wschodniej w \N linie

spaniale sie rozwija dziatalno$¢ wydawnicza Instytutu Naukowo-Badawczego
ruropy V schodmej w Wilnie. Mioda ta instytucja w ciggu czterech lat wypuscita
juz caly szereg wybitnych dziet; ostatnio mamy do zanotowania dwie ciekawe pozycje:
,.Bylmy — studjum z dziejéw rosyjskiej epiki ludowej” Juljana Krzyzanowskiego
i ,,Barwne kufry chtopskie z okolic Wilenszczyzny i Polesia” — Witolda Dynowskiego.

Praca Juljana Krzyzanowskiego porusza i oswietla ten tak mato znany u nas
temat, jakim sg byliny. Obok kilku szkicow prof. A. Brucknera i dzieta ,,Dawne wier-
sze Ruskie” T. topalewskiego, jest to nowy wkiad do naukowej literatury polskiej
traktujacej o epice ludowej ruskiej.

Juljan Krzyzanowski wyswietla w swojem dziele caty szereg podstawowych za-
gadnien, ktore studjum nad bylinami nastrecza: przedstawia historje studjow, omawia
piesn ludowg i jej znaczenie w zyciu Stowian, zjawienie sie epiki ludowej w litera-
turze rosyjskiej — jej role w ideologji stowianofilstwa, wreszcie metody badania
genezy bylin.

Zapal dla piesni ludowej obudzit sie w wieku XVIII m), okres romantyzmu pogle-
bit w Europie zainteresowania sie epikg ludowg i folklorem. W Polsce wybitna role
odegralo w tej dziedzinie Warszawskie Towarzystwo Przyjaciot Nauk, w Czechach
pracowat Wactaw Hanka — znany popularyzator i znawca folkloru stowianskiego
wreszcie w Rosji zaczeto zajmowaé sie epikg ludowg na przetomie wieku XVIII
i XIX ). Po roku 1840 zainteresowanie si¢ folklorem stowianskim w Rosji zyskuje
na intensywnosci w wyniku pobudek politycznych — naskutek dazenia Rosji do zaje-
cia naczelnego stanowiska wsrdd ludow stowianskich, (ruch stowianofilski)

W szeregu rozdziatdw (11, 111, 1V, V, VII i rozdziat VIII) omawia autor znane
cykle bylin ich elementy sktadowe, artyzm, oraz bohateréw, a wiec cykl kijowski,
(byliny o Ilji Muromcu, Dobryni Nikityczu, Aleszy Popowiczu), cykl nowgorodzki,

Liede/der™Ife?” "ReliqueS °f ancient English poetry” — 1765. J. G. Herder

") Ukazanie sie ,,Stowo o Potku Igorewie” 1800.
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(badko, Swiatogor, Mikuta — oracz, Wasilij Bustajew), byliby humorystyczne i pie-
$ni historyczne.

Duzo uwagi pos$wieca autor omoOwieniu zarysu dziejow powstania i rozwoju bylin
w ujeciu W. Millera’), czotowego reprezentanta historycznej metody badania bylin
w nauce rosyjskiej. Dla nas ciekawg rzeczg bedzie zanotowac, ze W. Miller, ten ,za
wziety badacz pierwiastkdbw wschodnich w rosyjskich epice ludowej” — jak go na-
zwatl autor — wykazat pewne wplywy tatarskie, oddzialywujace na rozwoj i tema-
tyke rosyjskiej epiki ludowej.

,.Balrume kufry chtopskie z okolicy Wilenszczyzny i Polesia” Witolda Dynowskie-
go ukazato sie jako Nr. 1 serji dziet, drukowanych przez Sekcje Etnologiczng Insty-
tutu, zapowiadajgc w ten sposob ukazanie sie nastepnych numeréw studjow z za-
kresu etnologji.

Praca Dr. Dynowskiego, zawierajgca 3 rozdziaty, zapoznaje nas z powstaniem,
typami, forma, wygladem oraz materjatem, z jakiego sg zrobione sprzety schowko-
we, przedewszystkiem kufry i kubty naszych ziem pétnocno-wschodnich. Jednocze$nie
informuje nas autor o wptywach i krzyzowaniu sie pradéw kulturalnych, ktére przy-
czynity sie do przedstawianego przez autora rozwoju sztuki ludowej.

Praca zaopatrzona jest w bogaty dobor ilustracyj, mapy, spis literatury orjen-
tacyjnej, oraz dobre streszczenie w jezyku niemieckim.

Od Administraciji

Przesylajgc niniejszy numer ,,Wschodu”, zwra-
camy sie do P. T. Odbiorcow naszego pisma

z uprzejmag prosbg o taskawe uiszczenie pre-
numeraty.

Jednoczesnie nadmieniamy, iz Odbiorcy na-

szego pisma, ktdrzy nie uskutecznig wptaty

przynajmniej za niniejszy numer (3 zt.), beda

bezwzglednie skresleni z listy prenumerato-
winMirowwr ,\Wschodu”.

') Rozdziat VI ,,Historja w Bylinach”.
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/. kroniki

Szkota Wachodoznawcza pr y Instytucie Wschodnim w Warszawie.

Program na rok akademicki 1534"060.

nim w w>Xwvierok akadSmicki W Szk°le Wschodoznawczej przy Instytucie Wschdd-

-2m erok idule 23 Przykk lat dnich trzy dzjat
Drias-m=__ <20 1\ Riayvidule 23 Riaptiadsm o S kse g e WaERY
D m 2 r ! Ogo?nych’ znaJdujacych sie pod kierownictwem prof. Uniw J K

z 'zak.esj geoarattil’ N F="3823™ koleJ™ ~Me wyktadéw wschodoznawciych

., 0k g ? f]’ etnograflb ,historg,_ literatury, stosunkéw politycznych i f-osdo
darczych panstw i narodow zaréwno Bliskiego jak i Dalekiego Wschodu Dzif ten

0 ejmuje organizacyjnie lektoraty nastepujacych jezykdéw: butgarskiego rosyjskiego
Sk eSglskiy\J/v’\rO' Y epua yweg{eers)I/deQO, orag now%’\eckigéo ®©,

. g° Wschodu, pozostajacy pod Kierownictwem prof. Uniw D-ra Anan
J <3k°® Mezne stu-

-6w: arahskiego, perskiego, tureckiego,

Z13k + a™eg0 " schodu, pozostajacy pod kierownictwem D-ra Witolda Jabton
Sk.ego, obejmuje Encyklopedie Dalekiego Wschodu, (zagadnienia Chin i Japonii) ora
nauczanie jezykow chinskiego i japonskiego P J oiaz

Z zycia O. K. M. W Warszawie

cia ?a™yaj=*xsSa,aln®:'i °i C= = N2"* ——= Zarzadu do wciggnie-

'ny 2393 "len kultural

nych, spotecznych i politycznych Wschodu B
< wydata skrypty do nauki jezy-

ka a><l‘:05ekCja B,iSkieg® = = *

Z inicjatywy powyzszej sekcji w okresie wakacviny™ ,
ctwem prof. dr. A. Zajgczkowskiego O. K M urzadzito ind n3U?0wem k«rowni-
naukowg do Turcji. Poza wycieczka grupowa z ramienia WyGidd2ke
IOW jezykowych na dwumiesieczny pobyt do Egiptu kol. Cz jelinski””" N
urzg-

dzenie
ta islamu Prok. S. N. Olg. kajman Mirza



O Gorka- — odczyty p. W. Pelca p. t. ,,Mandzu-Go pod wzgledem gospodarczo-politycz-
nym” p Red. W. Baczkowskiego p. t. ,,Wschdd a Polska™, oraz ,,Kwestja ukrainska |,
wreszcie urzadzenie przy pomocy Instytutu Wschodniego czarnej kawy z okazji poby-
tu trzech studentow egipskich, odbywajacych praktyke handlowg w W arszawie.

Z zycia O. K. M. przy W. S: H. w Krakowie
Cata dziatalno$¢ Kota w obecnym okresie skierowana byta na wyrobienie czton-
kéw w zakresie samodzielnego przemyslenia i opracowania pewnych zagadnien z dzie-

dz111 Punkt ciezkosci zainteresowan przesungt sie przedewszystkiem na zagadnienia

0 — Stosomgle do tego dobieiano tEMaty prae: .

8 yj §|$ g;g;gg zebran dys syjnych na ktérych poszczegdlni ~cztonkowie wyglo-
sili nastepujace referaty: L. Lipinska p-t +Egipt wspbiczesny, Mandiuk p. t. ,Za-
gadnienia gospodarcze ~Arabji wspo+czesnej . A Placzek p. t. ,Ustroj gospodarczy
JaIOONI WS o+czesne{” J. Dubinsk # »Stosunki gospodarcze Chlg _ _

a uwage zastuguje WBF@WQdZ@ et 2w. ,Kreniki Cjieriahnej” 1 stworzenie
w tym celu specjalnego komitetu redakcyjnego, ktéry siedzac prase codzienng i per-
iodyczna zbierat wszystkie aktualja dotyczace Wschodu i nastepnie na zebiani
dyskusyjnych w formie referatow podawat je do wiadomosci Ogotu czlonkow. — Kro-

nike Bliskiego Wschodu opracowywat kol. W. Garcorz, Dalekiego Wschodu kol. K. .

Czempas Rosji Sowieckiej kol. A. Marnka. Bardzo wiele czasu pochtonety prace zwig-
zane z reorganizacja Kola w kierunku dostosowania struktury orgamzacyjnej do wy-
mogow nowej ustawy o stowarzyszeniach akademickich.

Dnia 28. IV. 1934 r. odbyto sie Nadzwyczajne Walne Zebranle ktére uchwalito
statut w nowem brzmieniu.

Opieke nad Kofem z ramienia Wydzialu Profesoréw W. S. H. sprawuje kurator
Prof Dr T Kowalski. W skiad wiadz O. K. M. wchodza! kol. Placzek A. — prezes,
kol. Czempas K. — v,prezes, kol. Lipinska L. — sekretarz, kol. JakusJ — ."arbiuk,
kol inz Gadzikiewicz Z. — cztonek, kol. Dubinska J. — cztonek, kol. Tucker R. —
cztonek." Przewodniczacy Sadu Kolezeriskiego kol. Jan Wadolny. Ogétem Kolo liczy

50 cztonkdw.

Przedruk dozwobny podaniem ’ Zr.idta.-Reprint sanctioned if source guot.
PRENUMER ATA:

Subscription — Abonnement

Cena numeru |

R |
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ingle co — -
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BIULETYN

POLSKO
UKRAINSKI

TYGODNIK

JEDYNE w Polsce czasopismo po-
Swiecone problemowi ukrainskiemu
oraz zagadnieniom stosunkéw polsko-
ukrainskich, zamieszcza artykuty wy-
bitnych dziataczy i publicystéw ukra-
inskich i polskich, jest niezaleznem
pismem otwarcie poruszajgcem wszyst-
kie aktualne kwestje, jest zrdodiem
wszechstronnej informacji o zyciu u-
krainskiem w Polsce w ZSSR i ca-
tym Swiecie.

NIEZBEDNY DLA POLITYKA,
DZIENNIKARZA, PUBLICY-
STY, SPOLECZNIKA DLA
KAZDEGO ZAIJMUJACEGO
SIE SPRAWAMI NARODOWO-
SCIOWEMI

ZADAJICIE NErow OKAZOWYCH
ZA NADESEANIEM ZNACZKA

za 50 Gr.

ADRES REDAKCII i ADMINISTRACIJII
LESZCZYNSKA 9 m 71 WARSZAWA
TELEFON 234-60 KONTO P. K. O. 26.842



SYBIRAK

ORGAN ZARZADU GLOWNEGO
ZWIAZKU SYBIRAKOW

KWARTALNIK

Ukazat sie Nr. & — 4
0 tresci nastepujacej:
Istota problemu tradycji
sybirackiej W. Baczkow-
skiego.  Wspomnienia —
St. Lubodzieckiego. Dziat
Zwigzku Mitodziezy
z Dalekiego Wschodu
ora=z iNnnNne.

ZADAJCIE N-row OKAZOWYCH
CZYTAIJCIE! PRENUMERUJCIE!

ADRES REDAKCII i ADMINISTRACIJI,
WARSZAWA, ul. WSPOLNA Nr. 57 m. 5

TELEFON 8.92-22 KONTO P. K. 0. 19655.

ZAKL. GRAF. ,,DRUKPRASA”. WARSZAWA. N.-SWIAT 54. TEL. 615-56 i 242-40.
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